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Dla He len Con len,

która po ka zała mi, co zna czy być wy jąt kową



ROZ DZIAŁ 1
Se at tle, Wa szyng ton

CZER WIEC 1992

Billy wy szedł ze sklepu z dwoma ku beł kami lo dów w tor bie za wie szo nej na
nad garstku. Przy sta nął, wziął głę boki wdech i spoj rzał na ze ga rek – zdąży
wy pa lić dwa pa pie rosy, za nim do trze do domu na obiad. Jego żona nie lu‐ 
biła, gdy pa lił.

Ką tem oka zo ba czył idącą par kin giem ko bietę. Za re je stro wał błysk
słońca w jej si wych wło sach. Ob ser wo wał, jak star sza pani pod cho dzi do
mi ni vana, a po tem, za ta cza jąc się na no gach, pró buje się upo rać z klu czy‐ 
kami. Może była chora albo pi jana. Może tylko stara lub sza lona. Albo to
wszystko na raz. Kiedy już wsia dła i uru cho miła sil nik, od wró cił wzrok, bo
jego uwagę przy cią gnął ryk mo to cy kla.

Nie mógł uwie rzyć we wła sne szczę ście – przed skle pem za par ko wał
Lin coln Shore. Oka zuje się, że na wet zbun to wani mo to cy kli ści mu szą jeść.
Tak na prawdę Billy wie dział, że Linc czę sto bywa w tym spo żyw czaku
i kilku in nych miej scach w oko licy, i li czył na to, że go spo tka. Był już do‐ 
brze znany kilku człon kom De vil’s Blade, ale sam Linc jesz cze nie za szczy‐ 
cił go swoim za in te re so wa niem. Kiedy zsia dał z mo toru, Billy od pa lił dru‐ 
giego pa pie rosa od pierw szego i rzu cił nie do pa łek na zie mię. Od spoj rze nia
mo to cy kli sty zro biło mu się go rąco. Po tem usły szał jego ni ski głos:

– Ty je steś tym pę ta kiem, prawda? I ostat nio prze sia du jesz przy ba rze.

– No tak – od parł za gad nięty. – Ja… – za czął, ale słowa zo stały za głu‐ 
szone przez dźwięki, któ rych jego mózg nie po tra fił od razu prze two rzyć.
Po dmuch po wie trza, pisk opon, zgrzyt me talu trą cego o me tal i wy cie sil‐ 
nika pra cu ją cego na mak sy mal nych ob ro tach.

Na re ak cję miał uła mek se kundy. Za dzia łał in stynkt. Billy zo ba czył ką‐ 
tem oka, że mi ni van prze wraca wózki skle powe i ude rza w za par ko wany
sa mo chód. Klienci od ska ki wali przed roz pę dzo nym au tem.



Billy wpadł na Linca. Ude rzył w tę giego mo to cy kli stę ca łym swoim cię‐ 
ża rem, aż obaj stra cili rów no wagę. Grzmot nęli o be ton. Ciało Linca za mor‐ 
ty zo wało upa dek Billy’ego, a skó rzana kurtka męż czy zny uchro niła go
przed zdar ciem skóry z ple ców, gdy prze je chali po twar dym pod łożu. Tym‐ 
cza sem mi ni van wbił się w za par ko wany sa mo chód, ze pchnął go na dwa
ko lejne auta i wresz cie się za trzy mał. Sil nik w dal szym ciągu pra co wał,
opony pisz czały na as fal cie. Ko bieta opa dła na kie row nicę. Na jej srebr‐ 
nych wło sach za lśniła krew. Do mi ni vana za częli pod bie gać świad ko wie
kraksy. Billy się pod niósł, wy cią gnął rękę do Linca i po mógł mu wstać.

W mil cze niu przy glą dali się znisz cze niom, któ rych do ko nała kie row‐ 
czyni mi ni vana.

– Dzięki, stary – po wie dział Linc.

– Nie ma za co – od parł z uśmie chem Billy, a po nie waż nie chciał dłu żej
ku sić losu, za czął się od da lać.

– Hej! – za wo łał za nim Linc. – Jak się na zy wasz, pę taku?

Billy się od wró cił.

– Benji. – Po dał przy brane na zwi sko. – Benji Stone.



ROZ DZIAŁ 2
Den ton, Pen syl wa nia

CZASY OBECNE

Jo sie sie działa przy ku chen nym stole, na któ rym le żał sze roki wa chlarz bro‐ 
szur re kla mu ją cych do mowe sys temy alar mowe. Od czasu gdy ko bieta,
którą uwa żała za matkę, wy wró ciła jej ży cie do góry no gami, mi nęło sześć
mie sięcy. Jed nym z ele men tów ataku na ży cie i zdro wie psy chiczne Jo sie
było wła ma nie, więc od kilku mie sięcy szu kała sys temu za bez pie czeń na
tyle za awan so wa nego, by po zwo lił jej opa no wać lęki. Dwu krot nie do jej
domu przy cho dzili pra cow nicy, by za in sta lo wać od po wied nie urzą dze nia,
ale w ostat niej chwili zmie niała zda nie z po wodu ukry tego de fektu lub nie‐ 
do rzecz nie wy so kich opłat do dat ko wych.

Wzięła do ręki ko lo rową bro szurkę firmy Aegis Home Se cu rity: „Od po‐ 
nad dwu dzie stu lat spe cja li zu jemy się w bez pie czeń stwie do mo wym”. To
była jedna z nie licz nych firm na tyle trans pa rent nych, by umiesz czać w ma‐ 
te ria łach pro mo cyj nych pełny cen nik. Jo sie spoj rzała na opcje na od wro cie.
Za częła się za sta na wiać, czy lep szym roz wią za niem nie byłby pies. Duży
pies. Pro blem w tym, że zda rzało jej się pra co wać o dziw nych go dzi nach.
Jako śled cza w ma łym mia steczku Den ton w Pen syl wa nii czę sto zaj mo wała
się spra wami, które po chła niały ją przez całe dnie, a na wet noce. Cza sami
przy cho dziła do domu tylko po to, by wziąć prysz nic i się prze brać, a po tem
wra cała do pracy. Gdyby miała psa, mu sia łaby za trud nić ko goś do wy pro‐ 
wa dza nia go na spa cery. A wtedy mar twi łaby się, czy ten ktoś jest godny
za ufa nia. Wes tchnęła. Za dużo kom pli ka cji. Do szła do wnio sku, że je śli
jesz cze kie dyś ma się po czuć bez piecz nie we wła snym domu, musi za ci snąć
zęby i wy dać for tunę na sys tem an tyw ła ma niowy. Się gnęła po mniej szą
bro szurkę – firmy Sum mors Se cu rity.

Z za my śle nia wy rwało ją pu ka nie do drzwi. Ru szyła do holu. Przez wi‐ 
zjer zo ba czyła, że to po rucz nik Noah Fra ley. Otwo rzyła, zmie rzyła go
wzro kiem od stóp do głów i gwizd nęła ci cho.



– No, no. Gdy bym wie działa, że tak się od sta wisz…

Miał na so bie ide al nie skro jony gra fi towy gar ni tur i gu stowny kra wat
w żółte i szare pa ski, pod kre śla jący orze chowy ko lor jego oczu. Kiedy się
do niej uśmiech nął, po czuła lekki trze pot w klatce pier sio wej.

– Bar dzo za bawne – od parł i wy mi nąw szy ją, wszedł do kuchni. – Nie je‐ 
steś go towa. Na wet się nie prze bra łaś.

Spoj rzała na swoje dżinsy i wy bla kłą ko szulkę z Lu kiem Bry anem.

– To zaj mie mi tylko chwilkę.

– Czy nie wszyst kie ko biety tak mó wią, by po tem spę dzić go dzinę na
ukła da niu wło sów i ro bie niu ma ki jażu?

Jo sie unio sła brwi.

– Le piej uwa żaj. Nie mu szę przy cho dzić na tę ko la cję z osobą to wa rzy‐ 
szącą.

– Żar to wa łem – rzu cił Noah. Ro zej rzał się po kuchni. Na stęp nie wró cił
do holu i zaj rzał do sa lonu. – Gdzie są wszy scy? – za py tał.

Jo sie nie dawno po znała swoją bio lo giczną ro dzinę. Do tej pory na wet nie
zda wała so bie sprawy, że po na ro dzi nach zo stała z nią roz dzie lona. Wciąż
się przy zwy cza jała do na zy wa nia Shan non i Chri stana Payne’ów mamą
i tatą. Zgi na jąc palce, za częła wy li czać:

– Shan non i Tri nity wy szły po za kupy. Spo tkają się z nami w re stau ra cji.
Mój tata i brat przy jadą z Cal lo whill. Też do łą czą do nas na miej scu. Bab cia
wró ciła do Roc kview, bo po trze bo wa łam po koju dla Shan non, a pani Qu inn
w tym ty go dniu opie kuje się ma łym Har ri sem.

Noah okrą żył stół, był co raz bli żej, aż w końcu Jo sie po czuła, że jej łydki
do ty kają kra wę dzi stołu. Na chy lił się i na nią na parł, dłońmi błą dząc w kie‐ 
runku jej ud i mu ska jąc ustami jej wargi.

– Chcesz mi po wie dzieć, że ten je den raz je ste śmy sami? Na prawdę
sami?



Jo sie wy buch nęła śmie chem, za rzu ciła mu ręce na szyję, przy cią gnęła go
do sie bie i po ca ło wała. Rze czy wi ście od za koń cze nia sprawy Be lindy Rose
nie spę dzali czasu tylko we dwoje. Wciąż albo pra co wali, albo byli zbyt
wy koń czeni, by co kol wiek im się chciało. Przez ostat nie sześć mie sięcy,
od kąd w jej ży ciu po ja wiła się nowa ro dzina, wciąż miała go ści. Jej bio lo‐ 
giczna matka, Shan non, zo stała u niej na kilka ty go dni, a kiedy mu siała
wró cić do sie bie, do pracy, za mie niła się z jej bab cią, Li sette. Po wy padku
przez pra wie dwa mie siące Jo sie miała rękę w gip sie, więc wszelka po moc
była mile wi dziana. Cza sem na week endy przy jeż dżała z No wego Jorku jej
sio stra Tri nity – pre zen terka wia do mo ści w ogól no kra jo wej sieci te le wi zyj‐ 
nej. Kilka razy zo stali z nią jej na sto letni brat i Chri stian.

Daw niej przez pe wien czas Jo sie miesz kała sama. Po cząt kowo więc było
jej trudno się przy zwy czaić do cią głej obec no ści lu dzi. Kiedy po raz pierw‐ 
szy nie zna la zła w lo dówce swo jej śmie tanki do kawy, oka zało się to tak
fru stru jące jak od kry cie, że w ła zience nie ma ręcz ni ków i mat, bo Shan non
aku rat je pie rze. Pie czo ło wi cie upo rząd ko wany świat, sank tu arium jej do‐ 
mo stwa – wszystko to zo stało po sta wione na gło wie. Pró bo wała jed nak so‐ 
bie tłu ma czyć, że ro dzina jest waż niej sza niż ja ka kol wiek rzecz czy czyn‐ 
ność, do któ rej przez lata zdą żyła się przy zwy czaić. Payne’owie po wkro‐ 
cze niu w jej ży cie w kilka mie sięcy chcieli od zy skać ostat nie trzy dzie ści
lat, ale Jo sie czuła, że u niej po trwa to dłu żej.

Była jesz cze Mi sty De rossi – ko bieta, z którą przed śmier cią spo ty kał się
mąż Jo sie, Ray. Nie długo po tem Mi sty uro dziła jego syna, a one nie spo‐ 
dzie wa nie za częły się przy jaź nić. Mały Har ris miał pra wie rok, a Mi sty
skoń czyła z pracą strip ti zerki i zna la zła za trud nie nie u bur mi strza, w no‐ 
wym cen trum wspar cia ko biet, gdzie przyj mo wano ofiary prze mocy do mo‐ 
wej. To ozna czało, że Jo sie opie ko wała się dziec kiem nie oka zjo nal nie jak
daw niej, lecz re gu lar nie. Ślady obec no ści Har risa w jej ży ciu były w ca łym
domu – wy so kie krze sło na końcu stołu, bramki za bez pie cza jące, kubki nie‐ 
kapki, kosz z za baw kami czy fo tel bu jany w sa lo nie. Jo sie ła twiej było zo‐ 
sta wić te przed mioty u sie bie, niż pro sić Mi sty, by tasz czyła wszystko tam
i z po wro tem za każ dym ra zem, gdy zo sta wia synka pod jej opieką.



Usta No aha zbli żyły się do szyi Jo sie. Zła pał ją za po śladki, pod niósł
i po sa dził na stole. Od ru chowo oplo tła go no gami w pa sie. Od rzu ciła głowę
do tyłu.

– Twój gar ni tur – wy dy szała.

Jego ręce po wę dro wały w górę, pod ko szulą Jo sie, do za pię cia sta nika.

– Nie ob cho dzi mnie gar ni tur – oświad czył.

Czuła w po wie trzu na ra sta jącą go rącz kową ener gię i wie działa, że je śli
jej ule gnie, nie bę dzie już od wrotu. Na pię cie mię dzy nimi bu do wało się tak
długo, że było jak wul kan, który w każ dej chwili może wy buch nąć. Po za‐ 
koń cze niu sprawy Be lindy Rose – i po ich pierw szym po ca łunku – po wie‐ 
działa mu, że nie chce się spie szyć, a on to usza no wał. Miała kiep ską hi sto‐ 
rię związ ków i nie chciała, by Noah stał się ko lejną ofiarą jej okrop nego
okresu do ra sta nia i ca łego ba gażu do świad czeń. Za le żało jej na zro bie niu
wszyst kiego jak na leży. A może po pro stu się bała…

– Tak ma wy glą dać pierw szy raz? – za py tała. – Na stole w mo jej kuchni?

Zdjął ją ze stołu, jakby nic nie wa żyła.

– No to pój dziemy na górę.

Otwo rzyła usta, żeby za pro te sto wać, ale kiedy ich ciała się złą czyły, każ‐ 
dym cen ty me trem skóry po czuła, że nie po trafi już dłu żej cze kać na to, co
jest skryte pod gar ni tu rem.

Do tarli tylko do szczytu scho dów, gdy roz legł się stłu miony, pul su jący
sy gnał ko mórki – naj pierw w jego kie szeni, a po chwili do łą czył też jej te le‐ 
fon, znaj du jący się gdzieś po dru giej stro nie domu.

Oboje za marli. Jo sie prze rwała ich po ca łu nek pierw sza, od wra ca jąc
głowę w kie runku, z któ rego do bie gał dźwięk. Zo rien to wała się, że jej te le‐ 
fon zo stał w sa lo nie. Żadne z nich nie po wie działo tego na głos, ale oboje
wie dzieli, że jest tylko je den po wód, dla któ rego ich te le fony mo gły za‐ 
dzwo nić je den po dru gim. Mu siało cho dzić o coś zwią za nego z pracą i po‐ 
waż nego. Choć znaczną część li czą cej dwa dzie ścia pięć mil kwa dra to wych



po wierzchni Den ton zaj mo wały dzi kie góry środ ko wej Pen syl wa nii, po pu‐ 
la cja była na tyle duża, że prze kła dało się to na mniej wię cej sześć za bójstw
rocz nie i tyle in nych prze stępstw, że tu tej sza po li cja, w skła dzie po nad pięć‐ 
dzie się ciu funk cjo na riu szy, miała co ro bić. W ostat nich la tach to małe mia‐ 
sto wi działo sprawy tak szo ku jące, że przy cią gnęły uwagę ca łego kraju.
Od ci snęły na nich silne piętno i Jo sie wie działa, że Noah zmaga się z ta kim
sa mym lę kiem jak ona. Skoro oboje zo stali we zwani w dzień wolny od
pracy, sprawa mu siała być po ważna.

Po woli Jo sie od su nęła nogi, któ rymi obej mo wała No aha w pa sie, a on
opu ścił ją na zie mię. Jego te le fon prze stał dzwo nić, a te le fon Jo sie znowu
za czął. Po pra wiła na so bie ubra nie i we szła do sa lonu, żeby ode brać. Szef
po li cji z Den ton nie tra cił czasu i od razu prze szedł do rze czy.

– Qu inn. Po trze buję cie bie i Fra leya w te re nie, na tych miast. Mamy za‐ 
bój stwo.

– Tak jest – od parła Jo sie. – By li śmy… Ja…

– Wiem. Nie in te re suje mnie to. Ru szaj cie tyłki – od parł i wy re cy to wał
ad res, który wy da wał się jej zna jomy.

Głos Chi two oda był tak do no śny, że do tarł aż do drzwi, w któ rych stał
Noah. W wy mię tym gar ni tu rze, z unie sioną jedną brwią. Bez gło śnie wy po‐ 
wie dział py ta nie: „Gret chen?”.

Gret chen Pal mer też pra co wała w po li cji w Den ton.

– De tek tyw Pa mer jest dziś na służ bie. Po ra dzi so bie.

Chi twood prych nął z iry ta cją.

– Wiem, kto jest na służ bie, Qu inn. Nie mogę się skon tak to wać z de tek‐ 
tyw Pal mer.

– Pró bo wał pan…

Prze ło żony prze rwał jej krzy kiem.



– Qu inn, cho lera ja sna! Nie mam czasu na grę w dwa dzie ścia py tań. Jest
ciało, jest miej sce zbrodni, a de tek tywa brak. Za chwilę chcę tu wi dzieć
jedno z was. – Po now nie wy szcze kał ad res i wtedy Jo sie zro zu miała, dla‐ 
czego brzmiał zna jomo.

To był ad res do mowy Gret chen.



ROZ DZIAŁ 3
– Zwol nij – po le cił Fra ley.

Jo sie zer k nęła na niego i spo strze gła, że jedną ręką kur czowo ści skał
uchwyt w drzwiach jej forda escape. Za szybą obok jego głowy prze la ty‐ 
wało roz ma zane Den ton.

– W domu Gret chen do szło do za bój stwa – przy po mniała mu.

– I wiemy, że ofiarą nie jest Gret chen, bo w prze ciw nym wy padku po li‐ 
cjanci, któ rzy ode brali zgło sze nie, za wia do mi liby o tym.

Jo sie zwol niła, ale tylko sym bo licz nie.

– Wy ślij jej ese mesa.

– Już to zro bi łem – wy ja śnił Noah. – I dzwo ni łem do niej, kiedy się prze‐ 
bie ra łaś. Po łą czyło mnie od razu z pocztą gło sową. Na moje wia do mo ści
Gret chen nie od pi sała. Ale dzwo ni łem do ko mi sa riatu i do wie dzia łem się
od dys po zy tora, że wi dziano ją tam ostat nio mniej wię cej go dzinę przed
zna le zie niem ciała. Nie wiemy na wet, czy była w domu, kiedy do szło do
za bój stwa.

– Nie mamy też in for ma cji, że jej tam nie było. W go dzinę bez pro blemu
zdą ży łaby wró cić.

– Na służ bie?

– Być może. Nie wiem. Mamy za mało in for ma cji. – Na gle ogar nęło ją
nie przy jemne uczu cie, zlo ka li zo wane gdzieś w oko li cach żo łądka. To było
nie po dobne do Gret chen – znik nąć i nie od po wia dać na te le fony i ese mesy
od niej, szcze gól nie pod czas zmiany. Jo sie znowu moc niej do ci snęła pe dał
gazu. – Dys po zy tor nie mógł jej wy wo łać?

– Nie – od parł Fra ley. – Te raz spraw dzają MTD, żeby usta lić, czy da dzą
radę na mie rzyć jej sa mo chód.



Gret chen za zwy czaj jeź dziła po li cyj nym chevy cruze’em, wy po sa żo nym
w MTD – Mo bilny Ter mi nal Da nych – skom pu te ry zo wane prze no śne urzą‐ 
dze nie, które nie tylko umoż li wiało po li cjantce ko mu ni ka cję z dys po zy tor‐ 
nią wy działu, ale też po zwa lało dys po zy torni lo ka li zo wać jej po jazd.

– Kiedy ją znajdą, chcę o tym na tych miast wie dzieć – za strze gła Jo sie.

Noah po woli po ki wał głową. Ob rzu ciła go szyb kim spoj rze niem – pa‐ 
trzył na prze la tu jący za oknem kra jo braz. Za uwa żyła drga nie mię śnia
w oko li cach szczęki. Miesz czący się w jed nej z ci chych, zdo mi no wa nych
przez klasę śred nią oko lic Den ton dom Gret chen był pię tro wym bu dyn kiem
wie lo ro dzin nym z czer wo nej ce gły, utrzy ma nym w stylu rze mieśl ni czym.
Zaj mo wał akr ziemi i miał długi, pro sty pod jazd pro wa dzący od ulicy
wzdłuż domu do ga rażu znaj du ją cego się za nim. Pod jazd był od dzie lony
od są sia dów wy so kim bia łym par ka nem. Z ko lei ich po sia dłość za sła niały
wy so kie, wiecz nie zie lone krzewy. Każ dego in nego dnia dom wy glą dał na
uro czy i go ścinny, ale tym ra zem ota czały go ra dio wozy i ka retki. De tek‐ 
tywi za par ko wali po dru giej stro nie ulicy i po de szli do pod jazdu, okrą ża jąc
ka retkę. Frag ment po li cyj nej ta śmy nie po zwa lał im zbli żyć się do domu.
Przed nim stał funk cjo na riusz pa tro lowy z Den ton i trzy mał w rę kach pod‐ 
kładkę do pi sa nia.

– Hum mel – zwró ciła się do niego Jo sie.

– Sze fowo – od po wie dział funk cjo na riusz.

Wy stu kała mia rowy rytm pal cami na udzie i zdo była się na nie znaczny
uśmiech.

– Te raz tylko de tek tyw Qu inn, pa mię tasz?

Przez dwa lata Jo sie słu żyła jako tym cza sowa sze fowa po li cji, a kiedy
bur mistrz na le gał, by za stą pił ją Bob Chi twood, z ra do ścią wró ciła na sta no‐ 
wi sko de tek tywa. Ale pra cow nicy na dal na zy wali ją sze fową.

– Trudno ze rwać z tym przy zwy cza je niem – po wie dział Noah i po słał
Hum me lowi swo bodny uśmiech.



Hum mel ski nął głową, wpi su jąc ich na zwi ska do re je stru. Szybko zmie‐ 
rzył wzro kiem No aha.

– Fajny gar ni tur.

Jo sie bły ska wicz nie prze brała się w swoje spodnie khaki i ko szulkę polo
po li cji z Den ton, ale Noah wciąż wy glą dał jak żyw cem wy jęty z ma ga zynu
o mo dzie mę skiej.

– By łem w dro dze na ko la cję, kiedy za dzwo nił te le fon – po wie dział.

Hum mel wska zał je den z ra dio wo zów za par ko wa nych na chod niku. Ba‐ 
gaż nik był otwarty.

– Tam są kom bi ne zony Ty vek.

– Co ma cie? – spy tała Jo sie.

Hum mel ru szył w stronę domu, gdzie człon ko wie ekipy tech nicz nej
z Den ton ana li zo wali pod jazd, ogród i ga nek, ubrani w białe ochronne kom‐ 
bi ne zony. Byli za jęci ozna cza niem do wo dów żół tymi fla gami, do ko ny wa‐ 
niem po mia rów, szki co wa niem miej sca zbrodni i ro bie niem zdjęć. Po le wej,
na pod jeź dzie, kilka me trów od ganku, roz sta wiono mały biały na miot. Jo‐ 
sie wie działa, że to tam znaj dują się zwłoki.

– Mamy jed nego trupa – wy ja śnił Hum mel. – To biały męż czy zna z raną
po strza łową ple ców, nie uzbro jony, bez do ku men tów. W domu nie ma ni‐ 
kogo, ale drzwi były otwarte. Pró bo wa li śmy się do dzwo nić na ko mórkę de‐ 
tek tyw Pal mer, ale od razu włą cza się poczta gło sowa. Ka pi tan mówi, że
w ko mi sa ria cie też jej nie ma. Ostatni raz wi dziano ją tam mniej wię cej go‐ 
dzinę temu. Dys po zy tor nie był w sta nie jej wy wo łać. Spraw dzają te raz
MTD.

– Sły sza łam – od parła Jo sie. – Je śli za pół go dziny na dal nie bę dzie
można się z nią skon tak to wać, niech La may spraw dzi mo ni to ring na ko mi‐ 
sa ria cie, aby śmy mieli do kładną go dzinę jej wy jazdu. Kto zna lazł ciało?

– Dom jest wy po sa żony w sys tem alar mowy. Je den z tych, które po uru‐ 
cho mie niu wy sy łają sy gnał po li cji.



– Ro zu miem – po wie działa Jo sie. – Sama chcę za in sta lo wać taki u sie bie.

– Alarm uru cho mił się w głów nych drzwiach. Firma ochro niar ska za‐ 
dzwo niła do de tek tyw Pal mer, nikt nie ode brał. Wy brali więc nu mer alar‐ 
mowy. Po ja wi li śmy się my. Zna leź li śmy zwłoki. Aha, to nie wszystko.

– Co jesz cze? – spy tał Noah.

Hum mel prze niósł cię żar ciała z jed nej nogi na drugą, a za nim od po wie‐ 
dział, jego usta przez chwilę ukła dały się w cienką, na piętą li nię.

– Naj le piej sami zo bacz cie.



ROZ DZIAŁ 4
Kiedy już byli sto sow nie ubrani, Hum mel po zwo lił im przejść pod ta śmą
i ru szyli na prze łaj do na miotu. W środku zna leźli ciało mło dego męż czy‐ 
zny le żą cego na as fal cie twa rzą w dół. Je den z tech ni ków za czął ro bić zdję‐ 
cia, a Jo sie przy kuc nęła przy ciele. Na tych miast spo strze gła to, o czym mó‐ 
wił Hum mel. Męż czy zna miał na so bie dżinsy, białe trampki i zie loną ko‐ 
szulkę. Na ple cach znaj do wała się czer wona plama od rany po kuli, tuż pod
lewą ło patką, bli sko krę go słupa. Wi dok był jed nak nie ty powy przez zdję cie,
które ktoś przy cze pił agrafką do koł nie rzyka ko szulki.

– Czy to jest praw dziwe zdję cie? – spy tał Noah, ku ca jąc obok niej.

Jo sie spraw dziła dło nią w rę ka wiczce.

– Tak. I wy gląda na stare.

Miało trzy i pół na pięć cali i przed sta wiało chłopca – pię cio- lub sze ścio‐ 
let niego – z pro filu, bie gną cego przez wy soką trawę. Ma towy pa pier był
wy bla kły, a kra wę dzie zdję cia po żół kłe i pod wi nięte. Chło piec, o ja snej
skó rze i roz czo chra nych blond wło sach, miał na so bie brą zowe sztruk sowe
spodnie i fla ne lową ko szulę. Jego drobne ciało zo stało uchwy cone w ru chu,
z ręką i nogą pod nie sio nymi w biegu.

– Spójrz na to – po wie działa po li cjantka. Ostroż nie unio sła zdję cie, nie
usu wa jąc agrafki, żeby Noah mógł zo ba czyć re wers z wy bla kłą liczbą
„2004”, za pi saną czar nym dru kiem.

– Czy to rok, w któ rym zo stało wy dru ko wane?

– Wy wo łane – sko ry go wała. – To zdję cie mo gło zo stać zro bione apa ra‐ 
tem fo to gra ficz nym. Wy gląda na film trzy dzie ści pięć mi li me trów. Tech‐ 
nicy wy wo łu jący zdję cia czę sto na od wro cie dru ko wali daty.

– Ta kie punkty już nie ist nieją – za uwa żył Noah.

– To prawda – przy znała. – Ale chyba można bez piecz nie za ło żyć, że
zdję cie po wstało w roku dwa ty siące czwar tym.



– My ślisz, że to ten fa cet?

Jo sie szybko sfo to gra fo wała zdję cie te le fo nem ko mór ko wym. Wstała
i po de szła do głowy męż czy zny. Upadł z pod nie sio nymi rę kami, jakby
chciał za mor ty zo wać ude rze nie. Pod jego ustami ze brała się mała ka łuża
krwi. Wi dać było tylko jedną stronę twa rzy, ale wy glą dał młodo. Jo sie ob‐ 
sta wiała dwa dzie ścia kilka lat. Miał oliw kową cerę i czarne krę cone włosy.
Oczy były za mknięte.

– Trudno po wie dzieć. Zdję cie po ka zuje tego chłopca z pro filu, więc nie
wi dać jego twa rzy, ale na pierw szy rzut oka na pod sta wie kar na cji po wie‐ 
dzia ła bym, że to nie on. – Zer k nęła te raz na ranę po strza łową na ple cach. –
Czy ktoś wzy wał le ka rza? – spy tała.

Noah ski nął głową.

– Tak. Hum mel. Le karka jest w dro dze.

– Hum mel po wie dział, że ten męż czy zna nie miał przy so bie do ku men‐ 
tów. Kiedy dok tor Fe ist już go obej rzy, prze rzu cimy go na plecy i spraw‐ 
dzimy przed nie kie sze nie. Warto też za in te re so wać się sa mo cho dami na
ulicy. Moż liwe, że za par ko wał w po bliżu – o ile przy je chał tu sa mo cho dem.
Mam na dzieję, że ktoś roz ma wia z są sia dami.

– Hum mel od de le go wał do tego kilku funk cjo na riu szy, jak tylko od gro‐ 
dzili miej sce zbrodni.

– Do sko nale – skwi to wała Qu inn. Od su nęła się od ciała i ru szyła
w stronę ganku, li cząc kroki. Od ciała do scho dów wy szło ich dwa na ście.
Wcho dząc, zo ba czyła żółty znacz nik na de skach ganku, w po ło wie drogi od
naj wyż szego stop nia do drzwi. Kiedy się zbli żała, łu ska po ci sku dzie więć
mi li me trów bły snęła w słab ną cym świe tle słońca. Je den z człon ków jej
ekipy za kre ślił go kredą. Śled cza się od wró ciła i pa trząc na pod jazd, ukła‐ 
dała so bie w gło wie sce na riusz. Czy za bójca stał tu taj, na naj wyż szym stop‐ 
niu, i strze lił męż czyź nie w plecy? Kiedy tam ten od cho dził? I był bez‐ 
bronny? Prze szył ją dreszcz.



Z domu wy ło nił się je den z funk cjo na riu szy grupy szyb kiego re ago wa‐ 
nia, Met t ner.

– Sze fowo, wszystko w po rządku? – za py tał.

– De tek tyw Qu inn – mruk nęła. – Hum mel mó wił, że drzwi były otwarte.
Nie za mknięto ich czy ktoś je sfor so wał?

– Nie za mknięto ich – od parł. – Nie wi dać śla dów wła ma nia. Zamki są
nie tknięte. Drzwi nie mają śla dów uszko dzeń.

– Czyli nie wy gląda na to, by ten fa cet był wła my wa czem – stwier dziła
Jo sie. To było dziwne. Nie wie rzyła, by Gret chen, która w ciągu swo jej dłu‐ 
giej ka riery miała do czy nie nia z ty loma prze stęp stwami, mo gła nie prze‐ 
krę cić zam ków. Na wet w Den ton, gdzie drobna prze stęp czość ni gdy nie do‐ 
równa tej z miast o roz mia rach Fi la del fii. A może opu ściła ko mi sa riat, wró‐ 
ciła do domu i zdą żyła tylko otwo rzyć drzwi, kiedy zja wił się tam ten
młody męż czy zna?

– Na pewno nie wszedł od frontu – od parł Met t ner.

– Dla czego więc zo stała po wia do miona firma ochro niar ska? Co ak ty wo‐ 
wało alarm?

Met t ner ru szył w stronę wej ścia.

– Drzwi były uchy lone. Zdaje się, że je śli są otwarte dłu żej niż przez
dzie sięć mi nut, w fir mie ochro niar skiej roz lega się sy gnał alar mowy.

– Jest ja kaś kla wia tura? – spy tała Jo sie. – Do wpi sa nia kodu?

– Nie, robi się to przez ko mórkę. Więc gdyby fra muga zo stała uszko‐ 
dzona albo drzwi były otwarte zbyt długo, firma ochro niar ska wy sła łaby
wia do mość na jej te le fon. Gret chen wpi sa łaby kod i wtedy oni wie dzie liby,
że wszystko jest w po rządku.

– Ale drzwi mo gły po zo stać otwarte, a wtedy ten ktoś wszedłby, nie uru‐ 
cha mia jąc alarmu, prawda?

– No… chyba tak. – Met t ner wzru szył ra mio nami.



– Więc nie mamy po ję cia, czy drzwi już były otwarte czy użyto klu cza,
by je otwo rzyć i zo sta wić uchy lone?

– Nie. Wiemy tylko, że były otwarte przez długi czas.

– Są ja kieś ślady świad czące o tym, że zna le ziony na pod jeź dzie męż czy‐ 
zna wcho dził do środka?

– Spraw dzi li śmy cały dom i nie zna leź li śmy żad nych do wo dów, że tam
był ani że go nie było. Kiedy przy je cha li śmy, dom był pu sty. Nie wi dać
żad nych znisz czeń. Przy naj mniej na pierw szy rzut oka. Dzwo ni li śmy do de‐ 
tek tyw Pal mer – ona by łaby w sta nie nam po wie dzieć, czy coś znik nęło
albo jest nie na swoim miej scu. Ale nie od bie…

– Wiem – prze rwała Jo sie. – Sły sza łam. Ro bi li ście zdję cia we wnątrz?

– Tak. I fil mo wa li śmy.

– Świet nie. Do ku men ta cję z par teru chcia ła bym do stać w for mie wy‐ 
druku. Okej?

– Za ła twione, sze fowo – od parł Met t ner.

Jo sie otwo rzyła usta, żeby go po pra wić, ale się roz my śliła. Po pra wiała
wszyst kich od mie sięcy. Nie do cie rało do nich. Zer k nęła za sie bie, gdzie
Noah na dal stał nad cia łem, za pa mię tale pi sząc w no te sie, a po tem czmych‐ 
nęła za drzwi.

Po kój Gret chen miał oszczędny wy strój. Stały tu brą zowa ka napa obita
mi kro fi brą, sto lik z czar nego drewna, a po dru giej stro nie – mały te le wi zor
na rów nie ma łej pod sta wie. Zwró ciła uwagę na par kiet i kilka ro ślin do nicz‐ 
ko wych – tylko one zdra dzały rękę wła ści cielki. W oknach wi siały fi ranki.
W ja dalni kró lo wał stół ze sta ran nie do su nię tymi krze słami. Na jego bla cie
le żało kilka ra chun ków, zmię tych w kulkę pa ra go nów i róż nego szmelcu.
W rogu po koju stał pla sti kowy po jem nik na do ku menty. Jo sie przy kuc nęła
i unio sła po krywę, żeby zo ba czyć, co jest w środku. Były tam tylko opła‐ 
cone ra chunki, po lisy miesz ka niowe i sa mo cho dowe oraz teczka z na pi sem
AWA RYJNA KARTA KRE DY TOWA.



Sa mo chód.

Jo sie wie działa, że Gret chen ma pry watne auto. We dług po lisy był to nis‐ 
san sen tra. Po li cjantka wró ciła do drzwi, wyj rzała na ze wnątrz i spy tała
Met t nera, czy ktoś spraw dził ga raż za do mem.

– Tak, jej pry watny sa mo chód tu stoi – od po wie dział.

Noah wszedł po stop niach na ga nek.

– Czy po win ni śmy roz po cząć ofi cjalne po szu ki wa nia, je śli nie po jawi się
w MTD?

Praw do po do bień stwo, że MTD nie zlo ka li zuje sa mo chodu Gret chen,
było ni kłe. Mimo to Jo sie nie mo gła się po zbyć nie przy jem nego uczu cia.
Za ko men de ro wała więc:

– Je śli sys tem jej nie znaj dzie, zrób cie to.

Met t ner ski nął głową i przy ci snął te le fon do ucha. Noah mi nął Jo sie
i wszedł do domu.

– My ślisz, że Gret chen ma ja kieś kło poty? – za py tał.

Jo sie cof nęła się do środka i oparła ręce na bio drach.

– Nie wiem. To bar dzo nie ty powe, że nie ma z nią kon taktu. Ni gdy wcze‐ 
śniej nie za gi nęła.

– Czy to na pewno za gi nię cie? – spy tał Noah. – Nie mi nęło aż tak wiele
czasu.

Miał ra cję. Ciało na pod jeź dzie Gret chen zo stało zna le zione nie wię cej
niż dwie go dziny wcze śniej. Ostatni raz była wi dziana w ko mi sa ria cie pod‐ 
czas swo jej zmiany. Mo gło ist nieć lo giczne wy tłu ma cze nie, dla czego nie
od po wia dała na te le fony ani ese mesy, a także na we zwa nia dys po zy tora.
Może za wie sił się jej te le fon. Może sa mo chód się ze psuł i mu siała iść na
pie chotę.

– Uwa żasz, że prze sa dzam, za rzą dza jąc po szu ki wa nia?



– Nie, je śli damy radę ją zlo ka li zo wać przy uży ciu MTD – od parł
Noah. – Je śli ma kło poty, le piej za rzą dzić je jak naj szyb ciej, nie cze kać. Ale
je śli ze psuł się jej sa mo chód albo zgu biła te le fon i po jawi się na po ste runku
w ciągu na stęp nych kilku go dzin, bę dziemy się czuli jak idioci.

– No to bądźmy idio tami – zde cy do wała Jo sie. – Nie ry zy kujmy, bo
może się oka zać, że Gret chen jest w ta ra pa tach.

– Co my tu mamy? – Noah prze szedł do rze czy.

Qu inn jesz cze raz ro zej rzała się po po koju.

– Z tego, co wi dzę, nie za wiele. Nie ma rzu ca ją cych się w oczy śla dów
walki, ale – tak jak po wie dział Met t ner – nie je ste śmy w sta nie stwier dzić,
czy co kol wiek zo stało prze sta wione.

– Chyba że tu taj – za uwa żył Fra ley i wska zał je den ze sto li ków. Przy
lampce, na za ku rzo nym drew nie, wi dać było ide al nie czy ste kółko.

– Może dziś rano po sta wiła tu ku bek z kawą – za su ge ro wała Jo sie. – Po‐ 
tem go umyła, od sta wiła i wy szła.

Noah zmarsz czył brwi.

– Mógłby to być ślad po wa zo nie albo mi sce.

– No cóż, kiedy znaj dziemy Gret chen, za py tamy ją. Do pil nuj, żeby to zo‐ 
stało sfo to gra fo wane.

Kiedy Noah ru szył na po szu ki wa nie Met t nera, Jo sie po szła w głąb domu.
Ni gdy wła ści wie nie była u Gret chen. Tylko ją od wo ziła albo od bie rała
w sy tu acjach służ bo wych. Po czuła te raz przy pływ po czu cia winy. Gret chen
była dla niej do bra, ro zu miała ją jak nikt inny. Wie działa, skąd się u niej
bie rze silna po trzeba pry wat no ści i inne cha rak te ry styczne ce chy osoby wy‐ 
cho wy wa nej przez tok syczną matkę. Może po winna była za dać so bie wię‐ 
cej trudu, by le piej po znać Gret chen, sfor so wać mur su ro wego pro fe sjo na li‐ 
zmu, za któ rym ko le żanka za wsze się ukry wała.

Kiedy wró cił Noah, za częli zwie dzać resztę domu. Wy da wał się za dbany,
ale tak jak w sa lo nie, było w nim nie wiele oso bi stych ak cen tów. Tylko



w sy pialni Gret chen zna leźli kilka ro dzin nych fo to gra fii w ram kach. Jedna
z nich, w for ma cie pięć na sie dem cali, sto jąca na to a letce, mie ściła dwa
zdję cia: na pierw szym dwoje sta rusz ków sie działo przy sto liku w re stau ra‐ 
cji, a na dru gim ta sama para przy cup nęła na skła da nych ogro do wych krze‐ 
słach, po mię dzy nimi stała po chy lona Gret chen i z dziw nym gry ma sem
obej mo wała oboje ra mio nami.

– Agnes i Fred – wy ja śniła Jo sie.

– Czyli? – za py tał Noah, otwie ra jąc drzwi szafy i za glą da jąc do środka.

– My ślę, że to bab cia i dzia dek Gret chen – od parła po li cjantka, wska zu‐ 
jąc jedno ze zdjęć. – Gret chen mó wiła mi, że ją wy cho wy wali, gdy jej
matka po szła do wię zie nia za nie umyślne za bi cie jej sio stry.

Męż czy zna od wró cił się do niej gwał tow nie.

– Jezu. Co się stało?

Jo sie ode rwała się od zdjęć i jej umysł ze lek try zo wała nie przy jemna
myśl o tym, że bę dzie mu siała zgłę bić pry watne sprawy Pal mer. Wie działa
jed nak, że musi trak to wać ten dom jak każde inne miej sce zbrodni. Wszę‐ 
dzie in dziej prze pro wa dzi liby do kładne oglę dziny, żeby mieć pew ność, że
nie prze oczyli ni czego waż nego.

– Matka Gret chen cier piała na za stęp czy ze spół Mün ch hau sena – oznaj‐ 
miła.

Noah po dra pał się w głowę za tyczką dłu go pisu.

– Ten, w któ rym ro dzice wma wiają swoim dzie ciom cho robę, żeby zwró‐ 
cić na sie bie uwagę, tak?

– Tak. – Ski nęła głową. – Słu chaj, Gret chen mó wiła mi to w ta jem nicy,
więc je śli się okaże, że wszystko jest w po rządku… To zna czy, je śli w ciągu
naj bliż szych trzy dzie stu mi nut po jawi się z ze psu tym te le fo nem i wiel kimi
prze pro si nami, za cho waj to, pro szę, dla sie bie.

– Oczy wi ście – za pew nił Noah. – Ale je śli się nie po jawi…



– Wiem. Bę dziemy mu sieli prze świe tlić jej ży cie pry watne.

– Tak, z całą pew no ścią trzeba bę dzie na mie rzyć krew nych Gret chen,
żeby spraw dzić, czy się do nich od zy wała.

Jo sie za częła wy cią gać szu flady i ostroż nie prze glą dać ich za war tość.
W jed nej skar petce, wsu nię tej na sam tył, zna la zła plik bank no tów. Nie roz‐ 
pro sto wu jąc zwitka, po li czyła ich kra wę dzie. Były to same setki. W su mie
około dwóch ty sięcy do la rów. Po ma chała bank no tami, żeby Noah je zo ba‐ 
czył. Z ko lei w szu fla dzie noc nej szafki po li cjantka zna la zła małe szklane
pu dełko z czer wo nymi, czar nymi i srebr nymi płyt kami, two rzą cymi kwia‐ 
towy wzór. Otwo rzyła je i zo ba czyła małą ko lek cję bi żu te rii – garść na szyj‐ 
ni ków, bran so le tek i pier ścion ków, a także iden ty fi ka tor z cza sów, gdy pra‐ 
co wała dla po li cji w Fi la del fii. Jo sie nie mo gła so bie przy po mnieć, by kie‐ 
dy kol wiek wi działa Gret chen no szącą na so bie ja kieś bły skotki.

– Miała kosz tow no ści – zwró ciła się do No aha.

Szybko zlu stro wał za war tość pu dełka i coś za no to wał.

– Czyli to nie był ra bu nek.

– Są dzę, że nie – zgo dziła się Jo sie. – Met t ner mó wił, że wszystko wy‐ 
glą dało, jakby było na swoim miej scu, i miał ra cję. Pa mię tasz, kiedy ci
gnoje okra dli mój dom? Wszystko zde mo lo wali.

– Tak. A ten wy gląda na pra wie nie za miesz kały.

Jo sie wes tchnęła i wy szła z sy pialni, po dro dze za glą da jąc do in nych po‐ 
koi. Pierw szy stał kom plet nie pu sty, po zba wiony me bli czy choćby dy‐ 
wanu. Par kiety lśniły w sła bym świe tle zmierz chu są czą cym się przez okno.
Drugi był pe łen pu deł, jakby z prze pro wadzki, które nie zo stały roz pa ko‐ 
wane. Jo sie prze bie gła wzro kiem po po spiesz nie na gry zmo lo nych ozna cze‐ 
niach: KUCH NIA, KSIĄŻKI, ŚWIĘTA. Gret chen miesz kała w tym domu
co naj mniej od dwóch lat, a mimo to wy glą dał, jakby do piero tu przy je‐ 
chała. Czyżby nie pla no wała zo sta wać w Den ton? Jo sie za częła się za sta na‐ 
wiać. Po stą piła kilka kro ków i jej uwagę przy cią gnęły dwa spo śród pu deł.
Jedno było ozna czone na pi sem: BAB CIA – RO BÓTKI RĘCZNE, a dru gie:



NA RZĘ DZIA TA TU SIA. Zmarsz czyła brwi. Wró ciła do po zo sta łych pu deł
i zaj rzała do tego z na pi sem KUCH NIA. Cie kawe, że w ciągu dwóch lat
Gret chen nie roz pa ko wała wszyst kich przy bo rów ku chen nych, po my ślała.
W pu dle znaj do wała się sze roka gama przed mio tów ku chen nych z ko gu cim
mo ty wem: uchwyt na pa pie rowe ręcz niki uko ro no wany ce ra miczną głową
ko guta, sol niczki i pie prz niczki w kształ cie ko gu tów, ście reczki do rąk, rę‐ 
ka wice ku chenne, pod kładki pod ta le rze. Obok ogrom nego bia łego słoja na
cia steczka z mo ty wem ko guta wci śnięto dwie za wieszki z po sta rza nego
drewna. Na jed nej wid niał na pis: WIEJ SKA KUCH NIA, a na dru giej: KO‐ 
GUT MOŻE I PIEJE, ALE TO KURA DO STAR CZA TO WAR.

Skrzy pie nie par kietu za anon so wało po ja wie nie się No aha.

– O co cho dzi z tymi kur cza kami? – za py tał, spo glą da jąc jej przez ra mię.

– To chyba nie jest wła sność Gret chen.

Noah uniósł brwi.

– No tak, ona nie wy gląda mi na ko goś, kto de ko ruje so bie kuch nię uro‐ 
czymi zwie rzę tami go spo dar skimi. A ty jak my ślisz?

– Wy daje mi się, że to wszystko rze czy jej dziad ków. – Qu inn wska zała
pu dła. – Wy gląda na to, że umarli.

– Przez co trud niej nam bę dzie ją na mie rzyć, je śli zaj dzie ko niecz ność
roz py ty wa nia wśród człon ków jej ro dziny.

Jo sie wes tchnęła i za mknęła pu dełko.

– Miejmy na dzieję, że się po jawi i do tego nie doj dzie – od parła. Świ dro‐ 
wa nie w żo łądku mó wiło jej jed nak co in nego.

– Sze fowo? Po rucz niku Fra ley? – To Met ter wo łał ich z dołu. – Pani dok‐ 
tor już jest.



ROZ DZIAŁ 5
Dok tor Anya Fe ist, w kom bi ne zo nie Ty vek i czepku na gło wie, uklęk nęła
przy ciele, ostroż nie od cze piła zdję cie i wło żyła je do brą zo wej to rebki na
do wody, którą po dał jej Met t ner. Za mknąw szy ją i ozna czyw szy, dok tor Fe‐ 
ist od wró ciła się z po wro tem do ciała i za częła do ty kać pal cami po strzę pio‐ 
nej dziurki, którą po cisk zro bił w ko szuli męż czy zny. Kiedy Jo sie i Noah
po de szli, nie pod nio sła wzroku.

– Kim kol wiek jest ten fa cet, nie miał żad nych szans – stwier dziła.

Noah wy jął no tat nik, a dok tor Fe ist mó wiła da lej:

– Mu szę zro bić sek cję, ale już te raz mogę po wie dzieć, że po cisk praw do‐ 
po dob nie prze bił mu płuco, a może na wet prze szył serce. Zgon na stą pił za‐ 
pewne w ciągu kilku se kund, może jesz cze za nim ciało do tknęło po sadzki.
Zna leź li ście łu skę na boju?

– Dzie więć mi li me trów – po wie działa Jo sie.

Dok tor Fe ist od po wie działa ski nie niem. Przyj rzała się bli żej gło wie męż‐ 
czy zny. Od gar nęła mu z czoła czarne loki.

– Tak, dzie więć mi li me trów pa suje. O Jezu. Taki młody. – Wró ciła wzro‐ 
kiem do klatki pier sio wej i po woli pod wi nęła ofie rze ko szulę na ple cach,
uka zu jąc ślad po kuli tuż pod lewą ło patką, cal od krę go słupa. – Nie wi dzę
śla dów osma le nia ani opa rzeń, więc to nie był strzał z bli ska.

– Uwa żamy, że sprawca strze lił z ganku – wy ja śniła Qu inn. – Sto jąc na
szczy cie scho dów.

Dok tor Fe ist po wę dro wała spoj rze niem od ganku z po wro tem do ciała.

– W ta kim ra zie wasz za bójca jest wiel kim szczę ścia rzem albo na prawdę
do brym strzel cem. Ten dzie ciak nie miał na wet czasu krzyk nąć. Śmierć
była za pewne na tych mia stowa.



To, że chło pak nie cier piał, dla Jo sie sta no wiło tylko nie wielką ulgę.
Dok tor Fe ist miała ra cję – był młody. Po czuła cię żar tego, co cze kało jego
ro dzi ców. Na wet nie bę dąc matką, wie działa, że utrata syna kom plet nie ich
znisz czy. Jego ży cie do bie gło końca, ale pie kło ich ża łoby do piero się za‐ 
cznie.

Dok tor Fe ist z cięż kim wes tchnie niem sta nęła na nogi i otrze pała ko lana.

– No do brze. Ulo kuj cie go w ka retce i przy wieź cie. Od razu za cznę
pracę. Upew nię się też, że zo staną mu po brane od ci ski pal ców.

Met t ner dał sy gnał Hum me lowi, a ten wpu ścił za po li cyjną ta śmę dwóch
sa ni ta riu szy z no szami. Jo sie roz po znała w jed nym z nich Owena. Był nie‐ 
wiele star szy od za bi tego chło paka, ale wie działa, że nie cały rok wcze śniej
uro dziły mu się bliź niaki i że wy ra bia tyle nad go dzin, że funk cjo na riu sze
po li cji w Den ton mo gli się go spo dzie wać prak tycz nie w każ dej sy tu acji
wy ma ga ją cej przy jazdu ka retki. Po ma chał do niej i do No aha, kiedy roz kła‐ 
dali wo rek na zwłoki. Na stęp nie ob ró cili de nata na plecy, Noah spraw dził
przed nie kie sze nie jego dżin sów, a Owen z ko legą na cią gnęli wo rek na
ciało i za mknęli.

– Nie ma port fela – stwier dził z roz cza ro wa niem w gło sie Noah, gdy sa‐ 
ni ta riu sze umie ścili torbę na no szach i ru szyli do otwar tej ka retki. W ślad za
nimi udała się dok tor Fe ist. – My ślisz, że zo stał okra dziony?

Jo sie cof nęła się w kie runku domu.

– Nie. Nie wiem. Nie znamy na wet od po wie dzi na py ta nie, czy był
w domu, a je śli tak, to kto mu to wa rzy szył. Je żeli nie Gret chen.

– Ja kiś wspól nik?

Szli te raz pod jaz dem, okrą ża jąc bok domu.

– Mo żemy chyba spo koj nie wy klu czyć ra bu nek – stwier dziła. – Je śli
były tam dwie osoby, co się stało? Przy szły tu taj – nie wiemy, w ja kim
celu – po tem zwró ciły się prze ciwko so bie, a za bójca strze lił wspól ni kowi
w plecy, za brał mu port fel i zo sta wił go tu z ta jem ni czym sta rym zdję ciem



przy pię tym do koł nie rzyka? I, po wtó rzę, nie za brał nic z domu? Ni czego tu
nie znisz czył?

– Może po od da niu strzału w dzie ciaka spa ni ko wał i uciekł – pod su nął
Noah. – Poza tym tak na prawdę nie wiemy, czy nic nie zgi nęło z domu.
Tylko to za kła damy, bo wnę trze nie zo stało zde mo lo wane, a w sy pialni zna‐ 
leź li śmy go tówkę i bi żu te rię. Mo gło być tu jesz cze coś war to ścio wego dla
nich, o czym nie wiemy. Na prawę by nam po mo gło, gdyby Gret chen po‐ 
wie działa, czy wszystko jest tak, jak po winno.

Jo sie przy sta wała przed bocz nymi oknami i lu stro wała je wzro kiem.
Żadne nie wy da wało się uszko dzone, ale za uwa żyła, że przy każ dym
z nich, na ze wnętrz nym pa ra pe cie, umiesz czono do mo wej ro boty od stra‐ 
szacz wła my wa czy.

– Spójrz – po wie działa, gdy Noah sta nął za nią. Pa ra pety znaj do wały się
mniej wię cej trzy dzie ści cen ty me trów nad nią. Fra ley, wyż szy od Jo sie pra‐ 
wie o głowę, miał je nie mal na wy so ko ści oczu. Wy cią gnął rękę, żeby do‐ 
się gnąć pa ra petu.

– Ostroż nie – ostrze gła Jo sie.

– Jezu – za wo łał po li cjant, gdy pal cem wska zu ją cym de li kat nie do tknął
ostrego czubka jed nego z licz nych ma łych gwoź dzi, wy sta ją cych z drew‐ 
nia nej li stwy na pa ra pe cie. – Zro biła wła sne od stra sza cze – pod su mo wał
i sta rał się od cze pić li stwę, ale ta ani drgnęła. Sta nął na pal cach i spoj rzał to
na je den, to na drugi jej ko niec. – No tak – stwier dził. – Przy biła to
gwoźdźmi do pa ra petu.

– Więc je śli kto kol wiek pró bo wałby się tu wspiąć i wła mać, gwoź dzie
prze bi łyby mu dło nie – po wie działa Jo sie.

Żwawo okrą żyła dom i za re je stro wała w my śli, że każde z okien na dole
było wy po sa żone w taką samą pu łapkę. Noah szedł za nią. Po po wro cie do
środka roz su nęła fi ranki w sa lo nie i mię dzy szczy tem fra mugi a górną czę‐ 
ścią prze su wa nego okna do strze gła drew niane kołki. Nie dało się otwo rzyć
okna, nie usu nąw szy ich. Oczy wi ście nic nie stało na prze szko dzie, by po



pro stu wy bić szybę i wejść. Może Gret chen uznała, że brzęk tłu czo nego
szkła wy star czy do po wia do mie nia jej o obec no ści in truza.

Sto jący obok Noah gwizd nął ci cho.

– To się na zywa pa ra noja.

– No – zgo dziła się Jo sie. – Coś tu nie gra.

– To zna czy?

Za nim zdą żyła od po wie dzieć, usły szeli do bie ga jące z ze wnątrz wo ła nie
Met t nera.

– Mamy coś, sze fowo.



ROZ DZIAŁ 6
Jo sie i Noah po szli za Met t ne rem. Opu ścili ogro dzony te ren, wy szli na ulicę
i do tarli pra wie do na stęp nej prze cznicy. Na chod niku stał nie bie ski ford fu‐ 
sion. Met t ner za trzy mał się za nim i wę dro wał pal cami po ta ble cie.

– Kil koro oko licz nych miesz kań ców ze znało, że ni gdy wcze śniej nie wi‐ 
działo tego sa mo chodu. Jest tu od rana. Spraw dzi li śmy nu mer re je stra cyjny.
To auto z wy po ży czalni – wy ja śnił. – Dzwo ni łem już do firmy Prime i mam
po twier dze nie, że wy po ży czono go dwa dni temu w Fi la del fii.

– Kto go wy po ży czył? – za py tał Noah.

Met t ner zmarsz czył brwi.

– Chcą na kazu, za nim ujaw nią tę in for ma cję. Dzwo ni łem już do La maya.
Wła śnie go przy go to wuje.

– Sie dziba Prime jest tuż za mia stem – po in for mo wała Jo sie. – Może, je‐ 
śli ją od wie dzimy, do pi sze nam szczę ście. Po trze bu jemy tylko na zwi ska.

– Pod je dziemy tam, gdy skoń czymy – od parł Fra ley. Na stęp nie zwró cił
się do Met t nera: – Czy któ ryś z są sia dów coś wi dział?

– Pani miesz ka ją cej na prze ciwko domu de tek tyw Pal mer wy da wało się,
że nie tak dawno wi działa ją idącą pod jaz dem. Nie po tra fiła jed nak po wie‐ 
dzieć, kiedy do kład nie to było.

– Idącą? Czy ta są siadka wi działa sa mo chód Gret chen?

– Nie mo gła so bie przy po mnieć. Po li cjanci pró bo wali ją przy ci snąć, ale
na prawdę nie pa mię tała nic istot nego. Po wie działa też, że Gret chen ca łymi
dniami przy jeż dża i wy jeż dża.

Jo sie wes tchnęła.

– To zna czy, że mo gła wi dzieć Gret chen idącą pod jaz dem go dzinę temu
albo dzi siaj rano.



– Wła ści wie tak. – Met t ner się skrzy wił. – Kil koro są sia dów sły szało
strzał, ale więk szość z tych, któ rzy byli w domu, sie działa wtedy przy ko la‐ 
cji albo oglą dała wie czorne wia do mo ści. Poza tym po jed nej stro nie domu
jest par kan, a po dru giej za ro śla…

– Więc nic nie wi dać – do koń czyła za niego Qu inn, czu jąc, że z bez rad‐ 
no ści za czyna ją bo leć głowa. – No do brze, tu taj chyba skoń czy li śmy. Fra‐ 
ley i ja wpad niemy na ko mi sa riat, żeby spraw dzić, co po ka zało MTD,
wziąć ten na kaz i zo ba czyć, co La may owi udało się zna leźć na na gra niach
z mo ni to ringu.

Kiedy je chali przez Den ton do ko mi sa riatu – wiel kiego, trzy po zio mo‐ 
wego bu dynku z sza rego ka mie nia, z ozdob nymi gzym sami nad licz nymi
po dwój nymi oknami w kształ cie łuku i starą dzwon nicą po jed nej stro nie –
słońce już za cho dziło, a ostat nie pro mie nie za le wały ho ry zont ró żo wo żół‐ 
tym bla skiem. Nie od zy wali się. Noah stu dio wał no tatki i szkice, które spo‐ 
rzą dził na miej scu zbrodni. Jo sie igno ro wała cią głe bu cze nie swo jego te le‐ 
fonu ko mór ko wego – ese mesy od no wych krew nych na te mat uro dzi no wej
ko la cji, która ją omi jała. Trwały uro dziny jej i Tri nity – to by łaby ich pierw‐ 
sza wspólna ro dzinna ko la cja z tej oka zji. Drę czyły ją wy rzuty su mie nia,
ale nie mo gła się po zbyć upo rczy wej my śli, że Gret chen jej po trze buje. Za‐ 
trzy mała auto na miej skim par kingu, a na stęp nie we szli do głów nego holu.
Ofi cer dy żurny, Dan La may, ski nął im głową i ge stem za pro sił do po koju
mo ni to ringu znaj du ją cego się za ladą re cep cji.

– Sze fowo – po wie dział, gdy Jo sie i Noah wci snęli się za nim do ma leń‐ 
kiego po miesz cze nia. – Zna la złem to, czego pani szu kała.

– De tekty… – za częła Jo sie, ale urwała. Kiedy La may usiadł na skrzy pią‐ 
cym krze śle przed wiel kim rzę dem ekra nów uka zu ją cych różne czę ści bu‐ 
dynku, po ło żyła mu dłoń na ra mie niu. – Dan – po wie działa. – Po pro stu
mów mi „Jo sie”, okej?

La may uśmiech nął się i ski nął jej głową. Dan pra co wał na wy dziale od
nie mal czter dzie stu lat. W ciągu ka riery prze trwał już pię cioro sze fów –
łącz nie z Jo sie – i wielki skan dal. Był w wieku eme ry tal nym, miał chore



ko lano i wciąż ro snące brzu szy sko. Qu inn w trak cie swo jej ka den cji ko‐ 
men dantki zo sta wiła go jako ofi cera dy żur nego, bo jego żona do cho dziła do
sie bie po cho ro bie no wo two ro wej, a córka uczyła się w col lege’u. Wo bec
Jo sie był bez gra nicz nie lo jalny i po ma gał jej, kiedy naj bar dziej tego po trze‐ 
bo wała. Mar twiła się, że szef Chi twood go zwolni, ale na ra zie Dan po zo‐ 
sta wał poza za się giem jego ra daru, wy ko nu jąc swoje obo wiązki dys kret nie
i sku tecz nie.

– Co po ka zało MTD? – spy tała.

La may wska zał sto jący na skraju stołu lap top, który wy świe tlał mapę sa‐ 
te li tarną po łu dnio wego Den ton.

– Stra ci li śmy tu sy gnał – wy ja śnił, wska zu jąc grubą li nię, ozna cza jącą
most na rzece Su squ ehanna.

– Stra ci li śmy sy gnał? – po wtó rzyła.

– To nie moż liwe – żach nął się Noah. – Wy sła li ście tam jed nostki?

– Oczy wi ście, że tak – po twier dził La may. – Nic tam nie ma.

Ozna czało to, że ktoś maj stro wał przy MTD w sa mo cho dzie Gret chen
albo je uszko dził. Chyba że zje chał cruze’em z mo stu do rzeki.

– Czy ba rierka była cała? – za py tała Jo sie.

La may przez chwilę się w nią wpa try wał, przy gry za jąc we wnętrzna
stronę po liczka.

– Za kła dam, że tak. Pa trol nie zgła szał ni czego nie ty po wego.

– Prze je dziemy się tam przed wi zytą w wy po ży czalni sa mo cho dów. Co
masz na mo ni to ringu?

La may ob ró cił się wraz z krze słem, żeby mieć przed sobą wielki mo ni tor,
uka zu jący ko ry tarz na par te rze. Za trzy mał od twa rza nie. Cza so mierz w pra‐ 
wym gór nym rogu ekranu wska zy wał sześć mi nut po pięt na stej. Za
drzwiami kuchni stała Gret chen w ta kim sa mym mun du rze, jaki miała na
so bie Jo sie, ale na ko szulę na rzu ciła starą, zno szoną skó rzaną kurtkę. Gret‐ 



chen ni gdy nie wi dy wano bez tej kurtki, a nikt nie miał od wagi do py ty wać,
jaka hi sto ria się za tym kryje. W ręce trzy mała ku bek kawy.

La may włą czył od twa rza nie. Pa trzyli, jak Gret chen po woli się od dala od
kuchni, są cząc kawę i wolną ręką prze cze su jąc krót kie na je żone włosy. Po
chwili przy sta nęła i wy cią gnęła z tyl nej kie szeni te le fon ko mór kowy.
Marsz cząc brwi, wpa try wała się w wy świe tlacz. Jakby nie była pewna, czy
ode brać. Kiedy przy ci snęła apa rat do ucha, gry mas na jej twa rzy jesz cze się
po głę bił. Nie było dźwięku, więc nie sły szeli słów, ale nie wy glą dało to do‐ 
brze. Roz mowa trwała około trzech mi nut. Po tem Gret chen się roz łą czyła,
wło żyła te le fon z po wro tem do kie szeni, zo sta wiła ku bek na sto ją cym
w ko ry ta rzu au to ma cie z wodą i wy szła z ka dru.

– Do kąd po szła? – spy tała Jo sie.

La may okrę cił się na krze śle, żeby mieć przed sobą ko lejny ekran. Wy‐ 
świe tlił na nim na gra nie z holu.

– Opu ściła bu dy nek – oznaj mił, od twa rza jąc ma te riał. Rze czy wi ście,
Gret chen ko ry ta rzem na par te rze wkro czyła do holu i nie oglą da jąc się za
sie bie, wy szła fron to wymi drzwiami.

– To był te le fon służ bowy czy pry watny? – spy tał Noah. – Je śli służ‐ 
bowy, dość szybko mo żemy się do wie dzieć, kto do niej dzwo nił.

Jo sie po trzą snęła głową.

– To pry watna ko mórka. Kiedy za czy nała pracę, pro po no wa łam jej służ‐ 
bowy te le fon, ale nie chciała. Dan, kiedy tu skoń czymy, wy pisz na kaz dla
jej ope ra tora. Zo ba czymy, czy uda nam się na mie rzyć sy gnał apa ratu. Mo‐ 
żemy wró cić do tam tego ma te riału?

Dan od wró cił krze sło do pierw szego mo ni tora i wzno wił od twa rza nie.
Jo sie trzy razy pro siła go, żeby cof nął, ale nie udało jej się nic wy czy tać
z ru chu warg Gret chen.

– Co ona mówi?

Noah na chy lił się, chwy cił myszkę i jesz cze raz od two rzył.



– Tu taj – po wie dział. – Tuż przed koń cem roz mowy mówi: „Za raz będę”.

– To nam zbyt nio nie po może – stwier dziła Jo sie. – Nie mamy po ję cia,
do kąd po szła. Po tra fisz od czy tać ja kieś inne jej słowa?

Obej rzeli na gra nie jesz cze dwa razy, ale żadne z nich nie po tra fiło roz po‐ 
znać, co jesz cze po wie działa Gret chen.

– Do kąd ona po szła? Udało wam się od czy tać coś z MTD?

La may po ki wał głową.

– MTD na mie rzyło ją prze cznicę od domu. Sa mo chód po zo sta wał tam
przez pół go dziny, po tem ru szył na po łu dnie, a sy gnał za milkł w po ło wie
mo stu.

Przy cią gnął lap topa do sie bie i po kilku klik nię ciach ob raz na mo ni to rze
się zmie nił i za czął po ka zy wać siatkę ulic, przez którą prze bie gała czte rech‐ 
setna prze cznica Camp bell Street. Dom Gret chen mie ścił się w środ ko wej
jej czę ści. Ikona przed sta wia jąca sa mo chód za trzy mała się na Mil ler Street,
prze cznicę za do mem Gret chen. Z ob li czeń Jo sie nie wy ni kało, że za par ko‐ 
wała rów no le gle do swo jego domu, ale wciąż mo gła się wśli zgnąć na po se‐ 
sję od tyłu. Tylko po co mia łaby to ro bić? Je śli je chała do domu, dla czego
nie za par ko wała na pod jeź dzie? Skoro po roz mo wie te le fo nicz nej Gret chen
opu ściła ko mi sa riat, mu siała chyba być na miej scu zbrodni? A je śli tak, to
do kąd po szła po tem i dla czego wy łą czyła MTD w swoim sa mo cho dzie?
A może wy łą czył go ktoś inny? Czy ten ktoś za strze lił chło paka i upro wa‐ 
dził Gret chen?

– Idę wy dać ten na kaz po szu ki wań – oświad czył Noah.

– Do bry po mysł – od parła Jo sie, od ry wa jąc wzrok od lap topa. Po kle pała
La maya po ra mie niu. – Dzięki, Dan. Może zaj mijmy się też na ka zem dla
wy po ży czalni sa mo cho dów?



ROZ DZIAŁ 7
W Den ton zbu do wano dwa mo sty na rzece Su squ ehanna, która, wi jąc się
i me an dru jąc, prze ci nała przed mie ścia. Most w po łu dnio wym Den ton był
względ nie nie wielki – po jed nym pa sie w każ dym kie runku – i nie pa no wał
na nim duży ruch. Po jego dru giej stro nie znaj do wała się sieć wą skich dróg,
la wi ru ją cych wśród gór i wio dą cych do są sied niego hrab stwa Le nore i tam‐ 
tej szych po fał do wa nych do lin z far mami i te re nami ło wiec kimi.

Jo sie zje chała z drogi i wy sia dła. Noah rów nież.

– Czego szu kamy? – za py tał.

Mi nął ich je den sa mo chód, ja dący w kie runku przed mieść Den ton. Poza
tym było ci cho i spo koj nie, a ostat nie pro mie nie słońca świe ciły de li kat nym
ró żo wo fio le to wym bla skiem cha rak te ry stycz nym dla zmierz chu. Jo sie na‐ 
chy liła się nad po rę czą. Pod nimi spo koj nie pły nęła rzeka.

– Nie wiem.

Noah do tknął po rę czy.

– Wiemy, że nie zje chała z mo stu. Nie ma żad nych śla dów. Brzegi też nie
wy glą dają, jakby zsu nął się po nich sa mo chód – za ro śla nie są stra to wane,
nie zo stało prze wró cone żadne drzewo.

– Co ozna cza, że kto kol wiek za trzy mał sa mo chód na tym mo ście, wy łą‐ 
czył MTD – oznaj miła Jo sie. – I pew nie wrzu cił je do rzeki.

– My ślisz, że ten sa mo chód pro wa dził ktoś inny?

Jo sie spoj rzała mu w oczy.

– A ty uwa żasz, że to Gret chen sie działa za kie row nicą? Że zo sta wiła
zwłoki na pod jeź dzie przed do mem, przy je chała tu taj, wy łą czyła MTD,
wrzu ciła je do rzeki, a po tem po pro stu od je chała?

– Gret chen była w bu dynku ko mi sa riatu. – Noah mó wił spo koj nie
i z sen sem. Za wsze za cho wy wał się roz sąd nie. – Ktoś za dzwo nił do niej na



ko mórkę. Po wie działa: „Za raz będę”. Do tarła do prze cznicy są sia du ją cej ze
swoim do mem. Drzwi były otwarte, łu ska zna le ziona na ganku to ka li ber
dzie więć mi li me trów – taki sam jak jej pi sto letu służ bo wego. Wszystko, co
wiemy, wska zuje na to, że kiedy przy je chał ten czło wiek, była w domu
i praw do po dob nie go za strze liła. Poza tym wy łą cze nie MTD nie jest tak
pro ste jak wy rzu ce nie go z sa mo chodu. Kto kol wiek tego do ko nał, wie dział,
co robi.

– Może więc sprawca za bił tego chło paka z pi sto letu Gret chen i zo sta wił
go na pa stwę losu na pod jeź dzie. Może ta sama osoba wie działa, jak wy łą‐ 
czyć sys tem, albo Gret chen zo stała do tego zmu szona. – Kiedy tylko Jo sie
wy po wie działa te słowa, opa dły ją wąt pli wo ści. Gdyby Gret chen dzia łała
pod przy mu sem, zna la złaby ja kiś spo sób na zo sta wie nie im wia do mo ści
albo wska zówki. Upo zo ro wa łaby wy łą cze nie MTD, ale zo sta wiła an tenę
nie na ru szoną, żeby mo gli ją zlo ka li zo wać. Prawda?

– Jo sie – ode zwał się Noah. – Chyba po win ni śmy wziąć pod uwagę, że
nie znamy jej aż tak do brze. Na tyle, by wie dzieć, do czego na prawdę jest
zdolna.

Jo sie chwy ciła się pod boki i wle piła w niego wzrok.

– Wiem wy star cza jąco dużo, by mieć prze ko na nie, że Gret chen nie jest
zdolna do strze le nia chło pa kowi w plecy, po zo sta wie nia go i do ucieczki.

– Sze fowo… – Noah pod niósł ręce w po jed naw czym ge ście. – To zna‐ 
czy, Jo sie… Wiem, że masz emo cjo nalny sto su nek do Gret chen i że od sa‐ 
mego po czątku była lo jalną, od daną pra cow nicą wy działu, ale ile tak na‐ 
prawdę o niej wiesz?

Jo sie prze pchnęła się obok niego w dro dze do sa mo chodu. Rzu ciła przez
ra mię:

– Dość. Wiem dość. A te raz ru szajmy do wy po ży czalni sa mo cho dów.
Mu simy usta lić toż sa mość tego męż czy zny i do wie dzieć się, co go łą czyło
z Gret chen.



ROZ DZIAŁ 8
Wy po ży czal nia Prime Car Ren tal mie ściła się przy le śnej dwu pa smówce na
obrze żach mia sta, za le d wie ćwierć mili od au to strady mię dzy sta no wej.
Przy sa dzi sty par te rowy bu dy nek był oto czony wiel kim par kin giem. Miej sca
za peł niały błysz czące se dany i małe SUV-y we wszyst kich ko lo rach. Świa‐ 
tło ja rze nió wek pa dało przez szklane ściany z przodu bu dynku, roz ja śnia jąc
nie wielki, wy ło żony ka fel kami hol z kil koma wi ny lo wymi krze słami i sto li‐ 
kiem za wa lo nym bro szu rami. Po dru giej stro nie holu cią gnął się wy soki
kon tuar. Kiedy Jo sie i Noah we szli do bu dynku, gdzieś na ty łach roz le gło
się dłu gie i prze ni kliwe „ding-dong”, a przez znaj du jące się za kon tu arem
drzwi wy szła młoda ko bieta o czar nych wło sach upię tych wy soko na gło‐ 
wie w nie dbały kok. Miała na so bie pro stą czarną su kienkę, na którą na rzu‐ 
ciła szary swe te rek. Ścią gnęła jego poły i po słała im zdaw kowy uśmiech.

– W czym mogę po móc?

Jo sie pod su nęła na kaz i oka zała per so na lia.

– De tek tyw Qu inn, a to po rucz nik Fra ley z po li cji w Den ton.

Dziew czyna sze roko otwo rzyła oczy na wi dok jej wy dzia ło wego iden ty‐ 
fi ka tora.

– O mój Boże, znam pa nią! – za wo łała. – Była pani sze fową po li cji. Pani
sio stra to ta re por terka…

– Tak – prze rwała Jo sie. – To ja. Ale nie je stem tu…

– O mój Boże! – Re cep cjo nistka nie prze sta wała się eks cy to wać. – Oglą‐ 
da łam od ci nek Da te line o pani. W sen sie… trzeci. Roz wią zała pani sprawę,
w któ rej…

– Bar dzo prze pra szam… – prze rwał Noah ze znie wa la ją cym uśmie chem,
wy cho dząc przed Jo sie. – Wiem, że de tek tyw Qu inn jest kimś w ro dzaju lo‐ 
kal nej sławy, ale przy je cha li śmy tu ze względu na sprawę, nad którą pra cu‐ 



jemy. To na prawdę ważne. Mie li śmy na dzieję, że mo głaby nam pani po‐ 
móc.

Dziew czyna przy ci snęła dłoń do klatki pier sio wej, a Jo sie za uwa żyła
resztki czer wo nego la kieru na jej po ob gry za nych pa znok ciach.

– Ja? – od parła. – Z wielką chę cią po mogę.

– Sprawa do ty czy jed nego z wa szych sa mo cho dów. Mamy na kaz ujaw‐ 
nie nia na zwi ska osoby, która go wy po ży czyła – Noah po stu kał pal cem
w do ku ment.

Re cep cjo nistka prze bie gła go wzro kiem, marsz cząc brwi. Przez chwilę
spo glą dało to na Jo sie, to na No aha.

– Czy to jest, że tak po wiem, duża sprawa? – za py tała szep tem.

– Trak tu jemy wszyst kie sprawy z jed na kową tro ską.

– Oczy wi ście. – Młoda ko bieta ostroż nie po ło żyła na kaz obok kla wia tury
i za częła w nią stu kać. – Ja mes Omar – po wie działa po chwili. Od wró ciła
mo ni tor, uka zu jąc ko pię prawa jazdy Omara. – Z Bo ise w Idaho.

Jo sie wie działa, że bę dzie trzeba po rów nać zdję cie z cia łem, ale miała już
nie mal pew ność, że pa trzy na męż czy znę za strze lo nego na pod jeź dzie przed
do mem Gret chen – na mło dzieńca o oliw ko wej ce rze, czar nych krę co nych
wło sach i orze cho wych oczach. Nie uśmie chał się na zdję ciu, ale Jo sie wy‐ 
dał się atrak cyjny. Re cep cjo nistka, jakby czy ta jąc jej w my ślach, pod su mo‐ 
wała:

– Słodki. I ma do piero dwa dzie ścia trzy lata.

Jo sie po wstrzy mała się od gry masu. Mimo woli za częła my śleć o dziew‐ 
czy nach, z któ rymi Ja mes Omar już się nie umówi na randkę. Co on tu taj
ro bił?

– My śla łam, że nie można wy po ży czyć sa mo chodu, je śli ma się mniej
niż dwa dzie ścia sześć lat – po wie działa.

Młoda mach nęła ręką.



– O, to stary prze pis. Nie wszyst kie wy po ży czal nie go prze strze gają. Te
now sze, jak na sza, ob ni żyły mi ni malny wiek do dwu dzie stu je den lat. To
znacz nie zwięk sza liczbę klien tów.

Noah pil nie no to wał in for ma cje w no te sie. Tym cza sem Jo sie spy tała:

– Czy mo głaby pani nam to wy dru ko wać?

– Oczy wi ście!

Chwilę póź niej zza biurka za czął do bie gać szmer dru karki. Re cep cjo‐ 
nistka schy liła się pod ladę i po ja wiła się z pli kiem kar tek, które wrę czyła
Jo sie.

– Jego umowa też tam jest.

– Czy do brze ro zu miemy, że wy po ży czył sa mo chód w Fi la del fii dwa dni
temu? – za py tał Noah.

Dziew czyna z po wro tem od wró ciła mo ni tor i kilka razy klik nęła.

– Tak, zga dza się. W na szej pla cówce przy Chest nut Street. Czy mogę
jesz cze ja koś po móc?

Jo sie wzięła dłu go pis z lady i za zna czyła ad res na szczy cie pliku pa pie‐ 
rów, które wrę czyła im dziew czyna.

– Nie, ale dzię kuję. Bar dzo nam pani po mo gła.

W sa mo cho dzie Noah przyj rzał się wy dru kowi prawa jazdy Ja mesa
Omara.

– Co dzie ciak z Idaho robi w Fi la del fii? – za sta na wiał się.

– Praca? Szkoła? – pod su wała Jo sie, od pa la jąc escape’a i wy jeż dża jąc
z par kingu w kie runku kost nicy.

– Ma dwa dzie ścia trzy lata. A ra czej miał. Za stary na stu denta

– Nie, je śli był na stu diach po dy plo mo wych – za uwa żyła Jo sie. – A może
za trud nił się w ja kiejś fir mie w Fi la del fii.

– Co w ta kim ra zie ro bił tu taj?



– Do wiemy się. Jest gdzieś tam jego nu mer ko mórki?

Noah prze rzu cił kilka stron.

– Jest – od parł, wy cią gnął te le fon i wy brał nu mer. Uru cho mił tryb gło‐ 
śno mó wiący, więc oboje usły szeli je den sy gnał i włą cza jącą się pocztę gło‐ 
sową. Młody mę ski głos oznaj mił: „Do dzwo ni łeś się do Ja mesa. Zo staw
wia do mość”. Noah z wes tchnie niem na ci snął czer woną słu chawkę. – Bę‐ 
dziemy mu sieli wy sta wić na kaz także dla jego ope ra tora. Weź miemy re jestr
z ostat niego ty go dnia lub dwóch i spraw dzimy, czy jego te le fon da się na‐ 
mie rzyć tak do brze jak ko mórkę Gret chen. Nie było go ani przy ciele ani
w wy po ży czo nym sa mo cho dzie.

Jo sie po ki wała głową.

– Tak zro bimy. Naj pierw po twierdźmy toż sa mość.

Kost nica miej ska mie ściła się w pod zie miach szpi tala Den ton Me mo rial,
za byt ko wego ce gla nego bu dynku sto ją cego na wzgó rzu, co za pew niało wi‐ 
dok na więk szą część mia sta. Pro sek to rium skła dało się z po zba wio nej
okien wiel kiej sali sek cyj nej oraz ma łego ga bi netu, w któ rym rzą dziła dok‐ 
tor Fe ist. Za nim jesz cze we szli do sali, ude rzył ich za pach – dziwna mie‐ 
szanka woni ostrych che mi ka liów i roz kładu. Qu inn nie mo gła do niego
przy wyk nąć. Na gle przy po mniała so bie, że kie dyś stała w tej sali u boku
Gret chen, kom plet nie obo jęt nej na za pa chy kost nicy oraz na jej smutną,
nie rzadko ma ka bryczną za war tość.

Chło pak le żał nagi na stole do ba dań, a jego twarz oświe tlała wielka
okrą gła lampa. Jo sie za uwa żyła, że jest smu kły i umię śniony, a ciało ma jak
bie gacz. Klatka pier siowa i nogi były po ro śnięte ciem nymi, po skrę ca nymi
wło skami. Na le wym przed ra mie niu wid niał ta tuaż przed sta wia jący głowę
wilka o sza rych oczach i prze szy wa ją cym wzroku. Dok tor Fe ist, od wró cona
do nich ple cami, ukła dała przy bory na la dzie. Miała na so bie gra na towy
strój chi rurga, a swoje si wo blond włosy wsu nęła pod do brany ko lo ry stycz‐ 
nie ma te ria łowy cze pek. Kiedy we szli, od wró ciła się z po sęp nym uśmie‐ 
chem i po wie działa:



– Mam na dzieję, że coś dla mnie ma cie.

Jo sie wrę czyła jej ko pię prawa jazdy Ja mesa Omara. Dok tor Fe ist przyj‐ 
rzała się do ku men towi, a jej uśmiech przy gasł.

– We dług mnie mamy zgod ność jak się pa trzy. Oczy wi ście, kiedy skon‐ 
tak tu jemy się z ro dziną, o wszyst kim prze są dzi we ry fi ka cja ta tu ażu.

Po de szła do stołu i przy trzy mała zdję cie przy gło wie chło paka. Jo sie
i Noah po de szli i wy tę żyli wzrok. Jo sie za wsze uwa żała, że śmierć krad nie
pe wien za sad ni czy kom po nent wy glądu czło wieka, spra wia jąc, że nie przy‐ 
po mina już osoby, którą był za ży cia. Tak samo w przy padku tego chło‐ 
paka – wszystko, co czy niło go Ja me sem Oma rem, znik nęło, po zo sta wia jąc
je dy nie po zba wioną ży cia sko rupę. Jed nak rysy twa rzy, włosy, oczy i ko lor
skóry były iden tyczne.

– To on – oznaj mił z cięż kim wes tchnie niem Noah.

Dok tor Fe ist pod nio sła ko pię jego prawa jazdy.

– Czy mogę to za trzy mać?

– Oczy wi ście – od parła Jo sie. Wy jęła te le fon i zro biła zdję cie.

We dług stan dar do wej pro ce dury w przy padku zna le zie nia na ich te re nie
ofiary spoza stanu za kład me dy cyny są do wej w Den ton miał obo wią zek
skon tak to wać się z po dob nym za kła dem w hrab stwie i sta nie, w któ rym
miesz kała ofiara, a tam ten za kład z ko lei – po in for mo wać o śmierci ro dzinę
i skon tak to wać ją z po li cją w Den ton.

– Po pro szę za kład me dy cyny są do wej w Bo ise o kon takt z wami, kiedy
już za wia domi człon ków ro dziny. Do my ślam się, że bę dzie cie chcieli
z nimi po roz ma wiać – po wie działa dok tor Fe ist.

– Tak – po twier dziła Jo sie. – Mamy do nich mnó stwo py tań.



ROZ DZIAŁ 9
Se at tle, Wa szyng ton

MAJ 1993

Wszystko do cie rało do niej stop niowo. Z po czątku Lu isa Mun roe nie ro zu‐ 
miała, co się dzieje. Na wet nie zda wała so bie sprawy, że dzieje się co kol‐ 
wiek. Kiedy przy je chała do domu ze zmiany w szpi talu Nor th west, bar dziej
mar twił ją ból w dol nych par tiach ple ców niż to, że świa tło na ganku nie
jest za pa lone. We szła do środka i w ciem no ści ru szyła do sa lonu.

– Josh? – za wo łała.

Na ci snęła włącz nik świa tła przy drzwiach. Bez efektu. Wy rwało jej się
zmę czone wes tchnie nie. Za częła się za sta na wiać, jak długo prąd był wy łą‐ 
czony. Wy star cza jąco, by całe je dze nie w za mra żal niku się ze psuło? Rzu‐ 
ciła to rebkę na ka napę i po szła do kuchni. Po miesz cze nie prze ci nał uko śny
snop świa tła, który tro chę roz ja śniał mrok. Lu isa spoj rzała w lewo, na re‐ 
flek tor w ogro dzie są sia dów, jak za wsze świe cący przez okno w ich kuchni.
Od mie sięcy za mę czała Jo sha, żeby za ło żył ża lu zje, bo ten kre tyn nie chciał
od wró cić re flek tora tak, by świa tło nie pa dało na ich dom.

– Josh? – krzyk nęła znowu.

Prze szła do drzwi pro wa dzą cych na tylną we randę i otwo rzyła je, po ru‐ 
sza jąc wi szące nad nimi dzwo neczki w kształ cie ba lo nów na ogrzane po‐ 
wie trze. Wyj rzała na ze wnątrz i po raz pierw szy za uwa żyła świa tło
w oknach są sied nich do mów. A za tem prąd wy siadł tylko u nich. Wró ciw‐ 
szy do środka, za uwa żyła ry su nek przy cze piony do drzwi lo dówki. Ka wa‐ 
łek bia łego pa pieru z nie po rad nymi maź nię ciami ko loru przez całą kartkę –
dzie cinny sche ma tyczny ry su nek czer wo nego domu, a do tego nie zgrabne
słońce i cztery pa ty ko wate lu dziki.

– Josh! – W gło sie Lu isy tym ra zem dźwię czała nuta pa niki.



Nie mieli dzieci. Ani przy ja ciół czy współ pra cow ni ków, któ rzy by je
mieli. Za przy jaź nieni są sie dzi także od pa dali. Nie było na wet żad nych sio‐ 
strze nic ani sio strzeń ców. Jedną z kwe stii, które ich do sie bie zbli żyły
i umoc niły ich zwią zek, stała się de cy zja, by nie mieć dzieci. Byli szczę‐ 
śliwi. Ni czego im nie bra ko wało. Więk szość lu dzi nie po tra fiła zro zu mieć
tej de cy zji, ale im wy da wała się słuszna.

Lu isa pra co wała na od dziale in ten syw nej opieki me dycz nej, gdzie bo le‐ 
śnie prze ko ny wała się, jak kru che po trafi być ży cie. Ale, co ważne, nie
miała kon taktu z dziećmi, chyba że li czyć te do ro słe, które cza sami tra ciły
ro dzi ców. Josh pra co wał jako me cha nik sa mo cho dowy. Naj wię cej czasu
spę dzał pod sa mo cho dami i nie wy cho dził do klien tów. Ani do ich dzieci.
Wpa tru jąc się w ry su nek, Lu isa wy tę żała umysł, pró bu jąc wy my ślić sce na‐ 
riusz, w któ rym jej mąż mógł otrzy mać ry su nek od dziecka. A po tem po‐ 
wie sić go na lo dówce.

Ry su nek – skąd kol wiek się wziął – nie na le żał do nich.

Na gle usły szała pa nu jącą w domu ci szę jakby to było ude rze nie pio runa.
Po bie gła do sy pialni i gwał tow nie otwo rzyła drzwi. Na uła mek se kundy zo‐ 
ba czyła Jo sha klę czą cego w no gach ich łóżka, gołą skórę na ple cach i ręce
zwią zane z tyłu, a po tem ośle piła ją la tarka. Ode zwał się głos, któ rego nie
roz po zna wała:

– O, do brze, je steś w domu. Te raz mo żemy za czy nać.



ROZ DZIAŁ 10
Den ton, Pen syl wa nia

CZASY OBECNE

Bob Chi twood zaj mo wał kie row ni cze sta no wi sko od około sze ściu mie‐ 
sięcy, a mimo to w jego ga bi ne cie wy czu wało się aurę tym cza so wo ści. Nie
było tu żad nych oso bi stych ak cen tów, a biu rowe pu dło, z któ rym się po ka‐ 
zał w pierw szym ty go dniu sze fo wa nia, stało nie roz pa ko wane na kra wę dzi
wiel kiego biurka. Cze ka jąc wraz z No ahem, aż szef skoń czy roz ma wiać
przez te le fon, Jo sie ro zej rzała się po ga bi ne cie i za trzy mała wzrok na pu stej
ta blicy kor ko wej, na któ rej daw niej wi siały jej zdję cia, a po tem na go łej
ścia nie, nie gdyś ob wie szo nej dy plo mami, cer ty fi ka tami i po chwa łami. Nie
prze pa dała za zaj mo wa niem kie row ni czego sta no wi ska – wią zało się to
z mnó stwem biu ro kra tycz nej ro boty i po li tycz nego la wi ro wa nia, do któ rego
nie za bar dzo się nada wała. Jed nakże te raz po dru giej stro nie biurka czuła
się dziw nie.

Chi twood odło żył słu chawkę i od chy lił się na opar cie krze sła. Trzy mał
dło nie jedna na dru giej i pa trzył na pod wład nych z unie sio nymi brwiami.
Był wy so kim, chu dym męż czy zną po sześć dzie siątce, o prze rze dzo nych
bia łych wło sach – ich ko smyki zda wały się wciąż uno sić nad czub kiem
głowy, jakby nie były do niej do brze przy twier dzone. Po liczki miał na zna‐ 
czone bli znami po trą dziku, a na bro dzie prze bi jały się szare kropki za ro stu.
Jo sie ni gdy nie miała pew no ści, czy szef pró buje za pu ścić ko zią bródkę,
czy też za wsze przy go le niu prze ga pia jedno miej sce.

– Chcę wy dać na kaz aresz to wa nia dla de tek tyw Pal mer – oznaj mił. – Za‐ 
bój stwo pierw szego stop nia.

– Co ta kiego? – wy krzyk nęła.

Noah, jak zwy kle bar dziej zrów no wa żony, od parł:

– Sze fie, nie je stem pewny, czy mamy wy star cza jąco dużo do wo dów, by
aresz to wać de tek tyw Pal mer za za bój stwo pierw szego stop nia.



– Już roz ma wia łem z pro ku ra turą – oznaj mił Chi twood. – Dwu dzie sto‐ 
trzy letni męż czy zna do stał w plecy z broni pal nej na pod jeź dzie jej domu.
Są do wody, że gdy roz po częła się strze la nina, Pal mer była tam albo nie opo‐ 
dal. Jej nie obec ność nie ma żad nego uza sad nie nia, a z sa mo chodu zo stało
usu nięte MTD. Co jesz cze, we dług cie bie, mu siał bym mieć, by móc wy dać
na kaz aresz to wa nia? To tylko kwe stia czasu, za nim prasa zwie trzy sen sa cję.
Nie chcemy two rzyć wra że nia, że sie dzimy z za ło żo nymi rę kami.

– Sze fie – prze rwała Jo sie, sta ra jąc się pa no wać nad gło sem. Wie działa,
że re aguje emo cjo nal nie, i sta rała się od su nąć oso bi ste uczu cia na bok. – Ja
mogę się za jąć prasą. Mam kon takty. De tek tyw Pal mer jest jedną z nas. Już
ogło si li śmy po szu ki wa nia za równo Gret chen, jak i sa mo chodu. Prze sła li‐ 
śmy faks do ope ra tora, żeby spró bo wać na mie rzyć jej te le fon. Znam de tek‐ 
tyw Pal mer. Sama ją za trud ni łam. Pra co wa łam z nią po nad dwa lata. Nie
wie rzę, że mo głaby zro bić coś ta kiego. My ślę, że stoi za tym ktoś inny.

Chi twood wy su nął tu łów do przodu, aż krze sło skrzyp nęło. Po ło żył dło‐ 
nie na pod ło kiet ni kach.

– Nie in te re suje mnie, co my ślisz, Qu inn. Wy daje ci się, że Tara nie
ostrze gła mnie przed tobą i twoim zwy cza jem pa no sze nia się w mie ście?

– Sze fie – wtrą cił się znów Noah. – Tara… bur mi strzyni Char le ston…
za wsze była nie obiek tywna, gdy cho dziło o de tek tyw Qu inn.

Chi twood się uśmiech nął, ale to był brzydki uśmiech.

– O, a ty nie? Je śli się nie mylę, kiedy Qu inn wró ciła na służbę, zo sta li‐ 
ście parą. Więc nie mów mi o uprze dze niach, Fra ley, je śli nie chcesz wy le‐ 
cieć stąd jesz cze przed week en dem.

Jo sie unio sła ręce.

– Pro szę – po wie działa. – Od bie gamy od te matu. Mu simy się sku pić na
Gret chen… Na de tek tyw Pal mer. Chcia łam po wie dzieć, że może po win ni‐ 
śmy dać jej kre dyt za ufa nia. Trak to wać ją ra czej jak osobę za gi nioną niż
ucie ka jącą prze stęp czy nię. Ro zu miem, że to źle wy gląda, ale sprawa nie
jest ja sna i oczy wi sta. Było tam zdję cie z dwa ty siące czwar tego roku,



przed sta wia jące ma łego chłopca. Po co Gret chen mia łaby strze lać temu fa‐ 
ce towi w plecy, a po tem przy pi nać do jego ciała stare zdję cie? Tu się dzieje
coś wię cej i chcia ła bym mieć szansę usta lić, co to ta kiego, za nim za‐ 
czniemy wska zy wać pal cami win nych.

Chi twood mil czał. Jo sie zda wało się, że czuje go rąco, pro mie niu jące fa‐ 
lami z ciała No aha. Za ry zy ko wała spoj rze nie na niego, zo ba czyła za ró żo‐ 
wione po liczki i roz po znała w tym oznakę gniewu. Noah nie był ner wowy
z na tury. Jo sie ro zu miała, że Chi twood na prawdę za lazł mu za skórę. Ich
nowy szef su ge ro wał, że re la cje oso bi ste nie po zwa lają im sku tecz nie wy‐ 
ko ny wać obo wiąz ków służ bo wych, pod czas gdy tak na prawdę było do kład‐ 
nie od wrot nie. Do póki Jo sie nie po szła na zwol nie nie le kar skie, nie byli na‐ 
wet ra zem. Ich re la cji chyba nie można było na zwać związ kiem, skoro ni‐ 
gdy go nie skon su mo wali? Nie za leż nie od tego przez ostat nie dwa lata za‐ 
wsze sta wiali pracę na pierw szym miej scu.

Spo tkała się wzro kiem z No ahem i bez gło śnie po wie działa: „Od puść”.

– Pro szę nam przy naj mniej dać tro chę czasu – za ape lo wał Noah. – Sie‐ 
dem dzie siąt dwie go dziny. Pra cu jemy nad sprawą de tek tyw Pal mer jak nad
za gi nię ciem. Je żeli nie znaj dziemy jej do tego czasu, bę dzie pan mógł wy‐ 
dać na kaz aresz to wa nia. Tak czy owak, szu kają jej cały wy dział i po li cja
sta nowa.

Chi twood wpa try wał się w nich chwilę dłu żej, prze no sząc su rowe spoj‐ 
rze nie z jed nego na dru gie. W końcu od parł:

– Ma cie czter dzie ści osiem go dzin.
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– Nie roz wią żemy tej sprawy w czter dzie ści osiem go dzin – mruk nął Noah,
kiedy wy cho dzili z ga bi netu Chi two oda i szli do biura – cen tral nej czę ści
du żego po miesz cze nia na pierw szym pię trze, gdzie funk cjo na riu sze od wa‐ 
lali pa pier kową ro botę, wy ko ny wali te le fony i pro wa dzili ba da nia. Qu inn,
Fra ley i Pal mer mieli swoje biurka, a po zo stali pra cow nicy po pro stu zaj‐ 
mo wali wolne miej sca. To Noah za brał z biura szefa rze czy oso bi ste Jo sie,
gdy była na zwol nie niu. On wy brał jej nowe, stałe biurko, na prze ciwko
swo jego. Ra zem z biur kiem Gret chen wszyst kie trzy two rzyły kształt li tery
„T”. Kiedy Noah ze zło ścią rzu cił na zie mię no tat nik, spoj rze nie Jo sie pa dło
na biurko Gret chen. Jak zwy kle wszystko na nim było upo rząd ko wane. Do‐ 
ku menty, z któ rymi pra co wała, zo stały sta ran nie uło żone w rogu. Dłu go pisy
stały na bacz ność w sta rym kubku po ka wie z em ble ma tem po li cji w Den‐ 
ton. Jo sie mi nęła swoje za wa lone pa pie rami biurko, po de szła do sta no wi ska
pracy Gret chen i za częła wy su wać szu flady.

– Nie roz wią żemy jej w czter dzie ści osiem go dzin – zgo dziła się. – Ale
może uda nam się zna leźć Gret chen.

Noah zdjął ma ry narkę i za wie sił ją na opar ciu krze sła. Za ło żył ręce i pa‐ 
trzył na Jo sie prze trzą sa jącą za war tość biurka Gret chen.

– Bo to prze cież bar dzo pro ste – od parł.

Pod nio sła wzrok na wy star cza jąco długo, by po słać mu nie przy jemne
spoj rze nie.

– W na szej pracy opie ramy się na po szla kach, Fra ley – oznaj miła.

Ro ze śmiał się, sia da jąc za biur kiem.

– O ja kich po szla kach mó wisz? Bo z mo jej per spek tywy wy gląda to tak,
że mamy jedno wiel kie nic.

W szu fla dach biurka Gret chen były tylko przy bory biu rowe, kilka roz ma‐ 
itych przed mio tów ap tecz nych – jak nić den ty styczna, bu te leczka ibu pro‐ 



fenu, alka-selt zer – i służ bowe teczki.

– Po trze buję jej akt oso bo wych – po wie działa Jo sie.

Wró ciła do ga bi netu Chi two oda i cze kała kilka mi nut, gdy on szu kał do‐ 
ku men tów Gret chen. Nie za przą tał so bie głowy roz pa ko wy wa niem swo ich
rze czy oso bi stych, ale po świę cił czas na zmianę sys temu ewi den cji, z któ‐ 
rego ko rzy stała, gdy była tym cza sową sze fową. W końcu wró ciła do swo‐ 
jego biurka z teczką Gret chen. Noah ob ró cił krze sło i pod je chał do niej.

– Szu kasz osoby do kon taktu w sy tu acjach awa ryj nych, prawda?

– Tak – po twier dziła Jo sie. – Kiedy za czy nała pracę, mu siała ko goś tam
wpi sać.

W do ku men tach ka dro wych, które Gret chen wy peł niała po za trud nie niu,
wpi sała: „Ca ro line We ber”, a jako sto pień po kre wień stwa po dała: „ku‐ 
zynka”. Po nu me rze kie run ko wym Jo sie do my śliła się, że ko bieta mieszka
w Pit ts bur ghu lub oko li cach, czyli około cztery go dziny na za chód od Den‐ 
ton.

Po li cjantka wy cią gnęła te le fon i wy brała nu mer. Ko bieta ode brała po
trze cim sy gnale.

– Pani We ber? – za częła Jo sie. – Ca ro line We ber?

– Tak, słu cham? – od po wie dział głos. Spra wiał wra że nie młod szego, niż
Jo sie się spo dzie wała.

– Mówi de tek tyw Jo sie Qu inn z po li cji w Den ton. Dzwo nię w spra wie
pani ku zynki, Gret chen Pal mer.

– Gret chen? – po wtó rzyła ko bieta. Wy da wała się za sko czona. – Czy
wszystko w po rządku?

– Szcze rze mó wiąc, nie je ste śmy pewni. Dzi siej szego wie czoru w domu
Gret chen do szło do strze la niny i od tam tego czasu nie je ste śmy w sta nie jej
zlo ka li zo wać. Po dała pa nią jako kon takt awa ryjny. Czy kon tak to wała się
z pa nią albo z kimś z pani ro dziny?



Za pa dła tak długa ci sza, że Jo sie za częła się za sta na wiać, czy po łą cze nie
zo stało prze rwane.

– Pani We ber?

Ko bieta od chrząk nęła.

– Dok tor.

– Słu cham?

– Dok tor We ber. Je stem re zy dentką w cen trum me dy cyny uni wer sy tetu
w Pit ts bur ghu.

Jo sie nie wie działa, co to ma wspól nego z za gi nię ciem Gret chen, ale nie
na ci skała. Od po wie działa tylko:

– Prze pra szam, pani dok tor. Czy Gret chen ostat nio się z pa nią kon tak to‐ 
wała?

Ko bieta za re ago wała wes tchnie niem.

– Pro szę po słu chać, pani…

– Qu inn – pod su nęła Jo sie.

– De tek tyw Qu inn, wiem, dla czego Gret chen po dała mnie jako osobę do
kon taktu awa ryj nego. Miesz kam kilka go dzin drogi od niej. Je stem le karką,
więc po dej mo wa nie de cy zji me dycz nych w ra zie, gdyby ona nie była do
tego zdolna, nie sta no wi łoby dla mnie pro blemu, ale nie je ste śmy ze sobą
bli sko. Nie mia łam z nią kon taktu od lat. Wy syła mi kartki na święta. I to
tyle.

– Czyli dzi siaj się z pa nią nie kon tak to wała. – Jo sie nie da wała za wy‐ 
graną.

– Nie. Mogę wziąć pani nu mer i je śli Gret chen się do mnie ode zwie, za‐ 
dzwo nię. Ale w ża den inny spo sób nie po mogę.

Jo sie po tra fiła zro zu mieć, dla czego Gret chen nie utrzy my wała z nią bli‐ 
skich kon tak tów – ta ko bieta była zimna jak lód. Nie wy ka zała na wet odro‐ 



biny tro ski o to, czy Gret chen jest bez pieczna i do brze się czuje, nie za dała
choćby jed nego py ta nia o strze la ninę. Prze mknęło jej przez głowę, że może
po pro stu do wie działa się wszyst kiego od Gret chen i kła mała, że nie miały
ze sobą kon taktu.

– Czy w pani ro dzi nie jest jesz cze ktoś, z kim Gret chen mo głaby się kon‐ 
tak to wać, gdyby miała kło poty albo po trze bo wała po mocy? – do py ty wała
Jo sie.

– Od śmierci dziad ków kilka lat temu już nie. Ja by łam jej praw do po dob‐ 
nie naj bliż sza, a to o czymś świad czy. Moja mama i jej tata byli ro dzeń‐ 
stwem. Tata Gret chen zmarł. Mam star szą sio strę, ale mieszka w Ohio.
Gret chen miała ja kieś ciotki i wu jów od strony matki, ale je stem pewna, że
nie utrzy muje z nimi kon taktu. Zwłasz cza z po wodu… – urwała na gle
i w słu chawce za pa dła ci sza.

– W po rządku, pani dok tor. Wiem o jej matce – od parła Jo sie. – Gret chen
mi się zwie rzyła. Ma pani może ich dane kon tak towe?

– Nie, ale ma je moja mama. Mogę je od niej zdo być i wy słać ese me sem,
je śli poda mi pani nu mer – za pro po no wała.

– Bar dzo by nam to po mo gło. Dzię kuję. Jesz cze jedno. Czy mo gła bym
wy słać pani zdję cie pew nego chłopca? Zna leź li śmy je na te re nie domu
Gret chen. Pró bu jemy usta lić, kto to taki.

– Oczy wi ście, pro szę bar dzo. Dam znać, je śli go roz po znam.
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Se at tle, Wa szyng ton

LI PIEC 1993

Mary le żała w łóżku i na słu chi wała w na pię ciu. Znowu. Ten sam dźwięk.
Był tro chę jak brzęk szkla nek, choć nie cał kiem. Brzmiał bar dziej mu zycz‐ 
nie. Trą ciła męża łok ciem, w od po wie dzi usły szała chrząk nię cie. Za ci snęła
dłoń na jego ra mie niu.

– Tim – wy szep tała. – Obudź się. Coś sły szę.

Mu siała do ło żyć sta rań, żeby oprzy tom niał. Za wsze spał, jakby go ktoś
odu rzył. Obu dziło go do piero so lidne klep nię cie w górną część ple ców.
Jego głowa po de rwała się z po duszki. Spod na stro szo nych brą zo wych wło‐ 
sów pa trzyła na nią para roz złosz czo nych oczu.

– Rany bo skie, Mare. Co znowu?

Przy ło żyła pa lec do ust, żeby go uci szyć. Prze wró cił oczami, ale mimo to
za czął na słu chi wać. Brzęki roz le gły się znowu.

– To są sie dzi wy rzu cają bu telki do kon te nera na śmieci – stwier dził i za‐ 
nur ko wał twa rzą w po duszkę.

Mary mocno uszczyp nęła go w ra mię.

– Auu, Mare, do cho lery – stęk nął, ale wy szedł z łóżka, mam ro cząc pod
no sem coś o ga da niu głu pot.

– Sły sza łam to! – syk nęła Mary, gdy Tim wy ma cał oku lary na noc nym
sto liku i znik nął w ciem nym przed po koju.

Przy ci ska jąc koc do klatki pier sio wej, na słu chi wała, jak mąż cho dzi po
domu. Roz legł się cha rak te ry styczny pisk fron to wych drzwi, a chwilę póź‐ 
niej znowu ten sam dźwięk. Po tem jego kroki. Sły szała, jak wal czy z tyl‐ 
nymi drzwiami. Od wil got nego po wie trza na pu chła fu tryna. Wciąż mu
przy po mi nała, że po wi nien je zhe blo wać, by ła twiej się otwie rały i za my‐ 



kały. Chwilę póź niej usły szała gło śne po brzę ki wa nie, jakby się zma gał
z tym czymś, co wy da wało dźwięk. Wcale nie brzmiało jak kon te ner z pu‐ 
stymi bu tel kami po pi wie. Roz legł się ha łas, od któ rego aż się wzdry gnęła.
Coś chyba wy lą do wało na stole w kuchni, a po tem trza snęły tylne drzwi.

Na wet w sła bym świe tle księ życa wpa da ją cym przez okno sy pialni Mary
wi działa, że jej mąż jest wście kły.

– Cho lerne dzwo neczki – ode zwał się, wcho dząc z po wro tem do łóżka.
Rzu cił oku lary na sto lik nocny. – Co ty so bie my śla łaś? Bu dzisz się, kiedy
ktoś pierd nie trzy prze cznice da lej. Aku rat ty nie po trze bu jesz dzwo necz‐ 
ków, które dzwo nią na wie trze.

Mary po czuła strach prze szy wa jący klatkę pier siową.

– Co ta kiego? Nie ku po wa łam żad nych dzwo necz ków.

Tim oparł po li czek na po duszce i za mknął oczy.

– Więc kto, do cho lery, po wie sił je tam z tyłu? Zę bowa wróżka?

Po tych sło wach za czął się osu wać z po wro tem w sen, gdy na gle Mary
od rzu ciła koł drę i wy sko czyła z łóżka. Pa mięć mię śniowa za pro wa dziła ją
do po grą żo nej w mroku kuchni. Świa tło la tarni ulicz nych ujaw niło, że na
stole ku chen nym leżą nie dbale rzu cone dzwo neczki. Po de szła bli żej i spo‐ 
strze gła, że są w kształ cie ba lo nów na go rące po wie trze.

Po pę dziła z po wro tem do sy pialni.

– Tim – po wie działa, prze kra cza jąc próg. – Nie ku pi łam tego. Ktoś
inny… – za nie mó wiła, gdy pro sto w oczy za świe ciła jej la tarka. Pod nio sła
rękę, żeby za sło nić snop świa tła. Od nio sła wra że nie, że za świe tli stym krę‐ 
giem do strzega oczy Tima, wiel kie i prze ra żone. Sie dział na łóżku, a do
skroni miał przy ło żoną lufę pi sto letu.

– Ucie kaj! – krzyk nął.

Po tem roz legł się ko lejny głos. Mę ski. Nie zna jomy.

– Och, Mary ni g dzie się nie wy biera. Wła śnie za czy namy.
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Den ton, Pen syl wa nia

CZASY OBECNE

Ca ro line We ber nie roz po znała ma łego chłopca ze zdję cia z dwa ty siące
czwar tego roku, które przy pięto do ko szulki Ja mesa Omara. Matka i sio stra
dok tor We ber także nie po tra fiły po móc. Na to miast udało im się dość
szybko prze ka zać Jo sie na zwi ska i nu mery te le fo nów in nych człon ków ro‐ 
dziny Gret chen. De tek tywka po dzie liła się li stą z No ahem i za częła te le fo‐ 
no wać. Oka zało się, że Gret chen nie na wią zała kon taktu z żad nym z człon‐ 
ków ro dziny. Wszy scy zgo dzili się otrzy mać wia do mość ze zdję ciem chłop‐ 
czyka z dwa ty siące czwar tego roku, ale nikt go nie roz po znał.

Do cho dziła je de na sta w nocy. Do tarli do ściany.

Noah od chy lił się na opar cie krze sła, wy cią gnął ręce w po wie trze i splótł
palce za głową.

– Po win ni śmy dać so bie na dzi siaj spo kój – stwier dził.

– Jej matka wciąż żyje – od parła Jo sie, igno ru jąc jego su ge stię i ro biąc
no tatki w teczce na biurku.

Noah od razu się do sto so wał.

– Jej matka sie dzi w wię zie niu – do dał.

– Mogę za dzwo nić do na czel nika – za pro po no wała Jo sie. – Po pro sić, by
po ka zano jej zdję cie. Nie mu szę tam je chać.

– No tak – przy znał Noah. – Nie są dzę, by wy prawa tam była naj lep szym
po my słem.

Matka Gret chen od sia dy wała wy rok w tym sa mym wię zie niu, w któ rym
obec nie prze by wała matka Jo sie – czy ra czej ko bieta, która po rwała Jo sie
i przez całe jej ży cie uda wała matkę. Trudno o gor szą, bar dziej tok syczną
osobę niż Lila Jen sen. Na wet za awan so wane sta dium raka jaj ni ków nie



było w sta nie jej za bić. Kiedy po usły sze niu za rzu tów zgo dziła się na ugodę
są dową i tra fiła do za kładu kar nego, le ka rze da wali jej trzy mie siące ży cia.
Od tam tego czasu mi nęło pół roku i suka na dal żyła. Od wie dza jąc matkę
Gret chen w wię zie niu Muncy, Jo sie nie mu sia łaby oglą dać Lili Jen sen, ale
mimo wszystko nie chciała się zna leźć w jej po bliżu.

– Poza tym – do dał Noah – czy w dwa ty siące czwar tym matka Gret chen
nie była za krat kami?

– Nie można wy klu czyć, że inni człon ko wie ro dziny utrzy my wali z nią
kon takt. Za kład po praw czy pro wa dzi re jestr od wie dza ją cych. Można też
spraw dzić, ile ko re spon den cji otrzy muje i od kogo. Wiem, że to strzał
w ciemno, ale tak ła two bym jej nie skre ślała.

Zna la zła na swoim kom pu te rze nu mer na czel nika i pod nio sła słu chawkę.
Noah wstał, okrą żył biurko i de li kat nie przy krył jej dłoń swoją.

– Chyba za po mi nasz, że jest je de na sta w nocy.

Jo sie pod nio sła na niego wzrok i już otwo rzyła usta, żeby za pro te sto wać,
ale Noah był szyb szy.

– Wiem. Ro zu miem, że nie chcesz zro bić so bie prze rwy, ale te raz nic już
nie zdzia łamy. Trwają po szu ki wa nia Gret chen i jej sa mo chodu. Je śli tej
nocy jedne lub dru gie za koń czą się suk ce sem, zo sta niemy po wia do mieni.
Ope ra to rzy ko mór kowi otrzy mali od po wied nie pi sma. Sam zło ży łem wnio‐ 
sek w spra wie konta ban ko wego i kart kre dy to wych Gret chen, więc bę‐ 
dziemy wie dzieli o ewen tu al nej ak tyw no ści. Praw do po dob nie ode zwą się
do nas ju tro, ale na pewno nie wcze śniej. Do piero ju tro bę dziemy mo gli po‐ 
roz ma wiać z na czel niczką z Muncy albo z krew nymi Ja mesa Omara. Za‐ 
czniemy z sa mego rana. A te raz kupmy ja kieś obrzy dliwe ka napki w skle‐ 
piku i chodźmy do domu.

Noah, za wsze taki prak tyczny.

Jo sie wstała, a na jej twa rzy po ja wił się de li katny uśmiech.

– Może po je dziemy do mnie? – za pro po no wał ci cho Fra ley.



Pod wpły wem jego do tyku prze szył ją prąd. Ni czego bar dziej by nie pra‐ 
gnęła, niż do koń czyć to, co za czy nali tyle razy w ciągu ostat nich kilku mie‐ 
sięcy. Otwo rzyła oczy, żeby przy jąć jego za pro sze nie, ale w tej sa mej chwili
za dźwię czał jej te le fon le żący na biurku. Ese mes od Tri nity.

Przy nie śli śmy do domu cia sto z re stau ra cji. Przy jeż dżasz?

Na stęp nie przy szło zdję cie czworga Payne’ów stło czo nych wo kół tortu
uro dzi no wego. Wszy scy się uśmie chali. Jej ro dzina. Do ra sta jąc, za wsze ta‐ 
kiej pra gnęła. Da łaby wszystko, by ją mieć, gdy spę dzała pełne mroku go‐ 
dziny za mknięta w sza fie w przy cze pie Lili Jen sen. Po czuła ukłu cie
w klatce pier sio wej, a wraz z nim uczu cie tę sk noty, wi bru jące w jej wnę trzu
ni czym ka mer ton. Od wró ciła te le fon, żeby Noah zo ba czył zdję cie.

– Dzi siaj nie mogę – mruk nęła.

Wy da wał się je dy nie lekko roz cza ro wany, a i to przez uła mek se kundy.
Uśmiech nął się do niej.

– Po win naś być z nimi. My bę dziemy mieli dla sie bie jesz cze nie jedną
noc.

Jo sie zwal czyła po kusę, by go po ca ło wać. Nie chciała tego ro bić pu blicz‐ 
nie.

– Dzię kuję – po wie działa po pro stu.
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Mimo że Jo sie skoń czyła świę to wać z Payne’ami sporo po dru giej nad ra‐ 
nem, wstała o szó stej, wzięła prysz nic i krzą tała się po kuchni, cze ka jąc, aż
za pa rzy się kawa. Za dźwię czał te le fon. Noah przy słał jej ese mesa. Był
w dro dze do ko mi sa riatu. Od pi sała:

Przy jadę za 10 min.

W po śpie chu wy ło wiła z szafki po dróżny ku bek, po trą ca jąc przy tym
wieżę po jem ni ków Tup per ware. Pró bo wała je po wstrzy mać przed ru nię‐ 
ciem na pod łogę, ale zła pała tylko dwa. Ze brała wszyst kie ra zem i wrzu ciła
do zlewu, a po tem za częła na słu chi wać, czy har mi der obu dził któ re goś z jej
go ści. Kiedy nie usły szała żad nego ru chu, zro biła kawę i za ło żyła po‐ 
krywkę na ku bek.

Wró ciła my ślami do Gret chen – jej pu stego domu, li sty krew nych, któ rzy
pra wie nie mieli z nią kon taktu, i zdjęć uko cha nych dziad ków, któ rzy ist‐ 
nieli w ży ciu tej ko biety już tylko jako ko lek cja wspo mnień. Za częła się za‐ 
sta na wiać, czy od kąd Gret chen miesz kała w Den ton, ktoś kie dy kol wiek od‐ 
wie dził ją w domu. Była cie kawa, jak by wy glą dały ta kie od wie dziny u ko‐ 
goś, kto po za sta wiał pu łapki w oknach.

Z po czątku Jo sie my ślała, że osza leje, nie ustan nie ma jąc wo kół sie bie
tylu lu dzi. Mu siała się prze sta wić po tak dłu gim cza sie miesz ka nia w po je‐ 
dynkę, ale w końcu to po lu biła. Kiedy jej dom był pu sty i po grą żony w ci‐ 
szy, miała aż nadto czasu na my śle nie o wszyst kim, co się wy da rzyło
w ciągu ostat nich kilku mie sięcy i co ode brała jej Lila Jen sen. Za czy nały ją
ata ko wać mroczne my śli i na tar czywy nie po kój. Zwy kle uśmie rzała ból
sek sem i al ko ho lem. Ty ra zem pró bo wała tego do ko nać przy po mocy lu dzi,
któ rych ce niła naj bar dziej – Payne’ów, swo jej babci, Mi sty, ma lut kiego
Har risa i No aha.

Gdyby nie znała le piej sa mej sie bie, po my śla łaby, że doj rzewa jako czło‐ 
wiek.



Jo sie zła pała ka wa łek jed no dnio wego tortu uro dzi no wego i zja dła go
w dwóch kę sach, wy cho dząc z domu. Wró ciła my ślami do Ja mesa Omara.
Czy on był kie dy kol wiek u Gret chen w domu? Skąd się znali? Czy w ogóle
się znali?

Kiedy przy je chała do ko mi sa riatu, Noah już sie dział przy biurku ze słu‐ 
chawką te le fonu sta cjo nar nego przy ci śniętą do ucha. Za nim usa do wiła się
w swoim fo telu, zdą żył za koń czyć roz mowę.

– Na czel nik bę dzie o ósmej i do pil nuje, by matka Gret chen spoj rzała na
zdję cie. Po wie dział mi, że Gret chen przez wszyst kie te lata ani razu nie od‐ 
wie dziła jej w wię zie niu, więc wąt pię, czy matka bę dzie miała po ję cie, do‐ 
kąd mo gła się udać. Oka zuje się jed nak, że od wie dzało ją i pi sało do niej
dwoje ku zy nów, więc masz ra cję. Warto przy naj mniej skło nić ją do spoj rze‐ 
nia na zdję cie.

– Świet nie – od parła Jo sie. – Nie je stem za sko czona, że Gret chen ni gdy
się z nią nie kon tak to wała. My ślę, że źle do tego pod cho dzimy. Za sta nów
się. Gdzie Gret chen prze by wała naj czę ściej w ciągu ostat nich pięt na stu lat,
za nim przy je chała tu taj?

– Pra co wała w po li cji fi la del fij skiej – oznaj mił Noah. – W wy dziale za‐ 
bójstw. Po win ni śmy po roz ma wiać z jej ko le gami z pracy.

– Otóż to – zgo dziła się Jo sie. Otwo rzyła środ kową szu fladę biurka, wy‐ 
cią gnęła akta per so nalne, które za bez pie czyła wie czo rem po przed niego
dnia, i przej rzała je, szu ka jąc CV i re fe ren cji Gret chen. Pierw szym re ko‐ 
men du ją cym był po rucz nik z wy działu za bójstw Ste ven Boyd.

Jo sie za dzwo niła ze swo jej ko mórki do wy działu za bójstw po li cji w Fi la‐ 
del fii i spy tała o po rucz nika Boyda, ale usły szała, że wy szedł i wróci do‐ 
piero o czwar tej po po łu dniu. A za tem bę dzie mu siała za dzwo nić póź niej.
Wes tchnęła i użyła swo jego lap topa, by za lo go wać się do Fa ce bo oka i po‐ 
szu kać Ja mesa Omara. Zna la zła jego konto nie mal od razu. Zdję cie pro fi‐ 
lowe było zbli że niem twa rzy. Brą zowe krę cone włosy męż czy zny roz wie‐ 
wał wiatr. W tle Jo sie zo ba czyła plażę. Obej rzała resztę jego zdjęć. Było ich



tylko kilka. Wy da wało się, że Ja mes Omar nie spę dzał wiele czasu na plat‐ 
for mach spo łecz no ścio wych. Kilka zdjęć przed sta wiało go w to wa rzy stwie
grupki męż czyzn, na in nych był z ro dzi cami lub z ko bietą, za pewne swoją
młod szą sio strą, zwa żyw szy po do bień stwo za równo do niego, jak i do pary
star szych lu dzi. Byli na kon cer cie ple ne ro wym, na wy cieczce po kam pu sie
col lege’u, sie dzieli przy ko la cji w Święto Dzięk czy nie nia, przy ci nali gi gan‐ 
tyczną cho inkę. Wy glą dali na szczę śli wych. Jo sie po czuła ukłu cie w sercu.
Dziś bu dzili się w świe cie, w któ rym już ni gdy nie będą szczę śliwi. A przy‐ 
naj mniej nie tak jak wcze śniej.

Dała so bie spo kój z resztą zdjęć i przyj rzała się li ście zna jo mych Ja mesa.
Była długa. Ko bieta znów wes tchnęła i za częła ana li zo wać li stę, szu ka jąc
po wią zań z Gret chen lub z Den ton.

Trzy go dziny póź niej miała po ważny kręcz szyi i żad nych wska zó wek.
Więk szość jego zna jo mych miesz kała w Idaho. Kil ka dzie siąt osób w Fi la‐ 
del fii i oko li cach. Reszta była roz siana po kraju. Jo sie nie zna la zła żad nych
związ ków z Gret chen ani z Den ton.

Dla czego, do dia bła, Omar wy po ży czył sa mo chód i po je chał do Den ton?
Co ro bił w domu Gret chen?

Klik nęła w za kładkę „O mnie”. Nie była za sko czona, kiedy zo ba czyła, że
jego ro dzin nym mia stem jest Bo ise w sta nie Idaho. Sta tus związku był
ozna czony jako „Wolny”. Do wie działa się też, że zro bił li cen cjat w Pur due
i był w trak cie stu diów ma gi ster skich na Uni wer sy te cie Dre xela w Fi la del‐ 
fii. Rzu ciła się na zdję cia i li stę zna jo mych, choć za kładkę „O mnie” przez
cały czas miała na wy cią gnię cie ręki. To roz wią zało za gadkę, dla czego
prze by wał w Fi la del fii.

– Mia łam ra cję – oznaj miła, zer ka jąc na sie dzą cego po dru giej stro nie
No aha.

Ten pod szedł i spoj rzał na ekran.

– No to mamy dwa punkty styczne z Fi la del fią – dawny po rucz nik z wy‐ 
działu Gret chen i Uni wer sy tet Dre xela.



Jo sie wstała i ru szyła do ga bi netu szefa Chi two oda.

– Je dziemy do Fi la del fii – rzu ciła przez ra mię.
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– Nie je dzie cie do Fi la del fii – po wie dział Bob Chi twood z na ci skiem. Stał
za biur kiem, trzy ma jąc dło nie na bio drach, i wpa try wał się w Qu inn i Fra‐ 
leya.

– Sze fie – ode zwała się Jo sie. – Wszyst kie ślady pro wa dzą do Fi la del fii.
Ktoś musi tam po je chać.

– Pew nie – od parł Chi twood. – Ktoś. A nie wy dwoje. My śli cie, że ten
wy dział płaci mi za zor ga ni zo wa nie ro man tycz nego wy padu dla was
obojga? Chyba osza le li ście.

Noah ze sztyw niał, a ona po raz ko lejny za uwa żyła tik mię śnia jego
szczęki. Otwo rzył usta, żeby się od ciąć, ale była szyb sza.

– Sze fie, za nim Gret chen się tu wpro wa dziła, miesz kała i pra co wała
w Fi la del fii przez co naj mniej pięt na ście lat. Są duże szanse, że tam po je‐ 
chała, a nam bra kuje tro pów. Poza tym mu szę się przyj rzeć ży ciu Omara
w Fi la del fii i spró bo wać usta lić, dla czego wy po ży czył sa mo chód i przy je‐ 
chał do Den ton. Za ję łoby to tylko dzień, może dwa.

Chi twood wes tchnął.

– W po rządku. Po je dzie jedno z was. Dru giej osoby po trze buję na miej‐ 
scu. Tym bar dziej, że Pal mer zde zer te ro wała. Qu inn, ty je steś główną śled‐ 
czą, więc ty po je dziesz. Ale le piej wróć do środy, bo ina czej wy smażę taki
ra port, że się nie po zbie rasz. No. Już was tu nie ma.

Fra ley zro bił w tył zwrot i wy szedł z po koju. Qu inn ru szyła jego śla dem,
ale kiedy do tarli do open space’u, ich drogi się roz dzie liły. Noah po szedł
da lej. Pew nie po to, żeby się prze wie trzyć, za nim trafi go szlag, po my ślała
Jo sie. Po de szła do swo jego biurka, na któ rym dzwo nił te le fon.

– De tek tyw Qu inn – po wie działa do apa ratu.

W słu chawce roz le gło się po wi ta nie, wy po wie dziane pi skli wym mę skim
gło sem. Jo sie po czuła ból w klatce pier sio wej. Nie mu siała na wet py tać, kto



dzwoni. Żalu w gło sie ro dzica nie można było po my lić z ni czym in nym.

– Pan Omar? – za py tała.

Męż czy zna od chrząk nął.

– Ran dall Omar, zga dza się – od po wie dział. – Je stem… oj cem Ja mesa.

– Dzię kuję, że pan za dzwo nił. Chcia ła bym za cząć od wy ra zów współ‐ 
czu cia.

– Dzię kuję – od parł męż czy zna, a na pię cie w jego gło sie się po głę biło. –
Skon tak to wał się z nami… le karz me dy cyny są do wej z Bo ise. Po wie dział
nam o… o Ja me sie. Mó wił, że to pani jest funk cjo na riuszką od po wie‐ 
dzialną za zna le zie nie jego… jego…

– Za bójcy – pod su nęła Jo sie. – Tak, zro bię, co w mo jej mocy, by zna leźć
czło wieka, który za bił pań skiego syna, i do pil no wać, by po niósł karę. Obie‐ 
cuję.

– Dzię kuję – po wtó rzył Ran dall nie wy raź nym, schryp nię tym gło sem. –
Ma cie ja kiś trop?

Jo sie omó wiła to, co zdo łali usta lić, sta ra jąc się oszczę dzić mu jak naj‐ 
wię cej ma ka brycz nych szcze gó łów. Nie było sensu jesz cze bar dziej wy pro‐ 
wa dzać z rów no wagi roz pa cza ją cego czło wieka, który za le d wie dzień
wcze śniej do wie dział się, że jego syn zo stał za bity z zimną krwią.

– Pa nie Omar, pań skiego syna zna le ziono na pod jeź dzie domu Gret chen
Pal mer. Czy to na zwi sko brzmi zna jomo?

– Przy kro mi, ale nie. Mogę za py tać żony, ale kom plet nie nic mi to nie
mówi. A to zdję cie? Mó wiła pani, że przed sta wia ma łego chłopca. Mo gli‐ 
by śmy je zo ba czyć?

– Bar dzo by nam to po mo gło – od parła Jo sie. – Je śli pan chce, mogę
panu je te raz wy słać w wia do mo ści.

– Bar dzo pro szę. – Męż czy zna wy re cy to wał nu mer, a Jo sie prze słała mu
zdję cie ze swo jej ko mórki. Cze ka jąc, słu chała, jak ra zem z żoną dys ku tują



na jego te mat. Ich głosy do bie gały z od dali i były stłu mione. Po ja kimś cza‐ 
sie Ran dall wró cił. – Nie ro zu miem. Ni gdy nie wi dzie li śmy tego chłopca.
Nie wiemy, kto to taki. Czy usta li li ście, kim on jest albo dla czego jego zdję‐ 
cie zo stało przy pięte do… ciała mo jego syna? – Kiedy wspo mniał o ciele,
za ła mał mu się głos.

– Bar dzo mi przy kro, pa nie Omar – po wie działa Jo sie ze współ czu ciem –
Nie wiemy, kim jest ten chło piec… na ra zie. Pró buję się tego do wie dzieć.
Kiedy po raz ostatni roz ma wiał pan z sy nem?

– Trzy dni temu. W dzień uro dzin żony. Za dzwo nił zło żyć jej ży cze nia.

– Czy wspo mi nał któ re muś z was, że wy biera się w ja kąś po dróż?

– Nie – od parł Ran dall.

– Czy za cho wy wał się jak zwy kle? Może wy da wał się ze stre so wany albo
roz ko ja rzony?

– Nie bar dziej niż za zwy czaj. Uczel nia za wsze tro chę go stre so wała.

– Ro zu miem, że pań ski syn stu dio wał na Uni wer sy te cie Dre xela w Fi la‐ 
del fii. Zga dza się?

Usły szała, że męż czy zna prze łyka ślinę. Jego głos był sil niej szy, gdy roz‐ 
ma wiali na te mat, z któ rym czuł się le piej.

– Tak, to prawda. Stu dio wał…

W tle Jo sie usły szała wtrą ce nie wy po wie dziane dam skim gło sem:

– Ge ne tykę. Stu dio wał ge ne tykę.

W apa ra cie roz brzmiał ner wowy śmiech.

– Moja żona mówi, że ge ne tykę – od po wie dział Ran dall. – Prze pra szam,
nie po tra fię te raz ja sno my śleć – do dał, wcią ga jąc po wie trze. – Wie dzia łem
to, Ja mes za wsze mówi o tych wszyst kich na uko wych kwe stiach. Boże…
mó wił. Za wsze o nich mó wił.



– W po rządku, pa nie Omar – od parła Jo sie ła god nym gło sem. – To wy‐ 
jąt kowo trudny czas. Jak już po wie dzia łam, do ce niam, że pan ze mną roz‐ 
ma wia. Czy może mi pan po wie dzieć, gdzie miesz kał Ja mes? W aka de‐ 
miku?

– Nie, miesz ka nie chyba nie na le żało do kam pusu. Uczęsz czał na stu dia
dru giego stop nia. Kilka prze cznic od bu dynku wy działu znaj duje się mały
kom pleks miesz ka niowy. Nic spe cjal nego, ale jest ta nio.

– Miesz kał sam? – spy tała Jo sie. – Czy ze współ lo ka to rem?

– Ze współ lo ka to rem. Etha nem.

– Będę mu siała prze słu chać Ethana. Czy ma pan może jego nu mer te le‐ 
fonu?

– Oczy wi ście – od parł Ran dall. – Wy biera się pani do Fi la del fii?

– Za kilka go dzin wy ru szam. By ła bym wdzięczna, gdyby mógł mi pan
prze słać na zwi ska i in for ma cje kon tak towe osób, z któ rymi pań skim zda‐ 
niem po win nam tam po roz ma wiać.

– Oczy wi ście – po wtó rzył Ran dall. – Jego pro mo to rem był dok tor Lar‐ 
son, praw dziwy men tor. Ja mes wy naj mo wał miesz ka nie wła śnie od niego.
Może dok tor bę dzie w sta nie pani po móc. Wy ślę pani jego nu mer te le fonu.

Jo sie po dzię ko wała mu raz jesz cze i prze szła do ostat niego py ta nia:

– Pa nie Omar, czy przy cho dzi panu do głowy po wód, dla któ rego pań ski
syn mógłby wy po ży czyć sa mo chód i po je chać do Den ton?

Na stała długa ci sza, prze ry wana płyt kim od de chem. W końcu Omar od‐ 
po wie dział:

– Nie, przy kro mi. Nie mam po ję cia.
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Trzy go dziny póź niej Jo sie miała za re zer wo wany po kój w ho telu Hil ton,
kilka prze cznic od ko mi sa riatu po li cji w Fi la del fii. Umó wiła się na spo tka‐ 
nie z po rucz ni kiem Steve’em Boy dem i pro fe so rem Per rym Lar so nem na
na stępny dzień. Pró bo wała na wią zać kon takt ze współ lo ka to rem Ja mesa
Omara, Etha nem, ale na tych miast włą czała się poczta gło sowa. Za trzy mała
się w domu, żeby zjeść szybki obiad z Payne’ami, za nim wszy scy wrócą do
sie bie. Je chała do Fi la del fii w ciem no ści, cie sząc się z póź nej pory, bo
dzięki niej unik nęła ru chu na uli cach.

Jej po kój ho te lowy mie ścił się na jed nym z wyż szych pię ter. Z okna roz‐ 
cią gał się sze roki wi dok na mi go czące w dole świa tła mia sta. Sie działa na
łóżku, z wciąż jesz cze nie roz pa ko waną torbą u boku, wpa trzona w ciem‐ 
ność. Po raz pierw szy od mie sięcy była na prawdę sama. Nie tylko przez
kilka mi nut czy go dzin, lecz przez całą noc. W miarę jak nocne niebo ro biło
się co raz ciem niej sze, jej od bi cie w szy bie na bie rało ostro ści. Za każ dym
ra zem, gdy na sie bie pa trzyła, mimo woli wi działa twarz sio stry, Tri nity. Jej
my śli, za miast na ro dzi nie, którą zy skała, za częły się sku piać na tym
wszyst kim, co zo stało jej ode brane. W tych rzad kich chwi lach sa mot no ści,
chcąc nie chcąc, czuła go rycz i złość na to, że jej ży cie przy brało taki ob rót.
Miała po czu cie, że wszystko za koń czyło się do brze. Bo prze cież prze żyła,
prawda? Tego sa mego nie można było po wie dzieć o wielu oso bach, które
spo tkała na swo jej dro dze. Jej ro dzina po now nie się zjed no czyła. A jed nak
w za ka mar kach umy słu Jo sie na dal krą żyły de mony.

Miękko bu czący mi ni bar zda wał się ją wzy wać. Wstała, po de szła do
niego i po ło żyła dłoń na uchwy cie. To by łoby ta kie pro ste. Coś na od stre so‐ 
wa nie. Po mo głoby jej prze trwać noc.

– Nie – wy szep tała sama do sie bie. Tego ro dzaju roz wią za nia nie dzia łają
na dłuż szą metę. Sama pa trzyła, jak Lila Jen sen topi ból i wście kłość w każ‐ 
dej do stęp nej sub stan cji. Ni komu to nie po mo gło. Z pu stymi rę kami wró ciła
do okna, pa trząc na prze strzeń, którą Gret chen przez pięt na ście lat na zy‐ 



wała swoim mia stem. Za sta na wiała się, czy dom, w któ rym tu miesz kała,
był tak samo na je żony pu łap kami jak ten w Den ton. Z ja kimi de mo nami
wal czyła? Ja kie trupy trzy mała w sza fie? Jo sie za wsze wie działa, że o pew‐ 
nych spra wach Gret chen ni komu nie opo wia dała, że wznio sła wo kół sie bie
mur. Qu inn po tra fiła go roz po znać, bo sama się za ta kim ukry wała.

Z za my śle nia wy rwał ją dzwo nek te le fonu ko mór ko wego. Noah. Roz pro‐ 
mie niła się i ode brała.

– Co tam?

– Do tar łaś bez pro blemu? Jak po kój?

Spoj rze nie Jo sie po raz ko lejny przy cią gnął mi ni bar. Szybko od wró ciła
wzrok. Jedną ręka za częła roz pa ko wy wać torbę z rze czami na noc.

– W po rządku. Co no wego?

– Po pierw sze, matka Gret chen nie roz po znaje chło paka ze zdję cia.

– Nie za ska kuje mnie to – od parła Jo sie. – Co jesz cze?

– W ciągu ostat nich dwu dzie stu czte rech go dzin nie od no to wano ak tyw‐ 
no ści zwią za nych z kar tami kre dy to wymi i kon tem ban ko wym Gret chen.
Bank i firmy zaj mu jące się kar tami da dzą nam znać, je śli sy tu acja ule gnie
zmia nie. Poza tym udało się na mie rzyć te le fony Gret chen i Omara – do dał
Noah.

Z emo cji Jo sie czuła mro wie nie skóry głowy.

– Opo wia daj.

– Omar miał na dal włą czony GPS w te le fo nie. Wy gląda na to, że apa rat
jest w rzece Su squ ehanna.

Jo sie wes tchnęła.

– Niech zgadnę, nie da leko mo stu, w któ rym za nikł sy gnał MTD.

– Mniej wię cej pół mili da lej, zgod nie z bie giem rzeki. GPS po daje Su‐ 
squ ehanna jako jego ostat nią lo ka li za cję, ale moja ekipa po je dzie tam z sa‐ 



mego rana prze szu kać brzeg.

– A te le fon Gret chen?

– W nim GPS był wy łą czony. Mu sie li śmy go na mie rzyć za po mocą trian‐ 
gu la cji. Za wę zi li śmy ob szar do około dwóch mil, ale za sad ni czo to ten sam
te ren.

– Czyli te le fony i MTD są w rzece – pod su mo wała Jo sie. Pró bo wała wy‐ 
obra zić so bie Gret chen wy rzu ca jącą do rzeki wszystko, co mo głoby po móc
w jej zlo ka li zo wa niu, a po tem opusz cza jącą Den ton. Nie po tra fiła. – Noah,
w tę sprawę jest za mie szany ktoś jesz cze. Je stem tego pewna.

Prze cią głe wes tchnie nie pod po wie działo jej, że nie ku pił tej teo rii, ale nie
chciał znów się z nią kłó cić.

– No cóż – oznaj mił. – Masz nie całe czter dzie ści osiem go dzin, żeby to
udo wod nić.



ROZ DZIAŁ 17
Jo sie cze kała przed ma łym sza rym blo kiem miesz kal nym nie opo dal Trzy‐ 
dzie stej Trze ciej i Lu dlow. Oparła się o ota cza jący go nie wielki ka mienny
mu rek i są czyła kawę ku pioną w po bli skim mi ni mar ke cie. Prze je chała tak‐ 
sówką dwa dzie ścia dwie prze cznice z ho telu do miej sca za miesz ka nia Ja‐ 
mesa Omara, pa trząc na prze su wa jące się za szybą mia sto, obo jęt nie pul su‐ 
jące we wła snym ryt mie. Kilka mi nut póź niej spo strze gła idą cego ulicą
dok tora Perry’ego Lar sona. Przed umó wie niem się z nim na spo tka nie
spraw dziła jego pro fil na stro nie wy działu. Na żywo wy glą dał na nieco star‐ 
szego niż na zdję ciu – sza co wała, że bli żej mu do sześć dzie siątki. Jego
srebrne włosy były po tar gane na wie trze, no sił oku lary pi lotki. Miał na so‐ 
bie swo bodny strój – ko szulkę polo i spodnie w ko lo rze khaki. Idąc
w stronę Jo sie, trzy mał ręce w kie sze niach.

Za trzy mał się kilka kro ków od niej.

– De tek tyw Qu inn?

– Dok tor Lar son? – od po wie działa Jo sie.

Męż czy zna pod niósł oku lary na czu bek głowy. Jego błę kitne oczy uśmie‐ 
chały się do niej, kiedy po da wał jej rękę.

– Bar dzo miło pa nią po znać. Ża łuję, że dzieje się to w ta kich oko licz no‐ 
ściach. Na dal tak trudno uwie rzyć.

– Był pan bli sko zwią zany z Ja me sem?

– Ści śle współ pra co wa li śmy przy kilku pu bli ka cjach na uko wych. Był
bar dzo obie cu ją cym na ukow cem. Na prawdę zmo ty wo wa nym. Skon cen tro‐ 
wa nym. Nie mam w zwy czaju przyj mo wać stu den tów, któ rzy nie są w pełni
od dani pracy.

– Kiedy roz ma wiał pan z Ja me sem po raz ostatni? – za py tała Jo sie.

Lar son do tknął brody.



– Kilka dni temu w la bo ra to rium.

– Ja kie zro bił na panu wra że nie? Był ze stre so wany? Roz ko ja rzony?

Dok tor po krę cił głową.

– Nie. Był taki, jak zwy kle.

– Czy wspo mi nał o pla no wa nym wy jeź dzie?

– Nie. Je stem tak samo zdu miony jak pani, że po je chał do Den ton. Nie
mam po ję cia, co mo głoby go tam przy cią gnąć. Tak jak wspo mi na łem, Ja‐ 
mes był bar dzo skon cen tro wany. Nie in te re so wał się rand ko wa niem ani im‐ 
pre zo wa niem. Nic mi o tym nie wia domo, by miał w Den ton zna jo mych.

– Czy kie dy kol wiek sły szał pan o Gret chen Pal mer?

Pu sty wy raz oczu męż czy zny po wie dział Jo sie wszystko, co chciała wie‐ 
dzieć.

– Nie stety, nic mi to nie mówi.

Jo sie wy jęła ko mórkę i wy świe tliła zdję cie chłop czyka, które było przy‐ 
pięte do koł nie rzyka ofiary.

– Mamy po wody przy pusz czać, że ten chło piec jest w ja kiś spo sób po‐ 
wią zany z Ja me sem. Roz po znaje go pan?

Lar son wpa try wał się w zdję cie do brą mi nutę, a po tem po krę cił głową.

– Przy kro mi, ale nie orien to wa łem się w pry wat nych spra wach Ja mesa.
Może wię cej po wie pani jego współ lo ka tor Ethan.

Jo sie wło żyła te le fon do kie szeni.

– Kilka razy pró bo wa łam się do dzwo nić do Ethana, ko rzy sta jąc z nu‐ 
meru, któ rzy dali mi Oma ro wie. Łą czy od razu z pocztą gło sową.

Lar son wy buch nął krót kim śmie chem.

– To by się zga dzało. Ethan już taki jest, że trudno go na mie rzyć. By łem
wnie bo wzięty, kiedy Ja mes wpro wa dził się do niego, bo dzięki niemu za‐ 
wsze otrzy my wa łem czynsz w ter mi nie.



– Czy Ethan także jest pań skim stu den tem?

– Nie, on stu diuje kry mi na li stykę. Był moim lo ka to rem przez rok, za nim
Ja mes za czął cho dzić do mnie na za ję cia. Po pierw szym se me strze Ja mes
szu kał nie dro giego lo kum. Przed sta wi łem ich so bie na wza jem, a reszta, jak
to się mówi, jest hi sto rią.

– Kiedy po raz ostatni roz ma wiał pan z Etha nem? – za py tała Jo sie.

– O, parę ty go dni temu. Jak mó wi łem, Ethan jest tro chę… eks cen tryczny.
Zwy kle za traca się w swo ich pro jek tach ba daw czych i znika. Ja mes opo‐ 
wia dał, że kie dyś spę dził cały week end przed kom pu te rem – nie spał przez
sie dem dzie siąt dwie go dziny. Nie ulega wąt pli wo ści, że ma ob se sję na
punk cie nie roz wią za nych spraw kry mi nal nych i se ryj nych mor der ców.
Przy jemne te maty.

Żart nie chwy cił. Qu inn kon ty nu owała.

– Czy był bli skim przy ja cie lem Ja mesa?

Lar son wska zał ge stem, by we szli po stop niach do wej ścia. Przy głów‐ 
nych drzwiach wy stu kał kod, dzięki któ remu zna leźli się w ogrom nym, wy‐ 
ło żo nym ka fel kami holu. Jedna ściana była po kryta sza rymi kost kami,
w któ rych Jo sie roz po znała skrzynki pocz towe. Po dru giej stro nie wi siała
kor kowa ta blica z przy pię tymi do niej kar tecz kami – były tam re klamy lek‐ 
cji gry na gi ta rze, za po wie dzi wy staw i ogło sze nia od lu dzi szu ka ją cych
pracy przy wy pro wa dza niu psów i sprzą ta niu do mów.

– Ethan i Ja mes z cza sem stali się so bie bar dzo bli scy – od parł dok tor,
wyj mu jąc z kie szeni pęk klu czy. Za czął je prze glą dać i w końcu zna lazł ten,
któ rego szu kał. Wsu nął go do zamka cięż kich drew nia nych drzwi po dru‐ 
giej stro nie holu. Otwo rzyły się ze skrzyp nię ciem. Jo sie ob jęła wnę trze ge‐ 
stem ręki.

– Czy są tu ka mery? – spy tała. – W tym przed sionku?

– Oczy wi ście. Zda rzały się kra dzieże prze sy łek. W ze szłym roku zle ci‐ 
łem za in sta lo wa nie mo ni to ringu.



– To za wsze jest do bry po mysł – stwier dziła Jo sie. – Czy byłby pan
w sta nie obej rzeć na gra nia? Jak da leko wstecz się gają?

– Sześć mie sięcy – od parł Lar son. – To sprzęt na prawdę wy so kiej ja ko‐ 
ści.

– Szu ka łam po dob nego sys temu do swo jego domu. Jak się na zywa ten?

– Nie je stem pewny, jaką nosi na zwę, ale pro du cen tem jest firma Row‐ 
land In du stries.

– Aha – od po wie działa Jo sie, wra ca jąc pa mię cią do wła snych pe ry pe tii
z tym gi gan tem branży ochro niar skiej. – Znam Row land In du stries. Ich sys‐ 
temy na prawdę mają bar dzo wy soką ja kość. Czy w ta kim ra zie mógłby pan
spraw dzić przy naj mniej ostat nie dwa ty go dnie i spró bo wać usta lić, kiedy
po raz ostatni Ja mes i Ethan wcho dzili do bu dynku lub z niego wy cho dzili?

– Oczy wi ście. Nie je stem do końca pewny, w jaki spo sób wejść do sys‐ 
temu, ale wy ko nam kilka te le fo nów i się do wiem. Oma ro wie po zwo lili mi
wpu ścić pa nią do miesz ka nia, szcze gól nie dla tego, że nie mo żemy się skon‐ 
tak to wać z Etha nem. Po wie dzieli mi, że ma pani do stać wszystko, co tylko
może po móc w roz wią za niu sprawy Ja mesa.

Jo sie co raz bar dziej mar twił fakt, że ni g dzie nie można było zna leźć
Ethana Ro bin sona. Kiedy Lar son do pro wa dził ją wą skim ko ry ta rzem do
czer wo nych drzwi ozna czo nych liczbą dzie więt na ście, za py tała:

– Dok to rze Lar son, czy ma pan może dane kon tak towe ro dziny Ethana?

Lar son znów ob ra cał w pal cach kółko z klu czami, do póki nie na tra fił na
wła ściwy.

– Tak, oczy wi ście. Je śli pani chce, po po wro cie do ga bi netu mogę pani
prze słać ese me sem nu mer do jego ojca. Kilka razy Ethan spóź nił się z czyn‐ 
szem i oj ciec dzwo nił z prośbą, abym go nie wy rzu cał, że ja koś zor ga ni zują
pie nią dze.

– Czy Ethan po cho dzi z Fi la del fii?



– Nie, nie – za prze czył Lar son. – My ślę, że z Por t land. W Ore go nie.
A przy naj mniej, o ile się orien tuję, mieszka tam te raz jego oj ciec.

W miesz ka niu pa no wał pół mrok, czuć było woń za sta rza łego dymu z pa‐ 
pie ro sów, tłusz czu, be konu i potu. Za glą dali do ma łych po koi, a Lar son
włą czał świa tła. Nie było zbyt wiele do oglą da nia. Sa lon, wą ska kuch nia
z małą wnęką, w któ rej stały skła dany sto lik i dwa skła dane krze sła, ko ry‐ 
tarz pro wa dzący do ła zienki i dwóch sy pialni. Po miesz ka niu wa lały się
pod ręcz niki i sprzęt kom pu te rowy. Wy strój był oszczędny i od no siło się
wra że nie, że więk szość me bli ku piono w skle pie z uży wa nymi rze czami.
W zle wie w kuchni wy cze ki wały na umy cie ta lerz i wi de lec, a na su szarce
pysz niły się czy sta pa tel nia i ku bek. Na jed nym końcu wor ko wa tej czer wo‐ 
nej ka napy kłę bił się koc oraz po nie wie rało się kilka po wie ści kry mi nal‐ 
nych z po za gi na nymi ro gami i w po ło wie opróż niona bu telka na poju Ga to‐ 
rade. Na dru giej po ło wie ka napy nic nie le żało. Tak samo wy glą dał sto lik
w kuchni – jedna jego część była czy sta i pu sta, a druga za wa lona brud nymi
na czy niami i opa ko wa niami po da niach z fast fo odów.

– Który z nich był ta kim czy ściosz kiem? – spy tała Jo sie.

Lar son wy buch nął śmie chem.

– Ja mes. Pro szę… oto jego sy pial nia.

Łóżko Ja mesa było sta ran nie po ście lone. Żadne ubra nia nie wa lały się po
pod ło dze. Wszyst kie przed mioty na noc nym sto liku i ko mo dzie były sta ran‐ 
nie po ukła dane. Nad ko modą wi siało opra wione zdję cie ro dziny po dobne
do tych, które Jo sie wi działa na jego fa ce bo oko wym pro filu. W rogu stało
małe biurko ze zgrab nym nie bie skim lap to pem. Wska zała go ge stem, py ta‐ 
jąc:

– Czy można?

– Oczy wi ście – za pew nił Lar son.

Jo sie usia dła na krze śle przy biurku, otwo rzyła lap topa i go uru cho miła.
Tak jak się spo dzie wała, na le żało wpi sać ha sło.



– Chyba będę mógł po móc – ode zwał się sto jący za jej ple cami dok tor.

Za mie niła się z nim miej scami, a on po dwóch pró bach do stał się do sys‐ 
temu. Po tem prze pu ścił po li cjantkę.

– Mó wił pan, zdaje się, że nie był bli sko zwią zany z Ja me sem. Po dał
panu ha sło do swo jego lap topa? – za py tała, kiedy usia dła.

Lar son za chi cho tał.

– Strze li łem. On ma swój kom pu ter u mnie w la bo ra to rium, a jako ad mi‐ 
ni stra tor znam ha sło. Ja mes lubi, gdy wszystko jest prak tyczne, więc po my‐ 
śla łem, że może użył tego sa mego ha sła do swo jego oso bi stego lap topa. Nie
my li łem się.

Jo sie od wró ciła się do kom pu tera.

– Cie szę się, że pan so bie po ra dził.

Pa trzył jej przez ra mię, gdy prze szu ki wała pliki i spraw dzała wy szu ki‐ 
warkę in ter ne tową. Wszystko, co znaj do wała, nie wąt pli wie wią zało się
z przed mio tem jego stu diów. Na ukowy żar gon mocno wy kra czał poza jej
kom pe ten cje. W col lege’u uczyła się przed mio tów ści słych je dy nie na kur‐ 
sach uzu peł nia ją cych, w za kre sie umoż li wia ją cym ukoń cze nie uczelni.

– Matka Ja mesa mó wiła, że stu dio wał ge ne tykę – za gad nęła.

– Wła ści wie to epi ge ne tykę – spre cy zo wał Lar son. Jo sie ob ró ciła się na
krze śle na tyle, by go wi dzieć.

– Czy to inna dzie dzina niż ge ne tyka?

Męż czy zna przy siadł na skraju łóżka Ja mesa.

– Epi ge ne tyka jest węż sza. Naj pro ściej wy ja śnić to tak, że zaj muje się
ba da niem dzie dzicz nych mo dy fi ka cji w funk cjo no wa niu ge nów, które nie
obej mują zmian w se kwen cji DNA.

– Cho dzi o zmiany w ge nach? – spy tała i mach nęła ręką w kie runku lap‐ 
topa. – Prace, które na pi sał, i bazy, do któ rych się lo go wał… To wszystko
nieco mnie prze ra sta.



– Nie tyle same zmiany, co spo sób, w jaki się prze ja wiają – wy ja śnił Lar‐ 
son. – Me cha ni zmy, które ak ty wują i dez ak ty wują geny. Czyn niki ze‐ 
wnętrzne.

– Jak styl ży cia? – za py tała Jo sie.

– Tak. Po wtó rzę: to wszystko w bar dzo du żym uprosz cze niu.

Od po wie działa uśmie chem.

– Nie mam nic prze ciwko uprosz cze niu.

– No do brze, w ta kim ra zie po wiedzmy so bie, że wy bory ży ciowe mogą
mieć ogromny wpływ na ak ty wo wa nie pew nych ge nów. Tak samo jak śro‐ 
do wi sko. Wy ba czy mi pani oso bi sty wtręt, ale mu szę się przy znać, że w ze‐ 
szłym mie siącu wi dzia łem od ci nek Da te line na te mat pani i pre zen terki
wia do mo ści Tri nity Payne.

Jo sie stłu miła jęk. Tri nity zła pała ją w mo men cie sła bo ści. Dla tego zgo‐ 
dziła się pójść do te le wi zji i opo wie dzieć o ich po now nym spo tka niu po
trzy dzie stu la tach. Wie działa jed nak, że Tri nity nie od pu ści, więc uznała, że
naj le piej mieć to z głowy. Po sta no wiła więc w pew nym ogra ni czo nym za‐ 
kre sie za pew nić Tri nity roz głos, a ona zdo była upra gnioną po sadę pre zen‐ 
terki w po ran nym pro gra mie.

– Na prawdę wo la ła bym o tym nie roz ma wiać – po wie działa. – Je śli pan
po zwoli.

Lar son za sło nił się ręką.

– Och nie, nie chcia łem być wścib ski. Po pro stu zwra cam uwagę, że ma
pani sio strę bliź niaczkę. Pew nie wie pani, że iden tyczne bliź niaki dzielą ze
sobą sto pro cent ge nów.

– Tak – od parła Jo sie.

– A jed nak mię dzy pa nią a Tri nity Payne są wi doczne róż nice, prawda?

Po li cjantka się za sta no wiła. Po cząt kowo, kiedy spo tkały się po raz pierw‐ 
szy, ona i Tri nity były śmier tel nymi wro gi niami. Miały różne po dej ście do



wielu spraw, ale także bar dzo różne za wody. Praca Jo sie po le gała na roz‐ 
wią zy wa niu spraw kry mi nal nych. Praca Tri nity – na mó wie niu lu dziom
o spra wach, w które w prze ciw nym wy padku nie zo sta liby wta jem ni czeni.
Mię dzy sio strami czę sto do cho dziło do spięć, bo dzien ni karka na le gała, by
upu blicz niać wszystko. Dla po li cjantki od roz głosu waż niej sza była spra‐ 
wie dli wość. Poza tym Tri nity od dawna miała ob se sję na punk cie sławy,
pod czas gdy Jo sie wy star czało izo lo wa nie prze stęp ców tak dys kret nie, jak
to moż liwe. A jed no cze śnie obie były tak samo za cie kle uparte w re ali za cji
ce lów. Kilka lat wcze śniej Jo sie nie co fała się przed ni czym, by roz wią zać
sprawę za gi nio nych dziew czyn, tak samo jak Tri nity za wszelką cenę
chciała zdo być do brą hi sto rię.

– Po wie dzia ła bym, że róż nice są z całą pew no ścią – zgo dziła się Jo sie. –
Ale rów nież po do bień stwa.

– Przed po do bień stwami nie spo sób uciec. Nie o to mi cho dzi. Chcę po‐ 
wie dzieć, że kiedy iden tyczne bliź nięta, o ta kich sa mych ge nach, umie ści
się w róż nych śro do wi skach, w któ rych będą miały od mienne do świad cze‐ 
nia i do ko nują in nych wy bo rów, to ich geny będą ina czej się prze ja wiały.
Na przy kład w prze pro wa dza nych przeze mnie ba da niach – przy któ rych
po ma gał mi Ja mes – przy glą damy się temu, dla czego iden tyczne bliź nięta
z do kład nie ta kimi sa mymi ge nami mają różny stan zdro wia. Wie działa
pani, że iden tyczne bliź nięta rzadko umie rają z tego sa mego po wodu?

– Yy… nie – od parła Jo sie. – Nie wie dzia łam.

Lar son wstał i za czął spa ce ro wać po po koju, z eks cy ta cją wy ma chu jąc
rę kami.

– Ist nieją sub stan cje che miczne, tak zwane grupy me ty lowe, które krążą
w ko mór kach ciała. Przy cze piają się do na szego DNA – ten pro ces nosi na‐ 
zwę me ty la cji. Kiedy na stę puje, może prak tycz nie wy łą czyć pewne geny,
ogra ni czyć ich ak tyw ność lub na wet unie moż li wić pew nym ge nom two rze‐ 
nie kon kret nych ty pów bia łek. Na po ziomy me ty la cji w or ga ni zmie może
wpły nąć nie mal wszystko – cho roba, dieta, pa le nie ty to niu, przyj mo wa nie
al ko holu lub nar ko ty ków, leki, ze wnętrzne czyn niki śro do wi skowe. Pani



i sio stra ma cie te same geny, ale różne po ziomy me ty la cji, a to po wo duje
zmiany w eks pre sji ge nów, które mogą być prze ka zy wane ko lej nym po ko‐ 
le niom.

– Mówi pan za tem, że na wet je śli na sze geny na po czątku są ta kie same,
kiedy będę piła wię cej al ko holu, może to wpły nąć na po ziomy me ty la cji
w DNA i zmie nić za cho wa nie mo ich ge nów? – spy tała Jo sie.

– Mniej wię cej tak to wy gląda – od parł z uśmie chem dok tor Lar son. –
Pro szę so bie wy obra zić, że każda ko mórka w pani ciele, każda ko mórka za‐ 
wie ra jąca DNA, czeka, aż jej się po wie, jak ma funk cjo no wać. Grupy me ty‐ 
lowe w or ga ni zmie łą czą się z ge nami i za sad ni czo mó wią im, co ro bić.
Grupa me ty lowa in for muje ko mórkę, czym ona jest. Jakby mó wiła na przy‐ 
kład: „Je steś ko mórką mię śnia ser co wego, więc mu sisz ro bić to i to”. Poza
tym mamy hi stony. Są to czą steczki bia łek, wo kół któ rych owija się DNA.
One mó wią ko mór kom, jak wiele po winny ro bić. In nymi słowy, re gu lują
geny.

– Czyli po mię dzy gru pami me ty lo wymi a hi sto nami ko mórki będą wie‐ 
działy, co ro bić i z ja kim na tę że niem?

– Po wtó rzę, że to bar dzo uprosz czone wy ja śnie nie, ale tak wła śnie jest.

– Pro szę wy ba czyć, że py tam – od parła Jo sie – ale czy to wszystko ma
ja kieś prak tyczne za sto so wa nie?

Lar so nowi za świe ciły się oczy. Kla snął w dło nie.

– Pani de tek tyw, na sze stu dia nad epi ge ne tyką mo głyby mieć wielki
wpływ na zdol ność za po bie ga nia pew nym cho ro bom i ich le cze nia. Do ty‐ 
czy to na wet raka. Co by było, gdy by śmy po tra fili two rzyć leki ma ni pu lu‐ 
jące gru pami me ty lo wymi lub hi sto nami? Uda łoby się le czyć tak wiele cho‐ 
rób.

Męż czy zna spra wiał wra że nie, jakby za chwilę miał za cząć wy gła szać
ko lejny wy kład. Jo sie za mknęła lap topa i wstała.



– To na prawdę fa scy nu jące. I brzmi obie cu jąco – po wie działa, a na stęp‐ 
nie wy cią gnęła te le fon i spraw dziła go dzinę. – Prze pra szam, pa nie dok to‐ 
rze, ale wkrótce mam spo tka nie z de tek ty wem fi la del fij skiej po li cji.

Lar son z za kło po ta niem spu ścił wzrok.

– Prze pra szam, pani de tek tyw. Praca jest moją wielką pa sją.

– Po dzi wiam to – oznaj miła Jo sie, mi ja jąc go w dro dze do przed po‐ 
koju. – Je stem na prawdę wdzięczna, że po świę cił mi pan czas, ale nie mogę
się spóź nić na ko lejne spo tka nie.

Lar son po szedł za nią do kuchni.

– Ja mes także bar dzo się pa sjo no wał na szą pracą. Jego śmierć to nie po‐ 
we to wana strata. Mam na dzieję, że znaj dzie pani czło wieka, który go za bił.

Wzrok Jo sie przy cią gnęło zdję cie przy cze pione do lo dówki, pra wie za ko‐ 
pane wśród ulo tek lo kali z je dze niem na do wóz i pla nów za jęć.

– Po sta ram się – mruk nęła. Wska zu jąc zdję cie, spy tała: – Kto tu taj to wa‐ 
rzy szy Ja me sowi?

Zdję cie uka zy wało Ja mesa od pasa w górę, gdy obej mo wał ra mie niem
dru giego mło dego męż czy znę o ciem nych, po tar ga nych wło sach i brą zo‐ 
wych oczach. Obaj byli uśmiech nięci i spo ceni. Za nimi Jo sie spo strze gła
czę ściowo roz ma zany znak z na pi sem: BIEG NA BROAD STREET.

– A, to Ethan – od parł Lar son. – W ze szłym roku wy star to wali w lo kal‐ 
nym ma ra to nie.

Jo sie wy jęła te le fon i sfo to gra fo wała zdję cie. Lar son od pro wa dził ją do
wyj ścia, a ona po dzię ko wała za po świę cony czas. Pró bo wał zwer bo wać ją
i Tri nity do swo ich ba dań, twier dząc, że iden tyczne bliź nięta roz dzie lone
przy po ro dzie są szcze gól nie przy datne dla jego pro jektu, ale Jo sie grzecz‐ 
nie od mó wiła. Pa trząc na od cho dzą cego pro fe sora, wy cią gnęła te le fon i po
raz ko lejny przyj rzała się zdję ciu Ethana Ro bin sona, za da jąc so bie py ta nie,
gdzie on się, do dia bła, po dział.
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Se at tle, Wa szyng ton

WRZE SIEŃ 1993

Tra vis wę dro wał ustami po karku Ja nine, ła sko cząc ją i po bu dza jąc do
śmie chu. Mar tini ude rzyło jej do głowy. A może to on był przy czyną. Od
dnia, gdy zo stał wy słany na front, do jego po wrotu do Fort Le wis upły nęło
osiem mie sięcy, dwa ty go dnie, trzy dni i sie dem go dzin. Kiedy mieli już za
sobą pierw szy długi uścisk, zro biło się za ska ku jąco nie zręcz nie. Tra vis
wpadł na po mysł, by pójść na drinka. Po mo gło. W ciągu dwóch go dzin
wszystko wró ciło do normy. Nie po tra fili utrzy mać rąk przy so bie. Tra vis
dał bar ma nowi hojny na pi wek, wró cili do Ja nine i wpa dli do domu sple ceni
w uści sku.

Nie za przą tali so bie głowy za pa la niem świa tła, tylko od razu rzu cili się
na ka napę. Ja nine prze su wała ręce po ple cach Tra visa w górę i w dół. Mi‐ 
nęło tyle czasu, że czuła się tak, jakby za raz miała eks plo do wać. Po pchnęła
go lekko i tak nim kie ro wała, aż wresz cie prze tur lał się na plecy. Usia dła na
nim okra kiem, a na jej twa rzy po ja wił się uśmiech. Po chy liła się, żeby jesz‐ 
cze raz po ca ło wać Tra visa, a wtedy on się skrzy wił.

– Cze kaj, słońce – po wie dział.

Roz plą tali się, a on za czął opróż niać kie sze nie, rzu ca jąc port fel, drobne
i klu czyki od sa mo chodu na nocny sto lik. Ja nine cze kała, wę dru jąc pal cami
po jego udzie. Kiedy się znów ode zwał, miał już inny głos – już nie lekko
zdy szany i za lotny, tylko na pięty i po dejrz liwy:

– Co to jest, do cho lery?

Ja nine pod nio sła wzrok i pró bo wała coś wy czy tać z jego twa rzy.

– Co ta kiego?

Po chy lił się, zgar nął coś z noc nego sto lika i przy trzy mał ten przed miot
na wprost jej twa rzy. Żeby móc go roz po znać w przy tłu mio nym świe tle la‐ 



tarni wpa da ją cym przez okna, mu siała wy tę żyć wzrok.

– To mę skie oku lary – oznaj mił Tra vis.

Ja nine uśmiech nęła się ner wowo.

– No i co? Nie są moje.

– Jak się tu zna la zły? Kto tu był? Spo ty kasz się z kimś?

Mru gnęła, pró bu jąc roz pro szyć mgłę w gło wie, i na gle za częła ża ło wać,
że wy piła ostat nie mar tini.

– Nie… ko cha nie, one nie są moje. Nie wiem, skąd się tu wzięły.

Od su nął się i spo glą dał na nią z góry gniew nie błysz czą cymi oczami.

– Na twoim noc nym sto liku są mę skie oku lary, a ty nie wiesz, skąd się
wzięły? Masz mnie za dur nia?

Się gnęła po jego dłoń, ale zro bił unik.

– Nie – za częła znowu. – Przy się gam. Nie wiem, co one tu ro bią. Wcze‐ 
śniej ich nie było. Naj wy raź niej ktoś tu przy szedł. Może po wi nie neś spraw‐ 
dzić…

– Nie okła muj mnie, Ja nine – od parł, od wró cił się i ru szył przed sie bie.
Chwilę póź niej usły szała huk i krzyk Tra visa: – Cho lera!

Sta nęła, lekko chwie jąc się na no gach.

– Tra vis, za cze kaj…

Za raz po tem z ciem no ści do biegł drugi mę ski głos. Ni gdy wcze śniej go
nie sły szała.

– Wła śnie, może byś chwilę za cze kał?

Do strze gła kształt ob ra ca ją cego się Tra visa. Na jego twarz pa dło świa tło
la tarki zza jej ple ców. Uniósł rękę.

– Kto tam jest, do dia bła?



– Tra vis, boję się… – pi snęła i po czuła, że czy jaś dłoń za plą tuje się w jej
włosy i od ciąga głowę do tyłu.

Po czuła na uchu cie pły od dech nie zna jo mego.

– Po win naś się bać, Ja nine – po wie dział głos.
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Den ton, Pen syl wa nia

CZASY OBECNE

Jo sie do tarła do Mar ket Squ are i ru szyła w stronę ko mi sa riatu po li cji.
Szybko za dzwo niła do No aha, ale nie miał żad nych no wych in for ma cji. Na
Trzy dzie stej za trzy mała tak sówkę, pod je chała do skrzy żo wa nia Ósmej
z Race Street i wy sia dła przed bu dyn kiem. Kiedy roz ma wiała przez te le fon
ze Steve’em Boy dem, na zy wał ko mi sa riat „Ro tundą”. Zro zu miała dla‐ 
czego. Bu dy nek miał kształt po dwój nej lufy strzelby. Kiedy Jo sie zbli żała
się do wej ścia, spod ściany przy drzwiach ru szył w jej stronę wy soki
i chudy męż czy zna o przy pró szo nych si wi zną wło sach, ubrany w do brze
skro jony szary gar ni tur.

– Pani Jo sie Qu inn, jak są dzę – po wie dział i wy cią gnął rękę.

Jo sie ją uści snęła.

– Po rucz nik Boyd?

Męż czy zna się uśmiech nął, jego brą zowe oczy iskrzyły spod krza cza‐ 
stych brwi.

– To ja.

Jo sie spoj rzała w kie runku drzwi za jego ple cami, ale Boyd po krę cił
głową.

– Le piej tam nie wcho dzić – stwier dził. – Przej ście przez kon trolę bez‐ 
pie czeń stwa po trwa dwa dzie ścia mi nut, mimo że jest pani moim go ściem.
Może mia łaby pani ochotę coś zjeść?

Przez całą drogę w tak sówce bur czało jej w brzu chu.

– Umie ram z głodu – przy znała.

– No to chodźmy.



Wy cią gnął bre lo czek z klu czy kami i po pro wa dził ją do nie ozna ko wa nego
SUV-a na par kingu, po prze ciw nej stro nie wej ścia do Ro tundy. Je chali
w mil cze niu. Kiedy on klu czył mię dzy sa mo cho dami, Jo sie ob ser wo wała
za tło czone ulice. Stra ciła orien ta cję, gdzie są w od nie sie niu do Ro tundy i jej
ho telu.

– Była już pani w Fi la del fii? – za py tał Boyd.

– Tylko na kilku kon cer tach – od parła.

W końcu za par ko wał przed bu dyn kiem tak ma łym, że trudno było so bie
wy obra zić, że mie ści się w nim lo kal ga stro no miczny. Kiedy jed nak zna‐ 
leźli się w środku, za pach ste ków se ro wych i fry tek wy wo łał u niej skurcz
żo łądka. Boyd wska zał po ma rań czowe boksy przy jed nej ze ścian.

– Pro szę usiąść. Lubi pani ce bulę, prawda?

– Yy… oczy wi ście – za pew niła Jo sie.

Usia dła w jed nym z pu stych bok sów i cze kała na po wrót Boyda. Dzie‐ 
sięć mi nut póź niej wśli zgnął się na sie dze nie na prze ciwko niej z tacą, na
któ rej miał za mó wione je dze nie i dwa na poje ga zo wane. Jo sie przy su nęła
so bie stek le żący bli żej i rzu ciła się na niego. Kilka mi nut je dli w mil cze niu,
a Boyd po sy łał jej po ro zu mie waw cze, pełne apro baty uśmie chy. W końcu
wy tarł brodę ser wetką i po wie dział:

– Ro zu miem, dla czego Gret chen pa nią lubi.

Jo sie za trzy mała frytkę w po ło wie drogi do ust.

– Co ta kiego? Roz ma wiał pan z nią?

– Ostat nio nie. Kiedy sta rała się o pracę w Den ton, to pani prze pro wa‐ 
dzała z nią roz mowę re kru ta cyjną. Lu biła pa nią. I to bar dzo. A Gret chen
lubi nie wielu lu dzi. A na wet je śli, to tego nie oka zuje.

– W ogóle mało oka zuje – zgo dziła się Jo sie. Zo sta wiła frytkę i upiła łyk
na poju. – Kiedy w ta kim ra zie roz ma wiał pan z nią po raz ostatni?



– W Boże Na ro dze nie. Za dzwo niła ży czyć mi we so łych świąt. Chwilę
roz ma wia li śmy. Głów nie o pracy. Kon tak tuje się ze mną raz czy dwa razy
do roku.

„Czyli dzie więć mie sięcy temu”, po my ślała Jo sie.

– Czy mówi coś panu na zwi sko Ja mes Omar?

– Nic.

Jo sie wy cią gnęła te le fon i po ka zała mu zdję cie ma łego chłopca, które
było przy pięte do ciała Omara, ale Boyd nie roz po znał tego dziecka. Na‐ 
stęp nie obej rzał fo to gra fię Omara i Ethana Ro bin sona, która wi siała na lo‐ 
dówce w ich miesz ka niu.

– Przy kro mi, nie znam żad nego z nich.

Jo sie wes tchnęła i odło żyła te le fon.

– Pa nie po rucz niku…

– Steve.

– Steve, my ślę, że Gret chen jest w nie bez pie czeń stwie.

Ski nął głową.

– Po tym, co usły sza łem od cie bie wczo raj, po wie dział bym, że masz ra‐ 
cję.

– Jak długo by li ście part ne rami?

– Ja kieś dzie więć-dzie sięć lat.

W ich branży to było dużo. Jo sie wie działa, że lu dzie, z któ rymi spę dza
się czas na służ bie, mogą być bliżsi niż człon ko wie ro dziny. To, co się tam
ogląda i czego do świad cza, po trafi zbli żyć jak mało co.

– My ślisz, że ona za tym stoi?

Boyd spu ścił wzrok na stół. Skła dał ser wetkę na ma lut kie kwa draty.



– Nie wiem – od parł. – In stynkt pod po wiada mi, że nie, ale Gret chen
trudno było roz gryźć. Pra co wa li śmy ze sobą tyle czasu, a na dal nie mam
po czu cia, że kie dy kol wiek ją po zna łem. Tak na se rio.

Jo sie po my ślała o sym pa tii, którą czuła do Gret chen, cho ciaż tak na‐ 
prawdę nic o niej nie wie działa. Po tem przy po mniała so bie gwoź dzie
w drew nia nych ele men tach wo kół okien na par te rze. Co ta kiego, do dia bła,
ukry wała Gret chen? Albo przed czym ucie kała?

– Czyli nie wiesz, do kąd by się udała, gdyby chciała uciec? Do kogo
zwró ci łaby się po po moc?

– Przy kro mi, nie wiem.

– My ślisz, że by łaby zdolna zro bić coś ta kiego?

– Na prawdę nie wiem.

To wtedy wła śnie Jo sie przy szło do głowy waż niej sze py ta nie.

– Uwa żasz, że mo głaby ot tak wy rzu cić swoją ka rierę do ko sza? Strze li‐ 
łaby chło pa kowi w plecy, a po tem wzię łaby nogi za pas?

Boyd spoj rzał jej w oczy.

– Gret chen nie wy glą dała mi na ucie ki nierkę. Praca była dla niej wszyst‐ 
kim. Tyle wiem. I to mogę stwier dzić ze stu pro cen tową pew no ścią. Nie
orien tuję się, co ro biła w cza sie wol nym. Na pewno nie miała męża ani
dzieci, ale nie mam po ję cia, czy miała ja kieś za in te re so wa nia, przy ja ciół
czy choćby do mo wego zwie rzaka. Cho lera, na wet nie wiem, czy jest he‐ 
tero. Mam pew ność tylko co do tego, że uwiel bia tę ro botę i jest w niej do‐ 
bra.

Jo sie nie mo gła po le mi zo wać. We pchnęła do ust jesz cze kilka fry tek. To
wszystko co raz bar dziej przy po mi nało ślepy za ułek. Gret chen była jak za‐ 
mknięte drzwi i wy glą dało na to, że nikt nie ma do nich klu cza. Kiedy jej
wi ze ru nek prze mknął Jo sie przez głowę, gwał tow nie się wy pro sto wała.

– Kurtka! – krzyk nęła. – Znasz hi sto rię jej kurtki?



– Tej pa skud nej skó rza nej, któ rej ni gdy nie zdej muje? – Boyd wy buch nął
śmie chem. – Tak, znam.
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– Kilka lat przed wy jaz dem do Den ton do pro wa dziła do uję cia spraw ców
po dwój nego za bój stwa. Mo to cy kli stów. Czę sto ma cie u sie bie do czy nie nia
z gan gami nie prze strze ga ją cymi prawa?

– Cza sami – od po wie działa Jo sie. – Ale za zwy czaj są prze jaz dem.

– Wiesz co kol wiek na te mat gan gów mo to cy klo wych? – spy tał Boyd.

– Tylko tyle, że to zor ga ni zo wane grupy prze stęp cze ma cza jące palce
w tym, co zwy kle: nar ko ty kach, pro sty tu cji, ha zar dzie. Wiem, że ry wa li zują
ze sobą. Wiele z nich jest cho ler nie bru tal nych. O to tu cho dzi? Gret chen
na leży do gangu mo to cy klo wego?

Boyd uniósł rękę.

– Nie roz pę dzaj się. Wcale do niego nie na leży. Tak jak mó wi łem, roz‐ 
wią zała sprawę za bój stwa kilku gang ste rów z na szego mia sta. To czyli
walkę o wpływy. Był tu taki je den Linc Shore. Mówi ci to coś?

Jo sie po krę ciła głową.

– Shore był sze fem gangu De vil’s Blade. Przez de kadę stał na czele od‐ 
działu Blade w Se at tle. Na dal nie je ste śmy pewni, co tam ro bił. Może za‐ 
pew niał wspar cie ich od no dze z pół noc nego wschodu. Tak jak mó wi łem,
byli za mie szani w dość brudną wojnę z in nym gan giem, zwa nym Dirty
Aces. Tak czy ina czej, wiesz, kim jest „ro ku jący”?

– Tak się na zywa ko goś, kto chce na le żeć do gangu? – spró bo wała zgad‐ 
nąć Qu inn.

Boyd roz wi nął ser wetkę, którą pod czas ich roz mowy udało mu się zło żyć
do roz mia rów pię cio cen tówki.

– Do gangu chce na le żeć tak zwany pę tak. Ro ku jący naj czę ściej jest
o sto pień wy żej, bo ma w gangu ja kie goś peł no praw nego członka, który go
spon so ruje.



– Czyli jest nieco bar dziej „w środku” niż pę tak – stwier dziła Jo sie.

– W za sa dzie tak. Shore miał ze sobą ro ku ją cego. Nie ja kiego Se tha
Cole’a. To był młody chło pak. Miał ja kieś dwa dzie ścia, dwa dzie ścia je den
lat. Dziś wiemy, że ro ku jący są tor tu ro wani przez peł no praw nych człon ków.
Mu szą dla nich ro bić różne pa skudne rze czy, cze ka jąc na przy ję cie.

– Czyli na co?

– Przy ję cie na stę puje, gdy ro ku jący staje się peł no praw nym człon kiem.
Klub gło suje, a oni za zwy czaj mu szą zro bić coś, co udo wodni ich lo jal‐ 
ność – na przy kład ko goś za bić albo po peł nić okre ślone prze stęp stwo –
a wtedy otrzy mują na szywkę na kurtkę z logo gangu.

– Ro zu miem – od parła Jo sie. – Czy tego ro ku ją cego spon so ro wał Linc
Shore?

– Tego nie wiemy – wy ja śnił Boyd. – I praw do po dob nie ni gdy się nie do‐ 
wiemy. Dzie ciak przy je chał z nim z Se at tle. Moż liwe, że Linc go spro wa‐ 
dził, by od wa lał za niego czarną ro botę. Był kimś w ro dzaju oso bi stego nie‐ 
wol nika. W każ dym ra zie Dirty Aces zła pali ich sa mych, za strze lili i po de‐ 
rżnęli im gar dła.

– Skąd wiesz, że to sprawka Dirty Aces? – spy tała Jo sie.

– Zo sta wili swoją wi zy tówkę. Czę ściowo spa lo nego asa pik. Czę sto tak
ro bią w miej scach, w któ rych do ko nują za bójstw. W ten spo sób drugi gang
zo staje ostrze żony.

– Jezu.

– No. Wie dzie li śmy od razu, że to walka o wpływy. Z ja kie goś po wodu
Gret chen na prawdę wzięła to so bie do serca.

– W ja kim sen sie?

Boyd od chy lił się na opar cie i ro zej rzał po ma łym skle pie z ka nap kami.

– To na sza praca, prawda? Wy ko nu jemy ją bez względu na ro dzaj
sprawy. Za bój stwo to za bój stwo. Tylko że kiedy masz do czy nie nia z sie‐ 



dem na sto let nią stu dentką, która zo stała zgwał cona, kiedy cze kała na au to‐ 
bus, z ma łym dziec kiem tra fio nym przez zbłą kaną kulę albo ze star szą
osobą śmier tel nie po bitą pod czas wła ma nia do domu, moc niej to na cie bie
działa. Może pra cu jesz tro chę szyb ciej, spę dzasz przy spra wie nieco wię cej
czasu, chcesz ją roz wią zać bar dziej niż, po wiedzmy, sprawę za bój stwa
dwóch lu dzi, któ rzy z agre sji i za bi ja nia uczy nili so bie spo sób na ży cie.

– Linc Shore i Seth Core byli ofia rami z grupy wy so kiego ry zyka –
stwier dziła Jo sie.

– Dla ta kich go ści to tylko kwe stia czasu. Kiedy czło wiek do łą cza do wy‐ 
ję tego spod prawa gangu mo to cy klo wego, ist nieje praw do po do bień stwo, że
skoń czy za bity w pa skudny spo sób. Więk szość z nas w przy padku ta kich
ofiar nie an ga żuje się emo cjo nal nie. Na dal ro bimy swoje, ale nie za leży
nam aż tak bar dzo, bo kiedy za mkniemy za bój ców, na ich miej sce do gangu
zo sta nie przy ję tych dwóch no wych ro ku ją cych. Ale Gret chen… kur czę, na‐ 
prawdę się za an ga żo wała. Ni gdy wcze śniej nie wi dzia łem jej w ta kim sta‐ 
nie. Kilka razy za sta łem ją pła czącą. Zdzi wi łem się. To po winna być sprawa
jak wiele in nych. Poza tym oprócz niej nikt z nas nie chciał tego ru szać.
Wcho dzisz w coś ta kiego – z jesz cze więk szą de ter mi na cją – i tra fiasz na
ce low nik gangu, któ rego człon ków pró bu jesz na mie rzyć. Gret chen nic so‐ 
bie z tego nie ro biła. Pra co wała nad tą sprawą cię żej niż nad ja ką kol wiek
inną.

– Czy znała któ re goś z nich?

– Nie i to wła śnie było dziwne. Nie miała z nimi żad nych po wią zań.
Wciąż nie je stem pewny, dla czego ta sprawa tyle dla niej zna czyła. Ale tak
czy ina czej, do pro wa dziła do aresz to wa nia i prze ka zała akta pro ku ra tu rze.
Udało się ska zać win nych – dwaj człon ko wie Dirty Aces do stali do ży wo‐ 
cie. A po tem ekipa Shore’a po da ro wała jej tę kurtkę.

– To była jego kurtka?

Boyd wzru szył ra mio nami.



– Nie wiem. Nie po wie działa mi. Mo gła to być kurtka Linca Shore’a albo
ro ku ją cego. A może po pro stu ku pili jej taką. W każ dym ra zie była stara.
Wy glą dała, jakby ode rwano od niej na szywki. Po ska za niu prze stęp ców wi‐ 
dzia łem się z Gret chen. Wie lo krot nie. Kiedy przy jeż dża li śmy do sądu na
ze zna nia, wpa da li śmy przy oka zji na lunch do Re ading Ter mi nalu. Tam
było mnó stwo faj nych knajp. Któ re goś dnia po prze słu cha niu za sze dłem do
bur ge rowni i za sta łem tam Gret chen w to wa rzy stwie fa ceta z De vil’s Blade
i ko biety Linca Shore’a.

– Jego żony?

– Kur czę, nie wiem. Żona? Dziew czyna? Wiem tylko, że coś ją łą czyło
Lin kiem. Przy cho dziła na wszyst kie roz prawy. Tak samo jak ten fa cet,
który jej to wa rzy szył. Wiem, że wspie rali Gret chen. Dali jej tę kurtkę, a ona
od tam tego czasu ni gdy jej nie zdjęła.

– Py ta łeś kie dyś Gret chen, dla czego wzięła tę kurtkę?

– Oczy wi ście – po twier dził Boyd. – Od po wie działa, że to nie mój za‐ 
srany in te res. Drą ży łem te mat. Stwier dziła, że to sprawa mię dzy nią a przy‐ 
ja ciółmi Linca, ja i tak bym nie zro zu miał i że to wszystko, co po wi nie nem
wie dzieć. Mę czy łem ją jesz cze tro chę, ale szybko stało się ja sne, że nic
wię cej mi nie po wie, więc da łem so bie spo kój z py ta niami.

Na kilka chwil za pa dła ci sza. Jo sie słu chała od gło sów do bie ga ją cych
z kuchni – wy krzy ki wa nych po le ceń, po brzę ki wa nia me ta lo wej szpa tułki
o grill, skwier cze nia mięsa, pi ka nia fry tow nicy, które sy gna li zo wało, że ko‐ 
lejna par tia fry tek jest już go towa. Gret chen była dla niej jesz cze więk szą
za gadką niż wcze śniej. Jo sie wes tchnęła.

– Czy były ja kieś inne sprawy, do któ rych pod cho dziła emo cjo nal nie?

Boyd chwilę się za sta no wił.

– Nie, nic ta kiego nie przy cho dzi mi do głowy. A w każ dym ra zie żadna
inna taka sprawa…



– Czy mo gła bym zer k nąć na akta? Te do ty czące sprawy za bój stwa
Shore’a i Cole’a?

Boyd zmarsz czył brwi.

– To stara teczka. Za mknięta. Zo ba czę, co da się zro bić. Na ra zie po go‐ 
ogluj so bie. Wejdź na philly.com i sprawdź. Mam tro chę tek stów pra so‐ 
wych z tam tego czasu. Je śli uda mi się coś zna leźć, prze ślę do cie bie. Co ty
na to?

– W po rządku.



ROZ DZIAŁ 21
Jo sie nie po je chała pro sto do domu. Wy mel do wała się z ho telu w Fi la del fii
i wal cząc z po po łu dnio wym ru chem ulicz nym, ru szyła do domu Gret chen.
Ko rzy stała z tego, że słońce jesz cze cał kiem nie za szło. Za par ko wała na
ulicy, zbli żyła się do bu dynku i prze szła pod na piętą po li cyjną ta śmą mię‐ 
dzy pod jaz dem a gan kiem. Słabe pro mie nie słońca od bi jały się od bocz nych
szyb domu. De tek tywka sta nęła na pal cach i lekko do tknęła gwoź dzi na
jed nym z pa ra pe tów. Po tym, co usły szała od Ste vena Boyda, zro zu miała
za cie kłą pa ra noję Gret chen, nie po zwa la ją cej ob cym wejść do swo jego
domu, przy naj mniej bez uszczerbku na zdro wiu. Czy żyła w stra chu, że
Dirty Aces ze msz czą się na niej za to, że po słała za kratki dwóch człon ków
gangu? Czyżby na mie rzyli ją w Den ton i mimo wszystko do ko nali ze msty?
A je śli tak, jaką rolę ode grał w tym wszyst kim Ja mes Omar? Nie mógł być
zwy kłym prze chod niem, który zna lazł się w nie wła ści wym miej scu o nie‐ 
wła ści wej po rze. Prze cież wy po ży czył sa mo chód i przy je chał z Fi la del fii.

Jo sie okrą żyła dom i wró ciła do drzwi fron to wych. Nie po tra fiła zwal‐ 
czyć uczu cia, że coś jej umknęło. Jed nak ża den nowy szcze gół się nie ob ja‐ 
wił. Przy naj mniej na ze wnątrz. Prze szła pod żółtą ta śmą prze cią gniętą przez
ga nek i spraw dziła drzwi. Były otwarte i skrzyp nęły, kiedy je po pchnęła, by
wejść do środka. Pyłki ku rzu uno siły się le ni wie w pro mie niach słońca
wpa da ją cych do po koju przez fi ranki. Je dyną róż nicę tym ra zem sta no wiły
ślady drob nego ciem nego pyłu w miej scach, w któ rych tech nicy szu kali od‐ 
ci sków pal ców. Po raz ko lejny przyj rzała się okrą głemu od ci skowi na sto‐ 
liku w sa lo nie Gret chen. Wie działa, że Noah uznał go za ważny, ale nie
miała pew no ści, czy co kol wiek zna czył. Na tym po le gał pro blem z miej‐ 
scami zbrodni. Trudno stwier dzić, co ma zna cze nie, więc na leży – przy naj‐ 
mniej na po czątku – trak to wać każdy trop jak coś waż nego.

Po now nie prze szła przez cały dom, tym ra zem po woli, szu ka jąc cze goś,
co mo gła prze ga pić za pierw szym ra zem. Z no wych ele men tów za uwa żyła
jed nak tylko to, że wszyst kie na czy nia Gret chen były pla sti kowe. Sta nęła



przed otwar tymi szaf kami w kuchni i za częła ka ta lo go wać każdy przed miot
po ko lei. Cztery mi ski, cztery pła skie ta le rze, cztery duże fi li żanki –
wszystko było z pla stiku. Kawę piła tylko z pla sti ko wych kub ków po dróż‐ 
nych. Z pew no ścią było to eks cen tryczne, ale czy co kol wiek zna czyło? Jo‐ 
sie wręcz sły szała w gło wie głos No aha: „Może jest nie zdarą?”. Tylko że
w pracy nic nie wy pa dało jej z rąk i nie miała pro blemu z uży wa niem kub‐ 
ków ce ra micz nych w bu dynku ko mi sa riatu.

W kie szeni kurtki Jo sie za ćwier kał te le fon ko mór kowy. Aż się prze stra‐ 
szyła. Wy jęła ko mórkę i spoj rzała na wy świe tlacz. Dok tor Lar son wy słał jej
na zwi sko i nu mer te le fonu Do uga Ro bin sona. Od pi sała z po dzię ko wa niami,
po ga siła wszyst kie świa tła w domu Gret chen i po szła z po wro tem do sa mo‐ 
chodu. Nie od pa liła go od razu, lecz naj pierw wy brała nu mer ko mórki Do‐ 
uga Ro bin sona. Po czte rech sy gna łach ode zwał się mę ski głos.

– Pan Ro bin son? – za częła Jo sie. – Doug Ro bin son? Mówi de tek tyw Jo‐ 
sie Qu inn z po li cji w Den ton. Je ste śmy wła śnie w Pen syl wa nii…

– O, dzień do bry – prze rwał jej. – Tak, yy… dzwo nił do mnie ten pro fe‐ 
sor Lar son. Przy kro mi z po wodu tego, co spo tkało Ja mesa. Szo ku jąca hi‐ 
sto ria. Na prawdę… na prawdę okropna.

Jo sie po czuła ulgę, że dzięki dok to rowi Lar so nowi nie mu siała prze ka zy‐ 
wać tych wie ści.

– Znał pan Ja mesa? – za py tała.

– Spo tka łem go kilka razy. Ethan za pro sił go tu w ze szłym roku na fe rie
wio senne, zwie dzał z nim Por t land. To był do bry dzie ciak. Na prawdę ogar‐ 
nięty.

– Pa nie Ro bin son, kiedy po raz ostatni syn na wią zał z pa nem kon takt?

Roz le gło się mam ro ta nie, jakby Ro bin son li czył. W końcu od po wie dział:

– Ja wiem…? Ze trzy ty go dnie temu?

– Od tam tego czasu nie dzwo nił do pana? Nie przy sy łał ese me sów? Czy
to nie ty powe?



Ro bin son wy buch nął śmie chem.

– Dla Ethana? Wręcz prze ciw nie. Pod tym wzglę dem to dzi wak. Nie jest
zbyt to wa rzy ski. Ni gdy nie był. W szkole nie miał wielu przy ja ciół. Za wsze
sie dział z no sem w książce lub przy kle jony do kom pu tera. Świet nie się
uczył, ale trudno go było gdzieś wy cią gnąć. Mo jej żo nie – a jego matce –
na prawdę do brze wy cho dziło na kła nia nie go do wy cho dze nia ze sko rupy,
ale zmarła, gdy był w szkole śred niej.

– Tak mi przy kro – od parła Jo sie.

– Dzię kuję. Tak, ciężko to zniósł. Ale od kąd po szedł do col lege’u, do brze
so bie ra dził.

– O ile wiem, jest na stu diach ma gi ster skich. Gdzie ro bił li cen cjat? – za‐ 
py tała.

– Tu taj, na uni wer sy te cie w Pen syl wa nii – od parł ze śmie chem. – Mie ścił
się nie opo dal Dre xela i był tak samo drogi. Ale nie na rze kam. Chło pak bę‐ 
dzie miał do bry start.

Jo sie spro wa dziła roz mowę z po wro tem na te mat kon taktu z Etha nem.

– Czyli czę sto się zda rza, że syn długo się z pa nem nie kon tak tuje? Ile
trwał naj dłuż szy taki okres?

– Z sześć ty go dni? Pani de tek tyw, Ethan to duży chło pak. Ma swoje ży‐ 
cie. Wie, że za wsze może na mnie li czyć, ale mu się nie na rzu cam. Chyba
że za lega z czyn szem i Lar son przy cho dzi z tym do mnie.

Jo sie nie wie działa, co my śleć o tym, że męż czy zna wy daje się tak nie‐ 
wzru szony. Czyżby nie mar twił się o syna? A może Ethan rze czy wi ście był
tak nie prze wi dy walny i miał w zwy czaju zni kać bez śladu? Za sta na wiała
się, czy jest coś, czego ten czło wiek jej nie mówi, czy może Ethan i jego oj‐ 
ciec po pa dli w ja kiś kon flikt. Wie działa, że nie w każ dej ro dzi nie jej człon‐ 
ków łą czą silne więzi, ale zdzi wiło ją tak non sza lanc kie po dej ście Do uga
Ro bin sona do syna, szcze gól nie krótko po za bój stwie jego współ lo ka tora.



– Cóż, chcia ła bym po pro sić o przy sługę – po wie działa Jo sie. – Czy
mógłby pan skon tak to wać się dla mnie z Etha nem? Jako że Ja mes nie żyje,
na prawdę chcia ła bym zy skać pew ność, że wszystko z pana sy nem w po‐ 
rządku i jest bez pieczny. Tyle tylko, że je śli jest tak skryty, jak pan twier dzi,
pew nie nie od bie rze te le fonu z nu meru, któ rego nie zna.

– Ja sna sprawa – od parł Doug.

– Poza tym nie wi dzia łam jego na zwi ska na li ście fa ce bo oko wych zna jo‐ 
mych Ja mesa. Czy on ma konta w me diach spo łecz no ścio wych?

– Nie. Nic mi o tym nie wia domo. Chyba uważa to za gest buntu.

– Jesz cze jedno – do dała Jo sie i opo wie działa o zdję ciu chłopca zna le zio‐ 
nym na miej scu zbrodni. Wy ja śniła, że pró bują usta lić jego toż sa mość. Ro‐ 
bin son zgo dził się spoj rzeć, ale już kilka se kund po otrzy ma niu zdję cia
stwier dził, że ni gdy wcze śniej nie wi dział tego dzie ciaka.

Tyle śle pych uli czek i za gi nio nych osób – Jo sie nie miała po ję cia, co
z tym po cząć.



ROZ DZIAŁ 22
Za nim od je chała sprzed domu Gret chen, Jo sie wy słała No ahowi ese mesa.

Czy ekipy zaj mu jące się prze szu ka niem zna la zły te le fon albo MTD?

Od pi sał pra wie na tych miast.
Nie. Zero. Ślepa uliczka.

Wes tchnęła i prze szła do bar dziej oso bi stego te matu. Na pi sała:
Je stem w domu. Przy je dziesz dziś wie czo rem?

Bar dzo bym chciał. Na prawdę. Ale ze psuł się boj ler u mamy i po ma gam jej za ło żyć
nowy. Prze cią gnie się do póź nej nocy.

Jo sie wes tchnęła i od pa liła swo jego escape’a. Ro dzice No aha roz wie dli
się, kiedy skoń czył osiem na ście lat. Był naj młod szy z trójki dzieci i jako je‐ 
dyny z nich zo stał w Den ton. Jo sie roz czu lało to, jak się opie ko wał matką.
Już pra wie od pi sała: „Po zdrów ją ode mnie”, ale przy po mniała so bie, że
kie dyś już się spo tkały. Pani Fra ley zmie rzyła ją wzro kiem od stóp do głów
i za py tała: „To jest ta ko bieta, która cię po strze liła, co?”. Noah do znu dze‐ 
nia po wta rzał, że Jo sie pró bo wała wtedy ura to wać na sto let nią dziew czynę
i my ślała, że po stę puje słusz nie, a on nie wniósł oskar że nia i na tych miast
jej wy ba czył, ale matka nie dała się prze ko nać. Jo sie nie miała jej tego za
złe. Wciąż drę czyły ją wy rzuty su mie nia z po wodu tego in cy dentu. Od pi‐ 
sała więc:

Trudno. Do zo ba cze nia ju tro.

Wy je chała z miej sca par kin go wego i ru szyła w kie runku domu.

Świa tła wciąż były za pa lone, a z pod jazdu, przez okno w sa lo nie, wi‐ 
działa mi go ta nie te le wi zora. Czer wony spor towy fiat Tri nity stał za par ko‐ 
wany na pod jeź dzie. Jo sie z za sko cze niem stwier dziła, że czuje ulgę. Po sa‐ 
mot nej nocy w Fi la del fii cie szyła się, że ma to wa rzy stwo. W środku za stała
sio strę wy cią gniętą na nie bie skiej ka na pie w spodniach dre so wych i ko‐ 
szulce z lo go ty pem te le wi zyj nego pro gramu in for ma cyj nego, ści ska jącą



w dłoni pi lota. Na sto liku przy łóżku stała wielka mi ska z po pcor nem.
Kiedy Jo sie we szła do po koju, Tri nity na ci snęła przy cisk pauzy na pi lo cie.

– Jesz cze tu je steś – po wie działa Jo sie.

Tri nity wy buch nęła śmie chem, pod cią gnęła się i po kle pała le żącą obok
po duszkę.

– Ja też się cie szę, że cię wi dzę.

Jo sie upu ściła torbę i kurtkę na pod łogę w przed po koju i klap nęła obok
sio stry. Wzięła garść po pcornu i za częła jeść, cały czas mó wiąc.

– Nie to mia łam na my śli. Po pro stu przy szło mi do głowy, że mu sisz być
z po wro tem w pracy.

– Ju tro wra cam do No wego Jorku. Mam na dzieję, że ci nie prze szka dza,
że się tu roz go ści łam – po wie działa, za ta cza jąc kółko pi lo tem. – Prze by wa‐ 
nie w two jej prze strzeni na dal mnie fa scy nuje.

Tym ra zem to Jo sie się ro ze śmiała.

– Po win naś mnie za pro sić do No wego Jorku, że bym zo ba czyła twoją.

Tri nity lekko pac nęła się pi lo tem w udo.

– Daj spo kój. Mu sia ła byś odło żyć pracę na bok. Chyba że w sercu Man‐ 
hat tanu zna la zła bym ja kąś po szlakę do ty czącą sprawy, nad którą ak tu al nie
pra cu jesz. Wtedy byś przy je chała.

Obie jed na kowo sta wiały na swoje ka riery, więc Jo sie się nie tłu ma czyła.
Po wie działa tylko:

– Skoro o tym mowa, sły sza łaś kie dyś o De vil’s Blade albo Dirty Aces?

– Gangi mo to cy klowe – od parła Tri nity. – Mam na dzieję, że to, nad czym
pra cu jesz, nie ma związku z żad nym z nich. Nie wróżą nic do brego.

Jo sie mu siała stłu mić jęk. Kiedy ostat nio Tri nity po wie działa jej, że ktoś
nie wróży nic do brego, ofiary mno żyły się szyb ciej, niż była w sta nie je zli‐ 
czyć.



– Nie je stem pewna. To zna czy, bez po śred niego związku chyba nie ma.

– No to mnie uspo ko iłaś – za żar to wała dzien ni karka.

– Dużo wiesz na ich te mat?

– Tro chę. W ze szłym roku ro bi li śmy o nich ob szerny ma te riał. Je den
z mo ich pro du cen tów utrzy my wał bli ski kon takt z or ga ni za cją Dirty Aces.
Nie był to je dyny gang, o któ rym mó wi li śmy, ale to o nich do wie dzie li śmy
się naj wię cej. Mocno sie dzieli w han dlu nar ko ty kami i nie le galną bro nią.
Rosz czą so bie prawa do Wschod niego Wy brzeża i nie pa trzą przy chyl nym
okiem na inne gangi wkra cza jące na ich te ren. Każdy, kto staje im na dro‐ 
dze, zo staje za bity lub znika w ta jem ni czych oko licz no ściach.

– Sły sza łam o tym – od parła Jo sie. – Moje źró dło twier dzi, że po zo sta‐ 
wiają wi zy tówki.

– Nad pa lony as pik – uzu peł niła Tri nity. – To nie wi zy tówka, lecz ostrze‐ 
że nie.

– Jak to?

Dzien ni karka po ło żyła pi lota na noc nym sto liku.

– Dirty Aces stoją za wie loma za bój stwami, ale kartę z nad pa lo nym asem
zo sta wiają tylko wtedy, kiedy chcą wy słać wia do mość kon ku ren cyj nym
gan gom.

– No do brze, a co ze świad kami? – za py tała Jo sie. – Po wiedzmy, że ktoś
wi dział, jak je den lub kilku człon ków gangu ko goś za bi jają, i ten ktoś za‐ 
mie rza ze zna wać prze ciwko nim w są dzie.

Tri nity po krę ciła głową.

– Spra wiają, że świad ko wie zni kają. Te ciała nie zo stają od na le zione.

– Czy biorą so bie za cel także pro ku ra to rów albo po li cjan tów, któ rzy pra‐ 
cują przy tych spra wach?

– Ja sne, ale bar dziej się opłaca usu wać świad ków, bo po li cjanci i pro ku‐ 
ra to rzy po trze bują ich, żeby mieć do wody.



– Ale w przy padku za bi cia po li cjanta albo do pro wa dze nia do jego znik‐ 
nię cia nie zo sta wi liby asa?

– Nie są dzę. Czy tu cho dzi o Gret chen? Po dej rze wasz, że Aces zro bili jej
ja kąś krzywdę? Nie zna la złaś asa pik na miej scu zbrodni, prawda?

– Nie. I sama nie wiem. Kilka lat temu pra co wała nad sprawą za bój stwa
kilku człon ków De vil’s Blade. Paru gang ste rów z Aces zo stało wtedy ska‐ 
za nych na karę wię zie nia. Chwy tam się tu brzy twy. Zwłasz cza je śli cho dzi
o na szego za bi tego stu denta i… – Jo sie na gle urwała. Nie wiele bra ko wało,
a po wie dzia łaby Tri nity o zdję ciu ta jem ni czego chłopca.

– W po rządku. – Jej sio stra po ki wała głową. – Wiem, że nie mo żesz mi
mó wić o wszyst kim. W su mie nie robi mi to róż nicy. Już się nie zaj muję lo‐ 
kal nymi wia do mo ściami – do dała, chwy ciła pi lota i z po wro tem włą czyła
pro gram. – Nie bę dziesz się chwy tała brzy twy, je śli znaj dziesz po wią za nie
mię dzy Gret chen, twoją ofiarą a Aces.

Jo sie stłu miła wy buch śmie chu.

– Ła twiej po wie dzieć, niż zro bić.

– Nie przej muj się – od parła Tri nity i mru gnęła. – Zda rzało ci się osią gać
o wiele wię cej przy znacz nie skrom niej szych środ kach.

Jo sie wstała i ru szyła do drzwi.

– Do kąd się wy bie rasz? – za wo łała za nią sio stra.

Po li cjantka się od wró ciła i spoj rzała na nią.

– Na górę. Mu szę coś po spraw dzać.

Tri nity unio sła ide al nie wy re gu lo waną brew.

– Lap topy są w za ło że niu urzą dze niami mo bil nymi, droga sio strzyczko,
więc przy nieś go tu taj i spraw dzaj, co chcesz, a ja da lej będę oglą dała ciur‐ 
kiem od cinki tego pro gramu. Je śli prze wi du jesz, że to się prze cią gnie do
późna, zro bię ci kawę.

Tym ra zem to Jo sie unio sła brew, żeby się do pa so wać do Tri nity.



– Czy ty z ja kie goś po wodu pró bu jesz mi się pod li zać?

Tri nity wy buch nęła śmie chem.

– Nie. Wciąż się ćwi czę w by ciu sio strą bliź niaczką.



ROZ DZIAŁ 23
Dwie go dziny póź niej Tri nity chra pała na ka na pie, a Jo sie prze cze sy wała
strony in ter ne towe z wia do mo ściami z Fi la del fii w po szu ki wa niu in for ma‐ 
cji o za bój stwie Linca Shore’a i Se tha Cole’a oraz o ska za niu dwóch mor‐ 
der ców z Dirty Aces. Po li cyjne zdję cia spraw ców uka zy wały dwóch nie mal
iden tycz nych męż czyzn po czter dzie stce. Obaj mieli okrą głe twa rze, brody
i si wie jące włosy zwią zane w kitkę. Ze względu na wiek ża den z nich nie
mógł być chłop cem ze zdję cia. Były też fo to gra fie przed sta wia jące Linca
i jego ro ku ją cego, ale też nie wy glą dali zna jomo. Linc był po pięć dzie‐ 
siątce, a więc za stary jak na chłopca ze zdję cia przy pię tego do zwłok Ja‐ 
mesa Omara. Linc Shore miał prze tłusz czone czarne włosy do ra mion
i długą czarną brodę, prze ty kaną si wi zną. Jego brą zowe oczy pa trzyły wy‐ 
zy wa jąco w obiek tyw, a na ustach błą kał się uśmiech naj de li kat niej szy
z moż li wych. Męż czy zna wy glą dał jak ktoś, kto ukrywa ta jem nicę. Albo
czeka na pu entę dow cipu.

Seth Cole był wy star cza jąco młody, ale po nie waż chło piec na zdję ciu był
po ka zany tylko z pro filu, trudno było stwier dzić, czy to ta sama osoba.
Wstrzy mała po szu ki wa nia ar ty ku łów na te mat za bój stwa i wpi sała frazę
„Seth Cole” w wy szu ki warkę Go ogle, a także w kilka po li cyj nych baz.
Prze ko nała się, że ten czło wiek nie po zo sta wił po so bie pra wie żad nych śla‐ 
dów w in ter ne cie. Na Fa ce bo oku zna la zła jego pro fil. Zdję cie przed sta wiało
go uśmiech nię tego, sie dzą cego na har leyu i trzy ma ją cego piwo. Miał ja sne
włosy się ga jące za ra miona, ru mianą, nie ogo loną twarz i długi skrzy wiony
nos. Wy glą dał, jakby miał znacz nie wię cej niż dwa dzie ścia je den lat. Albo
jego strona na Fa ce bo oku była rzadko uży wana, albo też wy brał naj bar dziej
re stryk cyjne usta wie nia pry wat no ści, bo nie było tam nic oprócz zdję cia
i in for ma cji, że mieszka w Se at tle. Po li cyjne bazy da nych ofe ro wały nie‐ 
wiele wię cej. Do wie działa się z nich tylko, że przed do łą cze niem do Linca
Shore’a i roz po czę ciem etapu „Se at tle” w hi sto rii De vil’s Blade Seth miał
na kon cie kilka wy kro czeń zwią za nych z nar ko ty kami.



Jo sie wes tchnęła i wró ciła do po szu ki wa nia szcze gó łów na te mat po‐ 
dwój nego za bój stwa w Fi la del fii. Zna la zła kilka ar ty ku łów, ale ża den nie
po wie dział jej wię cej niż Boyd. Dwaj męż czyźni zo stali bru tal nie za mor do‐ 
wani, a Gret chen pra co wała nie stru dze nie, by spraw ców do się gła spra wie‐ 
dli wość, mimo że świad kom wciąż gro żono. Obaj człon ko wie Aces zo stali
ska zani na karę do ży wot niego wię zie nia bez moż li wo ści ubie ga nia się
o przed ter mi nowe zwol nie nie. Sprawa zo stała za mknięta. Dwa lata póź niej
Gret chen usia dła na prze ciwko Jo sie w biu rze obec nie za ję tym przez szefa
Chi two oda i apli ko wała na sta no wi sko de tek tywa.

Więk szość nocy Jo sie spę dziła na prze szu ki wa niu każ dego do stęp nego
źró dła. Pró bo wała po wią zać Ja mesa Omara z Dirty Aces lub ja kim kol wiek
gan giem mo to cy klo wym. Szu kała Gret chen Pal mer i Dirty Aces, Gret chen
Pal mer i De vil’s Blade, Gret chen Pal mer i Ja mesa Omara, na wet Gret chen
Pal mer i Ethana Ro bin sona. Bez re zul tatu. Zna la zła mnó stwo tek stów pra‐ 
so wych wspo mi na ją cych o Gret chen jako śled czej z Fi la del fii, pra cu ją cej
nad róż nymi spra wami. A także ne kro log każ dego z jej dziad ków. Żad nych
in nych uży tecz nych in for ma cji jed nak nie było.

Po raz ko lejny w gło wie Jo sie za ro iło się od py tań bez od po wie dzi, a jed‐ 
nym z waż niej szych było: „Gdzie, do dia bła, jest Gret chen?”. Je śli, tak jak
za su ge ro wał Noah, ucie kła z domu, dla czego nie za brała z szu flady dwóch
ty sięcy do la rów? Jo sie skła niała się ku prze ko na niu, że ko le żanka zo stała
upro wa dzona. Czy po rwali ją Aces? Ze mścili się w ten spo sób za to, że do‐ 
ży wot nio umie ściła za krat kami człon ków ich gangu? Czy Ja mes Omar
zna lazł się na ce low niku przy pad kiem? Może jego wi zyta w domu Gret‐ 
chen nie miała nic wspól nego z jej za gi nię ciem? Może przy szedł się z nią
spo tkać z przy czyn kom plet nie nie zwią za nych z Dirty Aces i po pro stu się
zna lazł w nie wła ści wym miej scu o nie wła ści wej po rze. Może Aces pró bo‐ 
wali wro bić Gret chen w jego za bój stwo. Je śli tak, to wy szło im jak cho lera.
Ran kiem szef Chi twood wyda na kaz aresz to wa nia, a kiedy prasa zwie trzy
sprawę, roz pocz nie się pu bliczna na gonka na Gret chen.

Ale co ze zdję ciem? Kto i dla czego przy cze pił je do zwłok Omara?



Tri nity się po ru szyła, a po chwili usia dła, za spana i kom plet nie nie przy‐ 
tomna. Spoj rzała na de ko der ka blówki, który po ka zy wał, że jest po trze ciej
nad ra nem, a po tem od wró ciła się do Jo sie.

– Boże drogi, na dal nad tym sie dzisz?

Jo sie za mknęła lap topa i z gło śnym wes tchnie niem rzu ciła się do tyłu na
po duszkę ka napy.

– I do ni czego nie do szłam – po skar żyła się.

Tri nity po krę ciła głową, wstała, chwy ciła Jo sie za ra mię, ścią gnęła ją
z ka napy i po pro wa dziła do scho dów.

– Bo mu sisz się prze spać. Kiedy tro chę wy pocz niesz, roz ja śni ci się
w gło wie.

Jo sie po zwo liła sio strze po cią gnąć się po scho dach. Nie pro te sto wała,
kiedy ta, za miast pójść do po koju dla go ści, we szła do jej wiel kiego łóżka
i na tych miast znów za częła chra pać. Wy czer pana Jo sie po ło żyła się obok.
Po czuła ukłu cie w sercu na myśl, jak wiele ta kich nocy omi nęło ją w ciągu
ostat nich trzy dzie stu lat. Ta kich prze spa nych przy sio strze. Ode pchnęła tę
myśl i to wa rzy szący jej ból, by znów wró cić do te matu Gret chen. Za częła
szu kać in nego punktu wi dze nia, świe żego po dej ścia do sprawy. Po raz ko‐ 
lejny przy po mniała so bie pierw sze spo tka nie z Gret chen. Pierw szą roz‐ 
mowę o pracę. Po my ślała o tym, co spra wiło, że po da nie Gret chen wy róż‐ 
niało się na tle in nych. Lata do świad cze nia, fan ta styczne re fe ren cje. Re fe‐ 
ren cje. Na gle po czuła, że to słowo z czymś jej się ko ja rzy, ale co kol wiek to
było, znik nęło rów nie szybko, jak się po ja wiło. Pró bo wała wró cić my ślami
do tego miej sca, ale zbyt prędko zmo rzył ją sen.



ROZ DZIAŁ 24
Kiedy Jo sie przy je chała do pracy, Noah sie dział już przy swoim biurku.
Prze su nął na jej blat fi li żankę kawy i da ni sza z se rem, a ona wta jem ni czyła
go we wszystko, czego się do wie działa w ciągu ostat nich dwu dzie stu czte‐ 
rech go dzin.

– Są dzisz, że Aces mieli z tym coś wspól nego? – za py tał.

Jo sie upiła łyk kawy i wy su nęła szu fladę biurka w po szu ki wa niu akt oso‐ 
bo wych Gret chen.

– Nie wiem. Nie mogę zna leźć nic, co łą czy łoby Aces, Gret chen
i Omara. Omar tu nie pa suje.

– No i jesz cze zdję cie – za uwa żył Noah. – To także jest do syć dziwne.
Jak to moż liwe, że żadna z osób, które znają Omara lub Gret chen, nie po‐ 
trafi zi den ty fi ko wać tego chłopca?

– Bar dzo dziwne – zgo dziła się Jo sie. – Wiem, że to strzał na oślep, ale
może mógł byś na mie rzyć ko goś z ro dziny Se tha Cole’a i po pro sić o spoj‐ 
rze nie na to zdję cie? On był wy star cza jąco młody i miał ja sne włosy.

– Oczy wi ście – od parł Noah i gdy jego kom pu ter za dźwię czał, kilka razy
klik nął myszką. – Pa mię tasz, jak ci mó wi łem, że po zwo li łem so bie zdo być
na kaz, by otrzy mać wy kaz roz mów te le fo nicz nych Gret chen i Omara
z ostat niego ty go dnia?

Jo sie zna la zła teczkę Gret chen i po ło żyła ją na środku biurka.

– Już je masz? – za py tała.

– Wy kaz Gret chen mam. Na ten do ty czący Omara na dal cze kam – od‐ 
parł.

Sto jąca po dru giej stro nie po koju wy dzia łowa dru karka, po stu ku jąc
i war cząc, obu dziła się do ży cia. Noah pod szedł za brać wy plute przez nią



kartki. Na stęp nie roz ło żył je na biurku. Jo sie sta nęła przy nim i wspól nie
po pa trzyli na li stę po łą czeń przy cho dzą cych i wy cho dzą cych.

– Tu taj. – Qu inn wska zała po łą cze nie przy cho dzące sprzed dwóch ty go‐ 
dni. – To nu mer Ja mesa Omara.

Noah po wiódł pal cem w dół li sty i drugą ręką na ry so wał gwiazdkę wszę‐ 
dzie tam, gdzie po ja wiał się nu mer Omara.

– Za dzwo nił do niej w ze szłym ty go dniu i w dniu strze la niny – oznaj‐ 
mił. – Wy gląda na to, że wszyst kie to po łą cze nia przy cho dzące. Ona do
niego nie dzwo niła.

– Dla czego? – za sta na wiała się Jo sie. – Po co mógłby do niej dzwo nić?
Jak zdo był jej nu mer?

Noah nie pró bo wał od po wia dać na jej py ta nia. Wie dział, że są tylko wy‐ 
ra zem bez rad no ści. Usiadł na swoim krze śle.

– Zi den ty fi kuję po zo stałe nu mery – oznaj mił.

Kiedy przy stą pił do pracy, de tek tywka otwo rzyła teczkę Gret chen i prze‐ 
glą dała ją, aż zna la zła re fe ren cje. Dwa spo śród do ku men tów po cho dziły
z fi la del fij skiej po li cji – w tym re fe ren cje od Ste vena Boyda. Wła śnie te
ostat nie za pa liły iskrę w jej gło wie, gdy za sy piała ze szłej nocy. Gret chen
po dała na zwi sko, ad res służ bowy i nu mer te le fonu Jacka Star keya, agenta
Biura do spraw Al ko holu, Ty to niu i Broni Pal nej w Se at tle w sta nie Wa‐ 
szyng ton. Jo sie po now nie spoj rzała na CV Gret chen. Nic w hi sto rii jej ka‐ 
riery za wo do wej nie było zwią zane z po by tem w Se at tle. Uczyła się w li‐ 
ceum w Al len town w Pen syl wa nii. Mię dzy ukoń cze niem tej szkoły a roz po‐ 
czę ciem na uki w col lege’u była czte ro let nia prze rwa. Gret chen ukoń czyła
prawo karne na Penn State i od razu roz po częła na ukę w aka de mii po li cyj‐ 
nej w Fi la del fii. Peł niła służbę pa tro lową, a po tem prze szła do wy działu za‐ 
bójstw, w któ rym pra co wała do czasu prze pro wadzki do Den ton.

Ja kie więc było po wią za nie z Se at tle?



Jo sie wró ciła my ślami do roz mowy o pracę. Wtedy in te re so wało ją tylko
do świad cze nie Gret chen w fi la del fij skiej po li cji. Za py tała o czte ro let nią
prze rwę mię dzy szkołą śred nią a col lege’em. Gret chen udzie liła ogól nej od‐ 
po wie dzi o prze rwie na po dróże. Jo sie za py tała, skąd zna czło wieka
z BATBP, i do stała ko lejną ogólną od po wiedź, że z kilku kon fe ren cji, ale te‐ 
raz za częła się za sta na wiać, czy to prawda. Skąd tak na prawdę znała Jacka
Star keya? Czy łą czyło ją z nim coś wię cej niż tylko spo tka nia na kon fe ren‐ 
cjach? Może pra co wała z nim w trak cie swo jej służby w Fi la del fii? A je śli
tak, to ja kim cu dem, skoro on miesz kał w Se at tle? Czyżby naj pierw pra co‐ 
wał na Wschod nim Wy brzeżu, a do piero po tem się tam prze niósł? Z Se at tle
po cho dzili Linc Shore i Seth Cole. Jo sie wie działa, że BATBP roz pra co wy‐ 
wało gangi mo to cy klowe. Ist niało duże praw do po do bień stwo, że Star key
był za an ga żo wany w śledz twa do ty czące gangu De vil’s Blade. Czy Gret‐ 
chen utrzy my wała kon takt ze Star keyem w związku z za bój stwem
Shore’a i Cole’a? Może skon tak to wała się z BATBP w Se at tle, żeby zdo być
wię cej in for ma cji o tych dwóch męż czy znach?

Jo sie pod nio sła słu chawkę te le fonu sto ją cego na biurku i wy brała nu mer
Star keya, ale ode zwała się poczta gło sowa, a na grany ko mu ni kat ob wie ścił,
że jest na kon fe ren cji i ma ogra ni czony do stęp do e-ma ila i poczty gło so‐ 
wej. Jo sie stłu miła wes tchnie nie i na grała wia do mość, po da jąc nu mery ko‐ 
mórki i służ bowy i pro sząc o jak naj szyb szy kon takt.

Sie dzący na prze ciwko Noah skoń czył roz ma wiać przez ko mórkę i spoj‐ 
rzał na nią zre zy gno wa nym wzro kiem.

– Chło piec ze zdję cia to nie Seth Cole – oznaj mił.

– Je steś pewny?

– Wła śnie roz ma wia łem z jego matką. Co prawda był ad op to wany
w wieku trzech lat, ale po wie działa, że to z całą pew no ścią nie on. Poza tym
reszta z li sty Gret chen to nu mery lo kalne i, o ile zdą ży łem się zo rien to wać,
zwią zane ze spra wami, przy któ rych pra co wała. Nic nie ty po wego.

Jesz cze wię cej śle pych uli czek.



Jo sie oparła łok cie na biurku i ukryła twarz w dło niach.

– Gdzie ona jest, Noah? Co się dzieje, do cho lery? Chi twood przed koń‐ 
cem dnia wyda na kaz aresz to wa nia.

– Już to zro bił – po in for mo wał sier żant Dan La may, pod cho dząc do ich
biu rek. W ręce trzy mał pi lota i użył go do włą cze nia te le wi zora przy mo co‐ 
wa nego do ściany po dru giej stro nie po miesz cze nia. Przez mi nutę oglą dali
re klamy, a po tem za częły się lo kalne wia do mo ści. Nad ra mie niem pre zen‐ 
tera po ja wiła się twarz Gret chen, a pod nią słowa: NA KAZ ARESZ TO WA‐ 
NIA PO LI CJANTKI Z DEN TON. Jo sie sły szała tylko urywki hi sto rii: „…
stu dent Ja mes Omar… jej dom… nie wia domo, skąd się znali ani co do pro‐ 
wa dziło do tej śmier tel nej kon fron ta cji… każdy, kto ma ja kie kol wiek in for‐ 
ma cje…”.

– Jezu – stęk nęła Qu inn.

La may wy łą czył te le wi zor i po ło żył pi lota na jej biurku.

– Przy kro mi, sze fowo – oznaj mił. – Po pro stu po my śla łem, że po winna
pani wie dzieć.

Po li cjantka zdo była się na ni kły uśmiech.

– Dzięki, Dan.

Po szedł so bie, a ona znów ukryła twarz w dło niach.

– To nic do brego – mruk nęła.

Szur nię cie krze sła prze su wa nego po ka fel kach wy rwało ją z za my śle nia.
Noah ści szył głos, na chy lił się nad swoim biur kiem i ci cho po wie dział:

– Znaj dziemy ją, okej?

„Żywą?”, za py tała w du chu Jo sie. Czy Gret chen w ogóle jesz cze żyła?

Noah, jakby czy tał jej w my ślach, do dał:

– Nic jej nie bę dzie. Czyli Chi twood wy dał na kaz? Na wet je śli bę dziemy
mu sieli ją aresz to wać, kiedy się od naj dzie, wy tłu ma czy, co się stało,



i wszystko bę dzie do brze.

Te le fon na biurku Qu inn za dźwię czał. Chwy ciła słu chawkę w na dziei, że
od dzwa nia Jack Star key. Oka zało się jed nak, że to znowu La may. Tym ra‐ 
zem dzwo nił z holu.

– Sze fowo – po wie dział. – Mam in for ma cję z cen trali, że w parku miej‐ 
skim do szło do mor der stwa.



ROZ DZIAŁ 25
Se at tle, Wa szyng ton

STY CZEŃ 1994

Na stole przed Kri sten le żało roz bite na ka wałki koło garn car skie. Nie znała
się zbyt nio na garn car stwie, ale ro zu miała, że ze psuła je na tyle, by nie dało
się go na pra wić. Z wes tchnie niem roz gar nęła odłamki. Dar ryl bę dzie wście‐ 
kły. Ku pił jej to koło i za mie nił przed sio nek w pra cow nię garn car ską
z praw dzi wego zda rze nia, żeby jej się nie nu dziło. A wszystko dla tego, że
kiedy za częli się ze sobą uma wiać, po wie działa mu, że za wsze chciała spró‐ 
bo wać garn car stwa. Wo lała nie wie dzieć, ile wy dał na cały sprzęt, glinę
i piec.

– O Boże – mruk nęła pod no sem. – Piec.

Z pew no ścią kosz to wał po nad ty siąc do la rów. Przy zna się do znisz cze nia
koła, na mówi go na za kup no wego i spró buje jesz cze raz. A może po pro stu
zaj dzie w ciążę i bę dzie miała to wszystko z głowy. Taki był pier wotny plan
po tym, jak za mknięto re stau ra cję, w któ rej pra co wała jako kel nerka. „Zo‐ 
stań w domu”, po wie dział jej Dar ryl. Za ra biał kro cie jako sprze dawca
w BMW. Nie po trze bo wał jej mar nej pen sji kel nerki. Nie ważne, że do sta‐ 
wała po kaźne na piwki. Ro dzina była ko lej nym kro kiem w ewo lu cji Kri sten
i Dar ryla Spo ke sów. Z dru giej strony po trzebny im był nowy dach, a w jej
sa mo cho dzie roz le ciała się skrzy nia bie gów. Po tem za cho ro wała mama
Dar ryla i plan za ło że nia ro dziny upadł. Kri sten jed nak na dal sie działa za‐ 
mknięta w domu. Kiedy za częła szu kać pracy, Dar ryl wpadł na po mysł pra‐ 
cowni garn car skiej.

Tyle tylko że była w tym bez na dziejna. Na prawdę.

– Ko cha nie, wszystko w po rządku?

Na dźwięk jego głosu aż pod sko czyła. Spoj rzała na ze gar, było już po je‐ 
de na stej. Znów wró cił póź niej z pracy. No, nie tyle z pracy, co z na stę pu ją‐ 



cego po niej wyj ścia na drinki, które – jak się upie rał – było ab so lut nie ko‐ 
nieczne, by szef na dal po zo stał do niego po zy tyw nie na sta wiony.

– Nie wchodź tu taj! – za wo łała, ale było za późno. Stał już w progu w sa‐ 
mej ko szuli i roz pię tym kra wa cie wi szą cym równo na szyi. Na twa rzy miał
cień za ro stu.

– Co się stało? – spy tał, uno sząc brew.

Kri sten wes tchnęła i wy tarła ubru dzone gliną dło nie w dżinsy.

– To się stało, Dar ryl, że nie bar dzo mi wy cho dzi to całe garn car stwo.

Od po wie dział uśmie chem.

– Jesz cze na bie rzesz wprawy.

Była zbyt zmę czona, by się kłó cić. Dar ryl wszedł o krok da lej i wska zał
sto lik obok znisz czo nego koła garn car skiego.

– Czy to… – za czął.

– To moja próba wy ko na nia kubka.

Pod szedł do sto lika i pod niósł przed miot.

– Świetna ro bota, ko cha nie.

– Daj spo kój, pro szę. – Kri sten ro ze śmiała się słabo.

Ku bek był szary i ma towy, a jedna ścianka wy glą dała na roz to pioną.
Uchwyt wi siał luźno, jakby za czął się roz pusz czać.

– Za biorę go do pracy – oznaj mił Dar ryl. Ką ciki jego ust drżały.

Kri sten ude rzyła go w rękę.

– Prze stań – po wie działa, ale i tak za częła się śmiać.

Zła pał ją w ra miona i po ca ło wał.

– Chodź do łóżka – po pro sił. – Ju tro mo żesz mi zro bić kawę do mo jego
no wego kubka.



Chi cho cząc, znów go ude rzyła, ale po zwo liła się po pro wa dzić do sy‐ 
pialni. W miarę jak się zbli żali, ubra nia opa dały na pod łogę.

Dar ryl stra cił rów no wagę, upadł i zła pał się łóżka.

– Je steś pi jany? – spy tała Kri sten.

– Włącz świa tło – na ka zał.

Pstryk nęła włącz nik lampki noc nej, a on wstał z pod łogi, trzy ma jąc
w ręce brą zowy port fel. Otwo rzył go i uniósł brwi.

– Kri sten, kim do cho lery jest Tra vis Green i dla czego jego port fel leży
na pod ło dze w na szej sy pialni?

Już chciała mu od po wie dzieć, że nie ma po ję cia, ni gdy nie sły szała
o Tra vi sie Gre enie i nie wie, dla czego jego port fel leży w sy pialni, ale świa‐ 
tło zga sło i roz legł się gło śny po mruk, który po chwili za marł – w ca łym
domu wy siadł prąd.

– Kri sten – ode zwał się Dar ryl.

– Co się dzieje, do cho lery? – od parła.

Wtedy w po koju roz bły snął łu ko waty snop świa tła. Naj pierw padł na
twarz Dar ryla, a po tem ośle pił Kri sten. Roz legł się mę ski głos:

– Wła śnie, Da ryl. Co się dzieje, do cho lery?



ROZ DZIAŁ 26
Den ton, Pen syl wa nia

CZASY OBECNE

Park miej ski w Den ton była to prze strzeń zie leni po mię dzy kam pu sem col‐ 
lege’u a główną ulicą, gdzie miesz kańcy wy pro wa dzali psy, bie gali i or ga‐ 
ni zo wali lo kalne atrak cje. Par te rowy bu dy nek w stylu ran czo, na le żący do
Mar gie i Jo ela Wil kin sów, znaj do wał się prze cznicę od parku, a od chod‐ 
nika od dzie lał go biały par kan. Za par ka nem rósł ol brzymi klon, rzu ca jący
cień na ga nek. Z jed nej z jego ga łęzi zwi sała huś tawka. Na ganku wo kół
bia łych me bli z wi kliny stały do niczki z ko lo ro wymi kwia tami. Jo sie
i Noah roz ma wiali z Met t ne rem przy bra mie.

– To no wo żeńcy – wy ja śnił. – Dziś rano mieli być w Fi la del fii. Wy gląda
na to, że pla no wali wy pły nąć w rejs z grupą przy ja ciół i sio strą Jo ela. Kiedy
nie wsie dli na sta tek, jego sio stra za dzwo niła do jed nego i dru giego. W obu
te le fo nach włą czyła się poczta gło sowa, więc ko bieta spa ni ko wała. Za‐ 
dzwo niła na po li cję, żeby spraw dzono, co się z nimi dzieje.

Wi dząc, jak blady jest Met t ner, Jo sie zro zu miała, że za da nie zle cono wła‐ 
śnie jemu.

– Oboje nie żyją? – za py tała.

Met t ner ski nął głową i otarł pot z brwi, mimo że był chłodny je sienny
dzień.

– Tak. Żona jest w sa lo nie. Mąż w głów nej sy pialni na ty łach domu.

– Tylko ty by łeś w środku? – spy tał Noah.

– Tak, tylko ja. – Met t ner ski nął głową. – Po tem przy szedł Hum mel i po‐ 
mógł mi za bez pie czyć te ren – wy ja śnił i pod kładką do pi sa nia wska zał
przez ra mię drzwi domu Wil kin sów, przy któ rych stał Hum mer. – Ni czego
nie znisz czy łem. Spraw dzi łem tylko puls jed nego i dru giego, mimo że… –
urwał i prze łknął ślinę. Jego jabłko Adama się po ru szyło.



– Już do brze – po cie szyła go Jo sie. – Do tego nie można się przy zwy‐ 
czaić.

Met ner po krę cił głową, jakby chciał strzą snąć nie przy jemne uczu cie.

– Ni gdy nie wi dzia łem ko biety ofiary. A przy naj mniej ta kiej. Jej oczy…
Ja po pro stu…

Noah po ło żył dłoń na jego ra mie niu.

– W po rządku. We zwij przez te le fon ra tow ni ków me dycz nych i le ka rza,
do brze?

– Ja sne – od parł Met t ner i od szedł do swo jego wozu pa tro lo wego.

Hum mel był nie ofi cjal nym zwierzch ni kiem ich ekipy tech nicz nej, a jego
wóz miał wszystko, co po trzebne do za bez pie cze nia miej sca, w któ rym zna‐ 
le ziono ciało, i wy ko na nia tam wszel kich ba dań. Zo sta wił drzwiczki
otwarte, żeby Jo sie i Noah przed wej ściem do domu mo gli wło żyć kom bi‐ 
ne zony i rę ka wiczki.

– Trzy za bój stwa w je den ty dzień – skwi to wał Hum mel, wpi su jąc ich na
li stę obec no ści.

Ten fakt nie umknął uwa dze Jo sie. Kiedy ra zem z No ahem wcho dziła do
środka, jej żo łą dek wy wró cił się na lewą stronę. Wnę trze było rów nie przy‐ 
tulne jak fa sada. Drzwi fron towe pro wa dziły pro sto do sa lonu. Lśniący par‐ 
kiet skrzy piał pod no gami. Po kój był ja sny i spra wiał go ścinne wra że nie.
Ściany miały kre mową barwę, a dwie wy ście łane nie bie skie ka napy ota‐ 
czały ni ski sto lik ze szkla nym bla tem. Na sto liku stał wa zon z de ko ra cją ze
sztucz nych kwia tów. Obok sto lika, na buj nym nie bie sko fio le to wym dy wa‐ 
nie, le żały na wznak na gie zwłoki Mar gie Wil kins. Ofiara miała sze roko
otwarte usta i wy łu pia ste oczy. Na jej twa rzy za pi sały się ostat nie, prze ra ża‐ 
jące chwile ży cia. Jo sie zro zu miała, co tak wy trą ciło Met t nera z rów no‐ 
wagi. Ko bieta była młoda, miała nie wiele wię cej niż dwa dzie ścia lat. Do‐ 
kład nie będą wie dzieli nie długo, kiedy skoń czą pracę na miej scu zna le zie‐ 
nia zwłok i po roz ma wiają z ro dziną zmar łej.



Po li cjantka z wes tchnie niem klęk nęła przy ofia rze, uwa ża jąc, by ni czego
nie uszko dzić, za nim jej ekipa tech niczna zrobi zdję cia.

– Zo stała udu szona – oznaj miła, wska zu jąc fio le towo-ró żowe si niaki na
de li kat nej szyi Mar gie Wil kins. – Po patrz, wi dać miej sce, w któ rym mor‐ 
derca za ci snął ręce. A to… To są ślady kciu ków.

Noah miał przy so bie no tat nik. Szki co wał oto cze nie i ro bił no tatki, kiedy
Jo sie mó wiła.

– Są też si niaki po we wnętrz nej stro nie ud. Praw do po dob nie pa dła ofiarą
ataku na tle sek su al nym – do dała, a po tem uczciła pa mięć Mar gie Wil kins
chwilą ci szy. „Nikt nie za słu guje na taką śmierć”, po my ślała. – Po sta raj się,
by od razu sfo to gra fo wano ciało, a po tem je przy kryj – zwró ciła się do No‐ 
aha.

– Ja sna sprawa – od po wie dział.

Jo sie po woli się ro zej rzała. Atak na Mar gie był tak bru talny, że w po koju
po winno być wię cej uszko dzeń. – Nie do szło do walki – stwier dziła.

– My ślisz, że to mąż ją za bił? – spy tał Noah. – W wy niku kłótni? To
mor der stwo po łą czone z sa mo bój stwem?

– Nie wiem. Przyj rzyjmy się jego ciału.

Ze szli do po god nie ude ko ro wa nego holu, ob wie szo nego zdję ciami pary –
część wy glą dała na pa miątki z wa ka cji w róż nych eg zo tycz nych miej scach,
w któ rych obo zo wali, wspi nali się na skały i spły wali w pon to nie, a druga
po łowa po wstała nie wąt pli wie przy oka zji ich ślubu. Stali na brzegu je ziora
o za cho dzie słońca i pa trzyli na sie bie wzro kiem peł nym mi ło ści. Za ży cia
Mar gie była ładna, ale więk szość jej atrak cyj no ści zda wała się pły nąć
z wnę trza i być wy ni kiem szczę ścia.

Jo sie ode rwała wzrok i po szła za No ahem do sy pialni na końcu ko ry ta‐ 
rza. Było tu znacz nie ciem niej, ża lu zje do brze za trzy my wały pro mie nie
słońca. W po miesz cze niu do mi no wało ogromne kró lew skie łoże z koł drą
ko loru mor skiego w zie lony kwia towy wzór ze pchniętą na jedną stronę. Na



pod ło dze obok otwar tych drzwi szafy le żały dwie otwarte wa lizki pełne
ubrań. Dało się za uwa żyć, że mał żon ko wie byli w trak cie pa ko wa nia się na
rejs. A może spa ko wali więk szość rze czy i zo sta wili wa lizki otwarte, by
ran kiem do rzu cić ostat nie sztuki.

– Mu simy wie dzieć, kiedy skon tak to wali się z kimś po raz ostatni –
oznaj miła Qu inn.

Noah za pi sał coś w no te sie.

– Tu taj jest – po wie działa Jo sie, pod cho dząc bli żej. Na pod ło dze mię dzy
łóż kiem a ścianą le żał Joel Wil kins. – To nie było za bój stwo po łą czone
z sa mo bój stwem.



ROZ DZIAŁ 27
Dło nie i stopy Jo ela Wil kinsa były zwią zane czymś, co wy glą dało jak lina
do wspi naczki. Miał nagi tors, był ubrany tylko w dre sowe szorty. Le żał na
boku, a jego krę cone ja sne włosy były zle pione krwią. Na par kie cie pod
zma sa kro waną głową ze brała się czer wona ka łuża. Oczy miał przy mknięte,
jakby wła śnie za sy piał.

– Jezu – stęk nął Noah.

Jo sie przy kuc nęła i do kład niej przyj rzała się męż czyź nie. Zwró ciła
uwagę na grubą srebrną ob rączkę na palcu. Wstała i jesz cze raz omio tła
wzro kiem po kój. Jej spoj rze nie pa dło na małą po ły sku jącą krysz ta łową
misę, nie więk szą niż dłoń, na noc nym sto liku na prze ciwko. Znaj do wał się
w niej pier ścio nek z bry lan tem. Szlif typu prin cess. Obok spo czy wał mniej‐ 
szy, z sze ścioma ma łymi bry lan tami. Pier ścio nek za rę czy nowy i ob rączka
ślubna Mar gie Wil kins. Na wiel kiej ko mo dzie na prze ciwko łóżka le żał
czarny port fel. Jo sie nie chciała go do ty kać, za nim wszystko nie zo sta nie
ob fo to gra fo wane, ale za uwa żyła, że wy stają z niego bank noty.

– Ni czego nie za brał – stwier dziła. – To nie był na pad ra bun kowy. –
Prze su nęła się na część łóżka, którą zaj mo wała Mar gie i wska zała bi żu te‐ 
rię: – Sam pier ścio nek za rę czy nowy jest wart kilka ty sięcy do la rów.

Noah ski nął głową.

– Po po bież nym prze glą dzie nie wy daje mi się, by co kol wiek znik nęło
także z po zo sta łych po koi.

Jo sie wró ciła do drzwi.

– Sprawdźmy, czy uda nam się usta lić, w jaki spo sób za bójca wszedł do
środka.

Po dru giej stro nie holu znaj do wała się ła zienka. Z ma łym oknem. Zbyt
ma łym, by mógł się przez nie prze ci snąć do ro sły męż czy zna. Po kój wy glą‐ 



dał na nie tknięty, je śli nie li czyć dwóch te le fo nów ko mór ko wych le żą cych
na dnie se desu.

– Noah! – za wo łała.

Wszedł do ła zienki i spoj rzał na mi skę se de sową.

– Czyli ten ktoś się wła muje, wrzuca te le fony go spo da rzy do se desu,
żeby nie mo gli we zwać po mocy, zwią zuje Wil kinsa, za daje mu śmier telne
ciosy, a po tem ata kuje i za bija żonę.

W domu zro biło się go rąco. Na brwiach Jo sie per lił się pot. Wy szła z ma‐ 
leń kiego po miesz cze nia i ru szyła w stronę ko ry ta rza i ściany z we so łymi
zdję ciami.

– Coś w tym ro dzaju – od parła. Wró ciła do fron to wej czę ści domu i we‐ 
szła do kuchni. Była ogromna, wy ło żona płyt kami imi tu ją cymi ka mień,
a po środku znaj do wała się wielka wy spa z wy so kimi stoł kami do okoła.
Czy sta i schludna. Na bla cie stały błysz czące chro mo wane sprzęty. Do
gniazdka elek trycz nego nad bla tem były pod łą czone dwie ła do warki ze
zwi sa ją cymi luźno ka blami.

– Wy gląda na to, że w nocy ła dują tu te le fony – po wie działa Jo sie.

– Za bójca mu siał je zgar nąć, kiedy tędy prze cho dził – od parł Noah.

– Wszystko inne wy gląda na nie na ru szone – za uwa żyła Qu inn.

Na sto jaku do na czyń su szyły się ta le rze, szklanki, sztućce i dwa kubki
tu ry styczne ze stali nie rdzew nej – je den z na pi sem „Mr.”, a drugi „Mrs.”.
Zlew był pu sty. Obok eks presu do kawy stał brą zowy tu ry styczny ku bek
z kre mo wym kon tu rem le cą cej gęsi i na pi sem: WAWA COF FEE. Jo sie dło‐ 
nią w rę ka wiczce unio sła po krywkę i zaj rzała do środka. Był czy sty i su chy.
Bez wąt pie nia po sprzą tali przed pój ściem spać – albo przy naj mniej po zje‐ 
dze niu ko la cji – a po tem przy go to wali wszystko na rano. Zro bili po rzą dek,
za pa ko wali więk szość rze czy i na ła do wali te le fony, przy go to wu jąc się do
rejsu. Praw do po dob nie byli pod eks cy to wani. Może upra wiali seks, a może
po przy go to wa niach do dłu giej po dróży czuli się zbyt wy czer pani i po pro‐ 



stu pa dli na łóżko. Nikt już nie po zna od po wie dzi. Nocą ktoś się tu za kradł
i po zba wił ich ży cia, nisz cząc mi łość i świa tło, które wy peł niało każdy cen‐ 
ty metr ich przy tul nego domku. Jo sie po czuła, że ogar nia ją fala smutku.
Ko chała swoją pracę, ale tej jej czę ści nie na wi dziła. Przy po mniała so bie
cha rak te ry styczny sto icyzm, który w ta kich mo men tach oka zy wała Gret‐ 
chen. W Fi la del fii każ dego roku do cho dziło do więk szej liczby za bójstw
niż w nie jed nym kraju. Jak wiele ta kich sy tu acji wi działa tam Gret chen? Jo‐ 
sie wie działa, że jest uod por niona na te ma ka bryczne wi doki. Co ta kiego
w spra wie Shore’a i Cole’a sfor so wało u niej ten mur?

Głos No aha spra wił, że ode rwała wzrok od kubka przy eks pre sie do
kawy.

– Tu taj. – Noah stał ka wa łek da lej, przy jed nym z okien. Po de szła bli żej
i spo strze gła, że jest otwarte i po zba wione osłony. Nie do ty ka jąc fu tryny,
po li cjant wy sta wił głowę na ze wnątrz. – Wszedł tędy.

Od cze kała, aż się od su nie, a po tem zro biła to samo. Prze słona le żała na
traw niku za oknem. Po dru giej stro nie okna dało się za uwa żyć ślady wła‐ 
ma nia. Jej wzrok padł na trawę na ty łach domu. Le żał tam długi i cienki
czarny przed miot.

– Co to jest? – spy tała, choć zda wała so bie sprawę, że Noah wi dzi go nie
le piej niż ona.

Oboje wy szli na dwór, gdzie ekipa Hum mela fo to gra fo wała dom od ze‐ 
wnątrz. Za częli okrą żać boczną ścianę, idąc po woli w stronę przed miotu
i prze cze su jąc wzro kiem te ren w po szu ki wa niu cze goś nie ty po wego.

– Łom – od parł Noah.

Po li cjantka przy klęk nęła i przyj rzała się na rzę dziu. Do jego pła skiej koń‐ 
cówki przy lgnęły krót kie ja sne włosy, dro biny ko ści i ciała.

– No to zna leź li śmy na rzę dzie zbrodni. Do pil nuj, by ekipa je ozna czyła –
po le ciła, wsta jąc. – Już dość wi dzia łam, od suńmy się. Niech tech niczni ro‐ 
bią, co do nich na leży. Zdję cia. Po bra nie od ci sków pal ców w ca łym domu.
Za pa ko wa nie łomu. Niech prze cze szą całe dzie więć jar dów. My mo żemy



prze świe tlić są sia dów. Usta lić, czy kto kol wiek coś wi dział lub sły szał. Zdo‐ 
bądź nu mer sio stry i do niej za dzwoń. Sprawdź, czego uda ci się do wie‐ 
dzieć na te mat tej pary.



ROZ DZIAŁ 28
Dwie go dziny póź niej Jo sie stała przy par ka nie i spo rzą dzała ostat nie no‐ 
tatki z roz mowy z są sia dem Wil kin sów. Ekipa tech niczna koń czyła pracę.
Dok tor Fe ist też po je chała. Jo sie wie działa, że jest w kost nicy i czeka na
ciała. Do par kanu pod szedł Met t ner i mach nął ręką w kie runku ka retki sto‐ 
ją cej na chod niku.

– My już je ste śmy go towi – po wie dział.

Sa ni ta riu sze, obecni na miej scu już od ja kie goś czasu, cze kali, aż będą
mo gli wejść po ciała, które na stęp nie prze wiozą do kost nicy. Owen sta nął
ple cami do boku ka retki i prze glą dał coś w te le fo nie. Po chwili pod niósł
wzrok i ski nął głową Met t ne rowi.

– Kogo za bie ramy naj pierw? – za py tał.

– Weź cie żonę – od parł Met t ner. – Jest w sa lo nie.

– Robi się.

Owen za sa lu to wał Jo sie, a po tem ra zem z ko legą wy mi nęli ją z no szami.
Cale szczę ście, że kiedy przy szło zgło sze nie o po dwój nym za bój stwie, aku‐ 
rat peł nił służbę. Był jed nym z nie licz nych człon ków ekipy tech nicz nej,
któ rzy się nie krzy wili ani nie zie le nieli na wi dok co bar dziej pa skud nych
zwłok. Wie działa, że po trak tuje mał żeń stwo z sza cun kiem. Sama nie mo gła
się po zbyć wi zji szkli stych, nie obec nych oczu Mar gie Wil kins.

Z fo tela pa sa żera w for dzie escape Jo sie pod niósł się Noah, który roz ma‐ 
wiał tam przez te le fon.

– Co masz? – za py tał.

Jo sie prze rzu ciła kartkę w no tat niku i za częła czy tać swoje za pi ski:

– Są siad miesz ka jący po wschod niej stro nie nic nie wi dział ani nie sły‐ 
szał. Ten z za chod niej po wie dział, że ze szłego wie czoru około szó stej –
w po rze ko la cji – wi dział ich wra ca ją cych do domu. Naj pierw Jo ela,



a mniej wię cej pół go dziny póź niej Mar gie. Mó wił, że ona do ra bia w col‐ 
lege’u jako in struk torka fit nessu, a Joel uczy w ogól niaku. Po wie dział, że
roz ma wiał z Jo elem, gdy ten wró cił do domu, i do wie dział się, że ran kiem
mał żon ko wie wy pły wają w rejs. Kiedy wstał z łóżka, za uwa żył, że sa mo‐ 
chody na dal stoją, ale uznał, że są sie dzi po pro stu zmie nili plany.

Noah uniósł dłoń, żeby jej prze rwać.

– Wła śnie skoń czy łem roz ma wiać przez te le fon z sio strą Jo ela. Mó wiła,
że około je de na stej trzy dzie ści w nocy do stała od niego ese mesa. Roz ma‐ 
wiali nor mal nie. Py tał ją, gdzie do kład nie się spo tkają, o któ rej go dzi nie
i tak da lej.

– Czyli to na pewno był on – stwier dziła Jo sie.

– Tak. Po wie działa, że nie ma żad nych wąt pli wo ści. Po tem Joel wy słał
jej wia do mość, że idą spać i na tym się skoń czyło.

Jo sie wska zała dom.

– Są siad miesz ka jący za nimi po wie dział, że około dru giej nad ra nem ich
psy za częły wa rio wać. Szcze kały i war czały. Wła ści ciel wy szedł z domu
i ro zej rzał się po po dwórku, ale nie zo ba czył ni czego po dej rza nego. Psy się
uspo ko iły, więc wró cił do łóżka.

– Czyli o je de na stej trzy dzie ści żyli. Za bójca naj praw do po dob niej po ja‐ 
wił się na ty łach domu około dru giej, wy wa żył ło mem prze słonę i okno
w kuchni. Wszedł do domu i ru szył w stronę sy pialni.

– Po dro dze przez kuch nię za brał te le fony i przed wej ściem do sy pialni
wrzu cił je do muszli klo ze to wej.

– O ile żona nie spała na ka na pie, mu siał obu dzić ich oboje, a po tem roz‐ 
dzie lić. Ale jak to moż liwe, że ko bieta nie ucie kła ani za nim nie po bie gła,
kiedy wią zał jej męża?

Jo sie przez mo ment przy gry zała dolną wargę. Za ata ko wa nie pary wy‐ 
maga cho ler nej zu chwa ło ści. Zwłasz cza je śli sprawca działa w po je dynkę.



– Chyba po win ni śmy za ło żyć, że miał broń. Z bro nią znacz nie ła twiej
jest kon tro lo wać sy tu ację. Mógł mieć ja kie goś po moc nika. Albo roz wa lił
fa ce towi łeb, jesz cze za nim obu dził jego żonę.

– Na łóżku nie ma krwi – za uwa żył Fra ley.

– Może wy wlókł go z łóżka, rzu cił na pod łogę i ude rzył, za nim któ re kol‐ 
wiek z nich się zo rien to wało, co jest grane. Oboje praw do po dob nie mocno
spali. Kiedy czło wiek się bu dzi i wi dzi w sy pialni in truza, jest za pewne bar‐ 
dzo zdez o rien to wany. Inny sce na riusz może być taki, że za bójca ich obu‐ 
dził, a po tem ka zał ko bie cie zwią zać męża. Co sio stra mó wiła o tej li nie?

– Praw do po dob nie na le żała do nich. In ten syw nie upra wiali wspi naczkę.
Twier dziła, że spę dzali mnó stwo czasu poza do mem.

– Czyli za bójca nie przy niósł liny ze sobą. Zna lazł ją w domu albo ka zał
im ją przy nieść. Moż liwe, że do wie dział się o niej ze zdjęć. Ja ob sta wiam,
że ka zał żo nie to zro bić.

– My ślisz, że mąż nie żył już, kiedy sprawca za bie rał ją do sa lonu? –
spy tał Noah.

– Tak. Albo nie wiele mu bra ko wało do śmierci. Je śli za bójca był sam, na
pewno nie chciał ry zy ko wać, że ten czło wiek uciek nie, gdy on bę dzie za‐ 
jęty. Wi dział w nim naj więk sze nie bez pie czeń stwo. Na wet pół głó wek za‐ 
cząłby od po zby cia się tego, co za graża mu naj bar dziej. Ten był wy star cza‐ 
jąco sprytny, by wy rzu cić te le fony, za nim w ogóle za czął dzia łać, a poza
tym zna lazł i wy ko rzy stał linę wspi nacz kową. Lampy w domu były zga‐ 
szone i ża den z są sia dów – szcze gól nie ten z domu sto ją cego za do mem
Wil kin sów – nie przy po mina so bie, by nocą w środku pa liło się świa tło.
A za tem za bójca wpadł na to, że na leży użyć la tarki, by – jak się do my‐ 
ślam – nie za pa lać świa tła i tym sa mym nie zwró cić uwagi wścib skich są‐ 
sia dów. Ten czło wiek nie jest głupi.

– No cóż – od parł Noah. – Miejmy na dzieję, że zo sta wił nam w tym
domu ja kieś ślady.

– Co mamy, je śli cho dzi o ży cio rys tych dwojga? – za py tała Jo sie.



– Joel Wil kins jest stąd. Wy je chał na za chód stu dio wać w col‐ 
lege’u. Wró cił do Den ton, żeby się tu osie dlić. Mar gie Wil kins po cho dzi
z Erie. Też była w col lege’u na za cho dzie i tam się po znali. Mniej wię cej
rok temu wzięli ślub. Za nim to na stą piło, przez około trzy lata byli parą.

– Czyli to nie żądny ze msty były part ner – stwier dziła Jo sie.

– Oba wiam się, że nie. Spy ta łem sio stry, czy przy cho dzi jej do głowy
ktoś, kto mógłby jej źle ży czyć, ale ni kogo ta kiego so bie nie przy po mi nała.
Mó wiła, że to byli do brzy, lu biani lu dzie.

Jo sie wes tchnęła.

– Tak też mó wili są sie dzi. Wszy scy byli zdru zgo tani, gdy usły szeli, co
się stało. Miesz kańcy tej dziel nicy są ze sobą bli sko zwią zani. Nikt nie pa‐ 
mięta, by w dniach po prze dza ją cych zda rze nie wi dział coś nie ty po wego,
więc nie je stem pewna, czy za bójca wy brał ten dom przy pad kowo, czy też
przed ata kiem prze pro wa dził re ko ne sans.

Oboje opu ścili głowy, gdy Owen i jego part ner wy nie śli ze środka no sze
ze zwło kami w worku. Pa trzyli, jak ciało Mar gie Wil kins jest ła do wane na
tył ka retki.

– Wró cimy za dwa dzie ścia mi nut – zwró cił się do nich Owen.

Jo sie i Noah ski nęli gło wami. Kiedy ka retka od je chała, Noah po wie dział:

– Sio stra za kilka go dzin wróci do mia sta. Ka za łem jej za cze kać do ju tra,
aż tu wszystko oczy ścimy i bę dzie mo gła nas opro wa dzić i stwier dzić, czy
coś jed nak nie zgi nęło.

– Do sko nale – od parła Jo sie.

– Czego tu szu kamy, sze fowo?

Wie działa, o co pyta. Nie cho dziło o to, czy za bój stwa były wy jąt kowo
bru talne, bo wie dzieli, że tak, ani czy je za pla no wano, bo to rów nież nie
ule gało wąt pli wo ści. Noah chciał wie dzieć, czy mają do czy nie nia z jed no‐ 
ra zową sy tu acją, czy też na leży ogło sić alarm w ca łym mie ście. Oczy wi ście
nie spo sób tego stwier dzić, do póki nie doj dzie do ko lej nego za bój stwa. Jed‐ 



nak z do świad cze nia Jo sie wy ni kało, że za bójcy, któ rzy prze ja wiają taki
sto pień wy ra fi no wa nia, nie są no wi cju szami i mało praw do po dobne, że po‐ 
prze staną na jed nym za bój stwie.

– Bę dziemy po trze bo wali prasy – oznaj miła, prze cią gle wes tchnąw szy. –
Może to coś oso bi stego. Ktoś znał Wil kin sów i był z nimi skon flik to wany.
Mam jed nak prze czu cie, że nie o to cho dzi.

– Miej sce zna le zie nia ciał ma zbyt zimny i bez oso bowy cha rak ter – zgo‐ 
dził się Fra ley.

– Skoro mo ty wem nie była sprawa oso bi sta i mamy do czy nie nia z kimś,
kto za bija dla przy jem no ści, mu simy za alar mo wać lo kalną spo łecz ność.

Noah prze cze sał dło nią gę ste brą zowe włosy.

– Do brze. Wróćmy do ko mi sa riatu, roz mówmy się z sze fem i ogło śmy
alarm.
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Pla no wa nie kon fe ren cji z sze fem Bo bem Chi two odem było mniej wię cej
tak przy jemne jak le cze nie ka na łowe zę bów, ale po go dzi nie cała trójka
miała dość do kładny ob raz tego, które szcze góły szef po wi nien po dać do
pu blicz nej wia do mo ści. Za dał im se rię py tań o za bój stwa, miej sce, czas, ro‐ 
dzinę – nie mal jakby te sto wał ich zdol ność do pracy w po li cji, a nie tylko
cier pli wość. Wy cho dząc z jego ga bi netu, Jo sie po cie szała się my ślą, że
choć raz to nie ona wy stąpi przed ka me rami. Poza tym in for ma cja o po‐ 
dwój nym za bój stwie, któ rego ofiarą pa dli mło dzi, uwiel biani w Den ton lu‐ 
dzie, sprawi, że na zwi sko Gret chen nie prze do sta nie się do prasy jesz cze
przez dzień lub dwa. Jo sie z po wro tem usia dła przy biurku i wy ko nała kilka
te le fo nów do zna jo mych przed sta wi cieli prasy. Kiedy skoń czyła ostat nią
roz mowę, za dzwo niła jej ko mórka. Nu mer był z Fi la del fii.

– Jo sie Qu inn – po wie działa do apa ratu.

– De tek tyw Qu inn – ode zwał się zna jomy mę ski głos. – Mówi dok tor
Lar son.

– Co mogę dla pana zro bić, pa nie dok to rze?

Męż czy zna na chwilę się za wa hał.

– Cho dzi o Ethana. Ethana Ro bin sona, współ lo ka tora Ja mesa. Pa mięta
pani?

– Tak – od parła Jo sie. – Pa mię tam. Po tym, jak prze słał mi pan tę in for‐ 
ma cję, roz ma wia łam z jego oj cem. Skon tak to wał się pan z Etha nem?

– No cóż… nie. I o to wła śnie cho dzi. Jego oj ciec do mnie za dzwo nił, bo
Ethan nie od bie rał te le fo nów ani nie od pi sy wał na wia do mo ści.

– Mó wił mi, że ta kie za cho wa nie nie jest u Ethana ni czym nie ty po wym –
za uwa żyła Jo sie.

– To prawda. Ethan cza sami… Jak by to po wie dzieć… Jest poza za się‐ 
giem. Ale pan Ro bin son się mar twił, że kiedy wróci, nie bę dzie miał po ję‐ 



cia o za bój stwie Ja mesa, i dla tego na prawdę chciał z nim po roz ma wiać. Za‐ 
dzwo nił do mnie i za py tał, czy mógł bym zdo być plan za jęć Ethana – po noć
w miesz ka niu znaj do wała się ko pia – i po py tać wy kła dow ców, czy uczęsz‐ 
czał na za ję cia. Oba wiam się, że Ethan przez ty dzień nie po ja wił się na
uczelni.

Jo sie po czuła w żo łądku kieł ku jące ziarno nie po koju.

– Dok to rze Lar son, to brzmi na prawdę nie po ko jąco, ale Fi la del fia wy kra‐ 
cza poza sferę mo jego dzia ła nia. Uwa żam, że pan albo oj ciec Ethana po‐ 
win ni ście nie zwłocz nie się skon tak to wać z fi la del fij ską po li cją i zgło sić
jego za gi nię cie. Na stęp nie pro szę po móc funk cjo na riu szom w usta le niu,
kiedy Ethan po raz ostatni na wią zał z kimś kon takt.

– Do brze, mogę się tym za jąć. Na pi szę ra port. Jest tu też po li cja uni wer‐ 
sy tecka.

– Czy udało się wam zna leźć ma te riał, o któ rym roz ma wia li śmy? Na gra‐ 
nie uka zu jące wnę trze bu dynku?

– Po wi nie nem je mieć ju tro lub po ju trze – od parł Lar son. – Roz ma wia‐ 
łem ze swoją osobą kon tak tową w Row land In du stries. Wy ślą mi ma ila.
Z ma te ria łami z ostat nich dwóch ty go dni. Spró buję wy od ręb nić wszyst kie,
na któ rych są Ethan i Ja mes.

– Do sko nale – od parła Jo sie. – Kiedy je pan do sta nie, pro szę prze ka zać
po li cji z Fi la del fii. I tak pew nie od razu o to po pro szą. No i, tak jak po wie‐ 
dzia łam, gdyby dał mi pan znać, co zna lazł na tych na gra niach, bar dzo by
mi to po mo gło. Pro szę też zwró cić uwagę na ostatni raz, kiedy wi dać ich ra‐ 
zem. To rów nież na pewno się przyda.

– Oczy wi ście. Dzię kuję, pani de tek tyw. Będę in for mo wał na bie żąco.
Czy za sta no wiła się pani nad moją pro po zy cją, by ra zem z sio strą bliź‐ 
niaczką wziąć udział w pro wa dzo nych przeze mnie ba da niach?

– Nie. – Jo sie od mó wiła krótko, nie da jąc mu szansy na roz ga da nie się
o ko rzy ściach pły ną cych z epi ge ne tyki. – Przy kro mi, ale nie je ste śmy za in‐ 
te re so wane.



Za koń czyli roz mowę, a Jo sie po raz ko lejny za częła się za sta na wiać nad
dziwną re la cją – albo bra kiem ta ko wej – mię dzy Etha nem a Do ugiem Ro‐ 
bin so nem. To prze cież jego oj ciec po wi nien wy ka zy wać taką tro skę, a nie
wła ści ciel miesz ka nia, które wy naj mo wał. Chyba że to wszystko było tylko
wy mówką dla Lar sona, by mógł za dzwo nić i spró bo wać wcią gnąć ją i Tri‐ 
nity w swoje ba da nia.

Noah usiadł na krze śle przy biurku i rzu cił jej pa piery. Lą du jąc na biurku
Jo sie, utwo rzyły wa chlarz.

– To z domu Gret chen? – za py tała, prze rzu ca jąc strony.

– Tak. Jej od ci ski pal ców są oczy wi ście w ca łym domu. Od ci ski Omara
były na ganku, ale nie w środku. W domu jest jesz cze tro chę in nych od ci‐ 
sków pal ców, te nie zo stały zi den ty fi ko wane, ale mogą po cho dzić od by‐ 
łych miesz kań ców lub ko go kol wiek, kto przy szedł coś na pra wić.

– A zdję cie?

– Nie ma na nim żad nych od ci sków – wy ja śnił Noah. – Ści ślej mó wiąc,
na od wro cie tech nicy zna leźli kilka frag men tów, ale tak sta rych, że nie mo‐ 
gli nic z nich uzy skać.

– Ale od ci sków Gret chen tam nie było – stwier dziła Jo sie.

Fra ley wle pił w nią wzrok.

– Wy daje mi się, że pro ku ra tura nie przy wiąże do tego więk szej wagi.
Zwłasz cza że we szła do domu tuż przed tym, jak chło pak zo stał za strze‐ 
lony, po cisk, który wy cią gnęli z chło paka, miał ten sam ka li ber co jej pi sto‐ 
let, a ona za gi nęła i usu nęła MTD ze swo jego sa mo chodu.

Jo sie się na je żyła, ale nic nie po wie działa. Noah uru cho mił lap topa.

– Po win ni śmy za mó wić coś do je dze nia – stwier dził. – Czeka nas cała
noc przy pa pier ko wej ro bo cie – do dał i ści szył głos. – My ślę, że kiedy
skoń czymy, po win naś po je chać ze mną do domu. Prze śpimy się kilka go‐ 
dzin… – Po tych sło wach po szedł do swo jego biurka.



Za nim zdą żyła w my ślach do po wie dzieć to urwane zda nie, za dzwo nił te‐ 
le fon na biurku. Są dząc, że od dzwa nia agent BATBP Jack Star key, chwy‐ 
ciła słu chawkę.

– Qu inn – po wie działa.

Głos sier żanta La maya brzmiał dziw nie, jego słowa jakby się przy bli żały
i od da lały.

– Yy… Sze fowo? Czy mo głaby pani… tu zejść?

– Co się dzieje, sier żan cie?

Na stała długa ci sza. W końcu La may od po wie dział:

– Yy… jest tu de tek tyw Pal mer i chce, abym ją aresz to wał.



ROZ DZIAŁ 30
Jo sie zbie gła scho dami na par ter. Za ple cami sły szała tu pot No aha. Wpa dła
do holu i gwał tow nie się za trzy mała na wi dok sto ją cej na środku Gret chen.
Ko le żanka wy glą dała blado i mi zer nie. Miała na so bie te same czarne
spodnie i ko szulkę polo z logo Den ton PD co w dniu za gi nię cia. Jed nak,
ina czej niż na ob ra zie z ka mer mo ni to ringu, na ko szulce po ja wiły się
brudne smugi i coś, co wy glą dało jak kro ple krwi. Roz dar cie spodni na le‐ 
wym ko la nie uka zy wało ka wa łek bia łej skóry. Nad lewą brwią wid niało
pię cio cen ty me trowe roz cię cie, oto czone za krze płą krwią.

– Gret chen – ode zwała się Jo sie.

Ta wo dziła wzro kiem po ca łym po miesz cze niu, jakby sły szała głos, ale
nie wi działa jej sto ją cej tuż przed sobą.

Qu inn usły szała, jak Noah każe La may owi za dzwo nić po ka retkę. Te
słowa naj wy raź niej spra wiły, że Gret chen na chwilę się sku piła. Spo tkała
się wzro kiem z Jo sie, a po tem spoj rzała na sto ją cych za nią No aha i La‐ 
maya.

– Nie, nie – po wie działa, wy cią ga jąc nad garstki w stronę ca łej trójki. –
Nie po trze buję po mocy me dycz nej. Od daję się w ręce po li cji w związku ze
śmier cią Ja mesa Omara.

Noah zro bił krok do przodu, wy cho dząc przed Jo sie.

– Gret chen – ode zwał się ła god nie. – Masz spore roz cię cie nad okiem.
Pew nie trzeba ci za ło żyć szwy.

Ręce Gret chen się trzę sły. Przez jej twarz prze mknął wy raz de spe ra cji.
Po tem znik nął i wró ciła pustka.

– Nie – upie rała się. – Nie po trze buję szwów. Po pro stu mnie aresz tuj cie.

Noah od wró cił wzrok na Jo sie, jakby chciał za py tać, co ro bić. Ta wy cią‐ 
gnęła rękę w kie runku ra mie nia Gret chen, ale ko le żanka ją ode pchnęła.



– Okej – po wie działa ła god nym to nem Qu inn. – To może zróbmy tak.
Wej dziemy do sali kon fe ren cyj nej na końcu ko ry ta rza.

Twarz Gret chen wy krzy wił gry mas gniewu. Igno ru jąc Jo sie, wy cią gnęła
ręce w kie runku No aha, wnę trzem dłoni ku gó rze.

– Aresz tuj cie mnie. Od daję się w ręce po li cji.

– Gret chen – wtrą ciła się Qu inn. – Po pro stu usiądźmy i po roz ma wiajmy,
okej?

– Nie chcę roz ma wiać – wark nęła Pal mer. – Rób, kurwa, co do cie bie na‐ 
leży.

– Zro bię – za pew niła spo koj nie Jo sie. – Ale mu sisz mi na to po zwo lić.

– Aresz tuj cie mnie – po wtó rzyła Gret chen.

– Mo żemy cię aresz to wać. Na kaz jest już wy sta wiony. Ale je śli za mie‐ 
rzasz się przy znać, bę dziemy mu sieli we zwać po li cję sta nową.

Dała znak La may owi, a ten po wie dział: „Za dzwo nię”, ale nie ru szał się
z miej sca i ob ser wo wał wy mianę zdań. Pro ce dura na wy pa dek, gdyby je den
z ich funk cjo na riu szy chciał się przy znać do po peł nie nia prze stęp stwa, wy‐ 
ma gała we zwa nia po li cji sta no wej. To za po bie gało kon flik tom.

Jo sie zwró ciła się z po wro tem do Gret chen:

– Je steś pewna, że nie chcesz naj pierw usiąść i dojść do sie bie?

Głos Pal mer brzmiał jak war kot:

– Aresz tuj cie mnie.

– Do brze. Skoro sama się zgło si łaś, chyba nie mu simy cię sku wać. Bę‐ 
dziesz w aresz cie po li cyj nym, więc od po wia damy za twoje zdro wie. Za nim
zro bimy co kol wiek in nego, na leży obej rzeć to roz cię cie. Gret chen, sama
wiesz…

Cios był mocny i na gły – padł tak szybko, że Jo sie nie miała czasu za re‐ 
ago wać. Na wet nie wie działa, że star sza od niej de tek tyw po trafi tak szybko



się po ru szać. A może wcale nie na stą piło to tak szybko. Może po pro stu nie
była przy go to wana, że Gret chen zada jej cios. W jed nej chwili wi działa na
jej twa rzy złość i de spe ra cję, a w na stęp nej czuła pod sobą płytki pod ło‐ 
gowe i bo le śnie szczy pał ją po li czek. Noah i La may przy gwoź dzili Gret‐ 
chen do pod łogi obok i wy krę cali jej ręce za plecy. Jo sie do tknęła po liczka,
a kiedy cof nęła rękę, palce miała mo kre od krwi. Po pa trzyła na Gret chen,
któ rej po li czek był mocno przy ci śnięty do płytki. Kiedy La may ją za ku wał,
miała za mknięte oczy, ale twarz – już zre lak so wana, o luź nych, od prę żo‐ 
nych ry sach – wy ra żała tylko jedno: ulgę.
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Jo sie sie działa na skraju szpi tal nego łóżka i pró bo wała się nie krzy wić,
kiedy młody le karz do ty kał po draż nio nej skóry na jej po liczku. Gret chen
tra fiła ją w kość po licz kową tuż pod pra wym oczo do łem, roz dzie ra jąc
skórę. Kiedy ob le czone w rę ka wiczkę palce uci skały kra wę dzie rany, jedną
stronę twa rzy prze szy wał pul su jący ból. Na uła mek se kundy Jo sie wró ciła
do dzie ciń stwa – czasu, gdy miała sześć lat i dłu gie roz cię cie na boku twa‐ 
rzy. Wtedy pie lę gniarki mu siały ją trzy mać, aby móc oczy ścić ranę. Na gle
prze szył ją mi mo wolny dreszcz. Le karz znie ru cho miał i od chy lił głowę,
żeby spoj rzeć jej w oczy.

– Prze pra szam – po wie dział. – W po rządku?

Jo sie unio sła dłoń do roz cię cia, ale le karz de li kat nie ją po wstrzy mał i po‐ 
ło żył jej rękę z po wro tem na ko la nach.

– Pro szę – po wie dział. – Chcemy, by to miej sce po zo stało czy ste.

Miała ochotę go ode pchnąć, pójść do domu i tam uśmie rzyć ból kil koma
ły kami whi sky Wild Tur key. Nie po tra fiła jed nak. Za miast tego na po mniała
się w du chu, że nie ma już sze ściu lat. Że to nie matka ją ude rzyła. Jej przy‐ 
ja ciółka i współ pra cow nica zna la zła się w ta ra pa tach. Cios był ko mu ni ka‐ 
tem i to do Jo sie na le żało roz szy fro wa nie go.

– Pro szę mi tylko po wie dzieć, czy będą po trzebne szwy – zwró ciła się do
le ka rza.

Męż czy zna od sło nił w uśmie chu pro ste białe zęby, a Jo sie przy po mniała
so bie zdję cie uśmiech nię tego Ja mesa Omara. To z Etha nem Ro bin so nem,
zro bione pod czas Biegu na Broad Street.

– Nie. Zwy kłe pla stry mo tyl kowe po winny wy star czyć – wy ja śnił. – Ju‐ 
tro ból bę dzie pew niej sil niej szy. Do opu chli zny pro szę przy kła dać lód. Je‐ 
śli bę dzie pani sma ro wać ranę ma ścią z ba cy tra cyną i wi ta miną E, unik nie
pani bli zny.



Jo sie wstała, go towa do wyj ścia, ale le karz pod niósł rękę i ła god nie się
ro ze śmiał.

– Wiem, że się pani spie szy, pani de tek tyw, ale pro szę mi po zwo lić
wszystko oczy ścić i opa trzeć.

Z fru stra cji po czuła falę go rąca na twa rzy. Mu siała wło żyć wiele wy siłku,
by się nie wy żyć na tym bied nym czło wieku, który chciał do brze i pró bo‐ 
wał jej po móc. Zdo była się na uśmiech i dbała o to, by ton jej głosu był
przy jemny, a nie uszczy pliwy.

– Gdyby tylko mógł się pan po spie szyć… Bar dzo pro szę, mu szę wra cać
do pracy.

– Oczy wi ście – od parł i ge stem po ka zał jej, by usia dła z po wro tem na
ko zetce.

Tak jak obie cał, dzia łał szybko i je śli nie li czyć szczy pa nia po uży tym
przez niego środku od ka ża ją cym, nie czuła bólu. Po kilku mi nu tach zo stała
sama i czuła ulgę, że to już się skoń czyło. Na gle pod jedną z za sło nek na‐ 
prze ciwko po ja wiła się para bu tów.

– Tu taj je stem, Noah!– za wo łała Jo sie.

Po li cjant wszedł i za su nął za słonkę za sobą. Zbli żył się i pal cem prze chy‐ 
lił jej brodę, żeby le piej wi dzieć po li czek. Sama jego bli skość i gry mas,
który prze mie nił się w uśmiech, zła go dziły nieco nie po kój Jo sie. Prze cią gle
wy pu ściła po wie trze i oparła czoło o klatkę pier siową No aha. Ob jął ją
i przy trzy mał. Wspo mnie nia z daw nych cza sów ode szły. Po chwili jed nak
czar prysł. Męż czy zna ją pu ścił i zro bił krok do tyłu. Na swoim ubra niu wy‐ 
czuła wodę po go le niu, kawę i uni kalny za pach mę skiego ciała.

– Co mó wiła o roz cię ciu na swoim czole? – spy tała.

Od razu się do pa so wał. Lata temu usta lili wspólny rytm i było to dla niej
nie zwy kle wy godne, zwłasz cza w stre su ją cych chwi lach.

– Po wie działa le ka rzom, że upa dła. Nie chce zdra dzić gdzie i kiedy. Po‐ 
trzebne są szwy, ale po nie waż Gret chen nie chce po wie dzieć le ka rzom nic



wię cej, a rana była otwarta dłu żej niż dwa dzie ścia cztery go dziny, będą mu‐ 
sieli na ra zie tak to zo sta wić. Nie chcą za szyć w środku in fek cji. Pra wie
skoń czyli ją opa try wać. Gret chen twier dzi, że nie czuje bólu ni g dzie in‐ 
dziej. Lepi się od brudu, ale wy gląda na to, że fak tycz nie nic wię cej jej nie
boli.

– Nie wniosę oskar że nia – oznaj miła Jo sie.

– My ślę, że ona o tym wie. Nie ro zu miem, co się z nią dzieje, ale uspo‐ 
ko iła się do piero, kiedy La may prze czy tał jej prawa.

– Mó wiła coś?

Noah po krę cił głową.

– Nie. Ni komu z Den ton. We zwa łem po li cję sta nową. Przy ślą de tek tyw
Lo ugh lin. Po in stru owa łem ją przez te le fon. Po winna tu być lada chwila.
Znasz ją?

Jo sie ski nęła głową. He ather Lo ugh lin była do świad czoną śled czą z po li‐ 
cji sta no wej. Spo tkały się tylko kilka razy, ale Jo sie uznała ją za pro fe sjo‐ 
nalną i spra wie dliwą.

– Jest do bra – oce niła.

– A wła śnie. Gret chen po wie działa, że chce ad wo kata. Ale poza tym nie
mó wiła nic wię cej.

Oczy wi ście, że Gret chen do maga się ad wo kata. Wie lo krot nie sie działa
po dru giej stro nie stołu w po koju prze słu chań, za da wała py ta nia i miała na‐ 
dzieję, że po dej rzany nie za mknie się w so bie i nie za żąda obrońcy.

– My ślę, że się przy zna – do dał Noah.

Tym ra zem to Jo sie po krę ciła głową.

– Nie zrobi tego. Po wie działa, że od daje się w ręce po li cji. To nie to
samo co wy zna nie winy. Stara się o ad wo kata, żeby ją krył, do póki
wszystko się nie wy ja śni.

– Jo sie, ona ude rzyła cię w twarz wła śnie po to, aby śmy ją aresz to wali.



Jo sie po słała mu drwiący uśmiech i na tych miast po czuła ostry ból.

– Nie ob cho dzi mnie, co po wie czy zrobi. Nie za biła Ja mesa Omara.

– A co, je śli tak?

Jo sie ode pchnęła go dwiema rę kami. Gwał tow nie od su nęła za słonkę, aż
kółka na przy mo co wa nej do su fitu szy nie wy dały gło śny, prze ni kliwy
dźwięk. W dal szej czę ści ko ry ta rza przed jed nym z po miesz czeń za bie go‐ 
wych oto czo nym szkłem i ukry tym za ko lej nymi za słon kami, na skła da nym
krze śle sie dział je den z ich pa tro lo wych i prze glą dał te le fon. Jo sie po de szła
tam i sta nęła przed nim, trzy ma jąc ręce na bio drach. Na jej wi dok po li cjant
pod sko czył, pra wie upusz cza jąc te le fon.

– Sze fowo – wy mam ro tał.

– Pani de tek tyw – po pra wiła go Jo sie. – Czy Gretch… de tek tyw Pal mer
tam jest?

U boku Jo sie po ja wił się Noah. Funk cjo na riusz ob rzu cił go lę kli wym
spoj rze niem.

– Wszystko w po rządku – uspo koił go Noah. – Czy de tek tyw Lo ugh lin
już przy je chała?

Po li cjant ski nął głową.

– Jest w środku.

Jo sie mi nęła straż nika i lekko od su nęła szklane drzwi, żeby po słu chać.
Noah stał tuż za jej ple cami, bo też chciał sły szeć. Przez szcze linę Jo sie zo‐ 
ba czyła Gret chen le żącą na łóżku w tym sa mym stroju, który miała w ko mi‐ 
sa ria cie. Ranę nad okiem za kry wała gruba war stwa gazy, którą utrzy my wał
w miej scu ban daż owi nięty wo kół głowy. Gret chen miała opusz czone ręce.
Wpa try wała się przed sie bie, uni ka jąc kon taktu wzro ko wego z de tek tyw
Lo ugh lin, która stała przy łóżku. Śled cza była wy soka i po stawna, miała je‐ 
dwa bi ste ja sne włosy zwią zane w koń ski ogon. Tak jak Jo sie i Noah była
ubrana w spodnie khaki i ko szulkę polo – tyle że jej ko szulka miała na pra‐ 
wej piersi em ble mat po li cji sta no wej.



– De tek tyw Pal mer – mó wiła Lo ugh lin – do wie dzia łam się, że współ pra‐ 
cow nicy szu kali pani przez kilka dni. Czy może mi pani po wie dzieć, gdzie
wtedy była?

Gret chen nie od po wia dała.

Lo ugh lin wska zała jej czoło.

– Kto to pani zro bił?

– Upa dłam.

– Jak? Gdzie? Kiedy pani upa dła?

Gret chen od chy liła głowę na bok i sku piła wzrok na wózku re ani ma cyj‐ 
nym sto ją cym w ką cie sali.

– Co Ja mes Omar ro bił w pani domu? Skąd go pani zna?

– Żą dam ad wo kata – po wie działa Gret chen ści szo nym gło sem. Brzmiała
wręcz jak ktoś prze grany.

Lo ugh lin zła go dziła ton.

– Pani Gret chen, wie pani, jak to działa. Ja mogę po móc. Co kol wiek spo‐ 
tkało pa nią tam tego dnia na pod jeź dzie, mogę po móc. Ale musi pani ze
mną roz ma wiać. Mu szę wie dzieć, co się wy da rzyło. Znać prawdę.

Gret chen prze łknęła ślinę.

– Pro szę za dzwo nić do An drew Bo wena. I po wie dzieć, że mogę mu za‐ 
pła cić.

Jo sie od wró ciła głowę i spoj rzała No ahowi w oczy. „An drew Bo wen?”,
po wie działa bez gło śnie. Był to znany w Den ton ad wo kat bro niący w spra‐ 
wach kar nych. Znali go wszy scy na wy dziale, ale sześć mie sięcy wcze śniej
po li cja z Den ton – a kon kret nie Jo sie – aresz to wała jego matkę pod za rzu‐ 
tem za bój stwa. Cała sprawa była nie przy jemna i po psuła re la cje mię dzy
nim a śled czymi.



Lo ugh lin wy cią gnęła te le fon, kilka razy prze su nęła pal cem po ekra nie,
a po tem od wró ciła go w stronę Gret chen.

– Prze ka zał mi to po rucz nik Fra ley. Czy może pani po wie dzieć, kim jest
chło piec na tym zdję ciu?

Gret chen szybko zer k nęła, ale nie od po wie działa.

– Zdję cie było przy cze pione do ciała Ja mesa Omara. Kim jest ten chło‐ 
piec?

Twarz Gret chen na gle na brała wy razu – od ma lo wał się na niej szok,
strach, może jedno i dru gie – ale znik nął rów nie szybko, jak się po ja wił.
Nie było od po wie dzi. Lo ugh lin po trzy mała te le fon jesz cze przez kilka se‐ 
kund, a kiedy Gret chen nie chciała pa trzeć, wło żyła go do kie szeni.

– Z przy jem no ścią za dzwo nię w pani imie niu do An drew Bo wena. Ale
sama pani wie, jak to działa. Uczest ni czy ły śmy wspól nie w tego typu roz‐ 
mo wach, bo ja wiem… setki razy? Może ty siące? Na pewno nie chce mi
pani po wie dzieć, co się wy da rzyło, za nim za an ga żu jemy praw ni ków? Nie
po wie mi pani naj pierw, kto za bił Ja mesa Omara?

Znowu na stała ci sza. Po ja kimś cza sie Gret chen od wró ciła się do po li‐ 
cjantki, spoj rzała jej w oczy i oznaj miła:

– Ja od po wia dam za śmierć tego chło paka.

– Nie – mruk nęła pod no sem Jo sie. Miała ochotę wpaść do po koju i po‐ 
trzą snąć Gret chen. Wie działa jed nak, że nie może tego zro bić. Po czuła na
ra mie niu dłoń No aha. Od wró ciła się do niego i szep nęła:

– Tam był ktoś inny.

Kiedy spoj rzała znów na Gret chen, zo ba czyła łzę spły wa jącą po jej po‐ 
liczku.

– Pro szę. – Gret chen zwró ciła się do Lo ugh lin. – Pro szę po pro stu za‐ 
dzwo nić do Bo wena. Po trze buję ad wo kata.
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An drew Bo wen wy glą dał, jakby wła śnie wstał z łóżka. Jo sie spoj rzała na
ze gar w te le fo nie i po my ślała, że może tak wła śnie było. Wszedł nie spiesz‐ 
nie na ko mi sa riat. Miał na so bie spodnie od gar ni turu i wy miętą białą ko‐ 
szulę. W jed nej ręce trzy mał teczkę. Swoje gę ste ja sne włosy naj wy raź niej
le dwo mu snął grze bie niem. Był to męż czy zna pod czter dziestkę, wy soki,
o przy stoj nej ko ści stej twa rzy i świ dru ją cym spoj rze niu błę kit nych oczu.
Pa trzył na Jo sie, gdy je den z umun du ro wa nych funk cjo na riu szy pro wa dził
go ko ry ta rzem do sali kon fe ren cyj nej, przed którą oboje śled czy stali w to‐ 
wa rzy stwie de tek tyw He ather Lo ugh lin.

– Dzię kuję za przy by cie – po wie dział Noah do Bo wena po przed sta wie‐ 
niu go Lo ugh lin. – Gret chen czeka za drzwiami.

Bo wen je dy nie ski nął głową i znik nął w sali kon fe ren cyj nej.

– Cie płe po wi ta nie, nie ma co – skwi to wała Jo sie.

– Pew nie weź mie jej sprawę – od parł Noah.

– Mó wi łeś, że przy szła nie dawno. Jak się tu do stała? Czy kto kol wiek ją
o to py tał? – do cie kała Lo ugh lin.

Noah po krę cił głową.

– Nie chciała nam po wie dzieć, ale La may spraw dził na gra nia z ze wnętrz‐ 
nych ka mer. Pod je chała służ bo wym cruze’em i zo sta wiła go na miej skim
par kingu.

– Czyli mamy sa mo chód? – spy tała Jo sie.

– Stoi na par kingu po li cyj nym, do czasu aż przy jadą tech nicy i prze pro‐ 
wa dzą ba da nie – od parł Noah.

Jo sie po czuła coś w ro dzaju ulgi zmie sza nej z na dzieją. Co kol wiek mó‐ 
wiła lub su ge ro wała Gret chen, ani przez se kundę nie wie rzyła, że to ona za‐ 
biła Omara. Tu się zda rzyło coś in nego. Ktoś inny był w to za mie szany.



I za mie rzała usta lić, kto taki, po czy na jąc od sa mo chodu. Gret chen nim wy‐ 
je chała i wró ciła. Ten, kto jej to wa rzy szył, na pewno był w środku. I mu siał
coś po so bie zo sta wić. Od ci ski pal ców. DNA. Na wet je śli tylko je den włos,
ona go znaj dzie.

– A co z pi sto le tem? – za py tała. – Służ bo wym?

– Nie miała go przy so bie ani w sa mo cho dzie – od parł Fra ley.

Po chwili Jo sie wpa dła na po mysł.

– Czy była tam jej kurtka?

– Co ta kiego?

– Skó rzana kurtka – po wtó rzyła. – Ta, którą do stała od gangu De vil’s
Blade. Ni gdy się z nią nie roz staje.

– Spraw dzę – po wie dział Noah i po szedł za dzwo nić.

– Ma cie tu taj kawę? – za py tała Lo ugh lin.

Jo sie po pro wa dziła ją ko ry ta rzem do ma łego aneksu ku chen nego na par‐ 
te rze i zro biła kawę im obu. Na gle za dzwo niła ko mórka. Lo ugh lin ode brała,
sia da jąc przy stole. Mó wiła ła god nym gło sem. Jo sie mie szała w swoim
kubku do dat kową por cję śmie tanki, kiedy wró cił Noah.

– Nie ma kurtki – oznaj mił.

Jo sie po szła do przed po koju i kub kiem kawy wska zała ka merę za mon to‐ 
waną na su fi cie.

– Miała ją na so bie, kiedy za dzwo nił Omar. Wi dzie li śmy na na gra niu.

– No i?

– Kurtki nie ma w domu. Ani w sa mo cho dzie.

– Praw do po dob nie wy rzu ciła ją do rzeki wraz z po zo sta łymi rze czami.

Jo sie upiła łyk kawy i po krę ciła głową.

– Nie. Nie wrzu ci łaby kurtki do rzeki. Ma ją po ry wacz Gret chen.



– Na dal są dzisz, że jest w to za mie szany ktoś jesz cze? – za py tał Noah. –
Jo sie, ona sama się zgło siła. Ude rzyła cię w twarz, że by śmy ją aresz to wali.
Po wie działa Lo ugh lin, że go za biła.

– Nie – za prze czyła Jo sie. – Po wie działa: „od po wia dam za śmierć tego
chło paka”. To nie to samo. To nie jest przy zna nie się do winy.

Fra ley uniósł brwi.

– My ślę, że ława przy się głych może mieć inne zda nie. Słu chaj, wiem, że
prze ja wiasz coś w ro dzaju… lo jal no ści wzglę dem Gret chen, ale we dług
mnie po win naś wziąć pod uwagę, że rze czy wi ście to zro biła. Nie wiemy, co
się stało… Dla czego Omar tam był ani do czego mię dzy nimi do szło… Ale
brak nam do wo dów, że był w to za mie szany ktoś jesz cze. Gret chen od dała
się w ręce po li cji. Nie wcią gnęła w to ni kogo wię cej.

– Bo nic nie mówi. Jest osza lała ze stra chu. Coś tu nie gra. Ta sy tu acja
ma dru gie dno.

– Może i tak – zgo dził się Fra ley. – A może nie. Cza sem na wet lu dzie
wy szko leni w po stę po wa niu jak na leży de cy dują się na inną drogę.

Jo sie po ło żyła dłoń na bio drze.

– O czym ty mó wisz?

– Przy po mnij so bie, co się stało z Lu kiem – po wie dział Noah. Po słała mu
zmę czone spoj rze nie, a on uniósł ręce do góry. – Po pro stu mnie wy słu chaj.

Luke był funk cjo na riu szem po li cji sta no wej. Kiedy mał żeń stwo Jo sie
z Rayem Qu in nem się roz sy pało, za częła się uma wiać z Lu kiem i w końcu
do szło do za rę czyn. Po wspól nych dwóch i pół roku Luke wplą tał się
w strze la ninę po go dzi nach służby i za miast zgło sić sprawę, za tu szo wał ją,
ruj nu jąc so bie ka rierę i ścią ga jąc na głowę za rzuty karne.

– Luke, tak jak my, zo stał prze szko lony w pro ce du rach re ago wa nia na
prze stęp stwo. Na tym po le gało jego za da nie jako po li cjanta. Z pew no ścią
nie po raz pierw szy był świad kiem za bój stwa. Nie po wi nien w ogóle się za‐ 
sta na wiać, lecz za re ago wać wręcz od ru chowo. Ale stało się ina czej. Spa ni‐ 



ko wał. Wszystko zro bił nie tak. Lu dzie cza sami po peł niają ta kie błędy. Na‐ 
wet gdy nie mają ku temu do brego po wodu. Zda rza się, że ro bią ostat nią
rzecz, któ rej można by się spo dzie wać w da nej sy tu acji. Za wa lają.

– Luke nie od po wia dał na we zwa nie – ar gu men to wała Jo sie. – Chciał od‐ 
wie dzić przy ja ciela. Stra cił bli skich. To nie to samo.

– Zga dza się, nie to samo – od parł Noah. – Ale czy do dzi siaj nie za da‐ 
jesz so bie py ta nia, dla czego nie za dzwo nił pod nu mer alar mowy?

Jo sie przez chwilę się wa hała. W końcu ustą piła.

– Oczy wi ście, że tak.

– Cza sami lu dzie po stę pują nie wła ści wie. Bez żad nego po wodu. Tak po
pro stu.

Choć była zde ner wo wana, wie działa, że w jego sło wach kryje się
prawda. Lu dzie są dzą, że wie dzą o so bie wszystko, do póki nie zo staną
spraw dzeni. Na su cho spe ku lują, jak by za re ago wali w prze ra ża ją cej sy tu‐ 
acji. Tym cza sem straszna prawda jest taka, że na wet ci przy zwo ici i pra wo‐ 
rządni, o sil nym krę go słu pie mo ral nym, cza sem zba czają z kursu. Jed nak
nie mo gła nic po ra dzić na to, że jej głos pod sko czył o oktawę.

– Chcesz mi po wie dzieć, że Gret chen, do świad czona śled cza, która spę‐ 
dziła na służ bie nie mal czte ro krot nie wię cej czasu niż Luke, za strze liła ob‐ 
cego so bie czło wieka i ucie kła? Że ce lowo znisz czyła do wody? Że po pro‐ 
stu jej się „po my liło”?

Je śli Noah po czuł się do tknięty tym uszczy pli wym to nem, nie dał tego po
so bie po znać. Je dy nie wzru szył ra mio nami.

– Nie twier dzę, że wła śnie tak to było. Nie wiemy, co się stało. Po pro stu
po win ni śmy uwzględ nić moż li wość, że ow szem: Gret chen za strze liła tego
chło paka i ucie kła.

Jo sie wy mie rzyła w niego pal cem i wy po wie działa tylko jedno słowo.
Wy raź nie i ostro.

– Nie.



Za nim Noah zdą żył od po wie dzieć, drzwi do sali kon fe ren cyj nej otwo‐ 
rzyły się ze szczę kiem i ze środka wy szedł An drew Bo wen. Wy glą dał na
jesz cze bar dziej zmę czo nego, niż kiedy wcho dził.

– Pójdę po de tek tyw Lo ugh lin – oznaj mił Noah.

Kilka se kund póź niej do łą czyła do nich w ko ry ta rzu. Po li cjanci wpa try‐ 
wali się w Bo wena.

– Mo że cie ru szyć z całą pro ce durą – po wie dział. – Ja ju tro rano zgło szę
w jej imie niu pro po zy cję ugody.

Na le żało wpro wa dzić sprawę Gret chen do sys temu. Kiedy tylko to na‐ 
stąpi, de tek tyw Pal mer zo sta nie prze jęta przez sze ryfa i osa dzona w ich pla‐ 
cówce w Bel le wood od da lo nej o po nad sześć dzie siąt ki lo me trów. Tam
miała ocze ki wać na pro ces, chyba że wyj dzie za kau cją albo wy bie rze
ugodę.

– Za mie rza ze zna wać? – spy tała de tek tyw Lo ugh lin.

– De tek tyw Pal mer nie bę dzie dziś od po wia dała na wię cej py tań – od parł
Bo wen, prze cią gle wes tchnął i prze cze sał dło nią ja sne loki. – Ale spo tkamy
się z wami ju tro i wtedy bę dzie mo gła zło żyć ze zna nia. Po in stru owała
mnie, by w jej imie niu zgło sić przy zna nie się do winy.

Jo sie mimo woli gwał tow nie wcią gnęła po wie trze.

– Do… za bój stwa pierw szego stop nia?

– Może do stać do ży wo cie – do dał Noah. – A na wet karę śmierci.

Bo wen po słał mu uśmiech pe łen bólu.

– Nie je stem upo waż niony do dys ku to wa nia z wami o li nii obrony
klientki. Ale moją rolą, jako jej obrońcy, jest nie do pu ścić do orze cze nia
kary śmierci. Tak samo dzia łał bym w przy padku każ dego klienta z tak po‐ 
waż nymi za rzu tami.

Lo ugh lin zro biła krok do przodu i wrę czyła Bo we nowi wi zy tówkę.

– Pro szę do mnie za dzwo nić rano.



Bo wen wziął ją i scho wał do teczki.

– Dzię kuję. Ju tro moja klientka zo sta nie prze nie siona do aresztu w Bel le‐ 
wood. Po roz ma wiam z pro ku ra to rem i przy go tuję wszystko, aby ście mo gli
przy jąć jej ze zna nia, co po zwoli zło żyć w są dzie wnio sek o ugodę.

– Kim jest chło piec ze zdję cia? – spy tała Jo sie. – Py tał ją pan o niego?

– Pani de tek tyw, bądźmy po ważni – po wie dział Bo wen zmę czo nym gło‐ 
sem. – Wie pani, że nie mogę re la cjo no wać po uf nych roz mów, które od by‐ 
łem ze swoją klientką.

– A co, je śli temu chłopcu za graża nie bez pie czeń stwo?

– Nie bez pie czeń stwo ze strony ko biety, która prze bywa w wa szym aresz‐ 
cie? Nie są dzę. Ale je stem pewny, że de tek tyw Lo ugh lin uzy ska ju tro od
de tek tyw Pal mer wszyst kie po trzebne in for ma cje.

Jo sie wie działa, że nie wy cią gną ni czego z An drew Bo wena. Je śli Gret‐ 
chen nie chciała mó wić, nie miała ta kiego obo wiązku. Bo wen sta no wił bu‐ 
for chro niący ją przed gra dem ich py tań. Zresztą na tym eta pie Jo sie i Noah
nie byli już wta jem ni czeni w sprawę. Ich za da nie po le gało na wy ko na niu
wy ma ga nej pa pier ko wej ro boty, po do my ka niu wszyst kich nie do koń czo‐ 
nych kwe stii i prze ka za niu akt pro ku ra tu rze okrę go wej. Choć Bo wen po in‐ 
for mo wał ich, że Gret chen przy zna się do winy, i tak mu sieli przy go to wać
sprawę dla pro ku ra tury, by pójść z nią do sądu w wy padku, gdyby Gret chen
zmie niła zda nie i po sta no wiła twier dzić, że jest nie winna. Jed nak je dyną
przed sta wi cielką or ga nów wy miaru spra wie dli wo ści, która miała do stęp do
Gret chen, była te raz de tek tyw pań stwo wej po li cji. Je śli Gret chen zgod nie
z obiet nicą wy zna Lo ugh lin winę, jej dal szy los bę dzie za le żał przede
wszyst kim od ad wo ka tów i sys temu są do wego.

Wy da wało się, że Gret chen jest zde cy do wana na resztę ży cia po słać samą
sie bie do wię zie nia. Ale dla czego? Dla czego nie chciała wal czyć? Dą żyć do
unie win nie nia w pro ce sie? Albo przy naj mniej nie pró bo wała wy ne go cjo‐ 
wać ła god niej szego wy roku? Jo sie wie działa, co od po wie działby na to
Noah: bo czuła się winna śmierci Omara i chciała za to od po wie dzieć. Jed‐ 



nakże in tu icja pod po wia dała jej, że w tej spra wie coś nie gra. A je śli tak,
i je śli miała ra cję, zna czyło to, że za bójca gra suje na wol no ści.

– Ży czę pań stwu do brej nocy – po że gnał się Bo wen, a Jo sie pa trzyła bez‐ 
rad nie, jak od cho dził.



ROZ DZIAŁ 33
Jo sie po je chała z No ahem do jego domu, ale pięć mi nut po tym, jak we szli
do środka, roz legł się dzwo nek jej te le fonu. Dzwo nili z pracy.

– Nie od bie raj – po wie dział Noah, wszedł do sa lonu i za czął za pa lać
świa tła.

– To służ bowy. Je śli ja nie od biorę, za dzwo nią do cie bie – od parła i przy‐ 
ci snęła apa rat do ucha. – Halo?

Bob Chi twood pra wie krzy czał.

– Po trze buję te raz jed nego z was w te re nie. Ty wy lo so wa łaś krót szą za‐ 
pałkę, więc za dzwo ni łem naj pierw do cie bie. Po wiedz mi, że śpisz, a za‐ 
dzwo nię do Fra leya. Chyba że je ste ście ra zem. W ta kim wy padku mo że cie
rzu cić mo netą i ten, kto wy gra, do wle cze swój ty łek do cen trum han dlo‐ 
wego przy Co rin thian Place. Było tam kilka wła mań.

Jo sie wes tchnęła.

– Robi się.

Chi twood bez słowa za koń czył po łą cze nie. Jo sie spoj rzała na No aha,
a ten po wie dział:

– Sły sza łem. Sam po jadę, a ty się tro chę prze śpij.

– My ślisz, że dam radę za snąć?

W po wie trzu wciąż wi siała nie do koń czona kłót nia o winę Gret chen, at‐ 
mos fera była na pięta.

Noah wrę czył jej pi lota.

– W końcu za śniesz. Ja się wszyst kim zajmę. Ty ju tro rano mo żesz prze‐ 
pro wa dzić wi zję lo kalną z sio strą Jo ela Wil kinsa – po wie dział, pod niósł
klu cze ze sto lika, na który je rzu cił, i mi nął Jo sie. – Czę stuj się wszyst kim,
co jest w lo dówce.



Za nim do tarł do drzwi, za stą piła mu drogę.

– Na prawdę my ślisz, że Gret chen to zro biła?

– Mu simy o tym te raz roz ma wiać?

– Chcę wie dzieć.

Do tknął jej po liczka, wsu nął pu kiel wło sów za ucho i się na chy lił, by
zło żyć naj de li kat niej szy po ca łu nek na szwie mo tyl ko wym, za ło żo nym jej
przez le ka rza. Po tem po wie dział:

– To, co ja my ślę, nie ma zna cze nia. Ważne jest to, co wy nika z do wo‐ 
dów i co robi Gret chen. Chce się przy znać do winy. To za myka sprawę. My
mu simy pra co wać nad za bój stwem Wil kin sów i nad wszyst kim in nym, co
się dzieje w tym mie ście.

Zro biła krok do tyłu.

– Mamy się trzy mać ra zem, Noah.

– My, czyli kto?

– Ja, ty, Gret chen, funk cjo na riu sze po li cji z Den ton. Je ste śmy dru żyną.
Mu simy się wspie rać.

Uniósł brwi.

– Gra nica mię dzy wspar ciem a ko rum po wa niem po li cji jest cienka.

Jo sie po czuła, że krew od pływa jej z twa rzy.

– Wiesz, że nie o to mi cho dzi.

Noah skrzy żo wał ręce na piersi.

– O co w ta kim ra zie? Ja wspar łem Gret chen, wy ko nu jąc swoje obo‐ 
wiązki. To do ro sła ko bieta. Do ko nała kon kret nych wy bo rów, a te raz za mie‐ 
rza po nieść kon se kwen cje. Wiem, że nie chcesz słu chać ani uwie rzyć, ale…

– Nie cho dzi o to, że nie chcę. Po pro stu to nie prawda. Gret chen nie jest
za bój czy nią. Tak mi pod po wiada in stynkt, a on rzadko się myli.



Ra miona No aha się roz luź niły, z twa rzy ustą pił gry mas iry ta cji.

– Jo sie, ro zu miem, że od ruch na ka zuje ci w ja kiś spo sób oczy ścić Gret‐ 
chen. Kur czę, ro zu miem na wet chęć zdo by cia od po wie dzi na wszyst kie py‐ 
ta nia. To fru stru jące, gdy sprawa zo staje dla nas za mknięta, gdy wciąż nie
wiemy, dla czego stało się tak, a nie ina czej, ale mu sisz za ak cep to wać fakt,
że pra wie nie znasz Gret chen. Nikt z nas wła ści wie jej nie zna. Na wet tam‐ 
ten po rucz nik z Fi la del fii po wie dział ci, że nie był z nią bli sko. Przy jęła
pre zent od De vil’s Blade – kurtkę, którą no siła każ dego dnia, od kąd ją do‐ 
stała. Wiem, że praw do po dob nie już się ob ku łaś na ten te mat, ale po wiem
ci, że De vil’s Blade to nie żarty. Są prze stęp cami – za bój cami, han dla rzami
nar ko ty ków – a ich trak to wa nie ko biet… Ro zu miem, że przy jęła kurtkę,
w po rządku, nie chciała ich ura zić, ale dla czego ją no siła? Dla czego ta
sprawa była dla niej taka ważna? Przy szło ci do głowy, że Gret chen ukrywa
coś nie zgod nego z pra wem?

Przez głowę prze mknęło jej kil ka na ście od po wie dzi, ale wszyst kie jej ar‐ 
gu menty spro wa dzały się do jed nego: po pro stu wie działa. Zda wała so bie
rów nież sprawę, że to nie jest ar gu men ta cja, którą Noah mógłby za ak cep to‐ 
wać. Na gle za dzwo niła jego ko mórka. Zer k nął na nią, wy ci szył ją i oznaj‐ 
mił:

– Mu szę iść. Po roz ma wiamy o tym, kiedy wrócę.

– Już mnie nie bę dzie – po wie działa do jego ple ców. – Jadę do domu.

Od wró cił się w jej stronę.

– Jo sie, pro szę. Nie rób z tego sprawy oso bi stej.

Za późno. Pal mer wie działa – praw do po dob nie le piej niż kto kol wiek
spo śród zna jo mych Jo sie – co to zna czy mieć tok syczną matkę i być wy‐ 
cho wy waną przez ko goś, kto cię nie na wi dzi i na każ dym kroku rani. Gret‐ 
chen wie działa, jak trudno roz ma wiać o prze mocy. Kiedy Jo sie była zbyt
słaba i za ła mana, by zło żyć ostat nie frag menty ukła danki, które miały zde‐ 
ma sko wać jej rze komą matkę, Gret chen zro biła to za nią. Ro zu miała Jo sie
jak nikt inny przed tem i jak za pewne nikt wię cej nie zro zu mie.



Całą sobą Jo sie czuła, że Gret chen kła mie.

– Wiesz, że gdyby zła mała prawo, nie pró bo wa ła bym za blo ko wać jej
ska za nia – po wie działa. – Ale je stem prze ko nana, że to nie ona po zba wiła
ży cia Omara.

– W ta kim ra zie mamy róż nicę zdań.



ROZ DZIAŁ 34
Ro byn Wil kins spa ce ro wała wo kół ogro dze nia ota cza ją cego dom brata.
Brą zowe skó rzane buty się gały jej do ko lan, za kry wa jąc ob ci słe gra na towe
dżinsy. Na kre mową ko szulkę z dłu gim rę ka wem na rzu ciła bor dowy ręcz nie
tkany szal. Ba wiła się jed nym z jego frędzli. Dłu gie, je dwa bi ste ja sne włosy
zwią zała na czubku głowy w nie dbały kok. Miała wy mi ze ro waną twarz
i czer wone ob wódki wo kół błę kit nych oczu. Jo sie za par ko wała
escape’a przy kra węż niku i wy sia dła. Przed sta wiła się i zło żyła kon do len‐ 
cje.

Ro byn przy ło żyła dłoń do klatki pier sio wej.

– O mój Boże, to pani. Sze fowa po li cji. Ta, która ma sio strę bliź‐ 
niaczkę…

Jo sie jej prze rwała.

– Obec nie de tek tyw. By łam tylko tym cza sową sze fową. Je śli nie czu łaby
się pani kom for towo, uczest ni cząc ze mną w wi zji lo kal nej, mogę po pro sić
po rucz nika…

Ro byn do tknęła przed ra mie nia Jo sie.

– Nie, nie. Cie szę się, że pani tu jest. To sama przy jem ność. Po pro stu się
nie spo dzie wa łam, że spo tkam pa nią oso bi ście.

Nie po raz pierw szy Qu inn po ża ło wała, że dała się na mó wić Tri nity na
udział w od cin kach Da te line. Wska zała ge stem dom.

– Wej dziemy?

Ro byn wy tarła nos zmiętą w kulkę chu s teczką.

– Chyba nie mamy wy boru, prawda?

Jo sie przy sta nęła z ręką na furtce.

– Nie mu simy tego ro bić dzi siaj – po wie działa. – Je śli to zbyt trudne,
mo żemy prze ło żyć na inny ter min. Jak naj bar dziej zro zu miem. Po pro stu



bar dzo by nam po mo gło, gdy by śmy wie dzieli, czy coś zo stało znisz czone
albo za brane.

Ro byn pa trzyła przed sie bie, na dom. Zmarsz czyła brwi, jakby po dej mo‐ 
wała ja kąś de cy zję. Po tem wzięła głę boki, drżący od dech i po wie działa:

– Chcę mieć to z głowy. I tak wkrótce będę mu siała tu wró cić po stroje
do po grzebu, zro bić prze gląd ich rze czy… O Boże.

Jo sie dała jej chwilę na doj ście do sie bie. W końcu Ro byn kiw nęła
głową, a po li cjantka otwo rzyła furtkę. Po de szły ra zem do drzwi i we szły do
środka.

– Zna leź li śmy w domu klu cze pani brata.

Ro byn wska zała wie szak na klu cze przy mo co wany do ściany przy
drzwiach. Był wy ko nany z ka wałka drewna.

– Mój brat to zro bił. Zna lazł drewno wy rzu cone przez mo rze na plaży
w Ore go nie. – Jej oczy się za szkliły. – Uwiel biali po dró żo wać. Ro dzice
Mar gie zmarli, kiedy była na sto latką – zgi nęli w wy padku sa mo cho do wym.
Zo sta wili jej cał kiem przy jemny fun dusz po wier ni czy. Mimo to nie źle so bie
ra dziła z za rzą dza niem pie niędzmi na po dróże. Za wsze po wta rzała: „Zrób
wię cej za mniej”. Ale to wła śnie dzięki temu była w sta nie tak czę sto wy‐ 
jeż dżać.

– Czy twoi ro dzice na dal miesz kają w Den ton? – za in te re so wała się Qu‐ 
inn.

Ro byn ski nęła głową.

– Tak. Wczo raj im o wszyst kim po wie dzia łam. Są zbyt… zdru zgo tani, by
się za jąć tą sprawą.

– Ro zu miem – od parła po li cjantka. – Do brze, że mają pa nią.

Je śli nie li czyć za le ga ją cego na róż nych po wierzch niach proszku do po‐ 
bie ra nia od ci sków pal ców, dom wy glą dał tak, jak po przed nio za stała go
ekipa tech niczna. Ro byn swo bod nie cho dziła po po ko jach, a Jo sie szła za
nią.



– Może pani do ty kać przed mio tów. Nasi tech nicy już się ze wszyst kim
upo rali.

W drzwiach głów nej sy pialni Ro byn za py tała:

– Nie za brali pier ścionka za rę czy no wego Mar gie?

– Nie – od parła Jo sie. – Nie wy gląda na to, by co kol wiek zo stało skra‐ 
dzione. Dla tego pro si li śmy pa nią o wi zję lo kalną. Mu simy po twier dzić, że
nie do szło do ra bunku.

Cho dziły od po koju do po koju. Ro byn okrą żyła cały dom trzy razy, ale
nic nie wy da wało jej się zgu bione ani prze sta wione. Za da wała py ta nia o za‐ 
bój stwo, o zna le zie nie ciał i o li nię czasu, a Jo sie od po wia dała, na ile mo‐ 
gła, bez zdra dza nia ta jem nic śledz twa. Pod czas ostat niej rundy oglę dzin
Ro byn za trzy mała się na dłu żej w kuchni, przy wy spie. Jo sie wy obra żała
so bie, że stała tam wiele razy, gosz cząc w domu brata. Tym ra zem na de szła
jej ko lej na za da wa nie py tań.

– Jak długo miesz kali tu Mar gie i Joel?

– Ja kieś trzy lata. Ku pili ten dom, za nim się po brali. Wie dzieli, że będą
ra zem na za wsze.

– Wi dzę, że lu bili przy gody. Czy w domu mieli usta lone zwy czaje, czy
też każdy dzień był inny?

Ro byn się gnęła do cen tral nej czę ści wy spy, wy cią gnęła ser wetkę z po daj‐ 
nika i osu szyła oczy.

– W domu trzy mali się zwy cza jów. Tak było ła twiej. Oboje uwiel biali fit‐ 
ness i ak tyw ność fi zyczną. Za zwy czaj wsta wali o szó stej, by ra zem po bie‐ 
gać – zro bić trzy kółka po parku, za nim Joel wyj dzie do pracy. Mar gie mu‐ 
siała być w col lege’u do piero w póź niej szych go dzi nach. Ćwi czyła w pracy,
ale brat po ca łym dniu pro wa dze nia wy kła dów za zwy czaj od wie dzał si łow‐ 
nię. Mimo to oboje prze waż nie byli w domu naj póź niej o wpół do siód mej
wie czo rem. Go to wali na zmianę. Wy łącz nie zdrowo.



To ozna czało, że każdy chętny, by po znać ich zwy czaje, miałby ła twe za‐ 
da nie. Mimo wszystko Jo sie zwró ciła szcze gólną uwagę na to, że za bójca
po sta no wił za ata ko wać, kiedy byli w domu oboje. Szcze gól nie że każ dego
dnia Mar gie przez pe wien czas prze by wała w domu sama. Albo za bójca nie
ro ze znał się zbyt nio w sy tu acji, albo na paść na tle sek su al nym nie sta no wiła
głów nego po wodu wtar gnię cia do ich domu. Ani ra bu nek. Jo sie po czuła
dreszcz na ra mio nach. To wszystko co raz bar dziej wy glą dało na za bój stwo
bez ra cjo nal nego po wodu.

– Zdaję so bie sprawę, że po rucz nik Fra ley pew nie już pa nią o to py tał,
ale czy Joel i Mar gie byli z kimś skon flik to wani? To czyli ja kiś spór? Ktoś
utrud niał im ży cie? A może tylko Mar gie miała taki pro blem?

Ro byn po krę ciła głową.

– Nic po dob nego nie przy cho dzi mi do głowy, a pro szę mi uwie rzyć,
wczo raj po roz mo wie te le fo nicz nej z po rucz ni kiem Fra leyem na prawdę się
nad tym za sta na wia łam. Ale nie przy po mi nam so bie. Moi ro dzice też nie.
Za dzwo ni łam do kilku przy ja ció łek Mar gie – dru hen na ich ślu bie – i py ta‐ 
łam, czy znają ko goś, z kim mia łaby za targi, ale też ni kogo ta kiego nie
wska zały.

– Gdyby mo gła mi pani po dać li stę na zwisk jej bli skich przy ja ció łek,
skon tak to wa li by śmy się z nimi bez po śred nio. Bar dzo by nam to po mo gło.

– Oczy wi ście – od parła Ro byn i znie ru cho miała z ostat nią pa tel nią
w ręce. Wska zała blat. W eks pre sie do kawy wi dać było od bi cie ich twa‐ 
rzy. – To – po wie działa. – Nie na leży do nich.

Jo sie po dą żyła za jej spoj rze niem i zo ba czyła sto jący obok eks presu pla‐ 
sti kowy ku bek tu ry styczny. Ten z na pi sem WAWA COF FEE.

– Ten ku bek? Był tu wczo raj, kiedy przy je cha li śmy.

Ro byn po de szła do blatu i chciała go pod nieść, ale Jo sie de li kat nie po‐ 
wstrzy mała ją ręką.



– Chwi leczkę – po wie działa. – Pro szę go nie do ty kać. Je śli uważa pani,
że jest ważny, scho wam go do wo reczka na do wody rze czowe.

Ro byn cof nęła dłoń jak opa rzona i ob jęła się rę kami.

Jo sie szybko wy słała ese mesa Hum me lowi, pro sząc, aby przy szedł za‐ 
brać jako do wód do dat kowy przed miot z domu Wil kin sów. Nie miała przy
so bie wo recz ków ani ety kiet, a poza tym mu sieli usta no wić łań cuch do wo‐ 
dowy. Chciała też po rów nać zdję cia zro bione w tym miej scu dzień wcze‐ 
śniej z ak tu al nym umiej sco wie niem kubka, żeby mieć pew ność, że nikt
z ekipy go nie do ty kał.

– Skąd pani wie, że ten ku bek nie na leży do nich?

Ro byn prze szła się po kuchni, otwie ra jąc każdą z gór nych sza fek. – Wi‐ 
dzi pani w tej kuchni co kol wiek pla sti ko wego?

Jo sie do kład nie zlu stro wała wzro kiem za war tość sza fek.

– Nie – przy znała. – Prze szła do szafki, w któ rej na dol nej półce stało
mnó stwo in nych kub ków tu ry stycz nych przy po mi na ją cych te z na pi sem
„Mr.” i „Mrs.”. – Wszyst kie one są ze stali nie rdzew nej.

– Zga dza się – po twier dziła Ro byn. – Brali so bie do serca rady eko lo gów
i uni kali kan ce ro ge nów, nie uży wa jąc żad nych pla sti ków. Na le żeli do lu dzi,
któ rzy przy cho dzą do sklepu spo żyw czego z wła sną torbą. Na pewno nie
trzy ma liby w tym domu pla sti ko wego kubka. Poza tym nie mamy tu na wet
sieci Wawa.

– To ka wiar nie z po łu dniowo-wschod niej Pen syl wa nii – po wie działa Jo‐ 
sie. – Są chyba też w New Jer sey i De la ware. Może ku pili ten ku bek, bę dąc
w któ rymś z tych miejsc?

Ro byn ener gicz nie po krę ciła głową.

– Mo gli tam po je chać. Na pewno przy oka zji swo ich po dróży tra fili kie‐ 
dyś do ka wiarni Wawa. La tem lu bili od wie dzać wy brzeże New Jer sey. Ale
tego kubka nie ku pili. Może zo sta wił go ktoś z pani ekipy?



Jo sie nie miała wąt pli wo ści, że nikt od nich nie cho dziłby po miej scu
zbrodni z kub kiem kawy, a już na pewno by go nie zo sta wił, ale nie po wie‐ 
działa tego Ro byn. Pod su nęła inny po mysł:

– A może Joel i Mar gie mieli go ścia, który go przy niósł?

Ro byn opu ściła ra miona.

– Aha. Tak. To moż liwe. Nie pa mię tam, by ostat nio mieli go ści, ale nie
znam każ dego szcze gółu ich ży cia.

Jo sie do tknęła jej ra mie nia i po pro wa dziła ją do drzwi.

– Bez względu na wszystko włą czymy ten ku bek do ma te ria łów do wo do‐ 
wych, a ja spy tam w la bo ra to rium, czy da się z niego zdjąć od ci ski pal ców.
Mu simy trak to wać wszystko jak po ten cjalne do wody.

Ro byn ski nęła głową.

– Dzię kuję.



ROZ DZIAŁ 35
Se at tle, Wa szyng ton

MA RZEC 1994

Nio sące się po ca łym domu chra pa nie Billy’ego wy rwało Gret chen z głę bo‐ 
kiego snu. Po my ślała, że je śli smoki ist nieją na prawdę, brzmią jak jej mąż
po grą żony w sen nych mę czar niach. Prze krę ciła się na jego stronę łóżka
i po kle pała miej sce, które zwy kle zaj mo wał – kiedy był w domu – ale go
tam nie za stała. Po ło żyła się na ple cach i pa trzyła w su fit, pró bu jąc prze wi‐ 
dzieć, czy uda jej się znów za snąć mimo char kotu, który z sie bie wy do by‐ 
wał. Mi nutę póź niej szła przez po grą żony w ciem no ści dom w stronę sa‐ 
lonu ską pa nego w nie bie skiej po świa cie te le wi zora. Billy le żał wy cią gnięty
na so fie, a jego stopy, na dal w bu tach, zwi sały za jej kra wę dzią.

Gret chen po woli roz wią zała mu buty i je ścią gnęła. Skar petki, daw niej
białe, po sza rzały od brudu, a duży pa lec le wej stopy wy sta wał przez dziurę.
Za sta no wiło ją py ta nie, czy ko biety po winny się sta rać, by ich mę żo wie
cho dzili w czy stych, po zba wio nych dziur skar pet kach. Billy jed nak zda wał
się nie zwa żać na ta kie sprawy. Chciał tylko jej. Tak było od czasu, gdy się
po znali na Wscho dzie.

Sta nęła mię dzy ka napą a sto li kiem, a jej wzrok przy cią gnął dziwny, przy‐ 
po mi na jący ku bek twór z gliny, po sta wiony po mię dzy jego port fe lem a klu‐ 
czami. Był szary, wy glą dał na czę ściowo sto piony i tylko do pew nego stop‐ 
nia ufor mo wany, jakby ktoś pró bo wał ule pić ku bek w kra te rze peł nym
lawy. Nie wy glą dał jak coś, co agent BATBP dzia ła jący in co gnito w gangu
mo to cy klo wym mógłby przy nieść z pracy do domu, ale Billy za wsze był
pe łen nie spo dzia nek.

Czuła pod pal cami jego szorstką, długą brodę. Obu dziła go po ca łun kiem.
Jesz cze za nim wcią gnął ją na sie bie, wie działa, że nie śpi, bo chra pa nie
wresz cie ustało. Czuła pod sobą jego cie pło, dło nie Billy’ego wę dro wały po
jej ple cach w górę i w dół, palce błą dziły pod nocną ko szulą, ła pały ją za



po śladki. Ca ło wali się długo i wolno, a Gret chen czuła wzbie ra jące po żą da‐ 
nie. Wła śnie w po goni za tym uczu ciem prze mie rzyła cały kraj.

– Mó wi łeś, że nie za śniesz na ka na pie – wy szep tała, gdy jego wargi wę‐ 
dro wały w dół po jej karku.

– Prze pra szam. Ciężka noc. Ale już pra wie zo sta łem przy jęty.

Po ple cach Gret chen prze biegł dreszcz stra chu. Przy ję cie ozna czało
pełne, ofi cjalne człon ko stwo w De vil’s Blade, gangu mo to cy klo wym,
w któ rym od pra wie dwóch lat dzia łał jako tajny agent. Mar twiła się, od kąd
po raz pierw szy o tym usły szała. A co, je śli go zde ma skują? Naj mniej szy
fał szywy ruch mógł się oka zać wy ro kiem śmierci.

– To do bra wia do mość – przy po mniał, wy czuw szy na pię cie w jej ciele.

– Wiem – od parła. – Ale mar twię się o cie bie.

– Mam mocną więź z Lin kiem, Gret chen. Nie za po mni, co dla niego zro‐ 
bi łem.

Nie wtrą ciła uwagi, że Lin coln Shore to kry mi na li sta i nie za leż nie od
tego, że Billy ura to wał mu ży cie, glina to za wsze glina i je śli Linc do wie
się, że Billy pra cuje dla BATBP, za bije go bez chwili wa ha nia. Prze ra biali
ten te mat już kil ka na ście razy i nie było sensu wra cać do kłótni te raz, gdy
pie ścił ją dłońmi, a ustami mu skał za uchem.

– A w ogóle to ładny ku bek – po wie działa, zmie nia jąc te mat.

– Co ta kiego?

– Ta… rzecz. To ku bek, prawda? Albo eks ku bek. Coś ty z nim zro bił?
Wrzu ci łeś go do fry tow nicy?

Dło nie i usta Billy’ego prze stały błą dzić po jej ciele. W po świa cie rzu ca‐ 
nej przez ekran te le wi zora spo strze gła jego zdez o rien to wane spoj rze nie.
Usia dła i wska zała sto jące na sto liku na czy nie. Na ten wi dok pra wie z niej
ze sko czył, zry wa jąc się na równe nogi.

– Gdzie jest mój nóż? – za wo łał.



– Co? – zdzi wiła się Gret chen.

Po wiódł wzro kiem po sto liku. Zo ba czył port fel, kub ko po dobny przed‐ 
miot, klu cze. Wska zał miej sce.

– Tu taj był mój nóż.

Wszy scy człon ko wie De vil’ Blade – za równo ro ku jący, jak i po sia da cze
na szy wek – no sili przy so bie ostrze.

– Je steś pewny, że…

– Był do kład nie tu taj – prze rwał, a po tem się od wró cił, spoj rzał na nią
i ści szył głos. – Gret chen, pa mię tasz, jak po ka zy wa łem ci na gó rze, jak uży‐ 
wać ru gera?

Ski nęła głową, a nie przy jemne mro wie nie wy peł niło jej żo łą dek, do cie ra‐ 
jąc do klatki pier sio wej.

– Idź po niego do sy pialni. Spo tkamy się w przed po koju. Szybko.

– Je steś pewny, że to ko nie…

Głos Billy’ego na dal był ści szony, ale po brzmie wała w nim sta now czość,
wpa da jąca wręcz w pa nikę.

– Po pro stu to zrób – na ka zał.

Po bie gła z po wro tem do ich sy pialni. Szu flada noc nego sto lika Billy’ego
wy su nęła się z ję kiem. Gret chen wę dro wała pal cami po dnie, do póki nie
zna la zła ma leń kiego klu czyka. Przy trzy mu jąc go zę bami, we szła na łóżko.
Nad wez gło wiem wi siał ob raz, który ku pili na lo kal nym fe sti walu sztuki.
Przed sta wiał małą drew nianą pu stą łódkę, uno szącą się na je zio rze
o zmierz chu. Naj ci szej jak umiała, zdjęła ob raz ze ściany, od sła nia jąc znaj‐ 
du jący się za nim wbu do wany w ścianę sejf. Mu siała pró bo wać trzy razy,
za nim zdo łała drżą cymi pal cami wło żyć ma leńki klu czyk do dziurki i otwo‐ 
rzyć drzwiczki.

W środku nie było ru gera.



Ogar nęła ją pa nika, a skórę po krył zimny pot. Po pę dziła z po wro tem do
sa lonu i za trzy mała się w przed po koju na wi dok Billy’ego sto ją cego
sztywno w drzwiach. Do piero po chwili do tarło do niej, co jest nie tak. Jego
dło nie. Trzy mał je za ple cami. Do jego skroni była przy ci śnięta długa lufa
pi sto letu. Za nim Gret chen zdą żyła sku pić wzrok na czar nym kształ cie za
ple cami Billy’ego, ośle pił ją snop świa tła la tarki.

Głos, któ rego nie roz po zna wała, po wie dział:

– Wi taj, Gret chen.

Billy krzyk nął:

– Ucie kaj!
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CZASY OBECNE

Jo sie za cze kała na przy jazd Hum mela. Zro biła te le fo nem zdję cie kubka tu‐ 
ry stycz nego Wawa, a on go za pa ko wał do wo reczka i za brał jako do wód.
Przej rzeli fo to gra fie, które ekipa zro biła dzień wcze śniej. Ku bek stał wtedy
w tym sa mym miej scu – a za tem nikt od nich nie prze sta wił go ani nie do ty‐ 
kał. Ta jem ni czy przed miot nie da wał jej spo koju przez całą drogę do ko mi‐ 
sa riatu. Dzień wcze śniej nie wy da wał się ani tro chę ważny, ale tak to już
było z miej scami zbrodni – ni gdy nie wia domo, co może mieć klu czowe
zna cze nie. Do kład nie z tego po wodu za pro sili Ro bin do wi zji lo kal nej.
Kiedy tylko Jo sie do tarła do swo jego biurka, za dzwo niła do zna jo mego
z pań stwo wego la bo ra to rium kry mi na li styki i po pro siła o przy sługę. Prze‐ 
ciw le głe biurko było pu ste. Miała na dzieję, że Noah od sy pia. Kiedy usia dła,
za uwa żyła na swoim sta no wi sku małe pu dełko na wy pieki z Ko mor rah’s
Koffe. W środku był da nisz z se rem. Jej ulu biony ro dzaj. Noah naj wy raź‐ 
niej zo sta wił to dla niej przed pój ściem do domu. W taki spo sób pró bo wał
za ła go dzić sy tu ację, ale Jo sie nie miała pew no ści, czy to wy star czy. Mar‐ 
twiło ją, że tak szybko uznał Gret chen za mor der czy nię.

Mimo wszystko była głodna, więc zja dła słodki wy piek, a po tem za‐ 
dzwo niła do Jacka Star keya, agenta BATBP z li sty re fe ren cji Gret chen. Na
pocztę gło sową na grał ko mu ni kat, że wy je chał z mia sta na kon fe ren cję. Jo‐ 
sie zo sta wiła ko lejną wia do mość. Po tem od szu kała nu mer biura BATBP
w Se at tle i za dzwo niła. Po łą czyła się z ko lej nym agen tem, który po wie dział
jej to samo, co poczta gło sowa Star keya. Wy je chał. Zo sta wiła nu mer swo jej
ko mórki i spy tała agenta, czy mógłby się skon tak to wać ze Star keyem i po‐ 
pro sić, by na tych miast do niej od dzwo nił.

Za dzwo niła też do aresztu, żeby spraw dzić, czy Gret chen jesz cze tam
jest, ale oka zało się, że kiedy prze pro wa dzała wi zję lo kalną z Ro byn Wil‐ 
kins, za stępcy sze ryfa przy je chali za brać Gret chen do wię zie nia w Bel le‐ 



wood. Zresztą Jo sie i tak nie otrzy ma łaby zgody na roz mowę. Lo ugh lin
miała po pro wa dzić prze słu cha nie o póź niej szej go dzi nie, a Gret chen była
re pre zen to wana przez ad wo kata. Qu inn wes tchnęła i wró ciła do swo ich sta‐ 
łych obo wiąz ków. Spę dziła kilka go dzin na spo rzą dza niu ra por tów w spra‐ 
wie Wil kin sów. Dok tor Fe ist za dzwo niła z in for ma cją, że sek cje zwłok nie
ujaw niły żad nych nie spo dzia nek. Tak jak po dej rze wali na miej scu, Mar gie
Wil kins zo stała zgwał cona i udu szona, a Joel Wil kins zmarł w wy niku po bi‐ 
cia – zła ma nia czaszki od po wia dały ob ra że niom za da nym ło mem. Wy niki
ba da nia od ci sków pal ców po winny na dejść za kilka dni, a ba da nie śla dów
DNA wy kry tych na ciele Mar gie Wil kins za pewne zaj mie kilka ty go dni.
Praw dziwa po li cyjna ro bota zu peł nie nie przy po mi nała tego, co prze ciętny
widz może obej rzeć w te le wi zji.

Qu inn ode brała też te le fon w spra wie awan tury do mo wej – ko bieta po‐ 
sta no wiła nie wno sić oskar że nia. Na stęp nie wy ko nała jesz cze tro chę pa pier‐ 
ko wej ro boty i zja dła lunch. Kiedy wró ciła do biurka, No aha na dal nie było.
Ze swo jej ko mórki za dzwo niła do dok tora Perry’ego Lar sona. Ode brał przy
trze cim sy gnale.

– Dok to rze Lar son – za częła. – Za sta na wia łam się, czy miał pan oka zję
po roz ma wiać z po li cją na te mat Ethana Ro bin sona i obej rzeć na gra nie
z holu miesz ka nia.

W tle sły szała szum sa mo cho dów, po tem coś, co brzmiało jak otwie ra‐ 
jące się elek tryczne drzwi, a w końcu ci szę. Lar son ode zwał się chwilę póź‐ 
niej.

– A, tak. De tek tywi byli wczo raj. Wszystko spi sali i ro zej rzeli się po
miesz ka niu. Obej rze li śmy na gra nie. Wy gląda na to, że Ethan i Ja mes wy szli
ra zem w dniu przy jazdu Ja mesa do Den ton.

– Na prawdę? Mógłby mi pan prze słać to na gra nie?

– Oczy wi ście.

Za pi sał jej nu mer te le fonu i chwilę póź niej ma te riał był już w skrzynce
od bior czej Jo sie. Uru cho miła film. Trwał za le d wie około dzie się ciu se kund.



Umiesz czona nad wyj ściem ka mera uka zy wała dwóch męż czyzn wy cho‐ 
dzą cych we wnętrz nymi drzwiami. Omar szedł przo dem i miał na so bie tę
samą ko szulkę i spodnie, w któ rych zna le ziono go na pod jeź dzie przed do‐ 
mem Gret chen. Ethan Ro bin son był od niego tro chę wyż szy, miał pro ste
kasz ta nowe włosy. On rów nież był ubrany w ko szulkę i dżinsy, a na jego
ra mie niu wi siała torba z lap to pem.

Z bez rad nym wes tchnie niem Jo sie wró ciła do po czątku i obej rzała na gra‐ 
nie jesz cze raz. Dwaj męż czyźni prze szli od jed nych drzwi do ko lej nych.
Kiedy się po ru szali, Ethan coś mó wił, zwró cony twa rzą do ple ców Omara.
Był w trak cie wy po wie dzi, kiedy we szli do ma leń kiego przed po koju, i kon‐ 
ty nu ował ją, kiedy z niego wy cho dzili. Jo sie wró ciła na po czą tek, znów
włą czyła od twa rza nie i pró bo wała coś wy czy tać z ru chu warg Ethana Ro‐ 
bin sona. Oglą dała raz za ra zem. Nie wie działa, co mó wił, ale była w miarę
pewna, że zda nie skła dało się z czte rech słów.

– Mówi: „Kiedy tam do trzesz, nie”, a po tem już jest za drzwiami – ode‐ 
zwał się Noah. Sły sząc jego głos nad ra mie niem, Jo sie pod sko czyła tak
gwał tow nie, że zrzu ciła z biurka dłu go pis i pod kładkę. Krę cąc głową, ob ró‐ 
ciła się z krze słem i po chy liła, żeby po zbie rać rze czy.

– Okrop nie mnie wy stra szy łeś – po wie działa.

Noah miał na so bie spodnie khaki i ko szulkę polo z na pi sem „Den ton
PD”. Jego świeżo umyte włosy i odu rza jący za pach wody po go le niu spra‐ 
wiły, że wcze śniej sza złość Jo sie nieco ze lżała. Uśmiech nął się.

– Prze pra szam.

– Dzięki za da ni sza – od parła. – Skąd wiesz, co po wie dział ten dzie ciak?
Ni gdy mi nie mó wi łeś, że umiesz czy tać z ru chu warg.

Noah wzru szył ra mio nami, pod szedł do swo jego biurka i klap nął na krze‐ 
sło.

– Tylko tro szeczkę.

– Wy czy ta łeś słowa z ru chu jego warg na na gra niu z mo ni to ringu?



– Kie dyś mia łem dziew czynę, która była czę ściowo głu cha i czy tała z ru‐ 
chu warg. Na uczyła mnie. Urzą dzi li śmy so bie taką grę.

Pierw szy raz po wie dział jej co kol wiek o by łych dziew czy nach oprócz
tego, ile ich było i ja kie miały imiona. Był o kilka lat młod szy od niej, ni‐ 
gdy się nie oże nił i od czasu wstą pie nia do po li cji nie miał sta łej part nerki.

– Czy to jest Ja mes Omar?

– Tak – od parła Jo sie. – Ma te riał zo stał na grany ran kiem w dniu za bój‐ 
stwa Omara. On i jego współ lo ka tor Ethan Ro bin son wy szli ra zem z miesz‐ 
ka nia.

– Ale ra czej się nie wy bie rają w to samo miej sce – za uwa żył Noah. – Ro‐ 
bin son po wie dział: „Kiedy tam do trzesz”.

– Czyli Ro bin son wie dział, co pla nuje Omar: do kąd się wy biera i po co.
Pro fe sor Lar son po in for mo wał, że Ethan na dal jest za gi niony.

– Fi la del fij ska po li cja nad tym pra cuje, prawda?

– Tak – od parła Jo sie. Po tem zmie niła te mat i opo wie działa mu o wi zji
lo kal nej w domu Wil kin sów, a także o kubku, który – jak upar cie twier dziła
Ro byn – nie na le żał do Jo ela i Mar gie.

– Masz jego zdję cie? – za py tał Noah.

Jo sie wy świe tliła je na ekra nie te le fonu.

– Nikt z na szej ekipy tam go nie przy niósł – za pew nił.

– Hum mel i ja spraw dzi li śmy to do kład nie. Stał w tym sa mym miej scu,
kiedy przy je chali tech nicy.

– O ile do brze pa mię tam, na su szarce do na czyń stały dwa kubki tu ry‐ 
styczne – po wie dział Noah.

– Zga dza się. Te z na pi sami „Mr.” i „Mrs.”.

– Ale przy eks pre sie do kawy już tylko je den.



– Bo nie na leży do nich i nie oni go tam po sta wili – po twier dziła Jo sie. –
Ist nieje nie wiel kie praw do po do bień stwo, że przy niósł go ja kiś przy ja ciel
albo gość.

– Ale dla czego ten ku bek stał przy eks pre sie do kawy?

– Słuszna uwaga – przy znała Jo sie. – To nie ma sensu. My ślę, że za bójca
przy niósł go i tam zo sta wił.

– Ce lowo?

– To dziwne, ale skła niam się ku wer sji, że tak. Ten czło wiek nie zo stał
przez ni kogo za uwa żony, był na tyle prze wi du jący, by wrzu cić ich te le fony
do muszli klo ze to wej, i udało mu się kon tro lo wać dwie ofiary. Mamy tu do
czy nie nia z dość wy so kim stop niem wy ra fi no wa nia. Trudno uwie rzyć, że
tak po pro stu przez przy pa dek zo sta wiłby swój czy sty, pu sty ku bek po ka‐ 
wie na miej scu zbrodni. O dru giej nad ra nem.

– No cóż, na rzę dzie zbrodni zo sta wił – za uwa żył Fra ley.

– Tak, ale wielu za bój ców to robi. Poza tym ślady jego DNA były na
Mar gie Wil kins, więc nie spe cjal nie za le żało mu na tym, aby za wszelką
cenę unie moż li wić iden ty fi ka cję. Ku bek to zu peł nie inna sprawa.

– Okej – zgo dził się Noah. – Za łóżmy, że przy niósł ku bek ze sobą i zo‐ 
sta wił go na miej scu ce lowo. Po co?

– To taka gra – stwier dziła Qu inn. – Za sta nów się: gdy by śmy nie od byli
wi zji lo kal nej z Ro byn, gdyby ona nie za uwa żyła kubka, to na wet nie wie‐ 
dzie li by śmy, że to coś waż nego. Ten czło wiek za bi jał dla sa mego za bi ja nia.
Za po mocą tego kubka chce z nas za kpić albo przy naj mniej cie szyć się my‐ 
ślą, że je ste śmy tacy głupi.

Fra ley od chy lił się na opar cie krze sła i za sta na wia jąc się nad jej sło wami,
od py chał się nogą, za ta cza jąc z krze słem pół kole to w jedną, to w drugą
stronę.

– W Den ton nie mamy ka wiarni sieci Wawa. One dzia łają w Fi la del fii.



– To prawda. Kiedy tam by łam, wi dzia łam Wawę prak tycz nie na każ dym
rogu.

– Su ge ru jesz, że za bójca przy je chał tu z Fi la del fii – stwier dził Noah.

– Nie do końca.

Jo sie użyła myszki, by na ekra nie lap topa otwo rzyć fol der do ty czący za‐ 
bój stwa Ja mesa Omara. Za le żało jej na zdję ciach, które ekipa tech ni ków
wy ko nała we wnę trzu domu Gret chen. Zna la zła fo to gra fię przed sta wia jącą
po kryty prosz kiem sto lik z błysz czą cym kół kiem w miej scu, w któ rym stał
okrą gły przed miot. Po więk szyła je jed nym klik nię ciem i od wró ciła ekran
do No aha. Spo dzie wała się jego scep tycz nej re ak cji, ale on się po chy lił,
długo ana li zo wał zdję cie, a po tem za py tał:

– Roz miar się zga dza?

Po słała mu sze roki uśmiech. Już po chwili, ko rzy sta jąc z od po wied niego
pro gramu, mo gła mu wy świe tlić zdję cie tego sa mego pu stego kółka oto czo‐ 
nego ja skra wo żół tymi li nij kami po ka zu ją cymi jego roz miar. Na stęp nie po‐ 
ka zała zdję cie dna kubka z ka wiarni Wawa, które ona i Hum mel włą czyli
tam tego ranka do ma te ria łów do wo do wych. Usta wiła oba zdję cia obok sie‐ 
bie.

– Tak – po twier dziła. – Pa sują.

– Nie mamy jak za py tać Gret chen, czy to jej ku bek – rzekł Noah. – Bo‐ 
wen na pewno nie po zwoli nam z nią po roz ma wiać. Może mo gli by śmy po‐ 
pro sić Lo ugh lin, by ją za py tała.

– Już dzwo ni łam do De nise Po ole, mo jej osoby kon tak to wej w pań stwo‐ 
wym la bo ra to rium po li cyj nym – po wie działa Jo sie.

– Pa mię tam ją. Ona zaj mie się zdję ciem z niego od ci sków pal ców?

Jo sie ski nęła głową.

– Mó wiła, że może być trudno po brać je z za krzy wio nej po wierzchni, ale
zrobi, co w jej mocy. Zle ci łam Hum me lowi za wie zie nie go do niej.



Noah sze roko otwo rzył oczy.

– Żar tu jesz? To prze cież cztery go dziny jazdy! Chi twood do sta nie szału,
kiedy się do wie.

Jo sie od po wie działa uśmie chem.

– Po rucz niku Fra ley, ten ku bek zo stał zna le ziony w miej scu, w któ rym
do szło do po dwój nego za bój stwa, ob szer nie re la cjo no wa nego w me diach.
Tak się składa, że Chi twood ze szłego wie czoru wy stą pił w te le wi zji i po in‐ 
for mo wał opi nię pu bliczną, że ro bimy wszystko, co się da, by zła pać za‐ 
bójcę.

Noah od wza jem nił uśmiech.

– Słusz nie. Po wiedzmy więc, że znaj dziemy na tym kubku od ci ski pal‐ 
ców Gret chen. Co wtedy?

– Bę dziemy wie dzieli, że w dniu za bój stwa Omara był u niej ktoś jesz‐ 
cze.

Śled czy po woli po krę cił głową.

– Nie prawda. Z od ci sków Gret chen na kubku bę dziemy mo gli wy wnio‐ 
sko wać tylko tyle, że była w miesz ka niu Wil kin sów.

Gret chen nie miała żad nego alibi na noc, kiedy za bito tę parę. Puls Jo sie
przy spie szył, mimo to ani przez se kundę nie wie rzyła, że po li cjantka tam
była.

– No cóż, wiemy, że Gret chen nie po zo sta wiła na sie nia na ciele Mar gie
Wil kins – od cięła się. – Nie są dzę, aby śmy mo gli to wy wnio sko wać z faktu,
że na miej scu zbrodni zo stał zna le ziony jej ku bek.

Za nim Noah zdą żył od po wie dzieć, szef Chi twood sto jący w drzwiach
biura huk nął:

– Ej, wy! Przy szła Lo ugh lin. Ma ze zna nie Pal mer. Jazda do sali kon fe‐ 
ren cyj nej.
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Gret chen prze ka zała de tek tyw He ather Lo ugh lin od ręcz nie na pi sane ze zna‐ 
nia. Były la pi darne i na ba zgro lone w po śpie chu. Jo sie znała pi smo Gret‐ 
chen – zwy kle sta ranne i pre cy zyjne. Tym ra zem wręcz czuła na pię cie i de‐ 
spe ra cję wy le wa jącą się z tych cha otycz nie za pi sa nych słów. Ra zem z No‐ 
ahem za częli czy tać, Lo ugh lin piła kawę, a Chi twood cho dził tam i z po‐ 
wro tem u szczytu stołu. Kiedy skoń czyli, Jo sie po dała do ku menty Chi two‐ 
odowi, a ten za le d wie na nie zer k nął.

– Wie rzysz jej? – zwró cił się do Lo ugh lin.

Po li cjantka wzru szyła ra mio nami.

– To bez zna cze nia. Przy znała się. Na wszystko miała od po wiedź.

Chi twood rzu cił kartki na stół, a Fra ley wziął je do ręki.

– Mówi, że kilka lat temu po znała Omara w Fi la del fii. To mało pre cy‐ 
zyjne.

– Kilka lat temu Omara na wet nie było w Fi la del fii – wtrą ciła się Jo sie. –
Miesz kał w Idaho i stu dio wał w In dia nie. Stu dia ma gi ster skie na Uni wer sy‐ 
te cie Dre xela roz po czął już po tym, jak Gret chen wy je chała z In diany, żeby
pra co wać tu taj.

– No i co z tego? – od pa ro wał Chi twood. – Miała przy ja ciół w Fi la del fii.
Może go po znała, kiedy przy je chała z wi zytą. Może jej się coś po my liło
i tak na prawdę wi działa go ze szłego lata.

Jo sie była prak tycz nie pewna, że od przy jazdu do Den ton Gret chen nie
jeź dziła do Fi la del fii, na wet z wi zytą, ale nie miała jak tego udo wod nić,
więc nie za re ago wała. Zwró ciła się do Lo ugh lin:

– Gret chen mó wiła, że gdzie się po znali?

– Pod czas bie ga nia wzdłuż rzeki Schuyl kill. On bie gał, nie ona. Ze znała,
że się z nią zde rzył i prze wró cił ją na zie mię. Ude rzyła się w głowę. Po‐ 



mógł jej wstać, zna leźć ławkę i usiąść. Roz ma wiali, a kiedy usły szał, że jest
po li cjantką, za czął jej za da wać mnó stwo py tań o pracę. Gret chen, od czu wa‐ 
jąca skutki ude rze nia w głowę, nie miała ochoty na roz mowę, więc dała mu
swój nu mer i po wie działa, że może dzwo nić, jak tylko bę dzie miał ja kieś
py ta nia o pracę w po li cji.

– Mocno na cią gane – oce niła Jo sie.

Lo ugh lin wzru szyła ra mio nami.

– Nie mam po wodu jej nie wie rzyć, choć opo wieść o tym, że był tak za‐ 
in te re so wany pracą w po li cji, brzmi wła śnie jak wy ssana z palca hi sto ryjka.
Nie wiem, czy po wie działa prawdę o tym, jak się po znali. W każ dym ra zie
twier dzi, że ją tu wy tro pił i czuła się przez niego za szczuta, zwłasz cza że
aby do trzeć do jej domu, je chał sa mo cho dem dwie go dziny.

– Czy po wie działa, o co do kład nie się kłó cili? – spy tał Noah. – Na ra zie
wia domo tylko tyle, że wie lo krot nie pro siła go, by so bie po szedł, a on od‐ 
ma wiał i za cho wy wał się agre syw nie.

Qu inn rzu ciła okiem na ze zna nia. Były tak ogólne i nie pre cy zyjne, jak to
tylko moż liwe.

– Mówi, że z ja kie goś po wodu za czął mieć ob se sję na jej punk cie. Nie
wie dla czego i nie do pa truje się w tym mo tywu sek su al nego, ale kiedy bez
za pro sze nia po ja wił się w jej domu, po trak to wała to jak naj ście i czuła się
za gro żona. Mówi, że dwa ty go dnie nę kał ją przez te le fon.

Jo sie przy po mniała so bie, że wy ciągi z te le fonu Gret chen po ka zy wały
tylko dwa po łą cze nia przy cho dzące z nu meru Omara. Trudno było to uznać
za nę ka nie.

– Skoro uwa żała, że on ją prze śla duje – za sta na wiała się Jo sie – dla czego
tego nie zgło siła?

– Tak jak po wie dzia łam – wy ja śniła Lo ugh lin. – Nie są dzę, by mó wiła
prawdę na te mat ich re la cji. My ślę, że co kol wiek to było, zro biło jej się



wstyd i kiedy sprawy wy mknęły się spod kon troli, ucie kła, prze ko nana, że
w ten spo sób wszystko za koń czy.

– My ślisz, że mieli kon takty sek su alne? – za py tał Noah. Jego scep tyczny
ton za su ge ro wał, że jest mu rów nie trudno wy obra zić so bie Gret chen ro‐ 
man su jącą ze stu den tem col lege’u w wieku około dwu dzie stu lat.

Lo ugh lin wzru szyła ra mio nami.

– Nie ta kie rze czy się dzieją.

Fra ley wska zał drugą stronę ze znań.

– Wy łą czyła MTD i ra zem z te le fo nami swoim i Omara oraz pi sto le tem
wrzu ciła je do mo rza. Po tem przez kilka dni, jak to ujęła, „jeź dziła tu
i tam”, za nim po sta no wiła się od dać w ręce po li cji. Nie mó wiła, do kąd po‐ 
je chała?

Lo ugh lin po krę ciła głową.

– Kiedy pró bo wa łam ją przy ci snąć w tej kwe stii, zro biła się ner wowa.

– Dla czego przed spo tka niem z Oma rem za par ko wała prze cznicę od
domu? Mó wiła ci? A co ze zdję ciem chłopca? Po wie działa, kto na nim jest
i dla czego przy pięła go do koł nie rzyka Omara? – do py ty wała Jo sie. Za brała
No ahowi kartki i za częła je prze glą dać. – W ogóle nie wspo mina o zdję ciu
tego chłopca.

– Py ta łam ją – od parła Lo ugh lin. – Wła ści wie o jedno i dru gie. Od po wie‐ 
działa, że za par ko wała za swoim do mem i wkra dła się na po se sję od tyłu,
bo Omar mógł być nie bez pieczny. Chciała oce nić sy tu ację, za nim się
ujawni.

– A zdję cie? – spy tała Jo sie.

– Mó wiła, że zna la zła je na ziemi obok Omara, kiedy go za strze liła. Za‐ 
ło żyła, że wy pa dło mu z kie szeni, i przy pięła je do ko szuli.

– Skąd wzięła agrafkę? – do cie kała Jo sie.

– Z ze stawu do szy cia, z któ rego ko rzy stała jej bab cia.



– Chcesz mi po wie dzieć, że dys kret nie po de szła do tego chło paka, wy‐ 
wią zała się mię dzy nimi ja kaś kłót nia, Gret chen po czuła się „za gro żona”,
więc kiedy od cho dził, strze liła mu w plecy, a po tem wró ciła do domu po
agrafkę, żeby przy cze pić do jego ko szuli zdję cie, które wy pa dło mu z kie‐ 
szeni?

Lo ughin zmarsz czyła brwi.

– No tak, to się wy daje na cią gane. Ale dla czego mia łaby się przy zna wać
do za bi cia go, je śli tego nie zro biła?

Jo sie jesz cze nie zna la zła od po wie dzi, dla czego Gret chen bez na my słu
przy znała się do do ko na nia za bój stwa z zimną krwią.

– Za strze liła tego chło paka – ode zwał się Chi twood. – Może nie mówi
prawdy, gdy opo wiada, dla czego i skąd się znają, ale wcze śniej miała już
kon takt z Oma rem. W mo men cie strze la niny oboje byli w domu. Po cisk,
który wy jęto z jego ple ców, miał ten sam ka li ber, co służ bowy pi sto let Gret‐ 
chen. Poza tym się przy znała. Kończ cie. Mu si cie po pra co wać nad sprawą
za bój stwa Wil kin sów.

Chi twood wy szedł z sali. Troje de tek ty wów wol nym kro kiem ru szyło do
ko ry ta rza.

– He ather – po wie działa Jo sie. – A co z jej kurtką? Py ta łaś, gdzie ona
jest?

Śled cza ski nęła głową.

– Po wie działa, że ją zgu biła.

Zgu bie nie kurtki przez Gret chen ab so lut nie nie wcho dziło w grę. Jed nak
Jo sie była zmę czona tym, że ze wszyst kich ze bra nych tylko ona przed sta‐ 
wiała ar gu menty na rzecz nie win no ści Gret chen. Po trze bo wała do wodu, że
w dniu za bój stwa Omara był tam ktoś inny i cho dziło o coś wię cej.

Po że gnali się z Lo ugh lin i wró cili do swo ich biu rek. Jo sie pod nio sła słu‐ 
chawkę te le fonu.

– Do kogo dzwo nisz? – za py tał Noah.



– Je dy nym czło wie kiem oprócz Gret chen, który mógłby wie dzieć, co
Omar tak na prawdę ro bił w dniu, w któ rym zo stał za bity, jest Ethan Ro bin‐ 
son.

– Współ lo ka tor? Za gi nął.

– Zga dza się, ale jest jesz cze jego oj ciec.
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Doug Ro bin son ode brał po czwar tym sy gnale. Kiedy Jo sie się przed sta wiła
i spy tała, czy syn na wią zał już z nim kon takt, wy da wał się zbity z tropu.

– Yy… nie – przy znał. – Szuka go fi la del fij ska po li cja. Po wie dzia łem im,
że je śli się po jawi, na tych miast za dzwo nię, ale wiem, że do mo jego domu
nie wej dzie.

– Dla czego, pa nie Ro bin son? – Jo sie po sta no wiła wy ko rzy stać oka zję do
za da nia py tań, które ją drę czyły od czasu ich pierw szej roz mowy.

– To zna czy?

– Kiedy ostat nio roz ma wia li śmy, od nio słam wra że nie, że na wa szych
kon tak tach jest ja kaś rysa.

Męż czy zna prze cią gle wes tchnął.

– Chyba wspo mi na łem pani, że kiedy syn był w szkole śred niej, zmarła
jego matka.

– Tak, pa mię tam – od parła Jo sie.

– Byli ze sobą bar dzo bli sko. Za wsze. Po jej śmierci do wie dział się…

Ro bin son urwał, a Jo sie dłuż szą chwilę słu chała jego od de chu. Zdała so‐ 
bie sprawę, że nie są to dźwięki ozna cza jące ża łobę czy smu tek, lecz fru‐ 
stra cję.

– Pa nie Ro bin son? – po na gliła go.

– Ko cham mo jego syna, ja sne?

– Oczy wi ście.

– Ale po śmierci mo jej żony do wie dział się, że go ad op to wa li śmy. Kiedy
był ma łym dziec kiem. Żona nie chciała mu mó wić. Przy naj mniej na po‐ 
czątku. Ja uwa ża łem, że po win ni śmy mu po wie dzieć, kiedy bę dzie na tyle
duży, by ro zu mieć, co zna czy ad op cja. Za wsze był bar dzo cie kaw skim



dziec kiem, wie pani? Na prawdę by strym. Cią gle za da wał py ta nia. Cały
czas spę dzał w bi blio tece, czy ta jąc książki po nad swój wiek. Kiedy miał
dwa na ście lat, od kry li śmy, że czyta o se ryj nych mor der cach. Żona do stała
szału!

– Wy obra żam so bie – po wie działa Jo sie, żeby pod trzy mać roz mowę.

– Po jej śmierci mu sie li śmy prze rzu cić mnó stwo rze czy. Pa pie rów i ta‐ 
kich tam. On za czął wę szyć i zna lazł do ku menty. Za py tał o nie. Po wie dzia‐ 
łem prawdę.

– Był zły, że pań ska żona mu tego nie wy ja wiła? – pod su nęła Jo sie.

– Tak. Na prawdę zły. Pró bo wa łem tłu ma czyć, że za ta je nie tego było jej
po my słem, ale tylko wszystko po gor szy łem. Po wie dział, że ją ob wi niam,
bo nie może się bro nić.

Jo sie ro zu miała tok my śle nia Ethana, ale się z tym nie zdra dziła.

– Czyli to wła śnie ta sprawa wy wo łała mię dzy wami spię cia?

– Od tam tego czasu nic nie było już tak jak daw niej. Szcze rze mó wiąc,
pani de tek tyw, Ethan kon tak tuje się ze mną tylko wtedy, kiedy po trze buje
pie nię dzy. Dzwo nię do niego raz w ty go dniu, ale ni gdy nie od biera ani nie
od dzwa nia. Na wet gdy jest tu w domu – czyli rzadko – od zywa się do mnie,
tylko je śli na prawdę musi, a i tak przez więk szość czasu go nie ma. Kiedy
przy pro wa dził Ja mesa, po my śla łem, że ro bimy po stępy. Ja mes jest… to
zna czy był do brym chło pa kiem… ale po po wro cie do Fi la del fii Ethan znów
za czął mnie igno ro wać. Przez lata pró bo wa łem ja koś to za ła tać, ale on
wciąż ma w so bie tyle gniewu. Nic do niego nie do ciera.

– Skon tak to wał się pan ze wszyst kimi krew nymi, żeby spraw dzić, czy
od zy wał się do ko goś jesz cze? Na przy kład do krew nych żony?

– Tak – od parł Doug. – Po li cja pro siła, bym to nie zwłocz nie zro bił. Do
ni kogo się nie od zy wał.

Jo sie wpa dła na po mysł.

– Wie pan, czy kie dy kol wiek szu kał bio lo gicz nej ro dziny?



– Nic mi o tym nie wia domo. Był wście kły, ale są dzę, że ozna cza łoby to
dla niego zdradę matki. Ad op cja czy nie, była jego matką. Wy cho wała go.
Ko chała.

Jo sie po my ślała, że w ta kim ra zie nie wcho dzi w grę, by Ethan Ro bin son
ukry wał się gdzieś ra zem z bio lo giczną ro dziną.

– Bar dzo mi przy kro z po wodu pań skiej żony, pa nie Ro bin son. Dzię kuję
za dzi siej szą roz mowę. Je śli się pan cze goś do wie, pro szę na tych miast po‐ 
wia do mić fi la del fij ską po li cję. Ja też by ła bym bar dzo wdzięczna za wszel‐ 
kie in for ma cje.

– Ma się ro zu mieć – po twier dził. – Wła śnie. Zła pa li ście już za bójcę Ja‐ 
mesa?

Jo sie się za wa hała. Po słała spoj rze nie sie dzą cemu na prze ciwko No ahowi.
Wpa try wał się w mo ni tor kom pu tera.

– Pra cu jemy nad tym – od parła.
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Po szli coś prze gryźć, a kiedy wró cili do biu rek, przy wi tała ich li sta po łą‐ 
czeń te le fo nicz nych Ja mesa Omara z dwóch ty go dni po prze dza ją cych za‐ 
bój stwo, a także li sta naj bliż szych przy ja ciół i współ pra cow ni ków Mar gie
Wil kins, przy słana przez Ro byn. Jo sie za częła dzwo nić do przy ja ciół Wil‐ 
kin sów, a Noah przy stą pił do ana lizy po łą czeń przy cho dzą cych i wy cho dzą‐ 
cych z li sty Omara i na mie rzał każ dego wła ści ciela nu meru po ko lei. Go‐ 
dzinę póź niej Jo sie za koń czyła ostat nią roz mowę.

– Nikt nie nę kał Mar gie Wil kins – zwró ciła się do No aha. – A w każ dym
ra zie jej przy ja ciele nie wie dzą nic o tym, by ktoś spra wiał jej pro blemy. To
ślepa uliczka.

– Jest jesz cze DNA – za uwa żył Fra ley. – Mamy DNA za bójcy.

– Tak i może za nim la bo ra to rium przy śle wy niki, zdążę przejść na eme‐ 
ry turę. Ty za kła dasz, że po łą czą to z kimś już obec nym w sys te mie. Na dal
po trze bu jemy tro pów, a ja nie mam nic.

Przy wo łał ją ski nie niem do swo jego biurka.

– W ta kim ra zie zrób so bie prze rwę. Zo bacz, co tu mam.

Jo sie pod je chała z krze słem i zna la zła się obok No aha. Miał przed sobą
od ręcz nie spi saną li stę nu me rów te le fonu z sieci Spur Mo bile. Obok le żał
stos wy dru ków z na zwi skami i in nymi in for ma cjami, po zwa la ją cymi zi den‐ 
ty fi ko wać po szcze gólne osoby. Na gó rze le żała kartka roz po czy na jąca się
od na zwi ska i nu meru te le fonu Ethana Ro bin sona.

Noah wska zał nu mer, który we dług Jo sie na le żał do Ethana. Wszę dzie
za zna czył go ró żo wym mar ke rem.

– To wszystko są ese mesy wy sy łane i od bie rane, po cho dzą z roz mów
Omara z Etha nem Ro bin so nem.

Jo sie się gnęła i prze wró ciła kilka kar tek.



– Nie zdo by łeś ich tre ści?

– Znasz Spur Mo bile. Je śli nie dys po nu jesz rze czo nym te le fo nem, mu sisz
się nie źle na gim na sty ko wać, by zdo być dane z niego – wy ja śnił Fra ley. –
Ale cze kam na tre ści. Po pro stu to dłu żej po trwa.

Jo sie wie działa, że Noah ma ra cję. Ope ra to rzy w róż nym stop niu współ‐ 
pra co wali z przed sta wi cie lami or ga nów ści ga nia. Spur Mo bile był naj mniej
chętny do współ pracy i w ich wy padku na le żało po ko nać naj wię cej prze‐ 
szkód. Do staną treść ese me sów, ale to bę dzie wy ma gało znacz nie dłuż szego
ocze ki wa nia.

– Co jesz cze masz? – spy tała.

Noah za czął prze glą dać nu mery. Na li ście wid niało trzech człon ków naj‐ 
bliż szej ro dziny Omara – matka, oj ciec i sio stra. Był też dok tor Lar son.
Kilka nu me rów na le żało do re stau ra cji, z któ rych za pewne za ma wiał je dze‐ 
nie. Jesz cze inne na le żały do stu den tów Uni wer sy tetu Dre xela – No ahowi
udało się zna leźć na Fa ce bo oku konta więk szo ści z nich. Wrę czył Jo sie wy‐ 
druki pro fili każ dej z osób, a ona szybko je przej rzała. No i były też te le‐ 
fony do Gret chen.

– Mam tu jedno po łą cze nie z ochot ni czym po go to wiem ra tun ko wym
w Nor ri stown. To poza gra ni cami Fi la del fii.

Jo sie zmarsz czyła brwi.

– Dziwne – skwi to wała i prze bie gła pal cem po stro nie, aż zna la zła
datę. – Omar dzwo nił tam dwa ty go dnie przed śmier cią. Tylko raz.

– Po myłka?

– Moż liwe – przy tak nęła. – A to co?

W po sia da nym przez nich spi sie były trzy te le fony pod ten sam nu mer
wy ko nane w ciągu dwóch ty go dni, w tym ran kiem w dniu, w któ rym Omar
zo stał za mor do wany.

– Nu mer jed no ra zowy – wy ja śnił Noah.



– Pró bo wa łeś za dzwo nić?

– Oczy wi ście. Nie działa. Pre-paid. Kto kol wiek go uży wał, prze stał pła‐ 
cić.

– Czy mo żemy spró bo wać na mie rzyć jego sy gnał? Po znać ostat nią lo ka‐ 
li za cję?

Po li cjant ski nął głową.

– Pew nie tak. Wy pi szę wnio sek.

– A co z tym te le fo nem do Ethana Ro bin sona? Zo stał wy ko nany już po
śmierci Omara?

Noah spraw dził go dzinę i zaj rzał do swo jego no tat nika.

– Albo po, albo tuż przed za bój stwem. Je śli cho dzi o jego śmierć, prze‐ 
dział czasu wy nosi go dzinę – od opusz cze nia przez Gret chen ko mi sa riatu
do mo mentu, gdy po ja wił się tu pa trol. Do kład niej szymi da nymi nie dys po‐ 
nu jemy.

– Czyli po łą cze nie miało miej sce mię dzy wy jaz dem Gret chen a zna le zie‐ 
niem Omara przez pa trol na jej pod jeź dzie.

– Tak, ale bli żej po ja wie nia się pa trolu. Ob sta wiał bym, że to nie Omar
dzwo nił.

Roz legł się sy gnał te le fonu na biurku Jo sie. Okrę ciła się na krze śle i ode‐ 
brała.

– De tek tyw Qu inn.

– Z tej strony Jack Star key, od dzwa niam.
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Serce Jo sie w jed nej chwili za częło wa lić jak sza lone. Czy wresz cie do sta‐ 
nie ja kieś od po wie dzi czy tylko co raz wię cej py tań?

– Dzień do bry, pa nie Star key – przy wi tała się. – Dzię kuję za te le fon.

– Za dzwo nił do mnie ktoś z mo jej ekipy w Se at tle. Po znał po gło sie, że
jest pani przy bita.

Jo sie nie okre śli łaby sie bie sło wem „przy bita”, ale nie kon ty nu owała
tego wątku.

– Sprawa jest po ważna – po wie działa. – Cho dzi o Gret chen Pal mer.

– Low ther.

– Słu cham?

– Znam ją jako Low ther, a nie Pal mer.

Chwilę za jęło jej zro zu mie nie tego, co usły szała. Wie działa, że Gret chen
ma na na zwi sko Pal mer, bo jej dziad kami byli Agnes i Fred Pal me ro wie.
Przy su nęła do sie bie no tat nik i za częła go wer to wać w po szu ki wa niu li sty
osób ze strony matki Gret chen, otrzy ma nej od matki Ca ro line We ber. Matka
nie no siła na zwi ska Low ther. Co mo gło ozna czać tylko jedno.

– Chwi leczkę – po wie działa Jo sie. – Gret chen była mę żatką?

Star key wy buch nął śmie chem.

– Tak. Wy szła za mąż, bę dąc jesz cze na sto latką. Za mo jego kum pla
Billy’ego. Wil liama Ben ja mina Low thera. Wy gląda na to, że po prze pro‐ 
wadzce na Wschód wró ciła do daw nego na zwi ska.

Jo sie za częła pi sać na czy stej stro nie no tat nika. Sto jący na prze ciwko niej
Noah miał sze roko otwarte oczy, a na twa rzy ma lo wał mu się wy raz cie ka‐ 
wo ści po łą czo nej z nie do wie rza niem.

– To zna czy, że miesz kali w Se at tle?



– No tak, Billy był agen tem.

– W BATBP? – upew niła się Jo sie, czu jąc, że nie za bar dzo na dąża. Star‐ 
key mu siał ją uznać za mo de lowy przy kład idiotki.

– Tak. Był cho ler nie do brym agen tem.

Jo sie zwró ciła uwagę, że mó wiąc o Bil lym Low the rze, używa czasu
prze szłego, ale chwi lowo od sta wiła tę kwe stię na boczny tor.

– Jak długo byli mał żeń stwem? – spy tała.

Star key wy dał ni ski dźwięk, jakby li czył. W końcu po wie dział:

– Nie wiem. Kilka lat. Nie długo.

– Mó wił pan, że Gret chen była wtedy dziec kiem. Ile miała lat, kiedy się
po znali?

– Osiem na ście – od parł Star key i się ro ze śmiał. – Pro szę mi uwie rzyć,
spraw dza li śmy. Billy był wtedy na ja kimś tre ningu na Wschod nim Wy‐ 
brzeżu. Spro wa dził ją ze sobą do Se at tle i po wie dział, że się z nią żeni.
Znali się do piero od dwóch ty go dni. Wy glą dała na szes na ście lat i ani
o dzień wię cej. Chcie li śmy mieć pew ność, że nie ła duje się w kło poty.

Jo sie za częła się za sta na wiać, dla czego Ca ro line We ber nie po wie działa
jej o mał żeń stwie Gret chen. Czy sama Gret chen ni komu tego nie wy ja wiła?
Je śli mał żeń stwo nie trwało zbyt długo, mo gło tak być. Albo może mi nęło
tyle czasu i Ca ro line nie po my ślała, że to kie dy kol wiek bę dzie mieć ja kieś
zna cze nie.

Star key wy rwał Jo sie z za my śle nia.

– Byli w so bie za ko chani – cią gnął. – I to jak. Billy był od niej o dwa na‐ 
ście lat star szy, ale żad nemu z nich to nie prze szka dzało. Po szli do ra tu sza
i zro bili, co trzeba. Świad ko wali im urzęd nicy.

Jo sie pró bo wała wy obra zić so bie Gret chen jako młodą ko bietę, głę boko
i sza leń czo za ko chaną w męż czyź nie, któ rego znała za le d wie od kilku ty go‐ 
dni, bio rącą ślub w ra tu szu, gdzie nie zna ni kogo oprócz swo jego świeżo



po ślu bio nego męża. To ostat nie pa so wało do Gret chen, ale frag ment o mło‐ 
dej i sza leń czo za ko cha nej dziew czy nie był po pro stu zbyt trudny do wy‐ 
obra że nia.

– Nie wy pa liło? – do cie kała Jo sie.

Głos Star keya na gle na brał cię żaru.

– Billy zmarł.

– Tak mi przy kro – po wie działa Jo sie. – Co się sta…

Star key jej prze rwał:

– Co w ta kim ra zie dzieje się z Gret chen? Wiem, że po dała mnie jako
osobę do kon taktu w spra wie re fe ren cji, ale z pani wia do mo ści wy wnio sko‐ 
wa łem, że sprawa jest pilna, więc za kła dam, że ma ja kieś kło poty.

„Że byś wie dział”, po my ślała Jo sie i udzie liła mu naj bar dziej pod sta wo‐ 
wego wy ja śnie nia: Omar zo stał zna le ziony mar twy na pod jeź dzie Gret chen,
a ona zbie gła z miej sca zda rze nia. Jo sie prze mil czała to, że Gret chen po tem
wró ciła i przy znała się do za bój stwa. Naj pierw chciała zro zu mieć, ile wie
Star key.

– Nie ma żad nych po wią zań mię dzy Gret chen a tym chło pa kiem? – za py‐ 
tał.

– Nic poza tym, że Gret chen pra co wała w Fi la del fii, a Omar stam tąd po‐ 
cho dził – wy ja śniła Jo sie. – Po je cha łam do Fi la del fii i spo tka łam się tam
z daw nym part ne rem służ bo wym Gret chen, Steve’em Boy dem. Roz ma wia‐ 
li śmy o kon kret nej spra wie, przy któ rej pra co wała kilka lat przed przy jaz‐ 
dem tu taj. Człon ko wie gangu Dirty Aces za bili dwóch lu dzi z De vil’s
Blade, któ rzy przy byli tu z Za chod niego Wy brzeża. Linca Shore’a i Se tha
Cole’a. Wszystko wska zuje na to, że Gret chen na prawdę wzięła so bie tę
sprawę do serca i ha ro wała do upa dłego, by Aces do stali za to do ży wo cie.
Po cząt kowo my śla łam, że może gang ob rał ją so bie za cel w ra mach ze msty
za za mknię cie ich chło pa ków, ale nie zna la złam na to żad nych do wo dów.



Nie mogę też usta lić po wią za nia mię dzy Oma rem a któ rym kol wiek z gan‐ 
gów.

– Mó wiła pani, że to Gret chen zaj mo wała się sprawą Linca Shore’a?

– Tak po wie dział mi jej part ner.

– Gret chen Pal mer? – za py tał scep tycz nie.

– Tak. Nie wie dział pan o Lincu Shore?

– Wie dzia łem, że zo stał za bity na Wschod nim Wy brzeżu. W Se at tle roz‐ 
pra co wu jemy gangi mo to cy klowe. On był ich przy wódcą. Coś ta kiego nie
może ujść na szej uwa dze. Nie śle dzi łem jed nak póź niej szych wy da rzeń.
Wiemy tylko, że Aces go sprząt nęli. To wszystko.

– Czyli Gret chen ni gdy do pana nie dzwo niła w tej spra wie? Żeby zdo‐ 
być in for ma cje o gangu De vil’s Blade albo do wie dzieć się cze goś wię cej na
te mat Linca Shore’a albo Se tha Cole’a?

Star key za re ago wał ata kiem śmie chu. Tak sil nym, że za niósł się kasz lem.
Jo sie od su nęła te le fon jak naj da lej od ucha i wy mie niła z No ahem zdzi‐ 
wione spoj rze nie.

– Agen cie Star key? – po wie działa do apa ratu, pró bu jąc prze rwać ten na‐ 
pad śmie chu i kaszlu.

– Gret chen Pal mer za dzwo ni łaby do mnie po in for ma cje o De vil’s Blade
i Lincu Shore, tylko gdyby się prze wró ciła, wal nęła w głowę i do znała
amne zji. Albo gdyby ktoś zro bił jej lo bo to mię.

Jo sie po czuła w żo łądku wzbie ra jącą falę fru stra cji, ale udało jej się ją
opa no wać.

– O czym pan mówi?

– De tek tyw Qu inn: Linc Shore wraz z gan giem De vil’s Blade po rwali
Gret chen, gdy miała za le d wie dwa dzie ścia lat. Prze trzy my wali ją po nad
rok. Nikt nie mógł jej zna leźć. My śle li śmy, że nie żyje. Aż pew nego dnia



wy rzu cili ją przed bu dyn kiem BATBP. Po bitą, po ciętą i na fa sze ro waną dra‐ 
gami.
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Jo sie zda wało się, że po wie trze wo kół niej za ma rza, a ona sama za myka się
w bańce wy peł nio nej ab so lut nym bez ru chem.

– Prze pra szam – po wie działa do te le fonu, od chrząk nąw szy. – Co ta‐ 
kiego?

– Nie po wie działa pani? – od parł Star key. – Do my ślam się, że nie. Kiedy
do szła do sie bie, nie chciała za bar dzo o tym mó wić. Wła ści wie ni komu nie
wspo mniała ani sło wem.

To brzmiało zna jomo.

– Skąd pan wie, że upro wa dził ją gang De vil’s Blade? – do py ty wała Qu‐ 
inn.

– Za brali ją z po wodu Billy’ego. Do wie dzieli się, że był agen tem pod
przy krywką. Gret chen zo stała po rwana krótko po jego śmierci. Mie li śmy
kilku in for ma to rów, któ rzy prze nik nęli do krę gów sku pio nych wo kół De‐ 
vil’s Blade. Wło ży li śmy dużo pracy w to, by udało im się usta lić miej sce jej
prze trzy my wa nia. Nikt jej nie wi dział, ale było wia domo, że ma ją Linc.

Jo sie nie po tra fiła na wet so bie wy obra zić, co się działo z Gret chen tam‐ 
tego roku. Cie kawe, że na wet po do świad cze niu tor tur ze strony matki,
która prze ko nała le ka rzy do wy ko na nia na niej nie po trzeb nych ope ra cji, po‐ 
zo stała otwarta na mi łość – za ko chała się w star szym od sie bie agen cie
BATBP i ucie kła z nim, prze mie rza jąc wszerz cały kraj. Jed nak z tego, co
wie działa Jo sie, kiedy wró ciła do Pen syl wa nii po śmierci męża i pie kle
prze ży tym z gan giem De vil’s Blade, nie na wią zała żad nych trwa łych
związ ków. Na wet pra cu jący z nią w pa rze funk cjo na riusz wy działu za‐ 
bójstw w Fi la del fii nie znał jej orien ta cji sek su al nej – bo z ni kim się nie
spo ty kała. Czy to rok spę dzony w szpo nach gangu De vil’s Blade spra wił, że
Gret chen za mknęła się w so bie? Czy dla tego za ło żyła pu łapki w oknach?
Czy to wła śnie człon ko wie De vil’s Blade bu dzili w niej taki strach?



Ale je śli tak, to dla czego tak bar dzo się prze jęła tra giczną śmier cią Linca
Shore’a? Dla czego po mo gła wy mie rzyć spra wie dli wość w imie niu
Shore’a i Cole’a? Czy czuła się w ja kiś spo sób za gro żona przez gang?
Z całą pew no ścią kara z rąk człon ków De vil’s Blade biła na głowę
wszystko, co Gret chen da łaby radę zro bić z po mocą wy miaru spra wie dli‐ 
wo ści. To wszystko było bez sensu.

– Co po wie działa Gret chen, kiedy zo stała zna le ziona? – son do wała Jo sie.

– Nic. Zu peł nie nic. Nie chciała mó wić. Za pew ni łem ją, że bę dzie pod
na szą ochroną, ale tylko po wta rzała: „Mnie nikt nie może ochro nić”. Spę‐ 
dziła tro chę czasu w szpi talu, a kiedy wy szła, po sta no wiła się prze pro wa‐ 
dzić z po wro tem na Wschód. Za wsze jej mó wi łem, że je śli mogę jak kol‐ 
wiek po móc, wy star czy do mnie za dzwo nić. Zro biła to pięć czy sześć lat
póź niej i oświad czyła, że chce wstą pić do po li cji. Za py tała, czy może się na
mnie po wo ły wać w ra zie po trzeby, a ja od po wie dzia łem, że oczy wi ście
tak. – Star key wy buch nął śmie chem. – Ni cho lery nie wie rzy łem, że ta mała
zo sta nie po li cjantką, ale wy gląda na to, że zo stała.

– Jest fan ta styczną funk cjo na riuszką – od parła Jo sie. – Świetną de tek‐ 
tywką.

– Do my ślam się, że tak, skoro po tra fiła od su nąć na bok uczu cia i za‐ 
mknąć za bójcę Linca Shore’a. To jest na prawdę kon kretne gówno.

– Ma pan ja kąś teo rię, dla czego przy jęła tę sprawę? – son do wała Jo sie. –
Pró buję się w tym po ła pać. Bez pro blemu mo gła to prze ka zać ko muś in‐ 
nemu.

– Nie wiem. To, co jej zro bili, było straszne. Cały rok. Nie wiem, jak to
prze trwała. Zwłasz cza po tym, jak…

Urwał. Jo sie cze kała na dal szy ciąg, ale na li nii pa no wała ci sza.

– Jak co?

Po chwili wa ha nia Star key od po wie dział:

– Billy zo stał za mor do wany.



– Do my śli łam się – po wie działa Jo sie. – Mó wił pan, że gang ste rzy z De‐ 
vil’s Blade zro zu mieli, że to dzia ła jący pod przy krywką agent BATBP. Za‐ 
kła dam, że nie byli zbyt za do wo leni.

– Do wie dzieli się o tym do piero, kiedy był mar twy.

– Czyli nie za bili go człon ko wie De vil’s Blade?

– Nie, to nie ich ro bota.

– Aha. A co się wy da rzyło?

– Pani de tek tyw, są pewne rze czy, które wo lał bym omó wić oso bi ście, je‐ 
śli pani po zwoli.

– Nie są dzę, by mój szef za pła cił za lot do Se at tle, agen cie Star key. Sy tu‐ 
acja jest na prawdę na pięta. Je śli może mi pan coś po wie dzieć – co kol wiek
na te mat prze szło ści Gret chen – mu szę to usły szeć jak naj szyb ciej.

– Cóż, nie ma mnie te raz w Se at tle. Je stem w No wym Jorku. Je śli pani
do mnie przy je dzie, z przy jem no ścią po wiem wszystko, co wiem. Przez te‐ 
le fon nie mogę.
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Se at tle, Wa szyng ton

STY CZEŃ 1995

W po koju czuć było woń potu i za sta rza łego dymu z pa pie ro sów. Z po żół‐ 
kłych ścian od pa dała farba. Z su fitu zwi sała goła ża rówka na po skrę ca nym
ka blu. Po łowę par kietu zaj mo wał po pla miony ma te rac. Gret chen była wy‐ 
czer pana, ale mimo to nie dała rady się na nim po ło żyć. Nie chciała na wet
my śleć o tym, jak pach nie z bli ska. Do wy boru miała jesz cze zu żyte drew‐ 
niane krze sło. Na że bro wa niu opar cia za uwa żyła sku pi sko za schnię tych
czer wo nych kro pek ko loru rdzy. Pró bo wała nie my śleć, co lub kto jest ich
źró dłem. Sia da jąc, zwró ciła uwagę, że pod ło kiet niki są wy tarte do kład nie
w miej scu, w któ rym leżą jej nad garstki. Za drżała i po ło żyła ręce na ko la‐ 
nach.

Nie po tra fiła po wie dzieć, ile czasu tam spę dziła. Brzyd kich ścian nie
zdo bił ża den ze gar. Je dyne okno było za bite de skami, więc do środka nie
wpa dało świa tło. Za nim przy szedł po nią Linc, zdą żyła za snąć z brodą
opartą na klatce pier sio wej. Po trzą snął jej ra mie niem, żeby ją obu dzić. Pod‐ 
nio sła na niego za mglony wzrok.

– Hej – po wie dział, na chy la jąc się tuż przy jej twa rzy.

Z bli ska pach niał po wie trzem, jakby przy niósł ze sobą rześki po wiew
z ze wnątrz. Spod spodu prze bi jała słaba woń oleju sil ni ko wego i jesz cze
coś zie mi stego, czego Gret chen ni gdy nie po tra fiła na zwać. Dżinsy miał po‐ 
darte i ubło cone. Jego nóż De vil’s Blade wi siał na le wym bio drze. Na po‐ 
tar ga nych ja snych wło sach Linc za wią zał ban danę. Nie mu siała pod no sić
wzroku, by wie dzieć, co na niej wid nieje: biała czaszka z krwa wymi
oczami i po ni żej dwa skrzy żo wane noże. Wszystko w bar wach Blade: czar‐ 
nej i czer wo nej. W zno szo nej skó rza nej kurtce wy da wał się znacz nie więk‐ 
szy, niż był w rze czy wi sto ści.

– Obu dzi łam się – oznaj miła Gret chen.



Linc zro bił krok do tyłu, żeby dać jej tro chę miej sca.

– Go towa?

Ski nęła głową, choć każda ko mórka jej ciała pro te sto wała prze ciwko
temu, co ją cze kało. Linc naj wy raź niej do strzegł to na jej twa rzy. Zmru żył
oczy.

– Je steś pewna?

– Tak – od po wie działa sła bym gło sem. Z ką ci ków jej oczu po pły nęły łzy.
Nie na wi dziła sie bie za ten płacz, ale w ciągu ostat nich kilku mie sięcy na‐ 
uczyła się, że ma bar dzo nie wielką kon trolę nad wła snym cia łem.

– Masz wy bór – rzekł Linc.

Z jej gar dła do był się zdu szony śmiech.

– Ale żadna opcja nie jest do bra.

– Mógł bym ci wszystko uła twić.

Po krę ciła głową.

– Już pod ję łam de cy zję.

Linc wes tchnął i wy cią gnął nóż z po chwy. Gret chen wstrzą snął dreszcz,
aż jedna z nie rów nych nóg krze sła wy stu kała nie re gu larny rytm o pod łogę.

– Bę dziesz cały czas pła kała? – spy tał Linc.

Przy gry za jąc dolną wargę, ze wszyst kich sił pró bo wała stłu mić obez‐ 
wład nia jące ją emo cje, po wstrzy mać przy tła cza jący płacz. „Wdech, wy‐ 
dech”, po wta rzała so bie. Unio sła brodę i spoj rzała Lin cowi w oczy.

– Miejmy to już za sobą – za de cy do wała.
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Den ton, Pen syl wa nia

CZASY OBECNE

Kiedy Jo sie za pi sy wała dane ho telu agenta Star keya, Noah pod szedł do
biurka od jej strony, sta nął za jej ple cami i spoj rzał przez ra mię. Uważ nie
słu chał ca łej roz mowy.

– Chyba żar tu jesz – po wie dział, kiedy się roz łą czyła. – Chce się spo tkać?

Jo sie wes tchnęła.

– Chce, abym przy je chała do No wego Jorku. Twier dzi, że to, co chce mi
po wie dzieć, nie na daje się na roz mowę te le fo niczną.

– Co za bzdury – od parł Noah. – Co on ta kiego ma, że nie może tego po‐ 
wie dzieć przez te le fon?

Qu inn wzru szyła ra mio nami. Otwo rzyła prze glą darkę in ter ne tową na lap‐ 
to pie i za częła wy szu ki wać ho tele w No wym Jorku.

– Żarty so bie ro bisz. – Noah nie od pusz czał.

– A, ra cja – mruk nęła. – Dla czego szu kam ho telu? Prze cież w No wym
Jorku mieszka moja sio stra.

Wy jęła te le fon i za częła pi sać ese mesa, aż po czuła na so bie go rące spoj‐ 
rze nie No aha i znie ru cho miała. Spoj rzała na niego. Jego twarz wy ra żała
fru stra cję i nie do wie rza nie.

– No co? – za py tała.

– Za mie rzasz po je chać do No wego Jorku na spo tka nie z tym czło wie‐ 
kiem. Zu peł nie ob cym.

Jo sie unio sła brwi.

– Po rucz nik Boyd, dawny part ner Gret chen z wy działu za bójstw w Fi la‐ 
del fii, też był obcy. Tak samo dok tor Lar son, men tor Omara. Ja koś da łam



radę. – W jej ostat nich sło wach dźwię czał sar kazm, ale nie była w sta nie nic
na to po ra dzić. Noah ni gdy wcze śniej nie trak to wał jej pro tek cjo nal nie, jak
ja kąś bez radną pa niu się. Nie za mie rzała po zwo lić, by to się zmie niło

– Wiem, że umiesz so bie po ra dzić. – Fra ley nieco zła god niał. – Nie o to
mi cho dziło. Po pro stu nie ufam temu fa ce towi. Nie ma po wodu żą dać spo‐ 
tka nia twa rzą w twarz. Nie ist nieje nic ta kiego, czego nie da łoby się po wie‐ 
dzieć przez te le fon.

Jo sie mu siała się zgo dzić. Star key wy da wał się czło wie kiem na kra wę dzi
pa ra noi. A może czer pał przy jem ność ze spra wia nia jej trud no ści. Albo był
ma ni pu lan tem. Nie dało się tego stwier dzić na pod sta wie jed nej roz mowy.
W każ dej in nej kwe stii nie wąt pli wie był otwarty.

– Masz ra cję – od parła. – Ale mu szę usta lić, co wie. Na wet je śli mia łoby
się oka zać, że nic. Noah, od tego może za le żeć ży cie Gret chen.

– Od czego? Że się do wiesz, co ro biła w Se at tle w wieku dwu dzie stu
kilku lat? W jaki spo sób co kol wiek, co usta lisz, mo głoby ją ustrzec przed
wię zie niem? Jo sie, ona się przy znała.

Za częła się za sta na wiać, w jaki spo sób zdo ła łaby do niego do trzeć ze
swoim prze ka zem. Wie działa, że Gret chen kła mie. Nie po tra fiła tego wy ja‐ 
śnić, ale miała pew ność, że sprawy Ja mesa Omara nie wy ja śnia ani nie wy‐ 
czer puje marne wy zna nie, z któ rym wy stą piła Gret chen. Jo sie miała to do
sie bie, że za glą dała pod każdy ka mień. Czuła, że musi zdo być wszel kie in‐ 
for ma cje, ja kie tylko ist nieją. Póź niej zde cy duje, co jest uży teczne, a co nie.
Może to, co od kryje, okaże się bez zna cze nia, ale nie po tra fiła za mknąć roz‐ 
działu Gret chen, nie spraw dziw szy naj pierw każ dego tropu. Je żeli ist niał
choć cień szansy na oczysz cze nie Gret chen z za rzu tów, na le żało dzia łać.

– Jadę – po wie działa to nem, który nie po zo sta wiał pola do dys ku sji.

Noah zro bił w tył zwrot i wy szedł z sali.

Jo sie spraw dziła go dzinę w te le fo nie. Uznała, że da radę do trzeć do No‐ 
wego Jorku przed ko la cją. Wy słała ese mesa do Tri nity:

Hej, pa mię tasz, jak pro po no wa łaś, abym cię od wie dziła w No wym Jorku?
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Jo sie stała na tęt nią cym ży ciem dworcu Penn, zdez o rien to wana już samą
liczbą tło czą cych się tu lu dzi. Tri nity od ra dziła jej jazdę sa mo cho dem. Jo sie
wcze śniej była w No wym Jorku jako na sto latka, na wy cieczce kla so wej.
Nie wy raź nie pa mię tała za tło czone chod niki i za kor ko wane ulice. „Je śli zde‐ 
cy du jesz się na sa mo chód, utkniesz na kilka go dzin w kor kach”, po wie‐ 
działa jej Tri nity. „Po jedź dwu go dzinną trasą na dwo rzec przy Trzy dzie stej
Ulicy w Fi la del fii i tam wsiądź do po ciągu”. Jo sie wy peł niła po le ce nie i od‐ 
kryła, że po Fi la del fii ła two się po ru szać. Jazda po cią giem była krótka i nic
się w jej cza sie nie wy da rzyło. Do piero kiedy Jo sie wy sia dła w No wym
Jorku i zna la zła się w tłu mie, po czuła się tro chę przy tło czona. Jej świę tej
pa mięci mąż Ray na pierw szą rocz nicę ślubu zor ga ni zo wał po dróż do Di‐ 
sney World i my ślała, że tam był tłok. W po rów na niu z tym, co zo ba czyła,
Di sney World był mia stem du chów.

Wy cią gnęła ko mórkę i za wia do miła Tri nity ese me sem, że przy je chała.
Po cią gnęła za sobą małą wa lizkę na kół kach, pró bu jąc się prze drzeć przez
tłum i do trzeć do chod nika, gdzie pla no wała zła pać tak sówkę. Czter dzie ści
mi nut póź niej je chała wresz cie do miesz czą cego się w cen trum Man hat tanu
apar ta men towca Tri nity. Raz jesz cze spraw dziła te le fon. Żad nej wia do mo‐ 
ści od No aha. Tak sówka gwał tow nie za ha mo wała przed po kry tym sre brzo‐ 
nym szkłem bu dyn kiem, który się gał aż do nieba. Jo sie spoj rzała w górę
i za krę ciło jej się w gło wie. Kie rowca od je chał, jesz cze za nim zdą żyła ze‐ 
sta wić swoją małą wa lizkę na chod nik. Po ja wiła się Tri nity, za jej ple cami
za su nęły się au to ma tyczne drzwi.

– Cześć, sio strzyczko – po wie działa, szybko ją ści ska jąc i przej mu jąc
kon trolę nad wa lizką. Zmarsz czyła czoło. – Co ci się stało w po li czek? –
za py tała, wska zu jąc na ranę za daną przez Gret chen.

Jo sie ostroż nie do tknęła szwu mo tyl ko wego.

– Długa hi sto ria, o któ rej nie chce mi się roz ma wiać.



Dzien ni karka skwi to wała to zmarsz cze niem brwi, ale nie do py ty wała.

– W po rządku – po wie działa, od wró ciła się na pię cie i ru szyła do bu‐ 
dynku.

Jo sie po szła za sio strą, która wpro wa dziła wa lizkę na kół kach do luk su‐ 
so wego holu, utrzy ma nego w to na cji bieli i beżu. Stą pa jąc po wy ło żo nej
mar mu ro wymi płyt kami pod ło dze, na któ rej tu i ów dzie stały białe skó rzane
krze sła z pro stymi opar ciami, można było dojść do kilku szkla nych wind.
Żeby tam się zna leźć, mu siały mi nąć białe sta no wi sko ochrony w kształ cie
pół kola. Stało tam dwóch tę gich męż czyzn w uni for mach. Tri nity z dumą
przed sta wiła Jo sie, do da jąc do tego sze roki te le wi zyjny uśmiech. Kiedy we‐ 
szły do windy, wy krzyk nęła:

– Nie mogę się do cze kać, aż zo ba czysz, jak miesz kam. Wpro wa dzi łam
się tu kilka mie sięcy temu. Moje dawne miesz ka nie w po rów na niu z tym to
nora.

Winda je chała i je chała, aż w końcu sta nęła na trzy dzie stym czwar tym
pię trze. Te le fon Jo sie za brzę czał. Nie ode brane po łą cze nie od No aha. Ści‐ 
ska jąc apa rat w dłoni, pró bo wała na dą żyć za każ dym za krę tem w la bi ryn cie
ko ry ta rzy, żeby wie dzieć, jak wró cić, gdy na dej dzie czas na spo tka nie z Jac‐ 
kiem Star keyem. Gdy tylko prze stą piła próg, jej wzrok przy cią gnął za pie ra‐ 
jący dech w pier siach wi dok, który kom plet nie ją spa ra li żo wał. Cała ściana
w miesz ka niu skła dała się z pa no ra micz nych okien na mia sto.

– Nie źle, co? – spy tała Tri nity, wpro wa dza jąc wa lizkę Jo sie do środka
i zo sta wia jąc ją przy drzwiach.

Wi dok był fan ta styczny, ale samo miesz ka nie wy dało się jej dość cia sne.

– Jak na no wo jor skie stan dardy jest ogromne – za pew niła Tri nity.

Sa lon, ja dal nia i kuch nia wy glą dały jak wci śnięte w jedną wspólną prze‐ 
strzeń – plus mi nus wiel ko ści sa lonu Jo sie. Krótki ko ry tarz pro wa dził do ła‐ 
zienki i sy pialni. Me ble były białe i smu kłe, wszystko wy da wało się małe
i nie po zorne, wy po sa żone w złote i srebrne ak centy – abs trak cyjne me ta‐ 
liczne ob razy, błysz czące sa ty nowe po duszki i wy so kie szklane wa zony się‐ 



ga jące pod su fit. Wnę trze było no wo cze sne i ele ganc kie – Jo sie po tra fiła je
so bie wy obra zić jako te mat ar ty kułu w ma ga zy nie. Jed nym z tych, w któ‐ 
rych swoje domy po ka zują ce le bryci.

– Po doba ci się? – za py tała Tri nity.

– Jest pięk nie – od parła Jo sie, choć wo lała bar dziej swoj ską prze strzeń,
w któ rej nie ba łaby się, że po plami me ble je dze niem.

Sio stra, jakby czy ta jąc jej w my ślach, za pew niła:

– Nie martw się, że coś po bru dzisz. Ta pi cerka jest po kryta spe cjal nym
pre pa ra tem. Mo żesz ją za lać czer wo nym wi nem, a za dzie sięć mi nut
wszystko zej dzie.

Jo sie za częła się za sta na wiać, ile to kosz to wało. Prze nio sła się do sa lonu,
z ogrom nym bia łym wło cha tym dy wa nem, na któ rym stały ka napa, sto lik
ze szkla nym bla tem i wielki te le wi zor.

– Mu szę od dzwo nić do No aha – po in for mo wała.

– Pro szę bar dzo. Zro bi łam so bie kawę. To bie też za pa rzę, jak bę dziesz
roz ma wiała.

Jo sie ski nęła głową, usia dła na ka na pie i za częła wy bie rać nu mer No aha,
ob ser wu jąc sio strę za jętą w kuchni za le d wie kilka me trów da lej. Rzadko
wi działa ją tak szczę śliwą i bez tro ską. Przy szło jej do głowy, że oprócz ro‐ 
dzi ców, któ rzy byli z niej dumni bez względu na wszystko, Tri nity tak na‐ 
prawdę nie miała ni kogo, z kim mo głaby się dzie lić osią gnię ciami i tym, co
u niej sły chać. Jo sie nie po tra fiła so bie na wet wy obra zić, jak wy soki musi
być czynsz za ta kie miesz ka nie, ale wie działa, że sio stra ciężko ha ro wała,
by mo gła so bie na to po zwo lić. Gdyby nie stra ciły trzy dzie stu wspól nych
lat, to wszystko by łoby po dzie lone mię dzy nie. Nie po raz pierw szy przy‐ 
szło jej do głowy py ta nie, jak bar dzo mo głoby to zmie nić ich ży cie – a na‐ 
wet cha rak tery – gdyby były ra zem. Przy po mniał jej się dok tor Perry Lar‐ 
son i jego ba da nia do ty czące róż nych spo so bów prze ja wia nia się ge nów.
Cie ka wiło ją, czy to samo do ty czy gu stu i pre fe ren cji.



Noah ode brał przy ósmym sy gnale.

– Cześć – po wie dział. – Mam nowe wie ści.

Nie py tał, jak mi nęła jej po dróż ani czy bez piecz nie do je chała. Taki już
mieli zwy czaj. Od razu do rze czy. Cze kała ich ro bota do wy ko na nia. Roz‐ 
ma wia nie w ten spo sób – jak ro bili to za wsze – spra wiało, że czuła się le‐ 
piej w kwe stii ich wza jem nych sto sun ków.

– Opo wia daj.

– Ku bek z Wawa. Oka zało się, że są na nim od ci ski pal ców Gret chen.

Wes tchnie nie uwię zło jej w gar dle. Wy sy ła jąc ku bek do la bo ra to rium,
gdzieś z tyłu głowy miała prze ko na nie, że chwyta się brzy twy. Co prawda
po dej rze wała, że na le żał do Gret chen, ale i tak w ob li czu twar dego do wodu
aż się za po wie trzyła.

– Czy są tam od ci ski jesz cze ko goś? – za py tała.

– Je den czę ściowy, ale ja kość nie jest wy star cza jąco do bra, by wrzu cić
go do Au to ma tycz nego Sys temu Iden ty fi ka cji Dak ty lo sko pij nej.

– Cho lera.

Tri nity po ma chała do niej z kuchni. Jo sie wstała, po de szła i ode brała fi li‐ 
żankę z kawą przy rzą dzoną ści śle we dług jej upodo bań. W apa ra cie Noah
mó wił da lej:

– Jest tu już u mnie Lo ugh lin. Spo tka li śmy się z Bo we nem. Lo ugh lin
chciała za py tać Gret chen o ku bek, a przy naj mniej po twier dzić, że taki
miała, ale Bo wen wszystko za blo ko wał.

– Co ta kiego? – za wo łała Jo sie.

– Oba wia się, że przed miot z od ci skami pal ców Gret chen, zna le ziony na
miej scu ko lej nej zbrodni, tylko jej za szko dzi. Po wie dział, że je śli chcemy ją
ob cią żyć za bój stwem Wil kin sów, mu simy ra dzić so bie sami. Nie bę dzie
nam w tym po ma gał, ze zwa la jąc, by jego klientka od po wia dała na py ta nia.



Jo sie są czyła kawę, a Tri nity otwo rzyła ko lo rowy ma ga zyn na bla cie
w kuchni. Jo sie wie działa, że słu cha, choć uda wała po chło niętą lek turą.

– Chyba w pew nym sen sie to ro zu miem, ale nie spo sób wy ko nać prze‐ 
skoku od kubka z jej od ci skami pal ców do po dwój nego za bój stwa. Mar gie
Wil kins pa dła ofiarą na pa ści sek su al nej. Gret chen jej nie zgwał ciła.

– Bo wen my śli, że za mie rzamy ją uznać za wspól niczkę przy tych za bój‐ 
stwach.

– Wy obra żam so bie, że Chi twood mógłby pró bo wać to zro bić. Od po‐ 
czątku twier dzę, że jest w to za mie szany ktoś inny i to nie jako wspól nik.

– A może to ona chroni swo jego wspól nika – za su ge ro wał Noah.

– Nie – wy pa liła Jo sie. – Gret chen była tak prze ra żona, że wo lała ude‐ 
rzyć w twarz ko le żankę i tra fić do wię zie nia niż zo stać oczysz czona z za‐ 
rzu tów. Ko ja rzy mi się to z kol cami w oknach jej domu – na pę dzał ją
strach, a nie chęć ochro nie nia mor dercy.

– No cóż – rzekł Fra ley, za nim zdą żyła roz pę tać ko lejny spór o jej winę
lub nie win ność. – Lo ugh lin jesz cze raz po gada z Bo we nem i spró buje do‐ 
stać szansę na roz mowę z Gret chen.

– In for muj mnie na bie żąco – po le ciła oschle Qu inn i się roz łą czyła, żeby
unik nąć po kusy prze dłu że nia roz mowy. Obej rzeli wszystko wiele razy. Nic
w spra wie Omara czy Wil kin sów nie pa so wało – a te raz w do datku nie
miało za grosz sensu. Jo sie ani na mo ment nie do pu ściła do sie bie my śli, że
Gret chen była w domu Wil kin sów. Miała pew ność, że kto kol wiek za strze lił
Omara, za brał tu ry styczny ku bek Gret chen z jej domu i po za bi ciu Wil kin‐ 
sów zo sta wił go u nich. Dla czego? Z tym py ta niem jesz cze nie była go towa
się zmie rzyć. Po trze bo wała do dat ko wych in for ma cji. Nie miała po ję cia,
gdzie je zdo być, ale za mie rzała drą żyć, do póki nie znaj dzie cze goś przy dat‐ 
nego. Po sta no wiła, że za cznie od agenta BATBP Jacka Star keya i jego wie‐ 
dzy o se kret nej prze szło ści Gret chen.

– To się na zywa cierpka wy miana zdań – za uwa żyła Tri nity, gdy Jo sie
prze my wała ku bek po ka wie w ma leń kim zle wie.



Sio stra po słała jej cierpki uśmiech.

– Zga dzamy się w kwe stii braku zgody mię dzy nami.

– Brzmi za baw nie – skwi to wała Tri nity i po ko nała kilka me trów, dzie lą‐ 
cych ją od drzwi. – A wła śnie, po win nam ci po wie dzieć. Ode zwał się do
mnie pe wien pro fe sor z Uni wer sy tetu Dre xela. Prze pro wa dza ja kieś ba da‐ 
nia. Z ge ne tyki czy cze goś ta kiego.

Jo sie jęk nęła.

– Z epi ge ne tyki – spro sto wała.

Tri nity unio sła ide al nie wy mo de lo wane brwi.

– Tak, zga dza się. Bada bliź nięta roz dzie lone przy po ro dzie. Ode bra łam
te le fon tylko dla tego, że po wie dział mo jej asy stentce, że z tobą roz ma wiał.

– Rze czy wi ście roz ma wiał – po twier dziła Jo sie z iry ta cją w gło sie. – Po‐ 
wie dzia łam mu, że nie je ste śmy za in te re so wane.

Jo sie nie są dziła, że Perry Lar son jest na tyle na molny, by dzia łać da lej za
jej ple cami, gdy już mu od mó wiła.

Dzien ni karka oparła dłoń na bio drze.

– Po wie dzia łaś mu, że obie nie je ste śmy za in te re so wane? Na wet mnie
nie py ta jąc?

– Prze cież na pewno cię nie in te re sują ba da nia bliź niąt. Nie, po zwól, że
ujmę to ina czej: na pewno nie masz na nie czasu.

– Ra cja – przy znała sio stra – choć on był cał kiem prze ko nu jący. Zdaje
się, że trudno zna leźć bliź nięta roz dzie lone przy po ro dzie.

– To nie mój pro blem – mruk nęła Jo sie. – Mam za bój ców do wy tro pie‐ 
nia.

Tri nity się uśmiech nęła.

– A ja newsy do prze ka za nia. Ale w przy szło ści może po dej mujmy ta kie
de cy zje ra zem?



Przy zwy cza je nie się do po sia da nia sio stry przy cho dziło Jo sie z tru dem.
Po jed naw czo do tknęła jej dłoni.

– Umowa stoi.

– A te raz idź się spo tkać ze swoim ta jem ni czym agen tem BATBP
i dzwoń do mnie, je śli bę dziesz po trze bo wała ra tunku.
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Po No wym Jorku znacz nie ła twiej było się po ru szać na pie chotę, mimo że
każdy cen ty metr kwa dra towy chod nika wy peł niały tłumy lu dzi, a na każ‐ 
dym rogu stali męż czyźni w ko szul kach polo, pró bu jący sprze dać tu ry stom
prze jażdżkę au to bu sem. Zgod nie z radą Tri nity Jo sie po pro siła Star keya
o spo tka nie w lo kalu nie opo dal miesz ka nia. Był to nie wielki pub na par te‐ 
rze wą skiego ce gla nego domu, wci śnię tego po mię dzy dwa inne wy so kie
bu dynki. Na ty łach, nie opo dal to a let, Jo sie zna la zła mały sto lik. Całe wnę‐ 
trze, ską pane w mgli stym żół tym świe tle, było wy koń czone lśnią cym drew‐ 
nem. Jo sie spraw dziła te le fon. Star key się spóź niał. Kiedy kel nerka za py‐ 
tała, czy chcia łaby coś do pi cia, za mó wiła whi sky sour, ale na tych miast
zmie niła zda nie i po pro siła o colę. Je śli kel nerka była zdzi wiona jej nie zde‐ 
cy do wa niem, nie dała tego po so bie po znać.

De tek tywka za częła się ba wić pa pier kiem od rurki do na po jów i za nim
Jack Star key wresz cie przy szedł, zdą żyła wy pić pra wie całą pierw szą colę.
Wsu nął się na krze sło na prze ciwko, a ona, wi dząc, jak jego okrą gły brzuch
wci ska się w kra wędź sto lika, po my ślała, że jest Świę tym Mi ko ła jem. Gę ste
białe włosy, od gar nięte z twa rzy, opa dały mu na ra miona. Bujna siwa broda
i wąsy ota czały jo wialny uśmiech po ni żej bul wia stego nosa i roz iskrzo nych
błę kit nych oczu.

– Pani Qu inn? – za py tał.

Jo sie ski nęła głową, a jej wzrok padł na skó rzaną kurtkę, pod którą Star‐ 
key wło żył po dartą czarną ko szulkę. Omiótł ją za pach ty to niu i słod kiego
al ko holu. Ten czło wiek nie przy po mi nał agen tów fe de ral nych, któ rych spo‐ 
ty kała wcze śniej. Ale je śli jego ekipa miała zwy czaj pra co wać pod przy‐ 
krywką z gan gami mo to cy klo wymi, wy glą dał tak, jak po wi nien.

– Agen cie Star key – za częła. – Dzię kuję za przy by cie.

Star key przy wo łał ge stem kel nerkę i za mó wił piwo.



– Mów mi Star key. Prze pra szam, że mu sia łaś prze cho dzić przez to
wszystko. Dawno temu Gret chen ka zała mi obie cać… – urwał, a jego oczy
lekko się za szkliły, jakby na głe wspo mnie nie spra wiło, że zna lazł się w ja‐ 
kimś in nym miej scu.

– Co ci ka zała obie cać?

– Może po wi nie nem opo wie dzieć od po czątku. Mogę pro sić, abyś naj‐ 
pierw się wy le gi ty mo wała?

Jo sie unio sła brwi i od po wie działa:

– I vice versa.

Star key za chi cho tał i wy jął z tyl nej kie szeni sfa ty go wany port fel. Rzu cił
go do Jo sie. Port fel był cie pły, kiedy go otwie rała, by zo ba czyć iden ty fi ka‐ 
tor FBI. Na zdję ciu jego po sia dacz wy glą dał na znacz nie bar dziej za dba‐ 
nego.

Stu dio wał jej do ku menty nieco dłu żej niż ona jego.

– By łaś w te le wi zji – po wie dział.

– Tak – po twier dziła Jo sie. – Bliź niaczki roz dzie lone przy po ro dzie. Tri‐ 
nity Payne to moja sio stra. Na prawdę wo la ła bym o tym nie roz ma wiać, je śli
po zwo lisz.

Jedna z krza cza stych brwi Star keya po wę dro wała do góry.

– Bliź niaczki? Nie, to było kilka lat temu. I do ty czyło tych za gi nio nych
dziew czyn zna le zio nych na szczy cie góry.

Sprawa za gi nio nych dziew czyn wy wró ciła jej świat do góry no gami
i pra wie znisz czyła Den ton.

– Tak – od parła Jo sie. – To by łam ja.

– W ta kim ra zie ro zu miem, dla czego Gret chen chciała z tobą pra co wać.
Masz kon kretne roz cię cie na twa rzy. Co się stało?



Jo sie od po wie działa wy mu szo nym uśmie chem. Jej palce same się rwały
do do ty ka nia rany, ale trzy mała je na iden ty fi ka to rze Star keya.

– Upa dłam – skła mała, nie chcąc mó wić prawdy. Kiedy od dali so bie
iden ty fi ka tory, zmie niła te mat. – Star key, je śli mógł byś mi zdra dzić, po co
tu przy je cha łam, by ła bym bar dzo wdzięczna. Każda chwila, w któ rej nie
udaje mi się usta lić, co na prawdę za szło w trak cie tej strze la niny, jest prze‐ 
dłu że niem kło po tów Gret chen.

Po ja wiła się kel nerka z pi wem Star keya, a on wy pił po łowę jed nym hau‐ 
stem. Złote kro pelki płynu po ły ski wały w jego bro dzie. Opu ścił gruby ku fel
na stół z gło śnym stu kiem i od parł:

– Będę po trze bo wał wię cej al ko holu i wię cej in for ma cji.

Jo sie wes tchnęła.

– Ja kich?

Spoj rzał na nią spod przy mru żo nych po wiek.

– Z kim pra co wa łaś w FBI? Kiedy roz wią za łaś tamtą sprawę za gi nio nych
dziew czyn.

– Dla czego py tasz? Co to ma wspól nego z Gret chen?

– Po trzebny mi ktoś, kto by za cie bie po rę czył.

Jo sie zro biła zdzi wioną minę.

– No to za dzwoń do mo jego szefa.

Kel nerka przy nio sła ko lejne piwo, a Star key od po wie dział:

– Nie. Ktoś spoza two jego wy działu.

– Mój szef jest nowy – wy ja śniła Jo sie. – Po zna łam go do piero sześć
mie sięcy temu. To tak, jakby nie był z mo jego wy działu.

Star key wy pił pół ku fla piwa.

– Nie. Czuł bym się bar dziej kom for towo, gdy bym po roz ma wiał z agen‐ 
tem fe de ral nym. Je śli cho dzi o tę sprawę za gi nio nych dziew czyn… Do szło



tam do wiel kiego skan dalu ko rup cyj nego, prawda? My ślę, że zo stało za an‐ 
ga żo wane FBI, przy słano ko goś z Wy działu Praw Oby wa tel skich. Tym lu‐ 
dziom płacą za to, by nikt nie miał nie przy jem no ści.

– Kwe stio nu jesz moją za wo dową uczci wość? – za py tała Qu inn, czu jąc,
że do staje gę siej skórki.

– Nie mam wy boru – od parł. – Dla do bra Gret chen.

– W po rządku – rzu ciła. – Agent spe cjalny Mar cus Hol comb. Jego nu mer
też ci dać?

Star key wy szcze rzył zęby. Wy cią gnął te le fon i wstał.

– Nie ma po trzeby. Za dzwo nię te raz do niego.

Ob ser wo wała, jak szedł od sto lika do końca baru, wy stu ku jąc cy fry na
kla wia tu rze te le fonu. Za ci snęła pię ści pod sto łem. Nie wie działa, czy po‐ 
winna na niego na krzy czeć czy po pro stu so bie pójść. Miała ochotę zro bić
jedno i dru gie, ale nie mo gła się po zbyć wra że nia, że ten czło wiek ma in for‐ 
ma cje mo gące po móc Gret chen wyjść z ta ra pa tów, w które się wpa ko wała.

Po dwu dzie stu mi nu tach roz mowy przez te le fon Star key spo koj nie
i z uśmie chem wró cił do sto lika. Usiadł na prze ciwko niej i do koń czył piwo.

– Roz ma wia łem z Hol com bem – oznaj mił. – Wszystko w po rządku.

Przez za ci śnięte zęby Jo sie wy ce dziła:

– Nie mam czasu na gierki, agen cie Star key. Po wiesz mi o Gret chen? Bo
je żeli nie, to chcę jak naj szyb ciej wró cić do Den ton i do swo jego śledz twa.

Star key za sy gna li zo wał kel nerce, że chce za mó wić jesz cze jedno piwo.

– W po rządku – od parł. – Sły sza łaś kie dyś o Du si cielu Brat nich Dusz?
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Jo sie wle piła w niego wzrok.

– Prze pra szam… o kim?

– O Du si cielu Brat nich Dusz. To był se ryjny mor derca dzia ła jący w Se at‐ 
tle we wcze snych la tach dzie więć dzie sią tych.

– Nie sły sza łam, przy kro mi. – Po krę ciła głową. – Co to ma wspól nego
z Gret chen?

Star key pod niósł rękę, jakby ka zał jej za cze kać. Uniósł ku fel do ust, do‐ 
pił resztę piwa i dał znak kel nerce, że chce ko lejne.

– Pew nie nie był zbyt sławny poza Se at tle. Ni gdy go nie schwy tano.
W ty siąc dzie więć set dzie więć dzie sią tym czwar tym wła mał się do domu
Gret chen i Billy’ego, jego za bił, a ją zgwał cił.

– Mój Boże… – Jo sie była wstrzą śnięta. Po Star keyu, któ rego pa ra noja
wy da wała się szcze gól nie dzi waczna, spo dzie wała się róż nych rze czy, ale
na pewno nie cze goś ta kiego.

– Tak. Tylko ona spo śród jego ofiar prze żyła.

Za częła po waż niej my śleć o drinku, z któ rego wcze śniej zre zy gno wała.

– Pro szę – ode zwała się, mie sza jąc rurką kostki lodu na dnie szklanki –
po wiedz mi o tym wię cej.

Star key się ro zej rzał, jakby ktoś mógł ich pod słu chać, ale inni go ście byli
za jęci roz mową albo me czem piłki noż nej na ekra nach pła skich te le wi zo‐ 
rów wi szą cych w lo kalu.

– Tak jak mó wi łem, był ak tywny w Se at tle w pierw szej po ło wie lat dzie‐ 
więć dzie sią tych. A do kład nie od maja do maja – ty siąc dzie więć set dzie‐ 
więć dzie sią tego trze ciego do czwar tego. Wy wo łał pa nikę w ca łym mie ście.
Lu dzie byli prze ra żeni. Nie bez po wodu.

– Dla czego na zy wano go Du si cie lem Brat nich Dusz? – spy tała Jo sie.



Kel nerka zja wiła się z ko lej nym pi wem, a Star key po chło nął je, do pi ja jąc
pra wie do końca. Po sta wił ku fel na kra wę dzi stołu i po tarł brodę mię si stą
dło nią.

– Je śli cho dzi o pierw sze słowo, mo żesz się do my ślić – wszyst kie ofiary
du sił. A cała na zwa zo stała wy my ślona przez prasę dla tego, że ata ko wał
wy łącz nie pary.

Po krę go słu pie Jo sie prze biegł zimny dreszcz.

– Ile par?

– Sześć.

Po czuła się pi jana, choć wy piła tylko na pój ga zo wany.

– Jezu. Gret chen i Billy byli ostatni?

– Nie. Za ata ko wał jesz cze jedną parę w dwa ty siące czwar tym.

– Długa prze rwa – za uwa żyła.

Star key ski nął głową.

– Dzie się cio let nia. To był szok, bo wszy scy na prawdę my śleli, że zmarł.

– Nie mógł tego zro bić na śla dowca?

– Nie. Bo wi dzisz, ten czło wiek lu bił za bie rać przed mioty z jed nego
miej sca zbrodni i zo sta wiać je w na stęp nym. Opusz cza jąc dom Gret chen
i Billy’ego, za brał jego nóż. Dzie sięć lat póź niej ten sam nóż po ja wił się
u Ne alów. Tak się na zy wali ci dwoje – Ju stin i Amy Ne alo wie. Wszystko
inne też było ta kie samo. Wy łą czył prąd, wszedł przez okno, zwią zał obie
ofiary sznu rem, który przy niósł ze sobą, za ata ko wał ko bietę, a po tem udu sił
oboje.

Jo sie nie po tra fiła od pę dzić my śli o cho ler nym kubku Wawa prze do sta ją‐ 
cym się z sa lonu Gret chen do kuchni Wil kin sów. Jed nak Omar zo stał za‐ 
strze lony, Joel Wil kins po bity na śmierć, a pod czas wi zji lo kal nej Ro byn
Wil kins nie za uwa żyła, by coś znik nęło.



Poza tym było jesz cze to zdję cie chłopca bie gną cego przez wy soką
trawę – z ro kiem dwa ty siące czwar tym wy dru ko wa nym na od wro cie.

– Co za brał z domu Ne alów? – spy tała na gle Qu inn, po chy la jąc się
w kie runku sto lika. Kel nerka prze szła obok z tacą pełną drin ków, a ona za‐ 
tę sk niła za pa lą cym sma kiem whi sky Wild Tur key, spły wa ją cej po prze‐ 
łyku. Skon cen tro wała się jed nak na Star keyu.

– Nic. Dla tego my śle li śmy, że już po nim. Nie któ rzy są dzą, że za prze stał
dzia łal no ści. Gret chen twier dziła, że kiedy ją za ata ko wał, był praw do po‐ 
dob nie pod czter dziestkę – choć ni gdy do brze się nie przyj rzała jego twa rzy.
Więc w dwa ty siące czwar tym miałby pra wie pięć dzie siąt lat. Wy obra żasz
so bie se ryj nego mor dercę w tym wieku?

– My ślisz, że za bar dzo się ze sta rzał? – za py tała Jo sie. – Wie dział, że
przy bywa mu lat, nie po trafi już tak do brze kon tro lo wać miejsc z dwiema
oso bami i dla tego się po wstrzy mał?

– Krą żyła taka teo ria, to prawda. Nie któ rzy psy chia trzy z FBI stwier dzili,
że z wie kiem jego po ziom te sto ste ronu spadł, a im puls na ka zu jący ata ko‐ 
wać i za bi jać przy cichł, ale to tylko teo rie. Oczy wi ście mo gło być tak, że na
dzie sięć lat ja koś się wy ci szył. Nie któ rzy uwa żają, że rze czy wi ście zmarł.
Albo tra fił do wię zie nia za coś in nego. Z dru giej strony, gdyby zo stał osa‐ 
dzony, jego DNA zna la złoby się w ba zie, prawda? Zo sta wił to cho lerne
DNA w każ dym z miejsc zbrodni, a my po dwu dzie stu pię ciu la tach wciąż
nie mamy zgod no ści.

Jo sie wy cią gnęła ko mórkę, wy świe tliła zdję cie z dwa ty siące czwar tego
roku i po ka zała je Star key owi. Wziął te le fon do ręki, trzy mał go w od le gło‐ 
ści wy pro sto wa nego ra mie nia od sie bie i pa trzył z góry, mru żąc oczy.

– Chwi leczkę. – Zza pa zu chy kurtki wy jął oku lary do czy ta nia, wło żył je
i da lej stu dio wał zdję cie.

– Zo stało przy pięte do ciała Ja mesa Omara, po tym jak go za strze lono na
pod jeź dzie Gret chen – wy ja śniła Qu inn.

Star key od dał jej te le fon.



– Ni gdy przed tem go nie wi dzia łem.

– Czy Ne alo wie mieli dzieci?

Usły szaw szy to py ta nie, za czął się śmiać tak mocno, że oczy za szły mu
łzami. Odło żył oku lary i do pił resztę piwa. Kilka se kund póź niej kel nerka
wy mie niła pu sty ku fel na pełny. Star key wziął go do ręki, ale nie za czął pić.

– Chcesz mi po wie dzieć, że we dług cie bie Du si ciel Brat nich Dusz z Se‐ 
at tle prze bywa w twoim mie ście?

– Nie chcę ci nic po wie dzieć – od parła Jo sie. – Py tam, czy jego ostat nie
znane ofiary miały dzieci. Z domu Gret chen coś zgi nęło. Kilka dni póź niej
po je cha li śmy na miej sce po dwój nego mor der stwa. Pary mał żon ków. Męż‐ 
czy zna zo stał po bity na śmierć, a żonę sprawca udu sił. I zgwał cił. Na miej‐ 
scu zbrodni zna le ziono tu ry styczny ku bek z od ci skami pal ców Gret chen.

Star key tym ra zem są czył piwo, scep tycz nie spo glą da jąc na nią nad kra‐ 
wę dzią.

– Ne alo wie nie mieli dzieci.

Może to sza leń stwo roić so bie, że se ryjny za bójca sprzed dwu dzie stu pię‐ 
ciu lat, który dzia łał w mie ście od da lo nym o pra wie pięć ty sięcy ki lo me‐ 
trów, te raz za bi jał lu dzi w Den ton – i to me to dami, któ rymi nie po słu gi wał
się wcze śniej – ale w tym wszyst kim było mnó stwo dziw nych zbie gów
oko licz no ści, któ rych Qu inn nie po tra fiła wy ja śnić ina czej.

– W jaki spo sób Gret chen zdo łała oca leć? Mó wi łeś, że jako je dyna prze‐ 
żyła jego atak.

Star key od sta wił piwo i ski nął głową. Jego twarz stała się ob wi sła i od‐ 
ma lo wał się na niej bez brzeżny smu tek.

– Dzięki Billy’emu. Na sa mym po czątku ka zał jej ucie kać i go po słu‐ 
chała. Za bójca strze lił mu w nogę. Gret chen się za wa hała i za bójca ją do go‐ 
nił.

Serce Jo sie na chwilę sta nęło, a po tem za częło bić w dzi kim, przy spie‐ 
szo nym ryt mie. Czuła ból, my śląc o przy ja ciółce, która była młodą żoną,



za ko chaną ko bietą i pró bo wała uło żyć so bie ży cie na nowo po la tach tor tur,
któ rych ona i jej sio stra do zna wały ze strony matki.

– Ten za bójca – kon ty nu ował Star key – ka zał ko bie tom wią zać męż‐ 
czyzn, a po tem męż czyźni mieli le żeć na brzu chu, a on usta wiał im na ple‐ 
cach szklanki i ta le rze.

– Szklanki i ta le rze?

– Tak, za stawę sto łową, szklanki. Co kol wiek ze szkła, co na ro bi łoby
w cho lerę ha łasu, gdyby ofiara zrzu ciła je na pod łogę, pró bu jąc się prze krę‐ 
cić. Po cząt kowo na miej scach zbrodni śled czy nie wie dzieli, do czego to
cho ler stwo miało słu żyć. Do piero kiedy Gret chen prze żyła i opo wie działa
o wszyst kim, zro zu mieli, że to samo ro bił przy po przed nich oka zjach.

– Czyli sprawca mó wił każ demu z męż czyzn, że je śli się po ru szy, bę dzie
pró bo wał we zwać po moc i na robi ha łasu…

– Jego żona zgi nie.

„Jezu”.

Przy po mniała so bie pla sti kowe ta le rze, kubki i mi ski w kuchni Gret chen
i po czuła się tak, jakby wy pity na pój pa lił ją w żo łądku. Jak straszne mu‐ 
siało być to do świad cze nie, skoro dwa dzie ścia pięć lat póź niej Gret chen nie
była w sta nie trzy mać w domu szkla nych na czyń.

– Są dzimy, że Billy się wy krwa wiał i o tym wie dział, bo nie po zo stał nie‐ 
ru chomo. Gret chen ze znała, że w końcu usły szała dźwięk tłu czo nych ta le‐ 
rzy. Za bójca już wtedy z nią skoń czył. Jak tylko usły szała ha łas, wie działa,
że ją za bije. Że i tak za bije ich oboje. Za wa hał się tylko na chwilę, zszedł
z niej, by pójść do drzwi sy pialni, a ona ude rzyła go w głowę lampką. Wy‐ 
ko pała na ko ry tarz, za mknęła drzwi na klucz i wy szła przez okno. Za nim
zdą żyła we zwać po moc, sprawcy już nie było, a Billy nie żył. Wnio sku jąc
po sta nie, w ja kim był sa lon, po li cjanci uznali, że do szło do kon fron ta cji,
męż czyźni sto czyli walkę i Billy prze grał. Za bójca strze lił do niego jesz cze
raz, tra fia jąc z bli ska w klatkę pier siową. To był je dyny wy pa dek, w któ rym
użył broni pal nej. Po dej rze wali, że ją miał i za jej po mocą kon tro lo wał sy‐ 



tu ację, ale prawdę po znali do piero po spra wie Gret chen i Billy’ego. Ona
prze ka zała po li cji mnó stwo przy dat nych in for ma cji, ale do ni czego nie do‐ 
pro wa dziły.

Uwa dze Jo sie nie umknęło, że Star key wciąż mó wił o po li cji w trze ciej
oso bie.

– Je steś z agen cji BATBP – po wie działa. – Skąd tak dużo wiesz o tej
spra wie?

– Uważ nie jej się przy glą da li śmy. Była oso bi sta.

– Oczy wi ście.

– Ale głów nie dla tego, że mnó stwo szpe ra łem na wła sną rękę. Gret chen
za wsze uwa żała, że za bójcą jest ktoś z or ga nów ści ga nia.

– BATBP czy po li cji z Se at tle?

– Nie wie dzie li śmy.

– Dla czego tak są dziła?

– Mó wi łem ci, że Billy pra co wał jako tajny agent. Jego przy brane na zwi‐ 
sko brzmiało „Benji Stone”. Kiedy go za bito, sie dział głę boko w De vil’s
Blade już od bli sko dwóch lat. Pra wie zo stał przy jęty. Wiesz, o co cho dzi?

Jo sie ski nęła głową.

– Wszy scy na zy wali go Benji Stone. W pra wie jazdy miał na pi sane
„Ben ja min Stone”. Za wy naj mo wany dom też pła cił pod tym na zwi skiem.
Tak samo jak za usługi ko mu nalne, sa mo chód, wszystko. Na wet Gret chen
miała prawo jazdy wy sta wione na „Gret chen Stone”. Imie nia „Billy” uży‐ 
wa li śmy tylko my.

– Lu dzie z BATBP – uści śliła Jo sie.

Star key ski nął głową.

– Tak. I po li cja w Se at tle. Współ pra co wa li śmy z nimi przy oka zji prze‐ 
chwy ce nia nie le gal nej broni nie długo przed tym, jak Billy za czął pra co wać



jako tajny agent. Nie był zwią zany z żad nym gan giem mo to cy klo wym.
W każ dym ra zie zo stał ranny, trzeba go było od wieźć do szpi tala. Spę dził
w nim kilka dni. To też nie któ rzy lu dzie z Se at tle znali go z tam tej ak cji –
wy ja śnił i znów wziął do ręki ku fel z pi wem. Jo sie za częła się za sta na wiać,
czy po winna była za mó wić ja kąś przy stawkę. Z dru giej strony ta roz mowa
od bie rała jej ape tyt.

– Czyli wszy scy mó wili na niego Benji – pod su mo wała. – Kon ty nuuj.

– Gret chen ze znała, że kiedy za bójca usły szał, że Billy zrzu cił z sie bie ta‐ 
le rze, mruk nął pod no sem: „Billy, cho lera ja sna”.

– Czyli sprawca znał jego praw dziwe imię – skwi to wała Jo sie. – Czy
mógł usły szeć Gret chen zwra ca jącą się do niego w taki spo sób?

– Też mi to przy szło do głowy. Ni gdy nie bę dziemy wie dzieć na pewno,
ale to, co się zda rzyło póź niej, na prawdę mnie prze ko nało.



ROZ DZIAŁ 47
– Co się stało po śmierci Billy’ego? – spy tała Jo sie.

Star key pił ko lejne piwo.

– Nie miała do kąd pójść, a do domu wró cić nie mo gła. W po li cji z Se at tle
zli to wała się nad nią jedna z funk cjo na riu szek. Udo stęp niła jej ka napę do
spa nia na ty dzień lub dwa. Po tem ktoś pró bo wał się wła mać do jej domu.

– Niech zgadnę – od parła Jo sie. – Wy wa ża jąc okno?

– Bingo. Taki był spo sób dzia ła nia Du si ciela. W każ dym ra zie Gret chen
znaj dy wała lu dzi, z któ rymi mo gła za miesz kać, ale przy każ dej prze pro‐ 
wadzce coś się działo. Ktoś pró bo wał się wła mać albo ona… otrzy my wała
te le fony.

– Ja kie?

– On do niej dzwo nił. Za wsze po zna wał jej miej sce po bytu i wy dzwa‐ 
niał… W końcu usta lono, że z au to ma tów. – Star key za chi cho tał. – Pa mię‐ 
tasz taki wy na la zek?

– Jak przez mgłę – za żar to wała Jo sie.

– Dzwo nił, by z niej szy dzić. Po cząt kowo po li cjanci pró bo wali ją wy ko‐ 
rzy sty wać jako przy nętę. Za trzy my wali się tam, gdzie prze by wała, cze kali,
aż za dzwoni, i usi ło wali go na mie rzyć. Ni gdy się to nie udało. Kie dyś przy‐ 
szła do mnie i po wie działa, że jej zda niem za bójca pra cuje w or ga nach ści‐ 
ga nia. Spraw dzi li śmy wszyst kich z po li cji w Se at tle, ale nikt nie pa so wał.
Więc pró bo wa li śmy ją ukryć.

– Wy jako BATBP?

– Nie ofi cjalną drogą. Po pro stu my, któ rzy zna li śmy Billy’ego, utwo rzy‐ 
li śmy grupę. Wie dzie li śmy, że chciałby, aby śmy jej po mo gli. Prze rzu ca li‐ 
śmy ją z jed nego miej sca w dru gie, go ści li śmy u sie bie w do mach, ale okna
wciąż były nisz czone, a te le fony nie usta wały. Po cząt kowo, jako że była tak



waż nym świad kiem, po li cja z Se at tle mu siała przez cały czas znać miej sce
jej po bytu. Po tem po sta no wi li śmy, że nie bę dziemy im nic mó wić. A je śli
będą jej po trze bo wali, niech dzwo nią do mnie, a ja ją spro wa dzę. Po tym
ru chu prze śla do wa nia ustały. Uzna li śmy więc, że był to ktoś z po li cji w Se‐ 
at tle. Mo gło cho dzić o ko goś z BATBP, ale w za sa dzie tylko czte rech z nas
dbało o jej bez pie czeń stwo, a kiedy prze sta li śmy zgła szać miej sce jej po‐ 
bytu po li cji z Se at tle, mor derca za prze stał wy głu pów.

– Ale gan gowi De vil’s Blade udało się ją zna leźć? – spy tała Jo sie.

Star key dał znak kel nerce i po pro sił o shoty te qu ili. Po cze kali, aż je przy‐ 
nie sie. Jo sie od mó wiła prze czą cym ru chem głowy. Star key tylko wzru szył
ra mio nami i opróż nił rów nież jej kie liszki.

– Kiedy Billy zgi nął – po wie dział – lo kalna po li cja za re ago wała.
Wszystko przy spie szyło i ja kimś spo so bem do prasy prze do stała się in for‐ 
ma cja, że był taj nym agen tem. Uwierz mi, nie ucie szy li śmy się z tego, ale
nie przy szło nam do głowy, że gang De vil’s Blade bę dzie chciał się ze‐ 
mścić. Prze cież Billy nie żył, prawda? Nie zo stał przy jęty w ich sze regi.
Nie było sprawy. Nic złego się nie stało.

– Ale Linc Shore pa trzył na to ina czej – od parła Jo sie.

– Naj wy raź niej.

– Jak im się udało do niej do trzeć, skoro ją chro ni li ście? – spy tała Jo sie,
sta ra jąc się, by nie za brzmiało to jak oskar że nie.

Star key prze je chał dło nią po twa rzy. Skóra na jego po licz kach była in ten‐ 
syw nie czer wona. Po li cjantka nie po tra fiła orzec, czy od wspo mnień, czy
od al ko holu. Może za dzia łało jedno i dru gie.

– Mu siała po je chać do domu spa ko wać rze czy. Bez Billy’ego nie było jej
stać na czynsz. Przez kilka dni pod rzu ca łem ją tam przed pracą. Je den
z mo ich ko le gów cze kał na nią na miej scu i zo sta wał, po ma ga jąc w pa ko‐ 
wa niu. Było trudno, ale mó wiła, że chce to zro bić. W to wa rzy stwie czuła
się le piej. Nie zno siła tam prze by wać.



– Nie wiem, jak dała radę. – Jo sie wes tchnęła.

– Dru giego dnia wpa dłem tam w po rze lun chu zo ba czyć, jak so bie ra dzą,
i jej nie za sta łem. Mój kum pel le żał nie przy tomny przy drzwiach, a z głowy
pły nęła mu krew. My śla łem, że nie żyje. Roz bili mu czaszkę. Długo do cho‐ 
dził do sie bie. Za cho lerę nie pa mię tał, co się wy da rzyło. Miał zła many
nad gar stek, a jego pi sto let le żał mniej wię cej metr da lej. Nie zdą żył z niego
wy strze lić. W ca łym domu wi dać było ślady walki. W sa lo nie po nie wie rał
się ka wa łek ban dany De vil’s Blade. Nie wiemy, czy roz darł ją Billy, czy
zro biła to Gret chen, wal cząc z człon kami De vil’s Blade.

Po raz ko lejny Jo sie długo i in ten syw nie roz wa żała, czy się nie na pić.
Nie po tra fiła so bie wy obra zić, jak to jest stra cić męża pod czas bru tal nego
na padu na dom, słu chać szy derstw czło wieka, który go za bił, a na końcu
zo stać po rwaną przez gang mo to cy klowy. Z jed nej strony za sta na wiała się,
czy kto kol wiek może mieć ta kiego pe cha. Z dru giej – wie działa, że dzia łal‐ 
ność Billy’ego jako taj nego agenta na ra ziła ich na nie bez pie czeń stwo.
Gdyby nie była jego żoną i gdyby jego praw dziwa toż sa mość nie wy szła na
jaw, mo głaby z po wro tem uło żyć so bie ży cie bez do dat ko wej prze mocy
i traum.

– Szybko się do wie dzie li śmy, że ją mają – kon ty nu ował Star key. – Za po‐ 
śred nic twem in for ma to rów, jak już mó wi łem. Pró bo wa łem wszyst kiego.
Jed nak nie po zwo li li śmy, by ta in for ma cja prze do stała się do prasy. Nie
chcie li śmy, by Du si ciel wie dział, że stra ci li śmy klu czo wego świadka, który
mógł go po grą żyć. We dle jego wie dzy na dal się ukry wała.

– Ale jej nie zna leź li ście – stwier dziła Jo sie. – Wy pu ścili ją.

Star key ski nął głową. Kel nerka wró ciła z bu telką te qu ili. Star key do tknął
jej ra mie nia i po wie dział:

– Za płacę za całą, skar bie.

Dziew czyna od sta wiła ją na stół. Po słała Jo sie dys kretne, zdzi wione spoj‐ 
rze nie i osten ta cyj nie za py tała:

– Coś dla cie bie, ko chana?



Jo sie od po wie działa uśmie chem.

– Nie, dzię kuję. W ra zie czego dam znać.

Kel nerka ski nęła i ode szła, a Star key przy go to wał so bie ko lejne shoty
i wy pi ja jąc je, kon ty nu ował opo wieść.

– Mie li śmy kilka do brych tro pów, ale do ni czego nie do pro wa dziły. Aż
któ re goś dnia wy rzu cili ją przed bu dyn kiem. Wcze snym ran kiem. Około
pią tej. Rzu cili ją jak wo rek ziem nia ków. Mie li śmy na gra nie z ka mery mo ni‐ 
to ringu, ale ob raz był ziar ni sty i nie mo gli śmy od czy tać nu me rów re je stra‐ 
cyj nych mo to cy kli. Wie dzie li śmy jed nak, że to De vil’s Blade.

– Mó wi łeś, że jak długo ją prze trzy my wali?

– Trzy na ście mie sięcy.

– Dla czego zo stała wy pusz czona? – spy tała Jo sie, choć wie działa, że
Star key nie bę dzie znał od po wie dzi. Tylko Gret chen i Linc Shore wie dzieli,
dla czego gang ją uwol nił po trzy na stu mie sią cach. Linc Shore nie żył,
a Gret chen upar cie mil czała. Qu inn chciała usły szeć teo rię Star keya.

Agent wy pił dwa ko lejne shoty. Tym ra zem tro chę się wy lało i bursz ty‐ 
nowy płyn po ciekł mu po bro dzie.

– Nie wiem – brzmiała od po wiedź.

Jo sie cze kała na wię cej, ale jej roz mówca mil czał. Ode zwała się więc
sama:

– Na pewno za bi jają mnó stwo lu dzi. Do pro wa dzają do ich znik nię cia.
Dla czego jej po zwo lili prze żyć?

Oczy Star keya zro biły się szkli ste. Jo sie stra ciła ra chubę, ile już wy pił,
ale w bu telce zo stało te qu ili tylko na je den pa lec.

– Nie mam po ję cia – wy znał. – Za wsze mnie to nur to wało. Gret chen ni‐ 
gdy nie opo wia dała o tam tym okre sie.

Jo sie za częła się za sta na wiać, czy ten czło wiek na prawdę nie ma żad nej
teo rii po dwu dzie stu pię ciu la tach, czy jest zbyt pi jany, by się zdo być na ko‐ 



men tarz. Wes tchnęła i za py tała:

– Dla czego ka za łeś mi tu przy je chać? Mo głeś mi to wszystko po wie dzieć
przez te le fon.

Star key się gnął nad sto łem, jakby chciał ją chwy cić za rękę, ale po ło żyła
obie dło nie na ko la nach.

– Du si ciel wciąż jest na wol no ści – po wie dział. – To zna czy, moż liwe, że
nie żyje, ale już wcze śniej tak my śle li śmy, a wró cił. Je śli cho dzi o po wią za‐ 
nia z or ga nami ści ga nia… Gret chen na prawdę miała pa ra noję. Ka zała mi
obie cać, że je śli kie dy kol wiek będę roz ma wiał o spra wie z kimś z tych or‐ 
ga nów, naj pierw go prze świe tlę. Nie za leż nie od tego, ile czasu upły nie. Mu‐ 
sia łem się z tobą spo tkać oso bi ście. Mieć pew ność, że na prawdę je steś tym,
za kogo się po da jesz.

To nie za brzmiało prze ko nu jąco. Star key naj wy raź niej do strzegł scep ty‐ 
cyzm na twa rzy roz mów czyni, bo do dał:

– Nie ro zu miesz, przez co prze cho dziła. Za wsze ją znaj do wał. Za wsze.

– Czy także wtedy, kiedy się prze nio sła na Wschód? – spy tała Jo sie.

– Nie wiem. Je śli tak, nie po wie działa mi o tym. Urwał nam się kon‐ 
takt… – Star key stra cił wą tek i za czął śle dzić wzro kiem kel nerkę, ob li zu jąc
usta. Jo sie była cie kawa, czy ze rwali sto sunki tak po pro stu, czy zro biła to
Gret chen. Za sta na wiało ją też, czy Du si ciel Brat nich Dusz po je chał za nią
do Pen syl wa nii. Je śli nie przed laty, to może bli żej obec nych cza sów.

Po trze bo wała dal szych in for ma cji na te mat za bójcy i jego ofiar, ale Star‐ 
key nie wąt pli wie osią gnął li mit uży tecz no ści.

Na szczę ście wie działa, kogo py tać.



ROZ DZIAŁ 48
Jo sie ob ser wo wała, jak Tri nity spa ce ruje po miesz ka niu, prze mie rza jąc nie‐ 
wielką od le głość od jed nego końca do dru giego z te le fo nem przy ci śnię tym
do ucha. Ośle pia jące świa tła No wego Jorku utrud niały jej sku pie nie się na
sio strze. Od dwu dzie stu mi nut Tri nity roz ma wiała przez te le fon ze swoim
in for ma to rem, który – jak twier dziła – wie dział wszystko o Du si cielu Brat‐ 
nich Dusz. Za trzy mała się przy bla cie w kuchni i ode rwała ka wa łek pa pie‐ 
ro wego ręcz nika z rolki przy zle wie. Wzięła do ręki dłu go pis i coś za pi sała.
W końcu po wie działa:

– Na prawdę to do ce niam. Ra tu jesz mi ży cie. Oczy wi ście. Obie cuję.

Jo sie stłu miła jęk. Nie wie działa, co Tri nity obie cała temu fa ce towi, ale
była pra wie pewna, że ma to coś wspól nego z wy wia dami na wy łącz ność –
wa lutą, w któ rej naj czę ściej pro wa dziła in te resy. Dzien ni karka za koń czyła
roz mowę.

– Co obie ca łaś temu fa ce towi? – za py tała Jo sie.

– Co za róż nica, je śli to po może Gret chen i roz wiąże kilka spraw?

Tym ra zem de tek tywka na wet nie pró bo wała tłu mić jęku.

– Oj, to nie ta kie złe.

– Daj spo kój. To nie ty mu sisz udzie lać tych wszyst kich wy wia dów.
Wiesz, że nie na wi dzę me diów.

– Nie me diów. Tym ra zem cho dzi o in for ma cję. On chce je po znać, za‐ 
nim wszystko zo sta nie upu blicz nione. O ile to moż liwe. Można mu za ufać.

Jo sie spoj rzała na to, co Tri nity na gry zmo liła na pa pie ro wym ręcz niku.
Były to ad res strony in ter ne to wej, na zwa użyt kow nika i ha sło.

– Co to za je den?

– Bar dzo do bry i nie zwy kle przy datny in for ma tor, który przez lata dał się
po znać jako wy jąt kowo dys kretny. Poza tym tak się składa, że jest eks per‐ 



tem w dzie dzi nie se ryj nych mor der ców – tych, któ rzy nie zo stali jesz cze
zła pani. Ten ad res prze nie sie cię do grupy fo rów in ter ne to wych, na któ rych
blo ge rzy, dzien ni ka rze i inni pró bują roz wią zać te sprawy, dzie ląc się in for‐ 
ma cjami.

Jo sie ob rzu ciła ją scep tycz nym spoj rze niem.

– In ter ne towe trolle i czuby to nie jest coś, czego te raz po trze buję.

Tri nity z uśmie chem po stu kała w ka wa łek pa pie ro wego ręcz nika w dłoni
Jo sie.

– Nie ma tam żad nych trolli. Ani wa ria tów. Wszyst kie te fora są tylko na
za pro sze nie, a człon ko wie są sta ran nie do bie rani przez mo jego czło wieka.

Jo sie po my ślała o Star keyu, Gret chen i ich pa ra noi.

– On nie pra cuje w or ga nach ści ga nia?

– Nie. Ich przed sta wi ciele nie mają tam wstępu. Jest zwo len ni kiem po‐ 
dej ścia typu „świeża para oczu”. Lu dzi, któ rzy pa trzą na te sprawy z róż‐ 
nych per spek tyw. Nie zro zum mnie źle, on ma kon takty w służ bach, a wielu
użyt kow ni ków tych ano ni mo wych fo rów na co dzień pra cuje jako dzien ni‐ 
ka rze i ma do stęp do mnó stwa in for ma cji od or ga nów ści ga nia. Skoro o tym
mowa, to pro sił, abyś nie za miesz czała żad nych po stów ani ko men ta rzy.
Mo żesz się ro zej rzeć, ale nie an ga żo wać. Chce, abyś za cho wała mak sy‐ 
malną dys kre cję, bo aku rat ty pra cu jesz w or ga nach ści ga nia.

– Co to za je den? – po wtó rzyła py ta nie Jo sie.

– Nie mogę ci po wie dzieć. Jest chro nio nym in for ma to rem. Cen nym źró‐ 
dłem, mó wi łam ci. Nie mogę go na ra zić. Poza tym, kiedy się za re je stru jesz,
na stro nie głów nej zo ba czysz li stę za sad. Za kaz upu blicz nia nia tre ści, na ru‐ 
sza nia pry wat no ści in nych człon ków – ta kie rze czy. Mu sisz prze strze gać
tych punk tów. Mam na dzieję, że ro zu miesz?

– Oczy wi ście – od parła Qu inn i po now nie spoj rzała na in for ma cje. – Czy
to ja kiś Dark net?

Tri nity wy buch nęła śmie chem.



– Nie, ża den Dark net. Cho ciaż mam kon takt z eks per tami w tej dzie dzi‐ 
nie, je śli po trze bu jesz.

– Nie, na ra zie wy star czy mi lap top.

Tri nity przy go to wała lap topa do pracy na stole w kuchni, a Jo sie prze‐ 
brała się w spodnie dre sowe i ko szulkę. Miała prze czu cie, że czeka ją długa
noc.



ROZ DZIAŁ 49
Fo rum Nie roz wią za nych Spraw Se ryj nych Mor der ców było w miarę in tu‐ 
icyjne i po kilku chwi lach Jo sie zna la zła się w gru pie dys ku syj nej z wąt‐ 
kami na te mat Du si ciela Brat nich Dusz z Se at tle. Do li czyła się po nad dwu‐ 
dzie stu użyt kow ni ków ak tyw nych w dys ku sjach, a prze glą da jąc now sze
wątki, za uwa żyła, że re gu lar nie głos za biera pięć lub sześć osób. Ty tuły
wąt ków były roz ma ite, po czy na jąc od: Czy kiedy DBDS wpad nie, jego
mózg zo sta nie prze ka zany na ukow com? po: DBDS – mar twy czy osa dzony?

Klik nęła w Przed mioty do mowe w miej scu zbrodni – Za brane/Zna le zione
i zo ba czyła, że ktoś spo rzą dził bar dzo pro sty spis:

Ofiary 1 i 2, Ale xan dra i Mar tin Wrede, ma rzec 1993, za brane: ry su nek
syna.

Ofiary 3 i 4, Lu isa i Josh Mun roe’owie, maj 1993, zna le zione: ry su nek
Wre dego; za brane: dzwonki wietrzne w kształ cie ba lo nów na go rące po wie‐ 
trze.

Ofiary 4 i 5, Mary i Tim Do ne ga lo wie, li piec 1993, zna le zione: dzwonki
wietrzne w kształ cie ba lo nów na go rące po wie trze; za brane: mę skie oku‐ 
lary.

Ofiary 5 i 6, Tra vis Green i Ja nine Ives, wrze sień 1993, zna le zione: mę‐ 
skie oku lary; za brane: port fel Tra visa Gre ena.

Ofiary 7 i 8, Kri sten i Dar ryl Spo ke so wie, sty czeń 1994, zna le zione: port‐ 
fel Tra visa Gre ena; za brane: ku bek.

Ofiary 9 i 10, Gret chen i Billy Low the ro wie, ma rzec 1994, zna le zione:
ku bek; za brane: nóż.

Ofiary 11 i 12, Ju stin i Amy Ne alo wie, ma rzec 2004, zna le zione: nóż
Billy’ego Low thera; za brane: po noć z tego miej sca zbrodni nic nie zgi nęło.
To ostat nie znane prze stęp stwo DBDS.



Dało się tu za uwa żyć wy raźny sche mat. Na wet po dzie się ciu la tach za‐ 
bójca przy niósł ze sobą nóż Billy’ego Low thera i zo sta wił go na miej scu
zbrodni. Tak dzia łał jego we wnętrzny przy mus. W za ka mar kach jej umy słu
ja kiś głos za py tał, czy bę dzie mo gła do dać do li sty ofiar Ja mesa Omara
i Wil kin sów. Tyle że nie bar dzo pa so wali, prawda? Nie do końca.

Wró ciła do li sty wąt ków i znów za częła ją prze szu ki wać. Klik nęła w ten
za ty tu ło wany: Dla czego nie ma por tre tów pa mię cio wych?, w któ rym sześć
osób na rze kało na brak szki ców Du si ciela Brat nich Dusz w me diach. Dwie
inne przy po mniały fo ru mo wi czom, że oprócz Gret chen Pal mer nikt ni gdy
nie wi dział za bójcy, a ona zo ba czyła go po ciemku i nie przyj rzała się do‐ 
kład nie twa rzy.

Jo sie po szła da lej i klik nęła w inny wą tek, o na zwie Pro fil FBI. Wy glą‐ 
dało to na praw dziwy pro fil przy go to wany przez FBI na pod sta wie ma te ria‐ 
łów do star czo nych przez po li cję z Se at tle. Szybki rzut oka na ob szerny do‐ 
ku ment upew nił ją, że ktoś na tym su per taj nym fo rum za mie ścił au ten tyk.
Pro fil Du si ciela Brat nich Dusz z Se at tle zo stał spo rzą dzony dzie sięć lat
wcze śniej, po ostat nich za bój stwach w dwa ty siące czwar tym roku. Jo sie
wie działa, że cza sami, gdy sprawy są już wy star cza jąco stare i nic się
w nich nie dzieje, przed sta wi ciele or ga nów ści ga nia są bar dziej skłonni do
ujaw nie nia pew nych szcze gó łów w na dziei, że tchnie to nowe ży cie
w śledz two. Oczy wi ście pro fil, choć szcze gó łowy i sta ranny, nie do pro wa‐ 
dził do aresz to wa nia.

Prze bie gła wzro kiem opisy ofiar, ich ad resy i ana lizy miejsc zbrodni. Nic
nie wy dało jej się szcze gól nie przy datne. Zresztą nie wie działa, w czym
mia łoby jej to po móc. Co chciała osią gnąć, ba da jąc sprawę Du si ciela Brat‐ 
nich Dusz z Se at tle? Jej teo ria, że ten czło wiek był w domu Gret chen, za‐ 
strze lił Omara, a ją po rwał, nie miała opar cia w żad nych ma te rial nych do‐ 
wo dach, ani na wet w ze zna niach sa mej Gret chen. Nie wy ja śniała rów nież,
dla czego Gret chen mia łaby wziąć na sie bie winę za śmierć Omara, za miast
pró bo wać schwy tać czło wieka, który za bił jej męża. Przez chwilę Jo sie
czuła wkra da jące się wąt pli wo ści. Co, je śli Noah miał ra cję? Je śli prawdą
było to, co naj bar dziej oczy wi ste? Może Gret chen po pro stu za strze liła



Omara i te raz za to pła ciła? Czy Jo sie pró bo wała się do pa trzyć w tej sy tu‐ 
acji cze goś, czego tam nie było? Do ło żyć coś na siłę do sce na riu sza wy da‐ 
rzeń, żeby ura to wać ko le żankę? Nie. W tym wszyst kim wi działa zbyt wiele
nie spój nych ele men tów i nie wy ja śnio nych zbie gów oko licz no ści. Du si ciel
był re al nym tro pem, a je śli wró cił do za bi ja nia dwa dzie ścia pięć lat po
pierw szych zbrod niach i po zba wił ży cia Wil kin sów, wy niki ba dań DNA to
po twier dzą.

Z wes tchnie niem prze szła do cha rak te ry styki sprawcy. Ze względu na
umie jęt no ści pla no wa nia i do ko ny wa nia prze stępstw, a także kon tro lo wa nia
sy tu acji zo stał uznany za in te li gent nego. Z ze znań Gret chen wy ni kało, że
był to wy soki biały męż czy zna mię dzy trzy dzie stym pią tym a czter dzie stym
ro kiem ży cia. Po nie waż nikt ni gdy nie za uwa żył ni czego po dej rza nego, nie‐ 
wąt pli wie do brze się wta piał w spo łecz no ści klasy śred niej, spo śród któ rych
wy bie rał swoje ofiary. Praw do po dob nie jeź dził nie za wod nym sa mo cho dem,
który rów nież się nie wy róż niał w tego typu dziel ni cach. Ze względu na
jego wy ra fi no wa nie, pre zen to wane już od pierw szego prze stęp stwa, na le‐ 
żało wnio sko wać, że był do świad czony jako wła my wacz i mógł mieć kon‐ 
flikty z pra wem z po wodu prze mocy do mo wej.

Przy ja ciele, krewni i współ pra cow nicy okre śli liby go jako upo rząd ko wa‐ 
nego i zor ga ni zo wa nego, ale także wład czego, aro ganc kiego, skłon nego do
gniewu, wy jąt ko wego ma ni pu lanta. Moż liwe, że miał do świad cze nie
w dzia ła niu w or ga nach ści ga nia lub w woj sku i praw do po dob nie był my śli‐ 
wym. Z ana lizy wy ni kało, że za prze sta nie dzia łań prze stęp czych w jego
przy padku jest mało praw do po dobne. Może być w wię zie niu, nie żyć lub
prze by wać w in nej czę ści świata, gdzie jego prze stępstw nie spo sób po łą‐ 
czyć z tymi w Se at tle. Kilka stron ra portu zaj mo wało omó wie nie praw do‐ 
po dob nej na tury jego związ ków z ko bie tami. Wnio sek nie był nie spo‐ 
dzianką: sprawca ży wił eks tre malną nie na wiść do ko biet.

– No kto by po my ślał – mruk nęła do ekranu.

– O co cho dzi? – spy tała Tri nity, prze my ka jąc obok w je dwab nej pi ża‐ 
mie. Po de szła do lo dówki i za częła z niej wyj mo wać różne ar ty kuły, które



po dej rza nie przy po mi nały skład niki ka napki z tuń czy kiem. Jakby w od po‐ 
wie dzi Jo sie za bur czało w brzu chu.

Wstała i się prze cią gnęła, z rę koma nad głową.

– Mó wi łam do sie bie. Mogę ci za dać py ta nie?

– O se ryj nych mor der ców? – Tri nity wy cią gnęła z szafki dwa ta le rze.

– Nie, o gangi mo to cy klowe.

Dzien ni karka rzu ciła jej szyb kie spoj rze nie i wtedy Jo sie ude rzyła myśl,
jak bar dzo to przy po mina prze glą da nie się w lu strze – zwłasz cza w ta kich
chwi lach jak ta, gdy na twa rzy Tri nity nie było te le wi zyj nego ma ki jażu.

– Wra camy do te matu gan gów? My śla łam, że masz ważny trop w spra‐ 
wie Du si ciela Brat nich Dusz.

Jo sie wzięła ka napkę, którą zo stała po czę sto wana, ale nie za częła jeść od
razu.

– Je stem pewna, że tak, ale po trze buję kilku mi nut prze rwy. Poza tym
jest coś, co nie daje mi spo koju.

Go spo dyni usia dła na krze śle przy stole w kuchni i wgry zła się w ka‐ 
napkę, wpa trzona w sio strę roz my śla jącą nad py ta niami, które drę czyły ją
od czasu roz mowy ze Star keyem.

– Gdyby człon ko wie gangu typu De vil’s Blade po rwali żonę gli nia rza
taj niaka w od we cie za to, że ów gli niarz pró bo wał prze nik nąć do ich or ga‐ 
ni za cji, co by z nią zro bili?

– Jo sie. – Tri nity odło żyła ka napkę na ta lerz i po waż nym to nem po wie‐ 
działa: – Pra cu jesz w tej branży na tyle długo, by znać od po wiedź. Co tego
ro dzaju męż czyźni za wsze ro bią ko bie tom?

Jo sie ro zu miała, że obie my ślą o spra wie, która do pro wa dziła do na wią‐ 
za nia mię dzy nimi wą tłej nici przy jaźni. Spra wie za gi nio nych dziew czyn.
Prze szył ją dreszcz.



– Wy pu ści liby ją? Po dłu gim prze trzy my wa niu, na wet rocz nym? Po pro‐ 
stu rzu cili z po wro tem w ręce po li cji?

– Nie – od parła Tri nity. – Mo gliby ją za trzy mać na tyle długo, by wy ko‐ 
rzy stać do swo ich ce lów, ale w końcu zo sta łaby za bita. Może nie da łoby się
zna leźć ciała, ale na pewno nikt by już jej wię cej nie zo ba czył.

– Tak my śla łam – od parła Jo sie i wgry zła się w ka napkę.



ROZ DZIAŁ 50
Kiedy pierw szy pro mień świa tła za czął wę dro wać po miesz ka niu Tri nity,
Jo sie na dal prze glą dała wątki na gru pach dys ku syj nych. Pięt na ście mi nut
póź niej z głębi ko ry ta rza do biegł sy gnał bu dzika. Zo stał rap tow nie prze‐ 
rwany, a za raz po tem po ja wiła się Tri nity, w wy mię tej pi ża mie i z po tar ga‐ 
nymi wło sami. Pa trząc na Jo sie, zmru żyła oczy, jakby nie była pewna, co
wi dzi.

– Do bry Boże. Na dal przy tym sie dzisz?

Do piero wtedy Jo sie po czuła, że pieką ją oczy, a plecy są sztywne i obo‐ 
lałe. Mru ga jąc, klik nęła w nowy wą tek, opa trzony ty tu łem: Ro dzina Ne‐ 
alów.

– Czy tam już ostatni – obie cała. – A po tem idę spać.

Tri nity wska zała cy frowy ze gar na ku chence mi kro fa lo wej.

– Le piej się po spiesz. Nie bę dziesz miała zbyt dużo czasu na sen, je śli
chcesz zdą żyć na po ciąg.

– Prze śpię się w po ciągu – zde cy do wała Jo sie.

Spę dziła wiele go dzin na po że ra niu in for ma cji na te mat Du si ciela Brat‐ 
nich Dusz z Se at tle i wszyst kich jego ofiar. Kilka razy wy szła z fo rum i ko‐ 
rzy sta jąc z wy szu ki warki, szu kała ja kich kol wiek po wią zań mię dzy za bójcą,
Ja me sem Oma rem i ofia rami. Nic nie zna la zła. Ła two było wy ka zać, że za‐ 
bójca wró cił z eme ry tury, żeby za bić Wil kin sów i zo sta wić na miej scu
zbrodni tu ry styczny ku bek Gret chen. Mo głaby po my śleć, że nie miał nic
wspól nego z za bój stwem Omara, gdyby nie zdję cie przy pięte do jego ciała.
Gdyby tylko zna la zła po wią za nie mię dzy Ne alami a tym zdję ciem, pew nie
mo głaby prze ko nać szefa, by po trak to wał jej teo rię po waż nie, i być może
wy ko nać zna czący krok na dro dze do uwol nie nia Gret chen.

Star key mó wił, że Ne alo wie nie mieli dzieci, a jej do tych cza sowa lek tura
fo rów dys ku syj nych to po twier dzała. W za sa dzie, choć za bój stwo Amy



i Ju stina Ne alów było naj śwież sze, o tej pa rze wie dziano nie wiele. Je dyne
wątki zwią zane z nimi sku piały się na tym, dla czego za bójca nie za brał ni‐ 
czego z ich domu. Nie któ rzy snuli teo rie, że to miało być jego ostat nie mor‐ 
der stwo i dla tego nie wziął żad nego tro feum. W ten spo sób dał sy gnał
światu, że skoń czył. Inni po dej rze wali, że coś jed nak za brał, ale nikt nie
znał Ne alów na tyle do brze, by okre ślić, co zgi nęło.

Jo sie za sta na wiała się, czy w ko lej nej dys ku sji znaj dzie wię cej tego sa‐ 
mego, ale kiedy ją otwo rzyła, zo ba czyła zbiór do ku men tów są do wych.
Były za pi sane jako pliki PDF. Jo sie kli kała po ko lei w każdy z nich i czy‐ 
tała. Ju stin i Amy Neal byli no to wani. Pra wie wszyst kie za rzuty miały
zwią zek z nar ko ty kami, oprócz jed nego, gdzie cho dziło o po bi cie. Oka zało
się, że kiedy Ju stin zo stał za bity, był na zwol nie niu wa run ko wym
w związku z tą sprawą.

Było jesz cze kilka in nych pli ków PDF. Jo sie, wal cząc ze zmę cze niem,
kli kała i czy tała, kli kała i czy tała. Przy kilku ostat nich pra wie prze stało ją to
ob cho dzić, ale wie działa, że nie może ich po mi nąć. Nie po tym, jak już po‐ 
świę ciła tyle czasu. Ostatni PDF był wnio skiem o ad op cję. Od razu wie‐ 
działa, że to do ku ment są dowy, opa trzony klau zulą po uf no ści. Kto kol wiek
zdo był do niego do stęp i go za mie ścił, zła mał prawo. Nic dziw nego, że
osoba kie ru jąca fo rum nie ze zwa lała na jego użyt ko wa nie przez stró żów
prawa.

– Kawy? – spy tała Tri nity.

Jo sie nie mal za po mniała, gdzie jest.

– Nie – od parła krótko. Nie po trze bo wała kawy, gdy ad re na lina pły nęła
w jej ży łach szyb ciej niż bły ska wica. Amy i Ju stin Ne alo wie mieli syna
i kilka mie sięcy przed śmier cią od dali go do ad op cji.

Jo sie wstała i po de szła do swo jej to rebki, którą wcze śniej rzu ciła na ka‐ 
napę. Wy grze bała z niej no tat nik i za pi sała na zwi ska pary, która zło żyła
wnio sek do sądu. Imię i inne dane syna Ne alów zo stały utaj nione, bo był
nie letni, ale Jo sie miała już wszystko, czego po trze bo wała do na mie rze nia



jego ro dzi ców ad op cyj nych. Spoj rzała na ze gar w pra wym dol nym rogu
ekranu lap topa. Było zbyt wcze śnie na te le fo no wa nie. Po sta no wiła jed nak,
że kiedy wzej dzie słońce, a ona bę dzie miała za sobą kilka go dzin snu, za‐ 
cznie od te le fonu do Jacka Star keya.



ROZ DZIAŁ 51
Se at tle, Wa szyng ton

MAJ 2004

Amy Neal pi snęła, gdy mąż ze rwał z niej koł drę. La tarka, którą ści skała
w dłoni, po to czyła się na po duszki za jej ple cami, a snop świa tła znik nął.
Drugą ręką przy ci skała zdję cie do klatki pier sio wej.

– Ju stin, co ty wy ra biasz, do cho lery? – krzyk nęła.

Jego li cząca po nad metr osiem dzie siąt po stać gó ro wała nad łóż kiem,
w ciem no ści sy pialni ry so wał się cień. Ze gar przy łóżku po ka zy wał drugą
trzy na ście nad ra nem. Ju stin jak zwy kle za snął na ka na pie. Zo sta wiła go
tam po obej rze niu wie czor nych wia do mo ści. Kiedy jej oczy się przy sto so‐ 
wały do ciem no ści, zo ba czyła, że wy ciąga do niej rękę.

– Daj mi to zdję cie, Amy.

Wci snęła je w fałdy ko szuli noc nej.

– Nie – za pro te sto wała.

Ju stin gło śno wes tchnął. Nie po tra fiła stwier dzić, czy czuł się bez radny,
czy po ko nany. Za raz po tem po czuła jego cię żar na kra wę dzi łóżka. Tym ra‐ 
zem mó wił ła god niej szym to nem.

– Amy, nic mu nie jest. Zro bi li śmy, co na le żało.

Łzy szczy pały ją w oczy.

– Na prawdę, Ju stin? Jest mu do brze z tymi… ob cymi ludźmi?

Jego palce za wę dro wały na ko lano Amy i de li kat nie je ści snęły.

– To te raz jego ro dzice, Ame. To ty masz wciąż ob se sję na punk cie tego
zdję cia. Czy on ci wy gląda na nie szczę śli wego?

Płacz uwiązł jej w gar dle. Nie. Ich syn nie wy glą dał na nie szczę śli wego.
Wy glą dał na wol nego i zdrow szego niż kie dy kol wiek pod ich opieką.



– Przez to wszystko znowu chcę za cząć brać – jęk nęła.

Ju stin po no wił uścisk.

– Wiem. Ja też. Dla tego uwa żam, że po win ni śmy scho wać zdję cie. Mu‐ 
simy zo sta wić to za sobą.

Tym ra zem łzy za częły pły nąć. Spły wały po jej po licz kach.

– Ale jak? Jak zo sta wić za sobą wła snego syna?

– Nie wiem.

– Na prawdę je steś na to go towy? – spy tała.

– Nie, ale nie mo żemy tak da lej żyć. W tym cią głym sta nie… – Za wa hał
się. Żalu? Utraty? Wąt pli wo ści. Wie dział, że tych słów nie może użyć. Byli
czy ści do piero od kilku mie sięcy. Mieli kry mi nalną prze szłość, a on wciąż
prze by wał na zwol nie niu wa run ko wym. Zgo dzili się na ad op to wa nie syna
przez ro dzi ców za stęp czych. Wie dzieli, że tak bę dzie naj le piej. Nie zda wali
so bie tylko sprawy, jak trudne się to okaże.

– Wi dzia łam nóż – oznaj miła Amy, gło sem gru bym i za chryp nię tym od
pła czu. – Co za mie rzasz?

Głowa Ju stina gwał tow nie pod sko czyła.

– Nóż? – za py tał. – Jaki nóż?

– My śliw ski. Zo sta wi łeś go na bla cie w kuchni. Skąd go masz? Komu go
ukra dłeś?

– Ame, nie wnio słem do domu żad nego noża. Osza la łaś? O czym ty mó‐ 
wisz?

– Wiesz, o czym mó wię. Nie okła muj mnie. Obie ca li śmy so bie, że już
nie bę dziemy kła mać.

Ju stin wstał, aż łóżko skrzyp nęło.

– Co to za pie prze nie. Nie wiem, o czym mó wisz.

– No to idź zo ba czyć! – za wo łała Amy.



Ju stin zro bił je den krok, kiedy na gle snop ośle pia ją cego świa tła prze ciął
po kój, spra wia jąc, że prze stali co kol wiek wi dzieć. Roz legł się śmiech męż‐ 
czy zny.

– Mam lep szy po mysł – po wie dział nie znany głos. – Zo stań cie tu, a za‐ 
gramy w pewną grę.



ROZ DZIAŁ 52
Den ton, Pen syl wa nia

CZASY OBECNE

Obu dził ją te le fon od No aha. Le żała na brzu chu w sy pialni Tri nity, a z jej
ust ska py wała ślina, kiedy na gle z cie płych ob jęć snu wy rwał ją na tar czywy
dzwo nek. To cząc wo kół nie przy tom nym wzro kiem, pró bo wała wy ma cać
apa rat na noc nym sto liku. Zo ba czyła na wy świe tla czu imię No aha, ode brała
przy ci skiem i wy chry piała po wi ta nie.

– Na dal je steś w No wym Jorku? – za py tał Noah.

Jo sie od wró ciła głowę i spoj rzała na ze ga rek przy łóżku.

– Cho lera – po wie działa. – Mu szę zła pać po ciąg, który od jeż dża za go‐ 
dzinę.

– Chi twood za daje py ta nia – po wia do mił Noah. – Po wie dzia łem mu, że
z po wodu sprawy ro dzin nej mu sia łaś wziąć dzień urlopu na żą da nie.

– Za miast mu po wie dzieć, że je stem w No wym Jorku w związku ze
śledz twem w spra wie Omara?

– Wiesz, że by tego nie po chwa lił. Prasa na niego wsia dła przez sprawę
za bój stwa Wil kin sów. Mu siał pro sić kilka osób o przy sługę, by przy spie‐ 
szyć ba da nia DNA.

Jo sie pod nio sła się do po zy cji sie dzą cej i spu ściła nogi z łóżka.

– To do bra wia do mość – od parła. – Kiedy przyjdą wy niki, bę dziemy mu‐ 
sieli je wrzu cić do fe de ral nej bazy da nych. Po słu chaj, wrócę w po rze lun‐ 
chu, okej? Mam ci mnó stwo do opo wie dze nia, ale mu szę się przy go to wać,
żeby zdą żyć na ten po ciąg.

– Ja sne. Zdo by łem też na kaz dla ope ra tora te le ko mu ni ka cyj nego, żeby
do wie dzieć się cze goś wię cej na te mat tego jed no ra zo wego te le fonu, z któ‐ 
rego Omar dzwo nił w ostat nich dwóch ty go dniach. Nie stety, mó wią, że to



zaj mie od pię ciu do sied miu dni. Do bra wia do mość jest taka, że mamy ese‐ 
mesy Omara z ostat nich dwóch ty go dni.

Jo sie po czuła na gły przy pływ ener gii.

– Co z nich wy nika?

Noah wes tchnął.

– Nic roz strzy ga ją cego. Mo żesz na nie spoj rzeć, kiedy wró cisz.

Ener gia ustą piła miej sca roz cza ro wa niu.

– Mo żesz mi je przy słać jako pliki PDF? Po czy tam w po ciągu.

– Ja sne. Wy ślę je za kilka mi nut.

Za koń czyli roz mowę, a Jo sie mimo wy czer pa nia w re kor do wym cza sie
przy go to wała się na nad cho dzący dzień. Pół go dziny póź niej stała już na
kra węż niku, trzy ma jąc za sobą wa lizkę na kół kach. Za trzy mała tak sówkę,
a w cza sie jazdy na dwo rzec Penn za dzwo niła do Jacka Star keya.

Ode brał ta kim gło sem, jakby przez całą noc nie spał, tylko pił. Jego po‐ 
wi ta nie za brzmiało co kol wiek nie wy raź nie.

– Qu inn? – za py tał, jakby nie wie rzył, że to ona.

– Tak – po twier dziła Jo sie. – Słu chaj, prze pra szam, że znowu za wra cam
ci głowę, ale mam kilka py tań.

Na stała ci sza. W końcu Star key po wie dział:

– Ja sne, w po rządku, ale naj pierw za dam py ta nie to bie.

– Okej – zgo dziła się. – Da waj.

Jego głos na gle był pe łen po gardy. – W co ty po gry wasz?

– Co pro szę?

– Wczo raj wie czo rem po szpe ra łem tro chę w in ter ne cie. Nie po wie dzia łaś
mi, że Gret chen aresz to wano za za bi cie tego dzie ciaka. Dla czego, do cho‐ 
lery? Co się dzieje w tej ca łej środ ko wej Pen syl wa nii?



Jo sie wes tchnęła.

– Nie po wie dzia łam ci, bo wtedy uzna łam, że to nie ma zna cze nia.

– Nie ma zna cze nia? – za grzmiał.

– Czy coś przede mną ukry wasz i chcesz mi to po wie dzieć te raz, kiedy
już wiesz, że Gret chen jest oskar żona o za bój stwo?

– Co? Nie. Nie o to cho dzi. Po wie dzia łem ci, co wiem.

– Wie dzia łeś, że Amy i Ju stin Ne alo wie mieli syna?

– Syna? Nie, oni nie mieli dzieci.

– A wła śnie że mieli – od parła Jo sie. – Ma łego chłopca. Przez lata prze‐ 
by wał w ro dzi nie za stęp czej, aż wresz cie ze zwo lili na jego ad op cję przez
parę, która go wy cho wy wała.

– Skąd ty to wiesz, do cho lery?

– Mam swoje źró dła. Wie dzia łeś, że Ne alo wie byli ka rani?

– Tak, tak. To wie dzia łem – od parł, a w jego gło sie po brzmie wała iry ta‐ 
cja. – Co to ma wspól nego z czym kol wiek?

– A je śli przed mio tem, który za brał od Ne alów, była fo to gra fia ich syna?

– To nie moż liwe.

– Dla czego? Kto brał udział w wi zji lo kal nej po ich za bój stwie?

– Była tam… ko le żanka. Z pracy Ju stina.

Tak sówka za trzy mała się prze cznicę od sta cji Penn. Jo sie dała kie rowcy
na pi wek, wy po wie działa bez gło śne po dzię ko wa nie i wy sia dła, cią gnąc za
sobą wa lizkę.

– Ko le żanka z pracy? A nie ktoś z ro dzi ców czy ro dzeń stwa? Ani na wet
z przy ja ciół?

– Z tego, co pa mię tam, ni kogo nie mieli. Wszy scy ich skre ślili z po wodu
pro ble mów z nar ko ty kami – wy ja śnił Star key. – Wy daje mi się, że ja kaś



przy ja ciółka przy szła się ro zej rzeć, kiedy już zo stali po cho wani, ale stwier‐ 
dziła, że nic nie zgi nęło.

– Czyli mo gło być tak, że za brano zdję cie i nikt tego nie za uwa żył? – na‐ 
ci skała Jo sie.

Znów od po wie działa jej ci sza. W końcu Star key się ode zwał.

– Przy pusz czam, że tak. Skoń czy łaś już?

– Nie – od parła lo do wato. – Nie skoń czy łam. Mó wi łeś też, że kiedy gang
De vil’s Blade wy rzu cił Gret chen przed bu dyn kiem BATBP w Se at tle, była
„po cięta”. Co mia łeś na my śli?

– A jak my ślisz? To, że ją po chla stali.

Jo sie we szła do bu dynku dworca, ru szyła wraz z tłu mem i moc niej przy‐ 
ci snęła apa rat do ucha, żeby sły szeć Star keya mimo zgiełku.

– Ale gdzie?

– Co to niby za py ta nie? – Tym ra zem brzmiał jak roz złosz czony pi jak,
ale Qu inn nie dała za wy graną.

– Gdzie na ciele, Star key? Mu siała mieć ja kieś roz cię cia, bli zny. Gdzie
były umiej sco wione?

– A, o to cho dzi. – Na pię cie w jego gło sie przy ga sło. – Na tu ło wiu. Ca‐ 
łym. Od góry do dołu. Mnó stwo tego było. Mu sie li śmy zro bić zdję cia. Do
na szego ar chi wum. Zle ci li śmy szpi ta lowi udo ku men to wa nie wszyst kiego.
Mie li śmy na dzieję, że uda nam się do paść człon ków De vil’s Blade za to, co
jej zro bili, ale osta tecz nie nam nie po mo gła.

– No tak – od parła Jo sie. – Jak głę bo kie były rany cięte?

– Nie wiem. Nie które były stare, na przy kład te w oko licy piersi. Mu sieli
ją tor tu ro wać… roz ci nać… przez cały czas.

– Po wie działa ci to? Mó wiła, że źró dłem wszyst kich blizn były jej… mę‐ 
czar nie?



Star key wy dał po iry to wane wes tchnie nie.

– Tak, Qu inn. Po wie działa to le ka rzom. Prze glą da łem jej akta ze sto razy,
pró bu jąc ją prze ko nać do zło że nia ze znań ob cią ża ją cych gang. My ślisz, że
skąd, do cho lery, wiem o tym wszyst kim?

– Czy na świe żych roz cię ciach trzeba było za ło żyć szwy?

– Nie wy daje mi się. Po cięto ją równo, ale rany były po wierz chowne. Te
śwież sze. Pa mię tam. My śla łem, że ma szczę ście, ale też, że to okrutne z ich
strony, tak ją po ciąć, że zo staną bli zny. Taką ładną młodą dziew czynę?

Jo sie chciała po wie dzieć coś zło śli wego o „ład nej mło dej dziew czy nie”,
która woli prze żyć niż móc się po ka zać w bi kini, ale prze mil czała jego
uwagę.

– O co w tym wszyst kim cho dzi, Qu inn? – za py tał.

„O kłam stwa, któ rych na opo wia dała Gret chen”, po my ślała Jo sie. Do
Star keya po wie działa:

– O prze czu cie. Po ga damy póź niej.
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Prze ci ska jąc się przez dwo rzec Penn, po czuła w kie szeni wi bra cje te le fonu,
ale do piero kiedy usia dła w po ciągu do Fi la del fii, wy cią gnęła go i prze czy‐ 
tała wia do mość od No aha z ese me sami Omara. Zaj mo wały kilka stron. Nie‐ 
które wy mie niał z ro dziną i do ty czyły głów nie tego, co kto ku puje ma mie
na uro dziny i czy ma czas przy le cieć na week end do domu, żeby się z nią
zo ba czyć. Było też kilka wy mian z nie zna nymi nu me rami, ale do ty czyły
za dań na stu dia i spo tkań grup ba daw czych. Trze cią grupę sta no wiły ese‐ 
mesy, które wy mie niali Omar i jego współ lo ka tor Ethan Ro bin son. Jo sie od
razu zro zu miała, o co cho dziło No ahowi. Wy glą dało na to, że ci dwaj mieli
wła sny ję zyk. Jedne sfor mu ło wa nia były zro zu miałe, jak w dia logu, w któ‐ 
rym Omar na po mi nał Ethana, żeby przy od bie ra niu mek sy kań skiego żar cia
nie za po mniał o „gu acu” albo kiedy Ethan na pi sał do Omara, że zo sta wił
u niego pod ręcz nik.

Po ja wiło się jed nak kilka ta kich, któ rych Jo sie nie po tra fiła roz szy fro‐ 
wać, jak roz mowa, którą od byli dwa ty go dnie wcze śniej.

Ethan: Roz ma wia łeś z nim?

Omar: Tak

Ethan: Co po wie dział?

Omar: Po ga damy póź niej

Kilka dni póź niej była ko lejna:
Omar: Gdzie je steś?

Ethan: Po sze dłem po żar cie a co

Omar: Roz ma wia łem z nią. Nie wie rzy mi. Nie po szło do brze. Kiedy bę dziesz w domu?

Ethan: Co po wie działa? Py ta łeś czy to zrobi?

Omar: Po ga damy jak wró cisz

Jo sie wy jęła no tat nik i za częła go wer to wać, szu ka jąc in for ma cji, które
za pi sała po tym, jak ona i Noah otrzy mali bil lingi Omara. W dniu wy miany
ese me sów z Etha nem Omar dzwo nił do Gret chen. Jo sie nie wąt piła, że wła‐ 
śnie Gret chen to „ona”, o któ rej pi sali.



Po tem nie było nic oprócz nud nych wia do mo ści do ty czą cych po wsze‐ 
dnich spraw. Aż do dnia śmierci Omara.

Omar: To nie był do bry po mysł

Ethan: Co się dzieje

Omar: Po win ni śmy byli skła mać.

Ethan: Po wi nie neś to prze rwać. Wy co fać się.

Omar: Za późno

Po kilku mi nu tach Ethan na pi sał:
Stary, je steś tam?

Na stęp nie kilka go dzin póź niej, mniej wię cej w cza sie, gdy Jo sie i Noah
do tarli do domu Gret chen i zna leźli Omara mar twego na pod jeź dzie, Ethan
jesz cze raz na pi sał:

Stary, je steś tam????

Dwie mi nuty póź niej na de szła od po wiedź z te le fonu Omara:
Zje ba łeś.
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– Czyś ty osza lała? – wy krzyk nął Bob Chi twood.

Stał przy stole kon fe ren cyj nym twa rzą do Qu inn, Fra leya i de tek tyw He‐ 
ather Lo ugh lin. Jo sie wła śnie opo wie działa mu o swo jej po dróży do No‐ 
wego Jorku, o wszyst kim, czego się do wie działa od Jacka Star keya, i o fo‐ 
rum in ter ne to wym, do któ rego do stęp za ła twiła jej Tri nity.

Chi twood kon ty nu ował:

– Chcesz mi po wie dzieć, że we dług cie bie se ryjny mor derca, który za bi‐ 
jał dwie de kady temu na dru gim końcu kraju, jest te raz w Den ton?

– Tak – po twier dziła Jo sie.

– Uwa żasz, że Gret chen, wy szko lona po li cjantka, zo ba czyła czło wieka,
który po nad dwie de kady temu za mor do wał jej męża, i za miast go aresz to‐ 
wać, po zwo liła, by za strze lił Omara, a po tem wsia dła z nim do swo jego sa‐ 
mo chodu?

– Nie – od po wie działa Jo sie. – To zna czy: tak. My ślę, że ten czło wiek za‐ 
strze lił Omara i po rwał Gret chen. Nie wiem, co się stało, ale nie wąt pli wie
miał kon trolę nad sy tu acją i nad Gret chen. W prze ciw nym wy padku na
pewno od razu by go za strze liła. My ślę, że ją prze trzy my wał wbrew jej
woli.

– A po tem wy pu ścił? – do dał Chi twood. – Jak by to miało wy glą dać? Ka‐ 
zał jej wziąć na sie bie winę za za bój stwo Omara, a po tem po wie dział:
„A wła śnie, Gret chen, gdy byś mo gła nie mó wić ni komu, że tam wtedy by‐ 
łem, to by łoby su per”. Czy ty sie bie sły szysz? Bo wła śnie coś ta kiego mi
mó wisz. To są twoje prze my śle nia?

Jo sie wsparła dłoń na bio drze.

– Jesz cze wszyst kiego nie roz pra co wa łam – przy znała.



– No co ty po wiesz? – za wo łał Chi twood. – To naj bar dziej nie do wa rzone
gówno, ja kie kie dy kol wiek sły sza łem.

Igno ru jąc jego zło śli wo ści, Jo sie do rzu ciła:

– Wła śnie dla tego mu szę po roz ma wiać z Gret chen.

– To nie wcho dzi w grę – za świer go tała Lo ugh lin bez zło śli wo ści. Od‐ 
chy liła się na opar cie krze sła i wy pro sto wała nogi. Jedną stopą bu jała krze‐ 
sło. Wy glą dała wręcz na znu dzoną. – Bo wen na to nie po zwoli, szcze gól nie
te raz.

– W ta kim ra zie ty z nią po roz ma wiaj – za pro po no wała Jo sie. – Wejdź
z nią do sali. Po wiem ci, jak sama bym do tego po de szła.

Chi twood po stu kał w stół dwoma pal cami.

– Nie słu chasz, Qu inn. Nikt z nas nie wej dzie do sali Gret chen. Bo wen
uważa, że za mie rzamy na nią zwa lić po dwójne za bój stwo, a ja wcale nie je‐ 
stem prze ko nany, czy nie po win ni śmy tak po stą pić. W domu były jej od ci‐ 
ski. Nie ma alibi na tam ten wie czór.

– Mamy zbyt mało do wo dów, by oskar żyć ją o za bi cie Wil kin sów – wtrą‐ 
cił Noah.

– Tak samo jak do wo dów na po par cie dzi wacz nej teo rii Qu inn, we dle
któ rej Omara za strze lił ktoś inny. A kiedy po wiemy Bo we nowi, że na szym
zda niem Gret chen kryje se ryj nego mor dercę, nie tylko nie po zwoli nam
z nią po roz ma wiać, ale wręcz każe nam spa dać na drzewo – od pa ro wał Chi‐ 
twood. – Po my śli, że za mie rzamy z niej zro bić wspól niczkę. A je śli po tra‐ 
fisz udo wod nić, że był tam ktoś inny, może by na le żało tak po stą pić. Qu inn,
nie masz nic na po par cie swo ich wa riac kich, nie do ro bio nych teo rii.

Roz le gło się de li katne pu ka nie do drzwi. Wszedł La may ze sto sem pa pie‐ 
rów i wrę czył je Jo sie. Wska zał jed nym pal cem coś, co dla niej za zna czył.
Wy star czyło, że po pa trzyła kilka se kund i już wie działa.

– Chwi leczkę. Moż liwe, że coś mamy. Włos. W sa mo cho dzie Gret chen,
na za główku kie rowcy zo stał zna le ziony siwy włos. Z ce bulką, co ozna cza,



że mo żemy po brać z niego DNA.

Chi twood nie był za chwy cony.

– Po słu chaj, Qu inn. Gret chen ma krótką fry zurę i jest po czter dzie stce.
Nie wy daje ci się, że może mieć ja kieś siwe włosy?

– Far buje je – od parł Noah. – Są kasz ta nowe.

Jo sie spoj rzała na niego, uno sząc brwi. Nie spo dzie wa łaby się, że za‐ 
uważy coś ta kiego, ale za uwa żył i to ją ucie szyło. Od wró ciła się z po wro‐ 
tem do Chi two oda i oznaj miła:

– Pro szę tylko, abyś zle cił ana lizę tego włosa ra zem z DNA zna le zio nym
na ciele Mar gie Wil kins. Je żeli ani jedno, ani dru gie nie bę dzie zgodne
z pro fi lem Du si ciela z Se at tle i nie bę dzie zgod no ści mię dzy jed nym a dru‐ 
gim, bę dziesz mógł od rzu cić wszyst kie moje… Jak to na zwa łeś? Dzi‐ 
waczne teo rie?

Chi twood wle pił w nią spoj rze nie, mru żąc oczy.

– Prze te stuj moją teo rię – cią gnęła z prze ko na niem. – Je śli się mylę, do‐ 
łą czę do Gret chen jako za bój czyni Omara.

Ką tem oka Jo sie zo ba czyła, że Lo ugh lin wy pro sto wała plecy i za trzy‐ 
mała na niej za cie ka wione spoj rze nie.

– Wiesz, ja kie to może mieć kon se kwen cje, Qu inn? – za py tał Chwi‐ 
twood.

Jo sie wy su nęła brodę do przodu.

– Tak jest. Wiem.

Pa trzyli na sie bie jesz cze przez kilka se kund. Jo sie po czuła sa tys fak cję,
gdy Chi twood jako pierw szy od wró cił wzrok.

– Do brze – od po wie dział i mi ja jąc ją, wy rwał jej z rąk ra port. – Wy ko‐ 
nam kilka te le fo nów. Zo ba czę, jak szybko da się to za ła twić. Ale po słu chaj
mnie uważ nie: żą dam ja kichś aresz to wań w tej cho ler nej spra wie Wil kin‐ 



sów. Na wczo raj. Je śli wkrótce nie na stą pią, spo dzie waj się, że za mie nię
twoje ży cie w pie kło na ziemi.

Po tych sło wach wy szedł z po koju.

– To by łaby po prawa wa run ków – skwi to wał Noah.

Jo sie się ro ze śmiała. Lo ugh lin w dal szym ciągu pa trzyła na nich z za in te‐ 
re so wa niem. Zwró ciła się do Jo sie:

– My ślisz, że jest coś, co mo gła bym po wie dzieć Bo we nowi, żeby po zwo‐ 
lił nam się do stać do Gret chen?

– My ślę, że je śli tylko zy skamy do niej do stęp, za cznie mó wić.

– Wcze śniej nie chciała – za pro te sto wał Noah.

– Te raz już wiem wię cej – od parła Jo sie, a do Lo ugh lin po wie działa: –
Po proś Bo wena, by prze ka zał Gret chen wia do mość.

– Jaką? – spy tała Lo ugh lin, wyj mu jąc no tat nik i dłu go pis.

– Niech jej po wie, że znam prawdę na te mat Linca Shore’a i roku, który
spę dziła z De vil’s Blade. Niech na pewno po wie „Jo sie”. Gdyby po my ślała,
że po wie dzia łam wszyst kim, za mknę łaby się w so bie na do bre.

Lo ugh lin za pi sała jej słowa i z po wro tem pod nio sła wzrok.

– Coś jesz cze?

– Nie, po pro stu po proś go o prze ka za nie wia do mo ści.

Lo ugh lin wstała i wło żyła no tat nik z po wro tem do kie szeni kurtki.

– Co to za prawda o Lincu Shore i jej roku z De vil’s Blade?

Jo sie się uśmiech nęła.

– Jesz cze nie je stem pewna. To blef. Po pro stu wiem, że skła mała w tej
spra wie, ale nie znam po wodu.

– Skąd to wiesz? – za py tał Noah.



– Star key po wie dział, że wy rzu cili ją przed bu dyn kiem BATBP całą po‐ 
ciętą, ale now sze rany były po wierz chowne. Na wet nie wy ma gały szwów.
Po wie dział, że nie które były stare i, jak wy ni kało z jej słów, na ba wiła się
ich przez to, co ją spo tkało, kiedy za gi nęła. Sześć mie sięcy temu, kiedy pra‐ 
co wa ły śmy ra zem nad sprawą Be lindy Rose, po ka zała mi stare bli zny
w gór nych par tiach brzu cha. Po wie działa mi, że to po ope ra cjach, do wy ko‐ 
na nia któ rych jej matka prze ko nała le ka rzy, gdy Gret chen była dziec kiem.

– Mój Boże – wes tchnęła Lo ugh lin.

– Jej matka miała za stęp czy ze spół Mün ch hau sena – wy ja śnił Noah.

– Po cząt kowo my śla łam, że może nie chce po ru szać z pra cow ni kami
służby zdro wia te matu matki i swo jej prze szło ści. Ale te raz są dzę, że na‐ 
prawdę chciała, by wszy scy my śleli, że to człon ko wie gangu De vil’s Blade
okrut nie ją tor tu ro wali.

– Nie chciała jed nak wnieść oskar że nia – za uwa żył Noah. – Dla czego
więc jej za le żało, żeby kto kol wiek my ślał, że ją tor tu ro wali przez cały ten
czas, gdy była z nimi?

– Bo kła mała. Jesz cze nie je stem pewna dla czego. Wiem tylko, że w hi‐ 
sto rii jej roku w nie woli kryje się coś wię cej.

– Skąd wiesz, że Gret chen nie kła mała w spra wie blizn, kiedy ci je po ka‐ 
zała? – spy tała Lo ugh lin.

„Bo roz ma wia ły śmy o tok sycz nych mat kach”, od po wie działa w my ślach
Jo sie. Ten te mat był dla nich święty. Gret chen by nie skła mała. Nie mo gła
jed nak tego wy ja śnić Lo ugh lin, więc po wie działa:

– Wy star cza jąco ła two by łoby to udo wod nić. Jej matka zo stała ska zana
za za bój stwo i usi ło wa nie za bój stwa. Ob ra że nia Gret chen po winny być do‐ 
brze udo ku men to wane w ak tach są do wych.

Lo ugh lin ski nęła głową.

– Do sko nale. Je stem prze ko nana, że bę dziemy mo gli je zdo być w ra zie
po trzeby, ale praw do po dob nie do tego nie doj dzie. Pójdę po roz ma wiać



z An drew Bo we nem.

Noah i Jo sie pa trzyli, jak od cho dziła, i słu chali cich ną cego od głosu jej
kro ków. Po tem Noah wy su nął krze sło i usiadł.

– Czy ta łaś ese mesy?

– Ro dzą wię cej py tań, niż udzie lają od po wie dzi.

Po li cjant od chy lił się na opar cie krze sła i splótł dło nie za głową.

– Omar i Ro bin son coś pla no wali – po wie dział. – Tylko co?

– Nie wiem – od parła Jo sie. – Ale za kła dam, że ta „ona” to Gret chen.

– Musi cho dzić o Gret chen. Ale w ja kiej spra wie kła mali?

– Nie mam po ję cia. Pro blem w tym, że je dy nymi ludźmi, któ rzy po tra fią
na to od po wie dzieć, są Omar i Ethan Ro bin son. Omar nie żyje, a Ro bin son
za gi nął – pod su mo wała Qu inn. – Wy sła łeś te wia do mo ści fi la del fij skiej po‐ 
li cji?

– Tak, skon tak to wa łem się z ich de tek ty wem, zaj mu ją cym się sprawą za‐ 
gi nię cia Ro bin sona. Po pro sił mnie o przy sła nie ma te ria łów ma ilem. Ucie‐ 
szył się, po wie dział, że przy ci śnie wszyst kich przy ja ciół Ro bin sona
i Omara z kam pusu i do wie się, czy ktoś wie dział o ich pla nach. Po wie dział
mi też, że prze szu kali wy naj mo wane przez nich miesz ka nie i że te le fon
oraz lap top Ethana znik nęły. Ethan nie ma sa mo chodu. Jeź dzi ko mu ni ka cją
pu bliczną.

– A co z kon tami w banku? – drą żyła Jo sie. – Kar tami kre dy to wymi?

– We dług fi la del fij skiej po li cji ma konto w banku opła cane przez ojca
i kartę ban kową. Zle cili ojcu spraw dze nie stanu konta. Oka zało się, że
w dniu śmierci Omara wy pła cił trzy ty siące. Nie długo po otrzy ma niu ostat‐ 
niego ese mesa.

– Czyli Ethan uciekł – stwier dziła Jo sie. – Ukrywa się.

– Na to wy gląda – zgo dził się Noah. – W każ dym ra zie po li cjanci z Fi la‐ 
del fii obie cali, że nas po in for mują, je śli będą mieli nowe usta le nia.



– To świet nie. – Jo sie po czuła nie wielką ulgę, wie dząc, że ktoś pra cuje
nad sprawą Ethana. Z dru giej strony od liczby py tań bez od po wie dzi krę ciło
jej się w gło wie. Chciała wie dzieć, przed czym ucieka Ethan. I czego on
i Omar chcieli od Gret chen.

Noah zer k nął na ze ga rek.

– Wciąż jesz cze mamy tro chę czasu do zmroku. Czym chcesz się za jąć
te raz?

Sku piła uwagę na nim, po zwa la jąc, by wir py tań prze niósł się na tył
głowy, w na dziei, że jej świa do mość użyje wszyst kiego, co już wie dzą,
żeby wy do być ja kieś od po wie dzi.

– Chcę zna leźć syna Amy i Ju stina Ne alów – od parła.



ROZ DZIAŁ 55
Zna le zie nie pary, która ad op to wała syna Amy i Ju stina Ne alów w ty siąc
dzie więć set dzie więć dzie sią tym czwar tym roku za jęło im go dzinę. Jako że
Jo sie ty dzień wcze śniej jeź dziła do Fi la del fii i No wego Jorku, to No ahowi
przy pa dło wy ko na nie te le fonu do nich i od by cie jed nej z naj bar dziej nie‐ 
zręcz nych roz mów, ja kie Jo sie w ży ciu pod słu chała. Do dzwo nił się na nu‐ 
mer sta cjo narny, a przez apa rat na biurku No aha było sły chać głosy męża
i żony. Wy obra ziła so bie, że jedno z nich roz ma wia z te le fonu w kuchni,
a dru gie sie dzi na łóżku na gó rze, trzy ma jąc przy uchu słu chawkę.

Ich syn był już do ro sły i nie ro zu mieli, dla czego sprawa ad op cji znów zo‐ 
staje wy cią gnięta. Przy jęli go do ro dziny za stęp czej, kiedy był jesz cze nie‐ 
mow la kiem, i wy cho wy wali przez kilka lat, do póki ad op cja nie zo stała sfi‐ 
na li zo wana. To by wy ja śniało, dla czego nikt obecny w ży ciu Ne alów w mo‐ 
men cie ich za bój stwa nie wie dział, że mieli syna. Zo stał im ode brany bar‐ 
dzo wcze śnie. Ro dzice ad op cyjni po wie dzieli No ahowi, że ich syn wie, że
jest ad op to wany, ale wo le liby unik nąć wy wle ka nia tej sprawy po tylu la‐ 
tach. W miarę trwa nia roz mowy Jo sie się cie szyła, że to Noah roz ma wia.
Jak za wsze był spo kojny i cier pliwy i ja kimś spo so bem udało mu się wy tłu‐ 
ma czyć, że na miej scu zbrodni od na leźli zdję cie, które być może przed sta‐ 
wia ich syna, jed no cze śnie nie wzbu dza jąc w nich pa nicz nego lęku.
W końcu zgo dzili się otrzy mać zdję cie drogą ma ilową i spraw dzić, czy wi‐ 
doczny na nim chło piec to ich syn. Noah przed za koń cze niem roz mowy
trzy krot nie od czy tał dla nich swój nu mer te le fonu.

Prze cią gnął dło nią po twa rzy.

– Może mi nąć kilka ty go dni, za nim otwo rzą ma ila i obej rzą zdję cie – po‐ 
skar żył się.

Jo sie za częła roz ma so wy wać kark, pró bu jąc zła go dzić na pię cie, które się
wy two rzyło, kiedy Noah roz ma wiał z mał żon kami. Od ich od po wie dzi
wiele za le żało.



– Boże, mam na dzieję, że nie zaj mie im to aż tyle czasu.

Spoj rzał na nią z uwagą.

– Po win naś pójść do domu i tro chę się prze spać – stwier dził. – Wy glą‐ 
dasz na wy czer paną.

– Bo je stem wy czer pana, ale je śli my ślisz, że będę w sta nie za snąć, kiedy
cze kamy na in for ma cję o tym zdję ciu i wia do mość od Lo ugh lin o spo tka niu
z Gret chen, to chyba osza la łeś.

Noah zgar nął swoją kurtkę z sie dze nia krze sła.

– W ta kim ra zie chodźmy do Ko mor rah’s po kawę.

Ostat nie pro mie nie słońca roz grze wały je sienne po wie trze, gdy ma sze ro‐ 
wali do od da lo nej o dwie prze cznice ka wiarni. Kiedy we szli do środka, Jo‐ 
sie mimo woli przy po mniała so bie ostat nią wi zytę w tym miej scu z Gret‐ 
chen. Ja dły słod kie wy pieki, roz ma wiały o swo ich prze mo co wych mat kach,
a Jo sie czuła się pew niej, wie dząc, że ko le żanka na prawdę do brze ją ro zu‐ 
mie.

– Mu szę za mó wić da ni sza – stwier dziła Jo sie, kiedy po de szli do lady.

Noah za re ago wał uśmie chem i za czął skła dać za mó wie nie, ale za dzwo nił
jego te le fon. Wy cią gnął go z kie szeni i spoj rzał.

– To w spra wie zdję cia – oznaj mił.

Jo sie mach nęła na niego ręką i skoń czyła za ma wiać, zer ka jąc jed nym
okiem, jak ła god nie prze ma wiał do te le fonu po dru giej stro nie ka wiarni.
Za pła ciła, po cze kała na za mó wie nie i zna la zła sto lik na ty łach, gdzie było
ci cho i nikt nie po wi nien im prze szka dzać. Kilka se kund póź niej do łą czył
do niej Noah. Był blady.

– Mia łam ra cję – po wie działa Jo sie.

Wziął do ręki kawę, ale jej nie pił.

– Tak – po twier dził. – Mia łaś ra cję. To zdję cie… przed sta wia ich syna.
Jego matka dała je Amy Neal po sfi na li zo wa niu ad op cji. Chciała po ka zać,



że chło piec jest szczę śliwy.

– A za tem Du si ciel Brat nich Dusz za brał coś z domu Ne alów i miał to
przez cały czas.

– W jaki inny spo sób zna la złoby się to w Pen syl wa nii? – spy tał Noah. –
I to na pod jeź dzie je dy nej jego ofiary, która prze żyła? Na pewno przy niósł
je do domu Gret chen, za bił Omara i je tam zo sta wił.

– Po tem po rwał Gret chen, ale mu siał za brać coś z miej sca zbrodni, bo
od czuwa taki przy mus, więc za brał jej ku bek, a po tem zo sta wił go u Wil‐ 
kin sów – do dała Jo sie. – Ni gdy by śmy się nie do wie dzieli, gdyby nie jego
po wią za nie z Gret chen.

– Ni gdy by śmy się nie do wie dzieli, gdy byś to ty nie na le gała na od kry cie
jej prze szło ści – po pra wił ją Noah. – Mia łaś ra cję we wszyst kim, Jo sie.
Prze pra szam, że ci nie wie rzy łem.

– A ra czej, że wąt pi łeś w Gret chen.

– Tak, ale rów nież, że wąt pi łem w cie bie.

Jo sie po słała mu uśmiech.

– W po rządku. Tym ra zem ci da ruję. Daw niej za wsze oka zy wa łeś mi
wspar cie. Oczy wi ście my śla łam, że to dla tego, że się we mnie skry cie pod‐ 
ko chu jesz.

To miał być żart, ale po waga na twa rzy No aha wpra wiła ją w osłu pie nie,
a da nisz z se rem za trzy mał się w po ło wie drogi od stołu do jej ust.

– To nie była ta jem nica – po wie dział. – By łem w to bie za ko chany. Na dal
je stem.

Jo sie wcią gnęła po wie trze. Da nisz spadł na tackę.

– Noah.

– Wszystko jest do brze. Nie żą dam, byś po wie działa, że ty też, nic z tych
rze czy. Wiem, że mu sisz dzia łać w swoim tem pie. Na wet nie o to mi cho‐ 
dzi. Po pro stu mó wię, że się my li łem. Ro zu miem, co chcia łaś po wie dzieć



w kwe stii na szego trzy ma nia się ra zem. Nie do ce ni łem tego, co cię łą czy
z Gret chen. Kiedy ci na kimś za leży, chro nisz go. Wiem, że mię dzy tobą
a Gret chen pa nuje po ro zu mie nie – inne niż to, co jest mię dzy tobą a mną.
Po wi nie nem był je usza no wać.

Jo sie się gnęła na drugą stronę stołu i do tknęła jego dłoni.

– Dzię kuję – po wie działa.

Chwila szybko mi nęła. Noah od chrząk nął i za py tał:

– Co da lej? Po win ni śmy za dzwo nić do po li cji z Se at tle?

– Naj pierw po trze bu jemy zgod no ści DNA – od parła Jo sie. – Nie chcę ru‐ 
szać pełną parą, do póki nie bę dziemy mieli pew no ści.

– A co z Gret chen? Dla czego nam po pro stu nie po wie działa, że to był
on? Dla czego wzięła na sie bie prze stęp stwo, któ rego nie po peł niła? – za sta‐ 
na wiał się Noah. – Czego się boi?

– Wła śnie na tym utknę łam – przy znała Jo sie. – Nie ro zu miem tego. Nie
ro zu miem, dla czego ona go chroni.

– Może to jak z prze mocą do mową – pod su nął Noah.

– To zna czy?

– Ster ro ry zo wał ją, prawda?

Jo sie po ki wała głową.

– Wła mał się do domu, za bił jej męża, zgwał cił ją, a po tem wy szy dzał,
do póki nie zo stała po rwana. Cho lera wie, może ucie kła z Lin kiem
Shore’em, żeby się uwol nić od tego szaj busa. Star key prze cież mó wił, że
on wciąż ją znaj do wał, prawda? Nie udało mu się to, kiedy była
z Shore’em. Ale nie wąt pli wie na dal się go bała. Lu dzie nie uzbra jają pa ra‐ 
pe tów w gwoź dzie, chyba że są czymś prze ra żeni.

– I nie trzy mają wy łącz nie pla sti ko wych na czyń w domu dwa dzie ścia
pięć lat po fak cie – mruk nęła Jo sie.



– Co ta kiego?

Opo wie działa mu o pla sti ko wych na czy niach Gret chen.

– O Jezu.

– Tak, do świad czyła po waż nej traumy – przy znała Jo sie.

– Może w ta kim ra zie wła śnie ta trauma po wstrzy muje ją przed wy da‐ 
niem go. Tak się go boi, bo w jej gło wie on ma wielką moc – więk szą niż
ja ki kol wiek wy dział po li cji, zwłasz cza że był w sta nie wie lo krot nie ją wy‐ 
tro pić, na wet gdy po zo sta wała pod po li cyjną ochroną. Czuje się bez piecz‐ 
niej, nie wy sta wia jąc go po li cji.

– To mia łeś na my śli, mó wiąc o prze mocy do mo wej – od ga dła Jo sie. –
Czę sto bywa tak, że ko biety wi dzą, że sys tem je za wo dzi, i są prze ko nane,
że je dy nym spo so bem na prze ży cie jest mó wie nie nie prawdy i nie zgła sza‐ 
nie sprawy.

Noah po pi jał kawę.

– Wi dzie li śmy, co się dzieje, kiedy wszystko idzie nie tak. Ko bieta jest
wy star cza jąco od ważna, by opo wie dzieć, co ją spo tyka. Wnosi oskar że nie.
Oskar żony do staje są dowy za kaz zbli ża nia się do niej.

– A po tem go ła mie i za bija ko bietę, kiedy ta czeka na jego pro ces – do‐ 
koń czyła Jo sie. – In nym lu dziom wy daje się, że ona działa ir ra cjo nal nie, ale
za gro że nie jest jak naj bar dziej re alne.

– Hej, pa mię tasz tę na sto latkę z Za chod niego Wy brzeża, która w ze szłym
roku zo stała upro wa dzona z domu?

– A wszy scy my śleli, że za bił ją oj ciec? Tak, pa mię tam.

– Wła śnie o niej mó wię – po twier dził Noah. – Po ry wacz wy wiózł ją do
in nego stanu, ale kiedy tam do tarli, oka zało się, że na wet nie pró bo wał jej
ukry wać. Za czął ją przed sta wiać jako swoją córkę, a ona się na to go dziła.

– Bo była sku tecz nie ster ro ry zo wana.

Noah po twier dził ski nie niem.



– Dwoje lu dzi zo ba czyło ją i roz po znało, ale kiedy za py tali, czy jest tą
za gi nioną dziew czyną, za prze czyła, bo tak bar dzo się go bała.

– Wy da wało mi się, że ktoś zo ba czył ją idącą ulicą z tym fa ce tem i dzięki
temu zo stała od na le ziona – po wie działa Jo sie.

– Bo tamta osoba nie skie ro wała py ta nia do niej, no i na pewno nie zro‐ 
biła tego, gdy on stał obok. Naj pierw zo stali roz dzie leni i do piero po wielu
py ta niach przy znała, kim jest.

– Skoro roz po znał ją ktoś inny, nie było pro blemu. Do póki sama nie mu‐ 
siała go de ma sko wać.

– Zga dza się.

Za tem Du si ciel Brat nich Dusz zwi chro wał Gret chen psy chikę do tego
stop nia, że stała się kimś zu peł nie in nym, a on, na wet po tak dłu gim cza sie,
wciąż miał nad nią oso bliwą wła dzę. Nie które traumy po zo sta wiają znacz‐ 
nie głęb sze rany niż inne. Nie była jed nak do końca prze ko nana, że psy cho‐ 
lo giczne ar gu menty No aha wy star cza jąco tłu ma czą de cy zję Gret chen, by
da ro wać wol ność se ryj nemu mor dercy.

– Po wie działa, że od po wiada za śmierć Omara. Może w ten spo sób wy‐ 
mie rza so bie karę?

– Nie wy klu czone, że bę dziemy mieli oka zję ją za py tać – po wie dział
Noah, a wtedy za dźwię czał jego te le fon.

Apa rat Jo sie ode zwał się w tej sa mej chwili. Oboje do stali ese mesa od
Lo ugh lin.

Za ła twi łam wam spo tka nie z Gret chen. Ju tro w wię zie niu Bel le wood. O dzie wią tej rano.
Uwa żaj cie. Bo wen jest wście kły. Od ra dzał to. Ona chce roz ma wiać mimo wszystko.

Jo sie po czuła ulgę. Od pi sała:
Dzięki. Do zo ba cze nia.

Do pili kawę. Jo sie roz my ślała, czy Noah bę dzie chciał przyjść do niej,
czy za prosi ją do sie bie. Była tak wy czer pana, że by nie od mó wiła. Wciąż
mieli przed sobą kilka go dzin pracy i mnó stwo pa pier ko wej ro boty.



– Le piej za mów mi kawę na wy nos – po pro siła No aha w dro dze do to a‐ 
lety.

W ma łym ko ry ta rzu w ka wiarni Ko mor rah’s wi siała kor kowa ta blica. Lu‐ 
dzie wie szali na niej ogło sze nia do ty czące lek cji mu zyki, usług wy pro wa‐ 
dza nia psów i inne in for ma cje. Były tam też ulotki lo kal nych spo tkań i ko‐ 
lo rowe kartki re kla mu jące wy da rze nia w Ko mor rah’s – grały tu ze społy, od‐ 
by wały się wer ni saże, a cza sem au to rzy pod pi sy wali swoje książki. Wła śnie
wy da rze nie ostat niego typu przy cią gnęło uwagę Jo sie – spo tka nie z pi sa‐ 
rzem, za pla no wane na ko lejny mie siąc. Książka do ty czyła sprawy za gi nio‐ 
nych dziew czyn, którą sama roz wią zała.

– Nie do wiary – mruk nęła pod no sem.

Au tor z nią nie roz ma wiał. O ile wie działa, nie kon tak to wał się też z ni‐ 
kim, kto miał wie dzę z pierw szej ręki. A mimo to miał go tową książkę na
ten te mat. Wci snęła swoją fru stra cję w mroczny za ka ma rek, w któ rym żyły
wszyst kie uczu cia do ty czące tej sprawy, i ru szyła do ła zienki. Wy cho dząc,
znów się za trzy mała i za częła roz wa żać, czy ze drzeć ulotkę i ją wy rzu cić.
Wtedy roz legł się sy gnał te le fonu. Dzwo niła Mi sty De rossi.

– Prze pra szam, że prze szka dzam – po wie działa, kiedy Jo sie ode brała. –
Wiem, że ma cie te raz mnó stwo na gło wie przez te wszyst kie za bój stwa. Nie
pro si ła bym, gdyby…

– Nie szko dzi – po wie działa Jo sie. – Co się dzieje?

– Cho dzi o pracę. Po trze bują ko goś na noc, na in fo li nię dla ofiar prze‐ 
mocy do mo wej. Na prawdę chcia ła bym się zgo dzić. Od by łam tak wiele go‐ 
dzin szko le nia i pra wie nie mam oka zji tego wy ko rzy stać. Ale po trze buję
opie kunki dla Har risa. Tylko na jedną noc. Jest te raz na prawdę grzeczny…

Jo sie znów jej prze rwała.

– Przy wieź go po dro dze.

– Na prawdę? – za wo łała Mi sty pod eks cy to wa nym to nem.

– Oczy wi ście. Będę w domu. Tylko ju tro przed ósmą mu szę wyjść.



– Mogę go ode brać o siód mej trzy dzie ści. Bar dzo ci dzię kuję.

Jo sie za koń czyła po łą cze nie i po de szła do baru, przy któ rym stał
uśmiech nięty Noah, trzy ma jąc kawę na wy nos. Tyle wy szło ze wspól nego
po wrotu do domu.
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Mały Har ris Qu inn miał rok, a po nie waż za czął cho dzić, Jo sie nie mo gła go
spu ścić z oka na wet na se kundę. Jego chód był wciąż nie sta bilny. Uży wał
me bli do pod cią ga nia się do po zy cji sto ją cej, a po tem prze cho dził z jed nego
końca sa lonu na drugi. Był u niej od go dziny, wszyst kie za bawki, które Mi‐ 
sty przy nio sła wraz z nim, i wszyst kie, które Jo sie trzy mała na jego wi zyty,
wa lały się po pod ło dze.

– Ty moje małe tor nado – po wie działa, pod no sząc go i ści ska jąc.

Za czął pisz czeć z ucie chy, klasz cząc w pulchne rączki.

– Jo! – krzyk nął.

Za każ dym ra zem, gdy to mó wił, sta wało jej serce. Jego oj ciec, a jej
świę tej pa mięci mąż Ray był je dy nym czło wie kiem, który miał prawo mó‐ 
wić na nią „Jo”. Har ris za czął to ro bić za le d wie kilka ty go dni wcze śniej. Jo‐ 
sie wie działa, że po pro stu nie po trafi wy po wie dzieć ca łego jej imie nia. Na
matkę Raya wo łał „Bap” za miast „bab cia”, a na Mi sty „Ma”, co było jego
pierw szym sło wem. Nie mo gła uwie rzyć, jak szybko do ra stał. Wy da wało
się, że z każ dym dniem osiąga nowy etap, a za wsze gdy wy po wia dał nowe
słowo, wszyst kie trzy dzwo niły do sie bie za chwy cone.

Jo sie usia dła na bu ja nym fo telu z dziec kiem na ko la nach. Po dała mu ku‐ 
bek nie ka pek i zna la zła jedną z kar to no wych ksią że czek, które lu bił. Czy‐ 
tała mu, ko ły sząc się ryt micz nie, a chłop czyk przy tu lił się i ła sko tał ją
w brodę ja sną czu pryną. Kiedy skoń czyła, pod niósł pa lec i po wie dział:
„Je?”. W ten spo sób ar ty ku ło wał słowo „jesz cze”, co ozna czało, że ma ksią‐ 
żeczkę prze czy tać od nowa. Po ca ło wała go w głowę i wró ciła do lek tury.
Czy tała słowa z pra wi dłową in to na cją, na au to pi lo cie, jak setki razy wcze‐ 
śniej, ale my ślami była przy Gret chen.

Co dziwne, od kąd zo ba czyła ulotkę re kla mu jącą książkę na te mat sprawy
za gi nio nych dziew czyn, w za ka mar kach jej umy słu po ja wiło się coś, co nie
da wało spo koju. Coś waż nego, zwią za nego z Gret chen i sprawą Du si ciela



Brat nich Dusz. Nie po tra fiła tego wy do być z pod świa do mo ści, przy naj‐ 
mniej na ra zie. Bu jała Har risa, do póki nie za czął przy niej de li kat nie chra‐ 
pać, a po tem za nio sła go na górę, gdzie obok swo jego łóżka roz sta wiła mu
ko ły skę. Po ło żyła go, ale się nie obu dził.

Po zej ściu na dół sie działa w sa lo nie i przez prze no śne urzą dze nie mo ni‐ 
to ru jące słu chała jego od de chu. Gdyby tylko Ray mógł ją te raz wi dzieć. Nie
wie rzyłby wła snym oczom, ale byłby szczę śliwy. Nie po raz pierw szy Jo sie
ża ło wała, że on nie może zo ba czyć swo jego pięk nego syna. Ale gdyby Ray
na dal żył, ni gdy nie po zna łaby Har risa. Mi sty, Ray i Har ris by liby szczę‐ 
śliwą małą ro dziną, a Jo sie ni gdy nie zo sta łaby włą czona w ży cie chłopca.
Ni gdy by się nie do wie działa, jak to jest ko chać drugą istotę tak mocno, że
mo głoby się dla niej za bić albo umrzeć, bez choćby jed nej my śli o ra to wa‐ 
niu sie bie.

– O mój Boże. – Wy po wie działa te słowa na głos, po de rwała się z miej‐ 
sca i po bie gła do sto ją cego w kuchni lap topa. Jej palce pra co wały tak
szybko, że trzy razy wpi sała błędne ha sło. Mam ro cząc pod no sem prze kleń‐ 
stwa, wresz cie się za lo go wała, uru cho miła prze glą darkę in ter ne tową i we‐ 
szła na fo rum. Już po kilku mi nu tach zna la zła wą tek, któ rego szu kała. Po‐ 
trzebny jej był te le fon. Wró ciła do sa lonu.

– Gdzie on jest, do cho lery?

Błą dziła dłońmi po po dusz kach ka napy. Har ris ko chał te le fony i za wsze
chciał się ba wić jej apa ra tem. W końcu zna la zła – le żał na pod ło dze po śród
po roz rzu ca nych mięk kich kloc ków. Był po kryty śla dami lep kich dzie cię‐ 
cych pa lusz ków i nie mal roz ła do wany – po zo stało tylko pięć pro cent ba te‐ 
rii.

Wbie gła do kuchni, gdzie trzy mała jedną z ła do wa rek, i pod łą czyła do
niej te le fon. Wy brała nu mer dok tora Perry’ego Lar sona. Ode brał od razu.

– Pani de tek tyw? – po wie dział na po wi ta nie. – Wszystko w po rządku?

– Prze pra szam, pa nie dok to rze – od parła. – Wiem, że jest tro chę późno,
ale to ważne. Chciał bym, aby pan coś dla mnie zro bił, a poza tym mam



kilka py tań.
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Gret chen wy glą dała, jakby w ciągu za le d wie kilku dni spę dzo nych w celi
mocno stra ciła na wa dze. Miała zie mi stą cerę i wiel kie wory pod oczami.
Jo sie za sta na wiała się, czy jako po li cjantka jest obiek tem ata ków współ‐ 
więź niów. Lo ugh lin pro siła o jed no oso bową celę dla jej bez pie czeń stwa, ale
po li cjantka wie działa, że cza sami tego typu prośby nie zo stają speł nione.
Gret chen sie działa przy stole w wię zien nej sali prze słu chań i wy glą dała na
prze graną. Za gry zała dolną wargę.

Pro ku ra tor okrę gowy ani An drew Bo wen nie po zwo li liby Jo sie prze słu‐ 
chać jej bez obec no ści de tek tyw He ather Lo ugh lin. Ona przy naj mniej była
do brą i spra wie dliwą śled czą, która – w za leż no ści od sy tu acji – po winna
dać jej po pro wa dzić roz mowę lub sama prze jąć za da wa nie py tań. Bo wen
rów nież się upie rał, że chce być obecny. Kiedy we szli do sali, za jął miej sce
obok Gret chen.

Pod czas gdy Jo sie i Lo ugh lin sia dały na prze ciwko, Bo wen po wie dział:

– Sta now czo od ra dza łem tę roz mowę, ale moja klientka na le gała.

– Nie je ste śmy tu taj, by ją oszu kać lub upo ko rzyć – od parła Lo ugh lin. –
Chcemy roz wią zać sprawę kry mi nalną. De tek tyw Qu inn uważa, że jest
w sta nie po móc pań skiej klientce.

Bo wen po słał Jo sie nie przy jemne spoj rze nie.

– O, tak, jest do bra w po ma ga niu lu dziom, nie praw daż?

– Pro szę, chcę po roz ma wiać z Jo sie na osob no ści – ode zwała się Gret‐ 
chen, nie pod no sząc wzroku znad stołu.

– Na prawdę nie uwa żam, by to był do bry po mysł – za pro te sto wał Bo‐ 
wen.

– An drew, pro szę – po wie działa Gret chen.

– Gret chen…



Spoj rzała na niego.

– To ja je stem klientką. Na le gam. Za cze kaj za drzwiami, do brze?

Bo wen wstał, by wyjść z sali. Ja kiś mię sień w oko li cach jego żu chwy
drgnął.

Kiedy za mknęły się za nim drzwi, Gret chen znów po pro siła:

– Tylko Jo sie.

– Znasz za sady, Gret chen – od parła Qu inn. – He ather musi tu być. Cho‐ 
dzi za równo o ochronę cie bie, jak i po li cjan tów z Den ton. To wszystko, co
mogę zro bić.

Z wes tchnie niem Gret chen od chy liła się na opar cie, pod nio sła wzrok na
su fit i wy pu ściła po wie trze z płuc. Po chwili spoj rzała Jo sie w oczy.

– Co kol wiek po dej rze wasz, je steś w błę dzie.

Jo sie wy jęła z we wnętrz nej kie szeni kurtki zło żony plik pa pie rów, roz‐ 
pro sto wała je na stole i pchnęła w jej kie runku.

– Nie mam oku la rów do czy ta nia – oznaj miła Gret chen.

Lo ugh lin zdjęła swoje z czubka głowy i jej wrę czyła.

– Ja też je stem w klu bie czter dzie ści plus. – Zdo była się na nie śmieszny
żart.

– Dzię kuję – mruk nęła Gret chen.

Za ło żyła oku lary, po pra wiła je na no sie i za częła czy tać. Po kilku chwi‐ 
lach pod nio sła wzrok na Jo sie.

– Co to jest?

– Pro to kół sek cji zwłok.

– Nie ro zu miem.

Jo sie wska zała do ku ment.



– To sek cja ostat niego se ryj nego mor dercy, któ remu się wy da wało, że
może za bi jać lu dzi w moim mie ście.

– Jezu – skwi to wała Gret chen i wstrzą snął nią lekki dreszcz.

– Po słu chaj. Wiem, że Du si ciel Brat nich Dusz z Se at tle jest w Den ton.

Z po bla dłej twa rzy Gret chen od pły nęły wszyst kie ko lory.

– Nie – wy chry piała.

– Wiem, że tam był w dniu, w któ rym Omar zo stał za strze lony na twoim
pod jeź dzie – kon ty nu owała Jo sie.

– Nie.

– Je stem na jego tro pie.

– O Boże, nie.

– Mogę to ro bić sama albo mo żesz mi po móc.

Na twa rzy Gret chen od ma lo wało się coś w ro dzaju blo kady. Oczy ode‐ 
rwały się od twa rzy Jo sie i za trzy mały na ścia nie za jej głową. Pa trzyła nie‐ 
wi dzą cym wzro kiem.

– Nie wiem, o czym mó wisz.

– Po zna łam prawdę o Etha nie. Wiem, że jest twoim sy nem.

Usta Gret chen się wy krzy wiły, gdy bez sku tecz nie pró bo wała stłu mić
wes tchnie nie. Mimo to nie od po wie działa.

– Opo wiedz mi o Bil lym – po pro siła Jo sie.

Mi nęła długa chwila ci szy. Gret chen zwi jała i roz wi jała róg jed nej z le żą‐ 
cych przed sobą kar tek.

– Billy był moim mę żem. By li śmy w so bie bar dzo za ko chani, a po tem
umarł.

– Za bił go Du si ciel Brat nich Dusz.

Gret chen nie od po wie działa.



Qu inn spró bo wała obrać inny kie ru nek.

– Wiem, że Billy nie zo stał przy jęty do De vil’s Blade. Jack Star key mi
po wie dział.

Za sko cze nie, które prze mknęło po twa rzy Gret chen, było na tyle prze‐ 
lotne, że Jo sie nie mal je prze ga piła.

– Ale nie wiele bra ko wało. Coś go łą czyło z Lin kiem Shore’em, prawda?

Od cze kała chwilę, a kiedy Gret chen nie od po wia dała, za py tała wprost:

– Co się mię dzy nimi wy da rzyło?

– Skąd wiesz, że coś się wy da rzyło? – od parła Gret chen tak ci cho, że Jo‐ 
sie mu siała się wy tę żyć, żeby ją usły szeć.

– Wiem, co Linc zro bił dla cie bie i że nie po stą piłby w taki spo sób,
gdyby nie czuł, że w pew nym sen sie jest dłuż ni kiem Billy’ego. Co się wy‐ 
da rzyło?

Znów za pa dła ci sza. Gret chen spoj rzała na Lo ugh lin, a ta pod nio sła ręce.

– To wszystko jest dla mnie nowe i na ra zie nie wy daje się mieć szcze‐ 
gól nego związku z za strze le niem Omara.

Pal mer zmie niła po zy cję na krze śle, od wra ca jąc się do Jo sie.

– Billy oca lił mu ży cie – po wie działa. – To się wy da rzyło na długo przed
jego śmier cią. Był taj nym agen tem do piero kilka mie sięcy i jako tak zwany
pę tak pró bo wał zna leźć w De vil’s Blade ko goś, kto zo sta nie jego spon so‐ 
rem. Stał przed skle pem i aku rat pod je chał Linc. Ja kaś ko bieta na par kingu
miała udar pod czas jazdy sa mo cho dem i pra wie prze je chała Linca. Billy go
ura to wał.

– To nie za pew niło mu wstępu do gangu?

Gret chen po krę ciła głową.

– Nie. Do stać się tam nie jest tak ła two. Ale Linc ni gdy o tym nie za po‐ 
mniał. Kiedy je den z po zo sta łych człon ków chciał zo stać spon so rem



Billy’ego, wy ra ził zgodę, a poza tym raz na ja kiś czas przy dzie lał mu pro ste
za da nie. Nie mógł fa wo ry zo wać go otwar cie, ale Billy się za rze kał, że za‐ 
wsze pa mię tał o jego za słu gach.

– Więc pew nie tak było – stwier dziła Jo sie. – Jak zna la złaś Linca po
śmierci Billy’ego?

– Nie było to trudne. Ci fa ceci za wsze się krę cili w po bliżu tego sa mego
baru. Wej ście do niego pra wie przy pła ci łam ży ciem.

– Po wie dzia łaś mu, że je steś w ciąży?

Gret chen z pew nym opóź nie niem po ki wała głową.

– Wie dzia łaś, że to nie jest dziecko Billy’ego?

– Nie. Nie wie dzia łam. Nie są dzi łam, że Billy jest oj cem, bo przez całe
lata nie uży wa li śmy żad nej an ty kon cep cji i nie za szłam w ciążę. Ale
w końcu pew nej nocy… – urwała, nie mo gąc skoń czyć zda nia.

– Po wie dzia łaś Lin cowi o swo ich po dej rze niach, że może to być dziecko
Du si ciela Brat nich Dusz?

Gret chen ski nęła głową.

– Nie wie dzia łam, co ro bić. Po pro stu chcia łam mieć ochronę. Po li cjanci
nie po tra fili so bie z tym po ra dzić, utrzy mać go z dala ode mnie. My śla łam,
że jest jed nym z nich. Wie dzia łam, że lu dzie z De vil’s Blade mogą mnie
ukryć. Sły sza łam od Billy’ego różne hi sto rie. Se ryjny za bójca czy nie,
przez taką ob stawę nie dałby rady się prze drzeć.

– Czyim po my słem było od da nie dziecka do ad op cji?

Gret chen ob li zała usta.

– Linca. Kiedy po ja wiło się dziecko, wie dzia łam, że nie mogę po zo stać
z De vil’s Bade na za wsze. Wielu człon ków za czy nało się de ner wo wać, że
na dal tam je stem, choć po zo sta wa łam pod ochroną Linca. Nie mo głam jed‐ 
nak wziąć ze sobą dziecka. Co by było, gdyby nas zna lazł? Gdyby się do‐ 
wie dział, że to jego dziecko? Czu łam lęk, że po su nąłby się do za bój stwa…



Nie by łam go towa na ma cie rzyń stwo. Nie mo głam być matką i uchro nić
swo jego dziecka przed se ryj nym za bójcą. Nie mia łam środ ków, a nie można
za wsze być zdaną na ła skę in nych.

– Dla czego po pro stu nie za bra łaś go do dziad ków? – spy tała Jo sie.

– Ba łam się, że on i tak nas zaj dzie. Zna le zie nie mnie i do koń cze nie ro‐ 
boty to jedno, ale wie dzia łam, że moje dziecko ni gdy nie by łoby bez‐ 
pieczne, gdyby ten po twór wie dział o jego ist nie niu. Nie ro zu miesz. Nie
wiesz… My śla łam, że to moja matka jest zła. W po rów na niu z nim wy daje
się święta.

Jo sie przy po mniała so bie scenę u Wil kin sów i wła sne, oso bi ste do świad‐ 
cze nie oglą da nia z bli ska se ryj nego mor dercy.

– My ślę, że po tra fię to zro zu mieć.

– By łam młoda – cią gnęła Gret chen. – Młoda i głu pia. W tam tym cza sie
wy da wało mi się, że nie mam zbyt wielu moż li wo ści. Moim je dy nym ce lem
było uchro nie nie dziecka.

– Wie rzę ci – za pew niła Jo sie.

– Dla tego mu sie li śmy stwo rzyć wra że nie, że gang mnie tor tu ro wał i wy‐ 
rzu cił. Do tar łoby to do wszyst kich za an ga żo wa nych w sprawę Du si ciela, od
BATBP po po li cję z Se at tle, i do niego też. Ni gdy by się nie do wie dział, że
by łam w ciąży. Nikt o tym nie wie dział. Aż do chwili…

Prze stała mó wić. Po jej po liczku spły nęła łza.

– Gdy nie wpa dli na to Ethan Ro bin son i Ja mes Omar. My śla łaś, że Seth
Cole jest twoim sy nem, do póki nie za dzwo nił do cie bie Ja mes Omar,
prawda?

Gret chen po ki wała głową. Po jej twa rzy spły wały ko lejne łzy.

– Dla tego tak wzię łaś so bie do serca sprawę za bój stwa
Shore’a i Cole’a. Linc po mógł ci w po trze bie, a ty uwie rzy łaś, że Cole jest
twoim sy nem – kon ty nu owała Jo sie.



– By łam tak wście kła na Linca. Obie cy wał mi, że oni… że mój syn trafi
do nor mal nego domu z nor malną ro dziną. Znał ja kie goś urzęd nika są do‐ 
wego z in nego stanu, który był mu wi nien przy sługę. Mó wił, że zna lu dzi,
któ rzy mogą mu po móc prze pro wa dzić od da nie go do ad op cji pa rze, pra‐ 
gną cej dziecka. Pie nią dze prze szły z rąk do rąk. Ni gdy ich nie wi dzia łam.
Nie bra łam w tym udziału. Nie wie dzia łam o ni czym oprócz tego, co obie‐ 
cał mi Linc. Nie chcia łam wie dzieć, gdzie jest mój syn, żeby nikt nie mógł
wy do być ze mnie tej in for ma cji za po mocą tor tur.

– Kiedy więc zła pa łaś za bój ców Shore’a i Cole’a, w trak cie śledz twa do‐ 
wie dzia łaś się, że Cole był ad op to wany…

– I za ło ży łam, że to mój syn. Z ja kiego in nego po wodu prze by wałby na
Wschod nim Wy brzeżu z Lin kiem? Nie mia łam żad nego do wodu, ale by łam
w ża ło bie po synu i do pro wa dzi łam do za mknię cia jego za bój ców.

– A wtedy za dzwo nił do cie bie Ja mes Omar.

Gret chen nie od po wie działa.

– Po twier dzi li śmy, że zdję cie przy pięte do ko szuli Omara po cho dziło
z miej sca zbrodni po peł nio nej przez Du si ciela Brat nich Dusz w dwa ty siące
czwar tym roku. Mamy jego DNA. Zo sta wił w twoim sa mo cho dzie włos,
a do tego za bił ko bietę i męż czy znę w Den ton i tam też zo sta wił DNA.

To był blef, bo wciąż jesz cze nie mieli wy ni ków ba dań ma te riału ge ne‐ 
tycz nego, ale Jo sie była pewna, że wy każą zgod ność z Du si cie lem.

Gret chen na dal się nie od zy wała.

– Nie po tra fi łam zro zu mieć, co ma z tym wspól nego Ja mes Omar, ale
usta li li śmy, że dwu krot nie dzwo nił do cie bie, a za dru gim ra zem opu ści łaś
ko mi sa riat, żeby się z nim spo tkać. Wie dzie li śmy, że on i jego współ lo ka tor
pla no wali coś zwią za nego z tobą, bo su ge ro wały to ich ese mesy. Chcie li‐ 
śmy po roz ma wiać ze współ lo ka to rem Omara, ale za raz po strze la ni nie
Ethan za padł się pod zie mię. Wciąż się gło wi łam, czy to, co pla no wały te
dzie ciaki, było zu peł nie nie po wią zane z Du si cie lem Brat nich Dusz. Czy Ja‐ 
mes Omar po pro stu po ja wił się w twoim domu o nie wła ści wej po rze? Czy



był to zbieg oko licz no ści, że zna lazł się tam aku rat w mo men cie, gdy Du si‐ 
ciel Mar twych Dusz wresz cie cię na mie rzył i przy szedł za koń czyć to, co
za czął w ty siąc dzie więć set dzie więć dzie sią tym czwar tym?

Gret chen w dal szym ciągu mil czała.

Jo sie parła więc da lej.

– Jed nak na wet je śli tak było, dla czego mia ła byś chro nić Du si ciela? Brać
na sie bie winę tej be stii?

– Ja od po wia dam za śmierć Ja mesa Omara – oznaj miła Pal mer.

– Nie za strze li łaś tego chło paka – od parła Jo sie. – Dla czego kła miesz?

– Po no szę od po wie dzial ność za jego śmierć.

– Po nosi ją czło wiek, który po cią gnął za spust. Pró buję ci po móc, Gret‐ 
chen.

– Gdzie jest Ethan?

– Nie wiemy.

Gret chen na po wrót za mknęła się w so bie. Jo sie od cze kała kilka mi nut
w na dziei, że coś po wie, zada ja kieś py ta nie, zrobi co kol wiek, ale nie‐ 
obecne spoj rze nie wró ciło.

– Chyba wiem, co się wy da rzyło – za ry zy ko wała Jo sie. – Kiedy Ethan
był w ogól niaku, do wie dział się, że jest ad op to wany. Od tam tego czasu nie
da wało mu to spo koju. Na stu diach po znał Ja mesa Omara, stu denta epi ge‐ 
ne tyki. Być może Ja mes po wie dział: „Słu chaj, mogę ci po móc zlo ka li zo wać
two ich krew nych”. Są dzę, że ja kimś spo so bem Ja mes i Ethan zna leźli naj‐ 
pierw cie bie. Nie dzięki pro fi lowi DNA za miesz czo nemu na jed nej z po‐ 
świę co nych temu stron, lecz dzięki ma te ria łowi do star czo nemu przez two‐ 
ich ku zy nów. Albo ja kichś da le kich krew nych. My ślę, że Ethan i Ja mes
zna leźli cię, eks tra po lu jąc drzewo ge ne alo giczne two ich krew nych, któ rych
pro file są obecne na ta kiej stro nie. Ethan za pewne od krył, że je steś ofiarą
Du si ciela Brat nich Dusz. Już we wcze snym wieku na sto let nim miał ob se sję
na punk cie se ryj nych mor der ców. Obro nił pracę ma gi ster ską z kry mi no lo‐ 



gii. Czy tał książki o ta kich przy pad kach. Wiesz, że po wstała książka o Du‐ 
si cielu Brat nich Dusz z Se at tle?

Gret chen nie od po wie działa.

– To prawda. Spraw dzi łam na fo rum po świę co nym spra wie Du si ciela.
Jest tam wą tek do ty czący tej książki. Wi dzia łam ją w miesz ka niu Omara
i Ethana. Wtedy nie ro zu mia łam, co wi dzę, i nie zda wa łam so bie sprawy, że
to ważne, ale ze szłego wie czoru za dzwo ni łam do czło wieka, który wy naj‐ 
mo wał im miesz ka nie, i po pro si łam, by po szedł i po twier dził, że ona tam
jest. To zna czy, że Ethan wie dział już o spra wie. W ko lek cji miał też jedną
do ty czącą śledz twa, które utknęło na czter dzie ści lat, do czasu, aż po li cja
wy ko rzy stała DNA do wy tro pie nia za bójcy po przez jego da le kich krew‐ 
nych. My ślę, że sko ja rzył fakty i we dwóch za częli ro bić to samo z drugą
stroną jego ro dziny. Pew nie zna leźli Du si ciela Brat nich Dusz i za miast po‐ 
wia do mić wła dze, wy my ślili plan zmie rza jący do zjed no cze nia mamy, taty
i syna ni czym szczę śli wej ro dziny. Albo Ethan po my ślał, że mógłby po móc
ci za mknąć ten roz dział, po ja wia jąc się w to wa rzy stwie za bójcy. Roz po zna‐ 
ła byś go, a po nie waż je steś te raz po li cjantką, mo gła byś go aresz to wać. Zo‐ 
sta ła byś bo ha terką. Nie je stem pewna, dla czego Ethan chciał, aby ście się
spo tkali, ale na pewno wie dział, że mają do czy nie nia z bez względ nym za‐ 
bójcą. Prze stra szył się. Po sta no wili, że za miast Ethana pój dzie Ja mes.
W ten spo sób, gdyby fa cet za czął świ ro wać, Ja mes mógłby po wie dzieć:
„Nie je stem twoim sy nem” i ku pić so bie tro chę czasu, bo tam temu za le żało
na praw dzi wym synu.

Dolna warga Gret chen za drżała.

– Tyle tylko, że coś nie wy szło. Plan od niósł od wrotny sku tek. Omar po‐ 
wie dział wam obojgu, że nie on jest twoim sy nem, lecz Ethan. Du si ciel za‐ 
strze lił Omara i po rwał cie bie. Nie wiem, dla czego po sta no wił cię wy pu‐ 
ścić. Może kręci go drę cze nie cie bie – kiedy ży jesz w cią głym stra chu
przed nim – albo lubi gry. My ślę jed nak, że za war łaś z nim układ. Tylko to
ma sens. Ty się przy znasz, że za mor do wa łaś Omara, i bę dziesz uda wała, że
jego w ogóle tam nie było, je śli zo stawi Ethana w spo koju. On cały czas cię



nim szan ta żuje. Za nim zdą ży ła byś zna leźć Ethana i za pew nić mu ochronę,
a po tem na mie rzyć i aresz to wać Du si ciela, ten mógłby go za bić. Ethan zna
jego przy do mek, ale ni gdy go nie po znał. Nie wie działby, kto to, na wet
gdyby miał go przed sobą, co czyni tego za bójcę jesz cze groź niej szym dla
two jego syna. Do cho dzisz do wnio sku, że je dy nym spo so bem na ochro nie‐ 
nie go jest wy wią za nie się ze swo jej czę ści umowy. Są dzisz, że nie masz
wy boru.

Z oczu Gret chen spły nęło wię cej łez.

– On nie ma Ethana – za pew niła Jo sie. – Chło pak roz pły nął się w po wie‐ 
trzu. Nikt nie wie, gdzie go szu kać – ani po li cja, ani przy ja ciele ze szkoły,
ani tata. Nikt. Du si ciel go nie znaj dzie.

Na twa rzy Gret chen nie od ma lo wała się ulga. Było wi dać, że nie ufa Jo‐ 
sie. Albo nie wie rzy, że Ethan jest bez pieczny.

– Je stem na tro pie Du si ciela – za pew niła Qu inn. – Ten czło wiek za mor‐ 
do wał męż czy znę i ko bietę w Den ton i musi za to od po wie dzieć.

– Pro szę, nie rób tego – pi snęła Gret chen.

Jo sie po czuła skurcz w sercu.

– Do padnę go – oznaj miła. – Ni komu wię cej nie sta nie się krzywda.

– W jaki spo sób? – za py tała Pal mer. – Jak go do pad niesz? To widmo. Nie
wiem na wet, kim jest… Wi dzia łam jego twarz i nie wiem, kim jest.

– Ethan wie… On i Ja mes go na mie rzyli.

– Do piero co po wie dzia łaś, że mój syn jest za gi niony – za uwa żyła Gret‐ 
chen.

– W ta kim ra zie opu bli ku jemy zdję cie Ethana w pra sie, pro sząc o po moc
w zlo ka li zo wa niu go. Ty tym cza sem po dasz nam ry so pis Du si ciela – za pro‐ 
po no wała Jo sie.

– Nie mogę. Nie mogę tego zro bić. Nie na ra żaj Ethana w ten spo sób. Za‐ 
bójca za wsze bę dzie o krok przed nami – od parła, na chy liła się do Jo sie



i ści szo nym gło sem do dała: – My ślę, że jest jed nym z nas.

– Funk cjo na riu szem po li cji? Star key mi mó wił, że oboje tak my śle li ście.
Ale to nie jest po li cjant od nas. Wiesz o tym.

– To zbyt ry zy kowne – na le gała Gret chen. – Pro szę. Nie na ra żaj mo jego
syna.

Jo sie pod nio sła rękę.

– Do bra, w po rządku. Za po mnijmy o Etha nie. Po daj nam ry so pis. Po‐ 
wiemy, że świa dek wi dział go w oko licy domu Wil kin sów.

Gret chen po krę ciła głową.

– Nie mogę. Bę dzie wie dział. Bę dzie wie dział, że to ja. Pro szę.

Do roz mowy włą czyła się Lo ugh lin:

– Je śli nam nie po mo żesz, mo żemy cię oskar żyć o utrud nia nie śledz twa.

– Gret chen, mu simy szu kać tego go ścia. Na prawdę my ślisz, że do trzyma
swo jej czę ści umowy? To mor derca. Wie rzysz, że po pro stu prze sta nie za bi‐ 
jać?

– Nie rób tego – za strze gła Pal mer.

Jo sie wstała.

– Mu szę wy ko ny wać swoją pracę. Po ma gaj nam lub nie, ale ja będę na
niego po lo wać.

Od cze kała ko lejną pełną na pię cia chwilę, ale Gret chen nie re ago wała.
W końcu Lo ugh lin wstała z wes tchnie niem i ru szyła do drzwi. Jo sie się od‐ 
wró ciła, żeby pójść za nią. Usły szała szur nię cie krze sła Gret chen, ale za nim
zdą żyła się ob ró cić, po czuła jej dło nie na ra mio nach. W ostat niej chwili
pod nio sła ręce, by ochro nić twarz, gdy Gret chen grzmot nęła nią o ścianę.
Jo sie ode pchnęła na past niczkę i za częła się sza mo tać, żeby uwol nić się z jej
uści sku. Usły szała krzyki za nimi, a kilka se kund póź niej Lo ugh lin, Bo wen
i je den ze straż ni ków od cią gali Gret chen. Wcze śniej jed nak zdą żyła de spe‐ 
rac kim, po na gla ją cym to nem wy szep tać jej do ucha:



– Po pro stu po trze buję czasu. Jesz cze tylko tro chę czasu.
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Jo sie sie działa w szpi talu wię zien nym, a obok niej, na szpi tal nym wózku,
le żał kom pres z lo dem, z któ rego nie sko rzy stała. Noah opie rał się o ścianę
na prze ciwko ze skrzy żo wa nymi rę kami. Oboje cze kali na le ka rza.

– To śmieszne – po wie działa Jo sie. – Nic mi nie jest. Nie ude rzy łam się
w głowę.

– Dok tor tylko cię obej rzy – od parł Noah.

– Nie je stem ranna. Ona nie zro biła mi krzywdy. To był wy pa dek.

Fra ley wy buch nął śmie chem.

– Przy pad kiem ude rzyła twoją twa rzą o ścianę?

– Nie ude rzyła moją twa rzą o ścianę. W nic nie ude rzy łam. Nie chcę, by
po no siła karę.

– Już jest w izo latce. Te raz pod czas wi zyt bę dzie mu siała być przy kuta
łań cu chem.

Po ja wił się le karz, a za raz za nim we szła Lo ugh lin. Kiedy świe cił jej
w oczy małą la ta reczką, Lo ugh lin oznaj miła:

– Ona nie da ci ry so pisu.

– Co ty po wiesz – od cięła się Qu inn. Le karz za dał jej se rię py tań, na
które od po wie działa naj szyb ciej, jak mo gła. W końcu po zwo lono jej odejść.

Troje de tek ty wów ru szyło ra zem na par king. Noah i Lo ugh lin oma wiali
dra ma tyczne wy da rze nia bie żą cego dnia, a Jo sie wra cała my ślami do słów,
które Gret chen wy szep tała jej do ucha.

Wię cej czasu na co?

Gdy zo stała w sa mo cho dzie tylko z No ahem, po wtó rzyła mu słowa Gret‐ 
chen, ale on rów nież nie ro zu miał, o co cho dzi.



– Po win ni śmy wró cić i ją spy tać – stwier dził. – Po proś Bo wena, niech ją
za pyta.

– Nie – od parła Jo sie. – Nie wąt pli wie za le żało jej, abym tylko ja to sły‐ 
szała. W prze ciw nym wy padku po pro stu po wie dzia łaby to w obec no ści
Lo ugh lin. Jej słowa były prze zna czone tylko dla mnie.

– A ty mi je po wta rzasz.

Pac nęła go w ra mię.

– Po trze buję two jej po mocy, by to roz wi kłać.

– No cóż, nie wiem, do czego jest jej po trzebne wię cej czasu. Sie dzi
w wię zie niu.

Za dzwo nił te le fon Jo sie. Spoj rzała na wy świe tlacz i jęk nęła.

– Chi twood. – Ode braw szy, wy szcze kała: – Qu inn.

Jego chro po waty głos przez te le fon był tak samo gło śny, jak pod czas roz‐ 
mów twa rzą w twarz.

– Qu inn, masz zgod ność DNA z domu Wil kin sów. Wy niki ba da nia włosa
z sa mo chodu Gret chen jesz cze nie na de szły. DNA od Wil kin sów oka zało
się zgodne z tym Du si cie lem z Se at tle. Do bra ro bota. A te raz bierz dupę
w troki i za su waj do mnie, bo mu simy urzą dzić kon fe ren cję pra sową, a po‐ 
nie waż ten gość nie na wi dzi ko biet, uwa żam, że ty po win naś ją po pro wa‐ 
dzić. To go na prawdę roz drażni.

Roz łą czył się, za nim zdą żyła co kol wiek po wie dzieć.

– Sły sza łem każde słowo – oznaj mił Noah. – Sam nie wiem, co było naj‐ 
dziw niej sze: kiedy po wie dział „do bra ro bota”, wspo mniał o nie na wi ści do
ko biet, czy za su ge ro wał, że po win naś roz draż nić se ryj nego mor dercę.

Jo sie się ro ze śmiała, po tem Noah wy buch nął śmie chem. Śmiali się jesz‐ 
cze chwilę i po ostat nim ty go dniu było to na prawdę od prę ża jące.

Jed nak cała bez tro ska, która za pa no wała w sa mo cho dzie, ulot niła się
w ciągu za le d wie kilku mi nut. Wciąż mu sieli schwy tać za bójcę.



– Słu chaj – po wie dział Fra ley, wy czu wa jąc zmianę na stroju. – My ślę, że
Gret chen do sta nie ten czas, któ rego chce.

– Jak to?

– Jaki sens ma or ga ni zo wa nie kon fe ren cji pra so wej, kiedy mamy zero
tro pów? Po in for mu jemy opi nię pu bliczną, że se ryjny mor derca, któ rego
wszy scy uwa żali za zmar łego, za ata ko wał tu taj, za miast na swo ich daw‐ 
nych te re nach ło wiec kich. Czter na ście lat po ostat nim po wszech nie zna nym
za bój stwie. No i co? Do trze do niego, że wiemy, że to on. Ale na dal nie
znamy jego toż sa mo ści.

Jęk nęła.

– Masz ra cję. Nie je stem pewna, czy po win ni śmy to ob wie ścić światu,
nie ma jąc tro pów z praw dzi wego zda rze nia. On może zejść z po wro tem pod
zie mię. Nikt go już wię cej nie zo ba czy.

– Chyba że znaj dziemy Ethana. On wie, kto to jest. Ethan i Ja mes go zde‐ 
ma sko wali – przy po mniał Noah.

– Tak, ale my ślę, że wszyst kie ich ba da nia znaj dują się na kom pu te rze
Ethana, który on ma ze sobą. To nam nie po maga.

– Okej. No cóż. Gret chen uważa, że za bójca jest w sze re gach po li cji
w Se at tle. Czy mo żemy spraw dzić, kto z nich prze pro wa dził się na Wschód
albo jest te raz na urlo pie? – pod su nął Fra ley.

– Tak – od parła Jo sie. – Może się oka zać, że nie mamy wy boru i mu simy
to zro bić w ten spo sób, ale je śli ten czło wiek rze czy wi ście działa w or ga‐ 
nach ści ga nia, chyba nie po win ni śmy ry zy ko wać, że po sta wimy go w stan
po go to wia, za nim nie bę dziemy mieli lep szej kon troli nad sy tu acją. Wy ko‐ 
namy je den te le fon do po li cji w Se at tle, fa cet się zo rien tuje, co jest grane,
i tyle go wi dzie li śmy. Cho ciaż…

– Co ta kiego?

– Je śli pra cuje w służ bach, jego DNA po winno być w ja kiejś ba zie da‐ 
nych. Już by mieli zgod ność.



– Ra cja.

– Więc może wcale tam nie pra cuje. Mu szę jesz cze raz przej rzeć ma te‐ 
riały ze śledz twa – zde cy do wała.

Noah zwol nił. Jo sie się ro zej rzała i zdała so bie sprawę, że od bu dynku
ko mi sa riatu dzieli ich za le d wie kilka prze cznic.

– Co się dzieje? – mruk nął Fra ley, kiedy sta nęli w korku. Przed nimi ra‐ 
dio wozy i ka retka blo ko wały pół osie dlo wej ulicy. Jo sie wi działa po li cjan‐ 
tów z dro gówki krę cą cych się przed jed nym z do mów.

– Zjedź na bok – po le ciła. – Spraw dzimy.

Zna leźli miej sce przy kra węż niku, z któ rego przy obec nych wa run kach
mo gli ni gdy nie wy je chać. Kiedy po de szli do domu, Jo sie za uwa żyła, że
tylne drzwi ka retki są otwarte. We wnątrz, na no szach, le żała ko bieta ze
zma sa kro waną twa rzą, całą we krwi. Owen na chy lał się na nią i de li kat nie
ście rał krew ka wał kiem zło żo nej gazy. Jo sie spoj rzała na po szko do waną,
mru żąc oczy, i roz po znała w niej ko bietę, która kilka dni wcze śniej zgła‐ 
szała prze moc do mową. We szła od tyłu do ka retki, a Noah po szedł do
umun du ro wa nych funk cjo na riu szy.

– Je stem go towa wnieść oskar że nie – oznaj miła ko bieta.

Po li cjantka ski nęła głową.

– Zro bię wszystko, co w mo jej mocy, by pani po móc. – Od wró ciła się do
Owena. – Za bierz ją do szpi tala, aby śmy mo gli spo rzą dzić do ku men ta cję
ob ra żeń.

– Robi się – od parł Owen.

Jo sie wy szła z ka retki.

– Spo tkamy się na miej scu – po wie działa.

Sły szała, jak Owen mówi o no wym cen trum po mocy ko bie tom i no wym
schro ni sku, wy bu do wa nym nie dawno przez mia sto. Jo sie zda wała so bie



sprawę, że ko bieta bę dzie w nie bez pie czeń stwie, do póki jej mąż nie zo sta‐ 
nie ska zany.

– Kie dyś było bli sko szpi tala – cią gnął Owen. – Ale to nowe jest znacz‐ 
nie przy jem niej sze. Mie ści się ka wa łek stąd. Zna pani tę drogę przy Den ton
East…

Jo sie nie sły szała nic in nego. Jej serce za częło szyb ciej bić.

Szu kała No aha. Kiedy ich oczy się spo tkały, po wie dział coś do funk cjo‐ 
na riu szy, z któ rymi roz ma wiał, i pod szedł do niej.

– Co się dzieje? – spy tał.

– My ślę, że wiem, jak usta lić toż sa mość Du si ciela.
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– Qu inn! – krzyk nął Chi twood, kiedy we szła do biura. Stał w drzwiach
swo jego ga bi netu z roz wianą białą czu pryną. Spoj rzał na punkt za jej ple‐ 
cami. – Gdzie ten drugi?

Jo sie za częła szpe rać w sto sach pa pieru na biurku.

– Fra ley? Ja dąc tu taj, do stał zgło sze nie. Mu siał po je chać do szpi tala,
żeby ze brać ze zna nia od ofiary.

– Czyli ofiara na dal żyje?

Na jej biurku bra ko wało bil lin gów. Prze szła do biurka No aha i za częła
szpe rać w le żą cych tam ra por tach.

– Prze moc do mowa – wy ja śniła Chi two odowi.

– Mu simy po ga dać o tej sy tu acji z Du si cie lem. Chcę mieć pew ność, że
się ro zu miemy.

– Ja też – od parła Jo sie. W końcu za ci snęła palce na ra por cie z za pisu
roz mów z te le fonu Omara. – Daj nam kilka go dzin.

Cze kała na jego pro te sty – nie lu bił da wać im do dat ko wego czasu – ale
on tylko po pa trzył na nią chwilę dłu żej. Po tem klep nął dło nią fu trynę drzwi
i po wie dział:

– Ty i Fra ley ma cie być w moim biu rze za dwie go dziny. Ogar nij cie się,
zro zu miano?

Jo sie ski nęła głową i wy mam ro tała:

– Zro zu miano.

Jej ręce już go rącz kowo prze rzu cały strony, bo chciała zna leźć roz mowę,
którą wi działa w wy ka zie po łą czeń Omara w dniu, kiedy go otrzy mali. Tę
jedną, którą skla sy fi ko wała jako po myłkę, bo była jed no ra zowa. Te le fon do
ochot ni czego po go to wia ra tun ko wego w Nor ri stown, wy ko nany dwa ty go‐ 
dnie przed za bój stwem. Wró ciła do swo jego biurka i uru cho miła kom pu ter.



Wy szu kała w Go ogle na zwę firmy, a kiedy uznała, że wie, o kogo pro sić,
wy brała nu mer.
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Dwie go dziny póź niej Jo sie stała przed biur kiem Chi two oda, przy ci ska jąc
do piersi plik pa pie rów. Noah był w dro dze po wrot nej ze szpi tala. Chi twood
za kłó cał ci szę, ryt micz nie stu ka jąc mo ka sy nem o płytkę pod ło gową. Wy‐ 
mow nie spoj rzał na ze gar nad głową Jo sie.

– Nie mam ca łego dnia, Qu inn – przy po mniał.

– Fra ley bę dzie tu lada chwila – po wie działa. – Jesz cze tylko mi nuta.

Za nim Chi twood zdą żył co kol wiek do dać, Noah wbiegł do ga bi netu,
lekko zdy szany. Opadł na krze sło i prze niósł wy cze ku jące spoj rze nie z Jo‐ 
sie na Chi two oda.

– Do brze, że do nas do łą czy łeś – rzu cił szef.

Noah zi gno ro wał zło śli wość i zwró cił się do Jo sie:

– Co masz?

– Du si ciel Brat nich Dusz nie pra cuje w or ga nach ści ga nia – oznaj miła
Jo sie. Po dała im zbiór kar tek. – Dziś, kiedy się za trzy ma li śmy w związku
ze sprawą prze mocy do mo wej, usły sza łam, jak Owen po daje ofie rze lo ka li‐ 
za cję schro ni ska dla ko biet.

– Kim, do cho lery, jest Owen? – za py tał Chi twood.

– Sa ni ta riu szem – wy ja śnił Noah. – Pra cuje na więk szej licz bie zmian niż
kto kol wiek z tego wy działu.

– No i? – do cie kał Chi twood. – Ja kiś miej scowy sa ni ta riusz wie, gdzie
idą ofiary prze mocy do mo wej. Co to ma wspól nego z Du si cie lem Brat nich
Dusz?

– On był ra tow ni kiem me dycz nym – wy pa liła Jo sie.

Obaj męż czyźni wle pili w nią wzrok. Chi twood z cha rak te ry stycz nym
dla sie bie scep ty cy zmem – choć Jo sie za częła już po dej rze wać, że to jego
stały wy raz twa rzy – i Noah, jakby na gle wszystko zło żyło mu się w ca łość.



– Ra tow nicy są pra wie we wszyst kich miej scach zbrodni – po wie dział
Noah. – Na wet je śli nie ma ży ją cych ofiar, które można le czyć, za bie rają
ciała do kost nicy.

– Roz ma wiają z po li cją – do dała Jo sie. – A my prze ka zu jemy im in for‐ 
ma cje. Są czę ścią na szej ekipy. O bru tal nych zbrod niach po peł nia nych
w tym mie ście wie dzą pra wie tyle samo co my. Tu w Den ton mamy wspa‐ 
niały kon takt z sa ni ta riu szami – re agują na każde we zwa nie. Taki sa ni ta‐ 
riusz nie miałby pro blemu z pod słu cha niem na szych roz mów czy na wet za‐ 
przy jaź nie niem się z funk cjo na riu szem i za da niem mu od nie chce nia kilku
py tań.

– W ten spo sób za każ dym ra zem znaj do wał Gret chen. – Noah po dą żał
za jej to kiem my śle nia. – Wy star czy, że jak gdyby ni gdy nic, w roz mo wie
z kum plami z po li cji w Se at tle obec nymi na miej scu zbrodni, po ru szy te mat
je dy nej oca la łej ofiary Du si ciela, bę dzie uda wał zmar twio nego, za da wał
nie winne py ta nia.

– Z pro filu FBI wy nika, że czę sto ma ni pu luje ludźmi. Wy obraź cie to so‐ 
bie. Jest w ja kimś miej scu zbrodni. Wszy scy się tam kręcą. Za czyna roz ma‐ 
wiać o spra wie Du si ciela. Może na wet mówi: „Stary, tak się cie szę, że to
nie było we zwa nie do Du si ciela, ten gość po sta wił na nogi całe mia sto. Nie
mogę uwie rzyć, że ta ostat nia ko bieta prze żyła”, a po tem już leci.

– Może za cząć mó wić, jak się cie szy, że prze żyła, py tać, jak ona so bie ra‐ 
dzi, a jego ko le dzy z po li cji pew nie na wet się nie za sta no wią – do dał
Noah. – Wy obra żam to so bie. Wia domo, że obo wią zuje nas ta jem nica, ale
w ta kich sy tu acjach gra nice się roz my wają. Po trze bu jemy pra cow ni ków po‐ 
go to wia. Nie spo sób wszyst kiego przed nimi ukry wać.

Chi twood skrzy żo wał ręce na piersi. Jego głos wy jąt kowo miał zwy‐ 
czajne na tę że nie.

– Ku puję to – oznaj mił. – Du si ciel jest sa ni ta riu szem. Ma cie li stę sa ni ta‐ 
riu szy, któ rzy po ja wiali się w miej scach zbrodni Du si ciela w Se at tle w ty‐ 
siąc dzie więć set dzie więć dzie sią tym trze cim i czwar tym?



– Le piej – od parła Jo sie. – Zna la złam go. – Wska zała pa kiety trzy mane
w dło niach. – Dwa ty go dnie przed śmier cią Ja mes Omar wy ko nał je den te‐ 
le fon do ochot ni czego po go to wia ra tun ko wego w Nor ri stown, nie opo dal Fi‐ 
la del fii. My śla łam, że to po myłka. Dla czego dok to rant z Fi la del fii miałby
wzy wać ochot ni cze po go to wie? Za dzwo ni łam do jego men tora, pro fe sora
Lar sona, a także do jego ojca i za py ta łam, czy w ostat nim cza sie miał ja kiś
wy pa dek albo prze by wał w szpi talu – czy był ja kiś po wód kon taktu z tą
firmą. O ni czym ta kim nie wie dzieli. Wy szu ka łam więc ich dane, zna la złam
na zwi sko kie row nika i za dzwo ni łam.

– Je steś pewna, że ten kie row nik nie był Du si cie lem?

Jo sie po krę ciła głową.

– Spraw dzi łam go. Przez całe ży cie miesz kał w Mont go mery Co unty
w Pen syl wa nii i jest za młody, by być Du si cie lem. Oka zał się bar dzo po‐ 
mocny. Kiedy mu wy ja śni łam, w czym rzecz, nie żą dał na wet na kazu. Ma
u sie bie sześć dzie się cio trzy let niego sa ni ta riu sza, który do łą czył do firmy
pięć lat temu.

– Sześć dzie siąt trzy lata – po wie dział Noah. – I wy ko nuje taką pracę?

– Kie row nik ze znał, że tam ten głów nie pro wa dzi sa mo chód – i prze szedł
mnó stwo szko leń, by do brze po znać te ren. Rzadko dźwiga cię żary, choć po‐ 
dobno jest w do brej for mie. To wo lon ta riusz. Zdaje się, że w Se at tle prze‐ 
szedł na wcze śniej szą eme ry turę i prze pro wa dził się tu taj. Jest za pa lo nym
my śli wym.

– To rów nież było w pro filu spo rzą dzo nym przez FBI – za uwa żył Noah.

– Tak. Pa suje. – De tek tywka wy cią gnęła ko pię prawa jazdy ze zdję ciem
bia łego męż czy zny o ostrych ry sach i prze rze dzo nych wło sach. Świ dru jące
piwne oczy pa trzyły zu chwale w obiek tyw. Bar dziej przy po mi nało to zdję‐ 
cie po li cyjne niż do prawa jazdy. A może tylko wy da wał się zło wrogi, bo
Jo sie wie działa, ja kie spu sto sze nie za siał w ży ciu nie win nych lu dzi. – Na‐ 
zywa się Ed O’Hara. Za dzwo ni łam na po li cję z Se at tle i roz ma wia łam
z kimś, kto pra co wał nad sprawą za bój stwa Ne alów w dwa ty siące czwar‐ 



tym roku. Nie pa mię tał O’Hary, ale kilku star szych pa mię tało. Mó wili, że
za wsze był w po bliżu, brał mnó stwo go dzin w pracy. Oże nił się w ty siąc
dzie więć set dzie więć dzie sią tym ósmym i miał córkę, ale w wy niku licz‐ 
nych pro ble mów do mo wych żona go zo sta wiła i za brała dziecko.

– Cho dzi ci o zgła sza nie prze mocy do mo wej – po wie dział Noah. – On ją
bił.

– Tak.

– Miała szczę ście, że udało jej się uciec – za uwa żył Chi twood.

Jo sie ski nęła głową.

– Kie row nik z Nor ri stown mówi, że nie było go pra wie dwa ty go dnie.
Kilka razy dzwo nili do niego, żeby przy szedł po pra co wać na da nej zmia nie,
ale nie od bie rał te le fonu. Po li cja z Nor ri stown zo stała po wia do miona.
Wkro czą do jego domu. Po in for mo wa łam także po li cję z Fi la del fii, bo to
ma zwią zek z za gi nię ciem Ethana Ro bin sona.

– Przy go to wa łaś na kaz? – spy tał Noah.

– Jesz cze nie. – Jo sie prze cząco po krę ciła głową. – Na ra zie jest tylko po‐ 
dej rza nym. Mu simy mieć od niego próbkę DNA, żeby mieć pew ność.

– Albo ktoś mu siałby go zi den ty fi ko wać – do dał Noah, ale oboje wie‐ 
dzieli, że tak się nie sta nie.

– No do bra – po wie dział Chi twood, w dal szym ciągu wy wa żo nym to‐ 
nem. Jego czoło prze ci nały trzy po ziome kre ski. – To bę dzie de li katna
sprawa. Zo baczmy, co znaj dzie po li cja z Nor ri stown. Wy ślij cie dane jego
sa mo chodu do każ dego wy działu w ca łym sta nie i po sta raj cie się, by wszy‐ 
scy wie dzieli, że go szu kamy. Je śli jed nak nie uda nam się na niego za czaić,
za mie rzam ude rzyć z gru bej rury. Wy ku rzymy go. Nie bę dzie miał jak się
ukryć.

– Roz draż nimy go? – za py tał Noah.

– Tak – zgo dził się Chi twood. – Po sta wimy przed ka me rami Qu inn.
Niech mu rzuci wy zwa nie. Niech po wie, jaki z niego ża ło sny mały gno jek,



a kiedy wy stawi swój pa skudny łeb z pia sku, przy gwoź dzimy go.

Noah zmarsz czył brwi.

– Su ge ru jesz, by użyć Qu inn jako przy nęty?

– Nie, mó wię…

– Wła śnie to mó wisz – za uwa żyła Jo sie. – Chcesz mną tam po ma chać, by
zwró cił cały gniew prze ciwko mnie, a po tem po cze kać, aż się na mnie
rzuci.

– Nie, nie – za pro te sto wał Chi twood. – Mó wię, że nie bę dzie mógł nic
zro bić. Po czuje po trzebę pod ję cia dzia ła nia, by umoc nić swoją do mi na cję,
udo wod nić, że jest lep szy, a jak tylko tego do kona, od słoni się.

Po ich mi nach Chi twood wi dział, że mu nie wie rzą. Bez rad nie wes tchnął.

– Nie pa mię ta cie tego fa ceta z Kan sas? Po li cja pu blicz nie rzu ciła mu wy‐ 
zwa nie, więc wy słał jej ja kiś kom pu te rowy dysk, dzięki któ remu po znali
miej sce jego po bytu.

Jo sie przy po mniała so bie nie wi dzące oczy Mar gie Wil kins.

– Ten czło wiek to nie jest typ, który przy sy łałby dyski USB. Je śli wy star‐ 
cza jąco się go roz drażni, za cznie za bi jać. Nie mo żemy ochro nić każ dego
w tym mie ście.

– My śla łem, że lu bisz agre sywne po dej ście – od parł Chi twood.

Jo sie po słała mu iro niczny uśmiech.

– Przez lata na uczy łam się, że spryt bywa sku tecz niej szy.

– My ślę, że spryt nie by łoby rzu cić temu fa ce towi wy zwa nie. Wy ku rzyć
go z kry jówki. Je śli bo isz się ze msty, dam ci ochronę. Albo zo stań z Fra‐ 
leyem, a ja wy ślę ekipy do wa szych do mów. Ma cie dwa dzie ścia cztery go‐ 
dziny, by się prze ko nać, czy Nor ri stown albo fli la del fij ska po li cja go roz‐ 
pra cuje. Przy go tuj cie się. Cze kaj cie w go to wo ści. Ju tro Qu inn po pro wa dzi
kon fe ren cję pra sową i za sa dzimy się na tego by dlaka.



ROZ DZIAŁ 61
Dzień cią gnął się bez końca. Na wet po po wro cie do domu i ucieczce przed
gwa rem ko mi sa riatu i ster tami pa pie rów do ty czą cych za bójstw Omara
i Wil kin sów Jo sie wciąż miała straszne uczu cie, że zmie rza ku pew nej za‐ 
gła dzie. Nie cho dziło o samą kon fe ren cję pra sową. Kiedy była tym cza so‐ 
wym sze fem, pro wa dziła ta kie prak tycz nie raz w ty go dniu. Trzy krot nie wy‐ 
stą piła z Tri nity w pro gra mie Da te line. Nie cho dziło na wet o świa do mość,
że za bójca może chcieć ją za ata ko wać. Ujaw nie nie jego twa rzy i na zwi ska
w me diach bar dzo po mo głoby w zna le zie niu go. Dzięki Tri nity miała za‐ 
gwa ran to wany ogól no kra jowy roz głos. Ist niała duża szansa, że zo sta nie za‐ 
trzy many w do wol nym za kątku kraju, za nim choćby po my śli o wzię ciu jej
na cel.

Po pro stu czuła, że coś jej umknęło.

Co miała na my śli Gret chen, kiedy pro siła o wię cej czasu? Na co był jej
po trzebny czas?

Po zbie rała za bawki Har risa roz rzu cone po po koju. Była tak po chło nięta
swoim od kry ciem i te le fo nem do dok tora Lar sona z po przed niego wie‐ 
czoru, że na wet nie zna la zła chwili, by się ogar nąć. We szła na górę i roz‐ 
mon to wała ko ły skę, przy oka zji za cią ga jąc się za pa chem prze ście ra dła, na
któ rym spał ma luch. Pach niało zu peł nie jak on. Jak słońce, świeże po wie‐ 
trze i owoce.

Po zej ściu na dół włą czyła te le wi zor, ale na wet nie pa trzyła w ekran.
W jej gło wie ro iło się od my śli o roz ma itych spra wach kry mi nal nych,
a także o Gret chen i jej synu. Ża ło wała, że nie może tego po pro stu wy łą‐ 
czyć. Za zwy czaj w ta kiej sy tu acji opróż ni łaby pół bu telki whi sky Wild Tur‐ 
key i za pa dła w ide alną, nio sącą uko je nie, po zba wioną snów drzemkę na
ka na pie. Za miast tego za dzwo niła do No aha. Kiedy ode brał, po wie działa:

– Je stem sama w domu.

Od po wie dział:



– Będę za dwa dzie ścia mi nut.

Zja wił się za dzie sięć. Nie zdą żył na wet wejść, kiedy wspięła się na palce
i go po ca ło wała, opla ta jąc mu szyję ra mio nami i przy cią ga jąc go do sie bie.
Ich palce i usta po ru szały się go rącz kowo, jakby od tych chwil za le żało ży‐ 
cie obojga. Za nim do tarli do sy pialni Jo sie, zo sta wili za sobą szlak zrzu co‐ 
nych ubrań, roz cią ga jący się od przed po koju, przez schody, aż po ko ry tarz.
Czuła do tyk go rą cej skóry No aha. Kiedy opu ścił ją na łóżko, od chy lił
głowę i spoj rzał jej w oczy. W po wie trzu wi siała nie zno śna ci sza.

– No co? – spy tała Jo sie.

– Je steś pewna?

Do szła do wnio sku, że ni czego nie była bar dziej pewna w ca łym swoim
ży ciu. Zdała so bie sprawę, że wcale nie za dzwo niła po niego, by od wró cić
swoją uwagę od mrocz nych wspo mnień czy de mo nów. Nie cho dziło już
o to, by seks stłu mił nie po kój. Ja sne, chęt nie prze rwała tę go ni twę my śli,
ale tak na prawdę za pro siła No aha, bo chciała z nim być.

– Tak – od po wie działa. – Je stem pewna.



ROZ DZIAŁ 62
Sy pial nię Jo sie otu liło świa tło roz po czy na ją cego się dnia, szare i nie wy‐ 
raźne, bo wpa da jące do środka przez ża lu zje. Noah od wró cił się od niej
i wpa trzył w ogromny rząd okien po prze ciw nej stro nie łóżka.

– Nie spa li śmy całą noc – po wie dział.

Jo sie wy cią gnęła ręce nad głowę, prze krę ciła się na brzuch i po ło żyła
twarz na po duszce. Pod kłę bo wi skiem po ścieli Noah wy czuł jej plecy i za‐ 
czął je gła dzić, prze su wa jąc dło nią w górę i w dół.

– Ma ra tony nie słyną z krót kich prze bie gów – za żar to wała.

Ro ze śmiał się. Znik nął pod po ścielą, a chwilę póź niej po czuła jego go‐ 
rące usta na od sło nię tym ra mie niu, po su wa jące się co raz ni żej i ni żej. Za‐ 
mknęła oczy i wes tchnęła z za do wo le niem. Po raz pierw szy od mie sięcy
po czuła dziwną ja sność my śli, a umysł już za czął wra cać do zna nych jej
fak tów na te mat sprawy Gret chen, Du si ciela i za bójstw Wil kin sów.

– On za bije Ethana Ro bin sona – po wie działa.

Po czuła, że usta No aha nie ru cho mieją. Jego głowa pod sko czyła i od su nął
koł drę, uka zu jąc twarz.

– Je żeli to jest twój spo sób na po ga duszki do po duszki – po wie dział –
chyba mu simy od nowa prze my śleć ten zwią zek.

Jo sie się ro ze śmiała. Prze krę ciła się, żeby móc pa trzeć mu w oczy.

– Prze pra szam. Seks po maga mi ze brać my śli.

Noah wy buch nął głę bo kim, ser decz nym śmie chem, aż za trzę sły mu się
boki. Jo sie lekko pac nęła go w klatkę pier siową.

– Hej! – za wo łała. – To nie jest śmieszne. To bie po sek sie nie roz ja śnia
się w gło wie?

– Nie. Za zwy czaj chce mi się spać. Ale nie tym ra zem.



Pal cem wska zu ją cym prze su nął po jej skó rze na oboj czyku. Przy glą dała
mu się przez dłuż szy czas, kiedy ba dał ją dłońmi. Jej wzrok przy cią gnęła
bli zna na pra wym ra mie niu No aha – po tym, jak go po strze liła, kiedy pra‐ 
co wali nad sprawą za gi nio nych dziew cząt. Do ty kała jej ostroż nie.

– Ethan zna toż sa mość Du si ciela. O’Hara musi go za bić.

Ich dło nie da lej błą dziły po cia łach, wy ko nu jąc po wolne, ba daw cze ru‐ 
chy. Chcąc zre kom pen so wać stra cony czas, Jo sie za py tała:

– Dla czego Gret chen mia łaby za wie rać układ z Du si cie lem, że ten wy pu‐ 
ści Ethana, o ile ona weź mie na sie bie za bój stwo Omara? Nie może mó wić
za syna. Nie ma gwa ran cji, że Ethan nie pój dzie na po li cję.

– Ale nie po szedł – za uwa żył Noah.

– No wła śnie, dla czego? Dla czego tego nie zro bił? Zgłę biał te mat se ryj‐ 
nych mor der ców już jako na sto la tek. Prze czy tał książkę o Du si cielu. Wie
do sko nale, do czego jest zdolny O’Hara, i na pewno zdaje so bie sprawę, że
to on za bił Ja mesa. Dla czego nie po szedł od razu na po li cję?

– Może czuje się winny? Praw do po dob nie prze ko nał Omara do umó wie‐ 
nia spo tka nia Gret chen z Du si cie lem, a je śli nie prze ko nał, i tak ka zał mu
tam pójść, a te raz jego przy ja ciel nie żyje.

– To prawda – przy znała Jo sie. Po my ślała, co Gret chen po wie działa
o by ciu młodą i głu pią. Ethan miał do piero dwa dzie ścia kilka lat. Jo sie nie
miała po ję cia, ja kim był czło wie kiem ani jak ra dził so bie ze stre sem. – Po‐ 
wiedzmy za tem, że Ethan po pro stu jest młody i głupi. To jed nak nie tłu ma‐ 
czy, dla czego Gret chen mia łaby po my śleć, że O’Hara da ruje mu ży cie. Ona
na pewno ro zu mie sy tu ację: O’Hara wie, że ten chło pak zna jego toż sa mość
i w każ dej chwili może go zde ma sko wać.

– Na pewno tak. Wiemy jed nak, że po pro siła cię o wię cej czasu, za nim
po dasz to wszystko do wia do mo ści pu blicz nej, więc nie wąt pli wie ma coś
w za na drzu.

– Na przy kład co?



Po czuła pod dłońmi, że Noah wzru sza ra mio nami. Nie ocze ki wała od po‐ 
wie dzi. Miał do stęp do tych sa mych in for ma cji co ona. Za dała ko lejne py ta‐ 
nie re to ryczne:

– Co ona może kom bi no wać?

– Po wie działa ci, że je dyne, na czym jej za le żało wtedy i za leży te raz,
jest ochro nie nie swo jego dziecka – przy po mniał Noah.

„Wtedy”!

Po de rwała się z łóżka, pra wie ude rza jąc go przy tym łok ciem.

– Hej! – za wo łał. – Co się dzieje?

– Wiem, gdzie jest Ethan Ro bin son – oznaj miła.

Wy sko czyła z łóżka, po de szła do szu flady i za częła wy cią gać czy ste
ubra nia.

– Ubie raj się – za rzą dziła.

– Mó wisz po waż nie?

– Na prawdę mu sisz o to py tać?



ROZ DZIAŁ 63
Kiedy we szli do holu z ka wami z Ko mor rah’s i ru szyli do swo ich biu rek,
w ko mi sa ria cie pa no wała względna ci sza.

– Jesz cze raz po trze buję tych bil lin gów – po wie działa Jo sie.

– Gret chen czy Omara? – Noah po sta wił kawę na swoim biurku i za czął
wer to wać pię trzące się tam stosy pa pie rów.

– Omara – od parła, szu ka jąc ko pii na swoim biurku.

– Mam – po wie dział Noah. Wy cią gnął plik kar tek i za niósł go Jo sie.

Ana li zo wała wy druki, do póki nie zna la zła szu ka nej roz mowy. Ostat niej
z te le fonu Omara na te le fon Ethana w tym nie okre ślo nej dłu go ści od cinku
czasu mię dzy wyj ściem Gret chen z ko mi sa riatu na spo tka nie z Oma rem
w jej domu a przy jaz dem pierw szego pa trolu, który zna lazł Omara mar‐ 
twego na pod jeź dzie.

– To była Gret chen – oznaj miła Jo sie, wska zu jąc pal cem jedno z po łą‐ 
czeń. – Nie O’Hara. Ja kimś spo so bem udało jej się zna leźć na osob no ści
albo wy star cza jąco da leko od O’Hary, by jej nie sły szał, zy skać do stęp do
te le fonu Omara i za dzwo nić do Ethana. Spójrz: roz mowa trwała cztery mi‐ 
nuty.

– Jak długo trwa wy łą cze nie MTD? – za py tał Noah.

– Nie wiem, ale gdyby wy łą czał je O’Hara, za ję łoby to co naj mniej tyle
czasu.

– Czyli Gret chen jest sama w au cie z te le fo nami, a O’Hara od cze pia ze‐ 
wnętrzną an tenę i wy rzuca całe ustroj stwo do rzeki – pod su mo wał Noah.

– Zga dza się.

– Co mówi Etha nowi? – za py tał. – Miała cztery mi nuty. Co mu po wie‐ 
działa?



– Żeby po stą pił tak jak ona w jego wieku. Kiedy była młoda i głu pia
i po trze bo wała ochrony przed tym czło wie kiem. Od syła go do De vil’s
Blade.

Noah wpa try wał się w nią dłuż szą chwilę. Kiedy nic nie od po wia dał, Jo‐ 
sie do dała:

– Po myśl o tym. To naj bar dziej pewny plan, jaki mo gła wy my ślić. Wie,
że De vil’s Blade go ukryją. Dla tego po trze buje wię cej czasu. O’Hara jest na
tyle aro gancki, by my śleć, że ją wy ro luje. Praw do po dob nie szuka te raz
Ethana, żeby go za bić. Jak tylko Gret chen się do wie, że syn jest bez pieczny,
po wie o wszyst kim.

Pa trzyła, jak jej słowa tra fiają do No aha. Zmarsz czył brwi.

– Co te raz? – za py tał. – Po pro stu za dzwo nimy do od działu gangu w Se‐ 
at tle i po wiemy: „Słu chaj cie, szu kamy tego dzie ciaka”?

Jo sie się ro ze śmiała.

– Nie. Mam lep szy po mysł. Wstęp Ethana do De vil’s Blade z pew no ścią
za ła twiła ta para, która po da ro wała Gret chen kurtkę. Mu szę za dzwo nić do
Steve’a Boyda z wy działu za bójstw w Fi la del fii i za py tać, czy zna ich na‐ 
zwi ska, a je śli nie, to czy może je zdo być. Mó wił, że lu dzie Linca co dzien‐ 
nie uczest ni czyli w pro ce sie. W ten spo sób ich znaj dziemy.
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Boyd nie znał na zwi ska ani męż czy zny, ani ko biety z po szu ki wa nej pary.
Obie cał, że zrobi wszystko, by ich zna leźć i jak naj szyb ciej spro wa dzić do
niej. Nie chcąc mar no wać czasu, Jo sie we szła na philly.com po czy tać ar ty‐ 
kuły o za bój stwach i pro ce sie, które wi działa wcze śniej, szu ka jąc wzmia nek
o żo nie czy dziew czy nie Linca Shore’a lub ja kim kol wiek in nym członku
De vil’s Blade. Nic nie zna la zła. Za dzwo niła do Jacka Star keya, żeby za py‐ 
tać, czy on albo któ ry kol wiek z jego kon tak tów zna drugą po łówkę Linca,
ewen tu al nie ko goś, kto był z nim szcze gól nie bli sko. Jak się oka zało, Shore
miał w gangu kilka „dru gich po łó wek” i bli skich współ pra cow ni ków. Qu‐ 
inn za pro po no wała za wę że nie li sty do osób na tyle waż nych w jego ży ciu,
że po je chały do Fi la del fii na pro ces czło wieka, który go za bił. Star key obie‐ 
cał, że za biera się do pracy i da jej znać.

Po ra nek upły nął jej i No ahowi na roz mo wach te le fo nicz nych i pró bach
pój ścia tro pem De vil’s Blade w celu na mie rze nia Ethana Ro bin sona. Około
po łu dnia przy jej biurku po ja wił się Chi twood.

– Qu inn – po wie dział. – Ro bimy tę kon fe ren cję pra sową.

– Sze fie – od parła. – Pro szę jesz cze o dzień lub dwa. My ślę, że uda nam
się zlo ka li zo wać Ethana Ro bin sona. On bę dzie w sta nie zi den ty fi ko wać
O’Harę jako Du si ciela. Ma do wód w po staci DNA. Mo żemy wy dać na kaz.

– Nie mogę ci już dać wię cej czasu, Qu inn – oznaj mił Chi twood za ska‐ 
ku jąco ła god nie. – Mu simy ru szyć w po ścig za tym czło wie kiem. Za bił
w mie ście trzy osoby na prze strzeni kilku dni. Im dłu żej bę dzie na wol no‐ 
ści, tym więk sze praw do po do bień stwo, że za bije po now nie. Niech jego
twarz znaj dzie się na ekra nie każ dego te le wi zora i na każ dej stro nie in ter ne‐ 
to wej w tym kraju. Ktoś go roz po zna. Do tego czasu znaj dziemy mło dego
Ro bin sona. Nie mo żemy cze kać.

Po dru giej stro nie biu rek Noah ski nął jej głową. Jo sie wo la łaby mieć
Ethana Ro bin sona pod opieką, za nim na pu ści me dia na Eda O’Harę, ale



nie wąt pli wie czuła się le piej, wie dząc, że dys po nują wia ry god nymi tro‐ 
pami, które mogą ich do niego do pro wa dzić. To tylko kwe stia czasu.
Smutna prawda wy glą dała tak, że Ethan był pew nie bez piecz niej szy pod
opieką gangu mo to cy klo wego niż wy dzia łów po li cji, które mogą nie mieć
środ ków, by go chro nić przez dłuż szy czas. W po je dynkę też byłby bez‐ 
piecz niej szy.

– Okej – zgo dziła się.

Chi twood po kle pał ją po ra mie niu.

– Za go dzinę od bę dziemy ze bra nie. Lu dzie z me diów zja wią się tu za
dwie go dziny.

*

Jo sie nie wy stę po wała przed ka merą od mie sięcy i ani tro chę jej tego nie
bra ko wało. W ciągu dwu dzie stu czte rech go dzin, od kąd Chi twood w ogóle
się zde cy do wał na kon fe ren cję, udało mu się za wia do mić prak tycz nie cały
świat, że po dwójne za bój stwo po peł nione w środ ko wej Pen syl wa nii ty dzień
wcze śniej było po wią zane z nie roz wią zaną sprawą se ryj nego mor dercy.
Nie długo przed roz po czę ciem kon fe ren cji za de cy do wano o prze nie sie niu
jej na miej ski par king, by star czyło miej sca dla wszyst kich re por te rów.
Apa raty i świa tła były wy ce lo wane w Jo sie, sto jącą na po dium ozna czo nym
zna kiem po li cji z Den ton. Pró bo wała za kryć ma ki ja żem roz cię cie na twa‐ 
rzy, ale wie działa, że na dal bę dzie rzu cało się w oczy.

Mimo wszystko sko rzy stała z su ge stii Chi two oda. Po omó wie niu za bój‐ 
stwa Wil kin sów i do wo dów, które po łą czyły ich sprawę z nie wy ja śnioną
sprawą Du si ciela Brat nich Dusz z Se at tle, oraz po wska za niu Eda O’Hary
jako po dej rza nego, wy pro sto wała się, do da jąc so bie nieco wzro stu, spoj‐ 
rzała pro sto w mo rze ka mer, jakby pa trzyła w twarz za bójcy, i wy gło siła ad‐ 
re so wany do niego ko mu ni kat:

– Twój czas się wy czer pał. To już ko niec. Wiemy, jak się na zy wasz.
Wiemy, gdzie miesz kasz. Skoń czyły się twoje ter ro ry styczne za grywki
i krwawe łowy. Nie po gar szaj sy tu acji swo jej i swo ich ofiar – od daj się



w ręce po li cji. Wiedz, że nie spo cznę, do póki cię nie zła pię i nie za kuję
w kaj danki.

Nie zgo dziła się na za da wa nie py tań. Wcho dząc z po wro tem do bu‐ 
dynku, po czuła, że brak snu daje jej się we znaki. Za nim do szła do biurka,
za ma rzyła, żeby po pro stu po ło żyć na nim głowę i prze spać tak sześć go‐ 
dzin. Na jej szczę ście Noah miał przy go to waną kawę. Po sta wił przed nią
pa ru jący ku bek.

– Świet nie so bie tam po ra dzi łaś – po chwa lił. – Po cze kajmy, aż wszy scy
so bie pójdą. Coś prze ką simy i wyj dziemy stąd.

– Brzmi do sko nale – od parła z uśmie chem Jo sie.

– Dziś wie czo rem u mnie?

Zdała so bie sprawę, że przez cały dzień nie po je chała do domu się prze‐ 
brać.

– Zde cy do wa nie tak.
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Wcze śniej za koń czyli pracę, po szli do No aha i ru nęli na jego łóżko. Zbyt
wy czer pani na ja kie kol wiek igraszki, za snęli ka mien nym snem. Kiedy Jo sie
się obu dziła, na dwo rze było ciemno. Zer k nąw szy na ze ga rek, zo rien to wała
się, że spali cztery go dziny. Noah le żał obok na ple cach, lekko po chra pu jąc.
Na chy liła się i prze su nęła pal cem po li nii jego żu chwy, a po tem prze cze sała
jego gę ste kasz ta nowe włosy. Od dawna chciała to zro bić, ale oczy wi ście
ni gdy nie mo gła, jako ko le żanka z pracy. Te raz wszystko wy glą dało ina‐ 
czej.

Uśmiech nięta, obu dziła go po ca łun kiem.

Go dzinę póź niej byli już wy ką pani i w swe trach sie dzieli z No ahem
w kuchni. Przed nimi roz cią gał się istny szwedzki stół z chiń skim je dze‐ 
niem na wy nos.

– To… – stwier dził Noah, na dzie wa jąc na wi de lec ka wa łek kur czaka
w so sie słodko-kwa śnym – jest do bre.

– Je dze nie? – dro czyła się Jo sie.

– Nie – od po wie dział, wy ma chu jąc wi del cem. – To. My. Ra zem, gdy nic
nam nie prze rywa. W końcu.

Miał oczy wi ście ra cję, ale Jo sie wie działa, że to tylko tym cza sowa prze‐ 
rwa. W pew nym mo men cie za dzwoni te le fon. Albo na wet dwa. Oby z do‐ 
brym tro pem albo do brymi wie ściami spra wie Ethana Ro bin sona. Wy szep‐ 
tane słowa Gret chen o tym, że po trze buje wię cej czasu, wciąż wy brzmie‐ 
wały gdzieś z tyłu głowy. Uwie ra jąc jak ka myk w bu cie. Za każ dym ra zem,
gdy wy da wało jej się, że go wy jęła, znów czuła ukłu cie w stopę, gdy tylko
za czy nała cho dzić.

– Znam to spoj rze nie – mruk nął Noah.

Mru gnęła i sku piła wzrok na jego twa rzy, na sek sow nym za ro ście, który
zdą żył się po ja wić tego dnia.



– Ja kie?

– My ślisz o pracy – od parł i prze łknął por cję ryżu. Nie gnie wał się, nie
był na wet po iry to wany. Ko chała go za to.

– Prze pra szam.

– Nie prze pra szaj – rzekł z uśmie chem. – Wiem, że nie mo żesz nic na to
po ra dzić. No to po wiedz, co cię trapi.

Wes tchnęła i wy brała saj gonkę, dzia biąc wi del cem jej kru chą skórkę.

– Mam wra że nie, że coś mi umyka.

– Na dal?

– Czy Ethan nie po wi nien już być z gan giem De vil’s Blade? – za sta na‐ 
wiała się. – Mi nął ty dzień.

– Trudno po wie dzieć – od parł Noah. – Za kła damy, że mu siał się udać do
ich od działu w Se at tle. Nie wiemy, ile po le ceń zdą żyła mu wy dać Gret chen.
Może po dała tylko na zwi sko. Miał się do stać do Se at tle, od na leźć ja kie goś
męż czy znę lub ko bietę, a po tem prze ko nać, żeby nie po zwo lono gan gowi
De vil’s Blade go za bić. Gret chen pro siła o wię cej czasu. Z pew no ścią spo‐ 
dzie wała się ja kie goś po wia do mie nia od dzie ciaka albo od gangu.

– Na dal uwa żam, że jest coś waż nego, czego jesz cze nie udało nam się
roz pra co wać.

– Nie są dzę, aby śmy mu sieli co kol wiek roz pra co wy wać. Wiemy, kto za‐ 
bił Omara. Wiemy, dla czego Gret chen kła mała. Wiemy, kto po zba wił ży cia
Wil kin sów. Znamy toż sa mość Du si ciela Brat nich Dusz, a na wet cał kiem
nie źle się orien tu jemy, gdzie zna leźć Ethana Ro bin sona.

Jo sie upu ściła saj gonkę. Noah miał oczy wi ście ra cję, ale wciąż czuła nie‐ 
po kój.

Tym cza sem on na gle odło żył wi de lec na ta lerz, wstał, pod szedł do niej
i wy cią gnął rękę.

– Chodź – po wie dział. – Po mogę ci oczy ścić głowę.



Jo sie wy buch nęła śmie chem. Wzięła go za rękę i po zwo liła się po pro wa‐ 
dzić na górę.
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Jo sie obu dził brzęk te le fonu. Wy cią gnęła rękę nad śpią cym No ahem, żeby
zgar nąć apa rat z noc nego sto lika. Wy świe tlacz ską pał cały po kój w nie bie‐ 
skiej po świa cie. Tri nity przy słała wia do mość.

Uwa żam, że po win ny śmy się zgo dzić na te ba da nia bliź niąt z Lar so nem. Może nam to
dać do stęp do tych sa mych pro gra mów i tech nik, któ rych użyły te dzie ciaki, żeby na ‐
mie rzyć se ryj nego mor dercę. No i gra tu luję roz wią za nia sprawy.

Jo sie wes tchnęła. Od pi sała:
Już późno. Nie we zmę udziału w ba da niu bliź niąt. I dzię kuję.

Mi nutę póź niej na de szła od po wiedź.
Nie mów, że za czę łaś sy piać po no cach.

Jo sie zer k nęła na No aha.
Je stem na do brej dro dze.

Tri nity: Po myśl o tym ba da niu. Lar son mówi, że wy jąt kowo trudno zna leźć bliź nięta roz ‐
dzie lone przy po ro dzie. Na prawdę mo żemy po móc, a wy star czy tylko udzie lić kilku wy ‐
wia dów.

Jo sie: Po pro stu szu kasz dzien ni kar skiego te matu w uży wa niu DNA do znaj do wa nia
za bój ców.

Tri nity: Za wsze szu kam te matu :). Po pro stu zaj mijmy się ba da niami.

Jo sie: NIE!!!

Tri nity: Ok, po roz ma wiamy póź niej.

– Nie wy trzy mam – mruk nęła Jo sie.

Prze czy tała jesz cze raz całą kon wer sa cję z mi mo wol nym uśmie chem.
Na gle ka wa łek ukła danki, który utknął jej z tyłu głowy, od blo ko wał się
i wy lą do wał na od po wied nim miej scu. Epi ge ne tyka. Ba da nie bliź niąt. Bliź‐ 
niaki roz dzie lone przy po ro dzie.

– Ja sna cho lera – po wie działa gło śno. Jak mo gła o tym nie po my śleć?
Cały czas miała to przed no sem.

– Noah! – Po trzą snęła go za ra mię.



Jęk nął przez sen,

– Noah, mam to. Już wiem, co ukry wała Gret chen.

Za spany mruk nął kilka słów i od wró cił się na brzuch. Roz wa żała, czy go
obu dzić i o wszyst kim mu po wie dzieć, żeby mo gli to prze dys ku to wać, ale
po sta no wiła od pu ścić. Od kry cie było prze ło mowe, ale i tak do rana nic nie
zdzia łają. Na ra zie, z po wodu krą żą cej po ca łym ciele ad re na liny, nie po tra‐ 
fiła zna leźć so bie miej sca. Pró bo wała wró cić do spa nia, słu cha jąc mia ro‐ 
wych wde chów i wy de chów No aha i czu jąc bi jące od niego cie pło. Po dwu‐ 
dzie stu mi nu tach dała za wy graną i po czła pała na dół. Kiedy pra co wali nad
sprawą Be lindy Rose, zo sta wała w jego domu tyle razy, że już nie mu siała
włą czać świa tła. Górna lampka na ganku wy star cza jąco oświe tlała hol,
a ze gar na de ko de rze ka blówki rzu cał na tyle mocny blask, by mo gła
przejść przez po koje do kuchni.

Le dwo prze kro czyła próg i po ło żyła palce na włącz niku świa tła, gdy
w jej gło wie roz legł się dzwo nek alar mowy. Prze śle dziła w my ślach do‐ 
tych cza sowe po czy na nia: naj pierw mi nęła sa lon, na stęp nie we szła do holu.
Hol. W przy tłu mio nym świe tle lampki wpa da ją cym z ze wnątrz wi działa
wtedy stół, na któ rym za zwy czaj kła dli klu cze. Jed nak ostat niego wie czoru
byli tak zmę czeni, że po ło żyli tam rów nież ka bury ze służ bo wymi pi sto le‐ 
tami. Noah odło żył też te le fon. Kiedy jed nak w ciem no ści mi nęła stół, le‐ 
żała na nim tylko stara skó rzana kurtka.

Od dech Jo sie jakby za marzł. Gar dło się ści snęło. Drżą cymi pal cami za‐ 
częła szu kać włącz nika świa tła.

Skó rzana kurtka. Kurtka Gret chen.

To zna czyło, że Ed O’Hara, Du si ciel Brat nich Dusz z Se at tle, znaj do wał
się w domu No aha.
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Jej umysł pra co wał na wy so kich ob ro tach, przy po mi na jąc so bie wszystko,
czego się do wie działa z fo rum i od Jacka Star keya. A na wet u Wil kin sów.
La tarka. Pew nie miał la tarkę. Czę ścią jego spo sobu dzia ła nia było dez orien‐ 
to wa nie ofiar w ciem no ści przy uży ciu wiązki świa tła.

Jo sie włą czyła świa tło w kuchni. Nie za mie rzała mu po zwo lić na wy ko‐ 
rzy sta nie ele mentu za sko cze nia. Serce wa liło jej tak mocno, że wpra wiało
całe ciało w wi bra cje. Po woli prze szła przez po kój, otwo rzyła szafkę i wy‐ 
jęła szklankę, wciąż pró bu jąc się za cho wy wać na tu ral nie, a jed no cze śnie
my śląc, co do cho lery zro bić. Mo głaby uciec. Wyjść przez okno w kuchni
i wy biec tyl nymi drzwiami. Nie mo gła jed nak zo sta wić No aha w domu.
Jego te le fon znik nął, ich broń rów nież. Jej ko mórka znaj do wała się na gó‐ 
rze w sy pialni. Jo sie po my ślała o pa trolu obie ca nym przez Chi two oda. Czy
funk cjo na riu sze na dal po zo sta wali na swo ich po ste run kach? Czy za bójca
zro bił im coś złego, czy może wkradł się do domu od tyłu, nie zau wa żony
przez nich? Mu siała za ło żyć, że O’Hara wy rzą dził im krzywdę i nie zdo ła‐ 
liby jej ura to wać. Ści ska jąc szklankę w dłoni, po my ślała, jak sama by po‐ 
stą piła, gdyby chciała roz broić dwóch po li cjan tów bez uży cia broni pal nej.
Ist niały różne spo soby, o ile sprawca był wy star cza jąco bez względny lub
bie gły w sztuce ma ni pu la cji – a Jo sie wie działa, że O’Hara ma obie te ce‐ 
chy.

Zwal nia jąc nieco uścisk na szklance, upu ściła ją na wy ło żoną płyt kami
pod łogę. Roz biła się, a brzęk w ma łym po miesz cze niu za brzmiał jak wy‐ 
strzał z pi sto letu. Jo sie po czuła, że w łydkę wbija jej się ka wa łek szkła. Się‐ 
gnęła do szafki, wy jęła z niej jesz cze dwie szklanki i je także stłu kła.
Odłamki szkła po le ciały wszę dzie i jesz cze wię cej utkwiło w jej sto pach
i no gach. Kiedy już roz biła wszyst kie, za jęła się ta le rzami.

– Jo sie? – usły szała głos No aha.

Sta rała się sta wiać bose, po krwa wione stopy bli sko ścian, żeby w miarę
moż li wo ści omi jać szkło. Sto jąc w drzwiach, zo ba czyła, że Noah włą czył



lampy oświe tla jące hol na gó rze, schody i część par teru.

Na bo saka i z gołą klatką pier siową za czął ciężko scho dzić po scho dach,
z oczami za mglo nymi od snu. Za trzy mał się na trze cim stop niu od dołu.

– Co się dzieje? – za py tał.

Jo sie się uśmiech nęła.

– Prze pra szam. Pró bo wa łam wziąć coś z tyłu szafki i spa dła la wina na‐ 
czyń.

Noah po dra pał się po gło wie, wpa tru jąc się w nią w sła bym świe tle.

Bez gło śnie, w na dziei, że Noah nie za tra cił umie jęt no ści czy ta nia z ru chu
warg, wy po wie działa słowa: „On tu jest. Za brał na sze pi sto lety. Mój te le fon
zo stał na gó rze”.

Za uwa żyła, że jego ra miona się na pi nają, z twa rzy znika zmę cze nie,
a każda li nia syl wetki się wy ostrza. Zro zu miał.

– Aha – po wie dział gło śno. – To cze kaj, po mogę ci po sprzą tać.

Sa mymi ustami za py tał: „Gdzie?”.

– Nie – od parła, uno sząc rękę. – Po ra dzę so bie. Wra caj do łóżka.

„Nie wiem”, od po wie działa bez gło śnie. Gdzie kol wiek był – w holu,
w sa lo nie czy na wet w ja dalni, któ rej Noah ni gdy nie uży wał – słu chał ca łej
ich roz mowy, tego była pewna. Czy za czeka z ata kiem na mo ment, gdy
oboje będą ra zem? Czy samą tak długą roz mową w tym miej scu na ra żali się
na nie bez pie czeń stwo?

– Je steś pewna? – za py tał.

„Ucie kaj”, do dał bez gło śnie.

Chciał, żeby opu ściła dom. Wy szła tyl nymi drzwiami, oknem w kuchni.

„Nie zo sta wię cię”, za pro te sto wała.

– Tak – od po wie działa. – Daję radę.



„Mój te le fon jest na gó rze”, nie da wała za wy graną.

Nie mo gła zo sta wić No aha. Ni gdy w ży ciu nie ucie kła z pola walki. Nie
za mie rzała tego zro bić tym ra zem, zo sta wić uko cha nego męż czy zny twa rzą
w twarz z po two rem, który za bi jał z taką ła two ścią, z jaką od dy chał.

– Okej – po wie dział Noah. – Do zo ba cze nia na gó rze.

Prawą dło nią po ka zał kształt pi sto letu wy ce lo wa nego w su fit. Na gó rze
był drugi eg zem plarz. Mu siał go zdo być.

„Idź”, po wie działa bez gło śnie. Se kundy póź niej po czuła zimną, twardą
lufę pi sto letu przy ci śniętą do na sady szyi i mię si stą dłoń za ci ska jącą się na
ra mie niu. Twarz No aha wy ra żała szok i prze lotną pa nikę, aż w końcu stę‐ 
żała w gniew nym wy ra zie.

Głos za ple cami Jo sie ode zwał się:

– Może za pro simy No aha, by do nas do łą czył?

Na dźwięk imie nia „Noah” w ustach O’Hary po jej ple cach prze biegł
dreszcz. Serce to za mie rało, to biło da lej. Od jak dawna tam był? Co usły‐ 
szał? Czy ukry wał się w domu, kiedy upra wiali seks? Oma wiali sprawę?
W końcu udo sko na lał zdol no ści ma sko wa nia się przez kil ka dzie siąt lat.

– Od suń się od niej – wark nął Noah i zszedł o sto pień ni żej.

O’Hara się ro ze śmiał. Jo sie po czuła na wło sach jego od dech.

– Nic z tego, synu. Twoja pani i ja do brze się za ba wimy. Po każę ci, jak to
się robi. Więc może zo stań?

Jo sie ana li zo wała sy tu ację. Mu siała za ło żyć, że funk cjo na riu sze na ulicy
nie są w sta nie im po móc. Z dru giej strony to było osie dle do mów miesz‐ 
kal nych i gdyby wy strze lił, naj bliżsi są sie dzi naj praw do po dob niej usły sze‐ 
liby huk. Cho ciaż Ja me sowi Oma rowi strze lił w plecy w biały dzień na
osie dlu miesz ka nio wym i nikt na wet nie przy szedł spraw dzić, co się stało.

Inna rzecz, że nie użył broni pal nej pod czas żad nego ze swo ich na pa dów,
z wy jąt kiem sy tu acji, w któ rej za bił Billy’ego Low thera, a i wtedy zro bił to



dla tego, że sprawy nie po to czyły się zgod nie z pla nem. To było po nad dwa‐ 
dzie ścia lat wcze śniej, kiedy jesz cze po zo sta wał zu peł nie ano ni mowy. Tym
ra zem sku pił na so bie uwagę ca łej opi nii pu blicz nej i zna lazł się pod ścianą.
Je śli chciał ich za bić i uciec, bę dzie mu siał po wścią gnąć swoje ma niac kie
za pędy. Poza tym miał ogra ni czony czas. Kiedy sto jący na dwo rze wóz nie
za mel duje się cen trali w ciągu go dziny, po li cja wy śle kon tro lny pa trol. Jo‐ 
sie nie wąt piła, że O’Hara byłby zdolny użyć pi sto letu, ale miała na dzieję,
że tylko w osta tecz no ści. Mimo to nie za mie rzała po zwo lić mu zy skać kon‐ 
troli nad sy tu acją.

Spoj rzała No ahowi w oczy. „Pad nij”, wy mó wiła bez gło śnie.
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O’Hara pchnął ją przed sobą, przy bli ża jąc do No aha.

– A te raz bę dziemy trzy mać się ra zem. Ty pój dziesz po coś, czym twoja
dziew czyna może cię zwią zać, żeby przy pad kiem nie strze liło ci do głowy,
by zgry wać bo ha tera. Spró bu jesz ja kiejś sztuczki, ja kiej kol wiek, a suka zgi‐ 
nie. Za ła pa łeś?

Jo sie nie spusz czała z oczu No aha. Le dwo za uwa żal nie ski nął jej głową.
W ci szy od li czyła dla niego: „Trzy, dwa, je den”.

Noah za nur ko wał ze scho dów na pod łogę, prze tur lał się do sa lonu i znik‐ 
nął jej z oczu. W tej sa mej chwili po czuła, że uścisk O’Hary na jej ra mie niu
słab nie, a lufa pi sto letu prze suwa się w jedną stronę, za le d wie odro binę.
Kiedy unio sła nogę, ze wnętrzna strona pra wej pięty prze je chała po dżin‐ 
sach, na pro wa dza jąc na jego stopę. Na dep nęła na nią z ca łej siły. Miał na
so bie te ni sówki, więc to go nie za bo lało, ale za sko czyło, na se kundę. Jed‐ 
nym płyn nym ru chem wy cią gnęła rękę na drugą stronę klatki pier sio wej
i chwy ciła jego dłoń, ści ska jąc mały pa lec i wy krę ca jąc nad gar stek. Krzyk‐ 
nął z bólu, Jo sie chwy ciła go za dłoń, ode rwała ją od swo jego ra mie nia
i prze śli zgnęła się do łem, a kiedy O’Hara stra cił rów no wagę, bru tal nie wy‐ 
krę ciła mu rękę na plecy. Z jego dłoni wy padł pi sto let, który Jo sie na tych‐ 
miast od kop nęła. Głowa na past nika od sko czyła do tyłu i ude rzyła ją
w czoło z taką siłą, że zo ba czyła gwiazdy. Wtedy roz luź niła uścisk na jego
ręce, a on wy ko rzy stał oka zję i ode pchnął się od ściany.

Po le ciała do tyłu i ude rzyła ple cami o prze ciw le głą ścianę, a po tem zsu‐ 
nęła się na pod łogę, sko ło wana i zdez o rien to wana. Wsko czył na nią, ze‐ 
pchnął na pod łogę, usiadł na niej okra kiem i za ci snął dło nie na jej szyi.
Wcze piła się w palce na past nika. Na krań cach jej pola wi dze nia męt niał
mrok. Płuca wal czyły o od dech, a na cisk na gar dło sta wał się nie do znie‐ 
sie nia. O’Hara ści snął moc niej i Jo sie po czuła, że traci przy tom ność. Mimo
że usiadł na niej kilka se kund wcze śniej, miała wra że nie, jakby mi nęła cała
wiecz ność. Kiedy pró bo wała za czerp nąć tchu, wy rwać się z jego uści sku,



strach ogar niał każdy cen ty metr jej skóry. „Gdzie, do cho lery, jest Noah?”,
prze mknęło jej przez głowę. Chwilę póź niej O’Hara zu peł nie znie ru cho‐ 
miał. Jego uścisk ze lżał. Jo sie wcią gnęła po wie trze. Zo ba czyła, że za ple‐ 
cami O’Hary stoi Noah, mie rząc z pi sto letu w jego głowę.

– Od suń się od niej – za żą dał.

O’Hara uniósł ręce do góry. Jo sie ła pała po wie trze i po cie rała po si nia‐ 
czona skórę na szyi. Za częła się wić, bez po wo dze nia pró bu jąc spod niego
wyjść.

– Wsta waj – po in stru ował go Noah. – Trzy maj ręce tak, abym je wi dział.

O’Hara się nie po ru szył.

W zwy czaj nej sy tu acji ka za liby po dej rza nemu po ło żyć się na ziemi, ale
pod O’Harą le żała Jo sie i choć pró bo wała, nie mo gła się wy do stać. Przy‐ 
gnia tał ją bio drami do pod łogi.

Noah krzyk nął:

– Wsta waj, mó wię! Już, O’Hara. Wstań i trzy maj ręce w gó rze.

O’Hara po zo stał nie ru chomy. W końcu Noah po wie dział:

– Do syć tego. – Ode rwał jedną dłoń od pi sto letu, chwy cił O’Harę za tył
koł nie rza i za czął go od cią gać od Jo sie. O’Hara po cząt kowo wy da wał się
współ pra co wać, ale na gle, z pręd ko ścią bły ska wicy, za ci snął jedną dłoń
w pięść i wy sko czył do tyłu, ude rza jąc No aha w nad gar stek.

W ma łym ko ry ta rzu padł strzał. Błysk z wy lotu lufy roz ja śnił pół mrok.
Jo sie po czuła, że na cisk na jej mied nicę ustę puje i ze rwała się na nogi.
Noah i O’Hara byli ciem nym kłę bo wi skiem sple cio nych w walce ciał, to‐ 
czą cym się w stronę sa lonu. Jo sie po kuś ty kała za nimi ko ry ta rzem. Krę ciło
jej się w gło wie i na dal wi działa wszystko w skali sza ro ści, ale mimo to
roz glą dała się po par kie cie w po szu ki wa niu pi sto letu. Z ran na jej no gach
pły nęła krew, two rząc ścieżkę wzdłuż ko ry ta rza. Jo sie dra pała ścianę pal‐ 
cami, pró bu jąc zlo ka li zo wać włącz nik świa tła. Z sa lonu do biegł dźwięk tłu‐ 
czo nego szkła, roz łu py wa nego drewna i gar dłowe chrzą ka nie. Wresz cie



udało jej się za pa lić świa tło. Sto lik le żał na boku, jedna z jego nóg była cał‐ 
kiem ode rwana. Na dy wa nie le żała roz trza skana sto łowa lampka. O’Hara
sie dział okra kiem na No ahu, spusz cza jąc mu na głowę grad cio sów. Noah
za sła niał twarz przed ra mio nami, blo ku jąc więk szość ude rzeń.

Jo sie jesz cze raz się ro zej rzała, ale ni g dzie nie wi działa pi sto letu, który
wy rzu cił O’Hara. Pró bo wała się skon cen tro wać. Z głębi jej prze pony do był
się krzyk, za częła biec i ca łym cię ża rem ude rzyła w O’Harę. Prze wró cili się
ra zem. Jo sie usły szała trzask, gdy męż czy zna ude rzył bo kiem głowy
o ścianę. Wy ko rzy stała jego chwi lowe oszo ło mie nie, by sta nąć na nogi i ko‐ 
la nem jesz cze raz pchnąć jego głowę na ścianę. Za czął wy ma chi wać rę‐ 
kami, pró bu jąc ją do się gnąć. Kop nęła go w klatkę pier siową z taką siłą, że
upadł na pod łogę i le żał te raz na ple cach.

– Noah! – za wo łała bez tchu.

Przy kuc nęła i pró bo wała ob ró cić O’Harę na brzuch, żeby móc mu wy‐ 
krę cić ręce za plecy, ale wal czył. Jedna pięść prze szyła po wie trze i tra fiła ją
w po li czek, do kład nie tam, gdzie kilka dni wcze śniej Gret chen roz cięła jej
skórę. Pod wpły wem ciosu Jo sie stra ciła rów no wagę i upa dła na ty łek.
Krzyk bólu za brzmiał jak pu ste wcią gnię cie po wie trza. Wi działa, że on pę‐ 
dzi w jej stronę, i wy cią gnęła rękę w kie runku jego głowy, pró bu jąc do się‐ 
gnąć szyi lub oczu. Na gle spo strze gła me ta liczny błysk i głowa O’Hary od‐ 
sko czyła na bok.

Noah wkro czył po mię dzy nich i zwró cił trzy many w rę kach pi sto let tak,
by ce lo wać w głowę O’Hary.

– Nie do ty kaj jej, kurwa – wy ce dził.

Nie mieli kaj da nek ani pla sti ko wych opa sek za ci sko wych. Noah złą czył
O’Ha rze nad garstki wy soko na ple cach, przy ci snął je jed nym ko la nem,
a dru gim na parł na szyję. Do głowy O’Hary przy sta wił pi sto let.

– Na górę. Idź po swój te le fon – po le cił Jo sie. – Za dzwoń pod dzie więć‐ 
set je de na ście. A po tem wyjdź i sprawdź, co z pa tro lem.
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Po raz trzeci w ciągu ostat nich dni Jo sie sie działa na szpi tal nych no szach.
Mocno za sy sała po wie trze, gdy pie lę gniarka wyj mo wała ja kiś szcze gól nie
duży ka wa łek szkła z jej nóg i stóp. Wy sma ro wane wcze śniej środ kiem od‐ 
ka ża ją cym pło nęły ży wym ogniem. Noah stał po dru giej stro nie sali, krzy‐ 
żo wał ręce na piersi i krzy wił się w tych sa mych mo men tach co ona.

– Wszystko w po rządku – za pew niła go. – Na prawdę. To nic.

– Było mnó stwo krwi.

– Wszyst kie rany są bar dzo po wierz chowne – mruk nęła pie lę gniarka, nie
pod no sząc wzroku. – Na ra zie wi dzę tylko dwie, które będą wy ma gały
szwów – do dała i na gle spoj rzała na swoją pa cjentkę. – Miała pani dużo
szczę ścia.

„Tak”, po my ślała Jo sie. „To prawda”.

Po ło żyła głowę z po wro tem na po duszce i skon cen tro wała się na głę bo‐ 
kim, po wol nym od dy cha niu. Wy cią gnęła rękę, a chwilę póź niej po czuła
w niej dłoń No aha.

– Mu sisz coś mó wić – po pro siła. – Od wróć moją uwagę.

– Skąd wie dzia łaś, że on tam jest? Ha ła so wał, kiedy się wła mał? Nic nie
sły sza łem.

– Nie spa łam – wy ja śniła Jo sie. Otwo rzyła oczy i sku piła wzrok na twa‐ 
rzy No aha, pró bu jąc nie pa trzeć na swoje po kie re szo wane nogi. – Tri nity
przy słała mi ese mesa. Obu dził mnie. Po tem do tarło do mnie, co jesz cze
ukry wała Gret chen. Sta ra łam się za snąć z po wro tem, ale nie mo głam.

– Dla czego mnie nie obu dzi łaś?

– Pró bo wa łam, by łeś do słow nie nie przy tomny. Po my śla łam więc, że się
wściek niesz, je śli cię obu dzę, żeby po wie dzieć coś, co może za cze kać do
rana.



– To by łoby lep sze, niż zo stać obu dzo nym przez od głosy tłu cze nia mo jej
za stawy, a po tem za stać w swoim domu se ryj nego mor dercę.

Jo sie się ro ze śmiała. Noah ści snął jej dłoń.

– No więc? – za py tał. – O co cho dziło? Co ta kiego ukry wała Gret chen?

– Ethan Ro bin son ma bliź niaka. Kiedy Gret chen po na pa dzie O’Hary za‐ 
częła się ukry wać z gan giem De vil’s Blade, była w ciąży bliź nia czej. To
dla tego Ethan nie zdą żył jesz cze do Se at tle. Gret chen ka zała mu po je chać
po brata czy sio strę.
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TY DZIEŃ PÓŹ NIEJ

Gret chen sie działa przy stole kon fe ren cyj nym w bu dynku ko mi sa riatu. Od‐ 
krę ciła bu telkę wody, którą po dał jej Noah, i te raz ba wiła się za krętką, po‐ 
py cha jąc ją po stole pal cami wska zu ją cymi od jed nej dłoni do dru giej.
W pew nym mo men cie za krętka od sko czyła i po le ciała w kie runku Jo sie.
Gret chen po de rwała się, pró bu jąc ją zła pać, ale udało jej się tylko prze wró‐ 
cić bu telkę wody. Na stole po wstała ka łuża. Jo sie po mi strzow sku zła pała
za krętkę, po sta wiła bu telkę i po wie działa:

– Chwi leczkę.

Wró ciła z rolką pa pie ro wych ręcz ni ków i po mo gła Gret chen po wy cie rać
stół.

– Naj moc niej prze pra szam – po wie działa Gret chen.

Qu inn uśmiech nęła się do niej.

– To tylko woda.

Za miast usiąść, Pal mer za częła się prze cha dzać po sali. Jo sie za jęła miej‐ 
sce na krze śle i po pa trzyła na ko le żankę. Głowa spa ce ru ją cej Gret chen ki‐ 
wała się jak me tro nom.

– Bę dzie do brze – za pew niła ją Jo sie.

– Czyżby?

Qu inn po stu kała w szklany blat stołu.

– Hej – po wie działa, za trzy mu jąc Gret chen, żeby spoj rzeć jej w oczy. –
Tak. Bę dzie do brze.

Gret chen po ło żyła obie dło nie na opar ciu krze sła i na chy liła się do Jo sie.

– Skąd wie dzia łaś? Jak na to wpa dłaś?



Roz mowa, wspólne do pa so wy wa nie ka wał ków ukła danki – to za wsze
po ma gało im zła go dzić nie po kój.

– Ba da nia… no, przy naj mniej jedno z ba dań, które pro wa dzili dok tor
Lar son i Ja mes Omar, do ty czyło bliź niąt roz dzie lo nych po uro dze niu. Kiedy
po zna łam Lar sona, wła śnie tym wy da wał się naj bar dziej za in te re so wany.
Za py tał, czy Tri nity i ja weź miemy w nim udział, a kiedy od mó wi łam, za‐ 
dzwo nił do niej i pró bo wał ją na mó wić.

– Na molny – stwier dziła Gret chen.

– Po wie dzia ła bym ra czej, że od dany spra wie – od parła Jo sie. – To zna‐ 
czy, oczy wi ście, bywa tro chę na molny, ale to do bry czło wiek. Chyba na‐ 
prawdę chce po móc lu dziom. W każ dym ra zie po cząt kowo są dzi łam, że
Ethan jest po pro stu cie kawy swo ich ro dzi ców bio lo gicz nych i że Ja mes po‐ 
mógł mu ich zna leźć za po mocą pro fili ge ne tycz nych ich da le kich krew‐ 
nych. Wiesz, te raz jest mnó stwo ta kich stron in ter ne to wych.

– Wiem – od po wie działa Gret chen. – Cią gle tra fiam na te re klamy. Za‐ 
płać dzie więć dzie siąt dzie więć do lców i otrzy maj swój pro fil ge ne tyczny.

– No wła śnie. My ślę, że Ethan zro bił so bie taki test i w ten spo sób od krył
bliź niaka. Pew nie na wią zał z nim kon takt…

– Z nią – spro sto wała Gret chen.

– Słu cham?

– Ethan ma sio strę, nie brata. To bliź nięta dwu ja jowe – chło pak i dziew‐ 
czyna. – do dała ze smut nym uśmie chem.

– Z nią – po pra wiła się Jo sie. – My ślę, że Ethan skon tak to wał się z nią
i po pro sił o wzię cie udziału w ba da niach Ja mesa. Tych do ty czą cych bliź niąt
roz dzie lo nych przy po ro dzie. Po dej rze wam, że tak to się za częło. Pew nie aż
do roz mowy na ten te mat z Ja me sem nie zda wał so bie sprawy, że to mu szą
być bliź nięta jed no ja jowe. Spe cja li zo wał się w kry mi no lo gii, a nie ge ne tyce
czy epi ge ne tyce.



– Zgo dziła się? To zna czy, że Lar son ma gdzieś w do ku men tach jej na‐ 
zwi sko i ad res – stwier dziła nie cier pli wym, nieco pi skli wym gło sem.

– Nie – od parła Jo sie. – Tak jak po wie dzia łam, nie kwa li fi ko wa liby się
do ba dań, bo byli bliź nię tami dwu-, a nie jed no ja jo wymi. Poza tym i tak nie
są dzę, by się zgo dziła. My ślę, że in te re so wało ją zna le zie nie cie bie i…
swo jego ojca. Za pewne Ethan ro bił ko lejne ba da nia. Pew nie do szedł do
tego, że je steś jego matką, a kiedy się wgryzł w twoje ży cie, zro zu miał, że
pa dłaś ofiarą Du si ciela.

– O, Boże. – Gret chen za mknęła oczy. – Dla czego po pro stu nie za wia do‐ 
mił po li cji?

– Ty by łaś po li cją – od parła Jo sie.

Gret chen otwo rzyła oczy. Błysz czały od łez.

– Nie by łam go towa. Kiedy Ja mes do mnie za dzwo nił… przed sta wił mi
się jako Ethan… ale dzwo niąc, nie wspo mniał o tym, że… że…

– Że przy pro wa dzi O’Harę? – do koń czyła Jo sie.

Gret chen po twier dziła ski nie niem.

– Kiedy za dzwo nił i po wie dział, że są u mnie w domu, są dzi łam, że
mówi o so bie i swo jej sio strze. Spa ni ko wa łam. Nie czu łam się go towa na
spo tka nie. Za kra dłam się od tyłu, bo chcia łam naj pierw na nich po pa trzeć.
Po pro stu ich zo ba czyć. Nie wie dzia łam, jak to bę dzie. Czy okażą się po‐ 
dobni do… O’Hary…

Jo sie za uwa żyła, że uży wa nie jego na zwi ska jest dla Gret chen kło po‐ 
tliwe.

– Za łożę się, że to mu sia łoby być nie przy jemne – mruk nęła Jo sie.

– Tak, przy znaję. By łoby. Ale to prze cież moje dzieci. Za wsze chcia łam,
by przy szły na świat. Wciąż się za sta na wia łam, czy na le żało do ko nać in‐ 
nych wy bo rów. Może nie by łam wy star cza jąco silna, wy star cza jąco by‐ 
stra… Spę dzi łam dwa dzie ścia trzy lata na roz pa mię ty wa niu. Ale co się
stało, to się nie od sta nie.



– Kiedy zo ba czy łaś, że przy pro wa dził O’Harę?

– Wy szłam zza rogu w tyl nej czę ści domu. Szłam pod jaz dem. Ja mes
mnie zo ba czył, uśmiech nął się. Wy glą dał na bar dzo ze stre so wa nego. Do tar‐ 
łam do frontu i wtedy usły sza łam głos O’Hary.

Dreszcz wstrzą snął ca łym jej cia łem. Znowu za mknęła oczy i wzięła
kilka głę bo kich od de chów. Po tem je otwo rzyła i mó wiła da lej:

– Po wie dział: „Wi taj, ko cha nie. Tę sk ni łem za tobą”. Nie masz po ję cia,
ile razy sły sza łam ten głos w swo jej gło wie, w kosz ma rach. Był ze mną za‐ 
wsze. Do póki ten czło wiek prze by wał na wol no ści, cią gle oba wia łam się,
że wróci. Mó wił, że to zrobi. Kiedy tu za miesz ka łam, było le piej, ale strach
ni gdy mnie nie opu ścił. Nie, nie strach. Prze ra że nie.

– Kiedy Ja mes się zo rien to wał, że coś jest nie tak?

– My ślę, że wie dział, za nim się po ja wi łam, ale było za późno. Ode brał
O’Harę i przy wiózł go do Den ton. Po tem, wi dząc moją re ak cję, wy da wał
się bar dzo zde ner wo wany. O’Hara po wie dział: „Ni gdy mi nie mó wi łaś, że
mamy syna”. Wtedy zro zu mia łam, że Ja mes… choć na dal my śla łam, że to
był Ethan… nie przy pro wa dził mo jej córki i że O’Hara nie wie o jej ist nie‐ 
niu. W każ dym ra zie O’Hara był zły. Bar dzo zły. Ten chłód w jego
oczach… Ni gdy cze goś ta kiego nie wi dzia łam, je śli nie li czyć nocy, w któ‐ 
rej za bił Billy’ego. Za czął mnie wy zy wać, uży wa jąc ca łego słow nika wul‐ 
ga ry zmów. Ka za łam Ja me sowi iść do domu. Mia łam na dzieję, że zro zu‐ 
mie… Wiesz, że ma za dzwo nić pod dzie więć set je de na ście… A on ru szył
w stronę ganku, ale O’Hara mnie zła pał… Za czę li śmy się sza mo tać, ude‐ 
rzył mnie mocno. Wy jął mój pi sto let i przy ło żył mi do głowy. Po wie dział
Ja me sowi, że je śli ten zrobi jesz cze krok, za bije go.

– Jezu.

– No i Ja mes wró cił na pod jazd. Spra wiał wra że nie, jakby chciał po woli
się wy co fać. Wi dzia łam, że ma ochotę uciec. O’Hara wcią gnął mnie na ga‐ 
nek i rzu cił na po sadzkę. Ce lo wał we mnie z pi sto letu. Po wie dział coś
w stylu: „Mamy tu praw dziwy pro blem”. A wtedy Ja mes za czął ga dać. Po‐ 



wie dział nam wszystko. Że nie na zywa się Ethan Ro bin son, tylko Ja mes
Omar i jest współ lo ka to rem Ethana. Że Ethan nas na mie rzył i w jego gło‐ 
wie zro dził się po mysł, by spo tkać ro dzi ców ra zem – żeby to była nie spo‐ 
dzianka i że bym ja aresz to wała O’Harę. Je dyna oca lała ofiara Du si ciela jest
te raz po li cjantką i ma oka zję go aresz to wać. Po wie dział, że to wszystko był
po mysł Ethana. O’Hara za py tał go, gdzie jest Ethan, a Ja mes od po wie dział,
że nie wie, ale może się do wie dzieć. Mruk nął coś o tym, że za dzwoni do
Ethana, i się od wró cił, żeby odejść, a wtedy O’Hara go za strze lił. Tak po
pro stu. Omar upadł. Do zna łam szoku i ode brało mi mowę. Po czu łam się,
jak bym nie była już sobą. Znów sta łam się dwu dzie sto let nią dziew czyną,
a ten czło wiek wła śnie za strze lił mo jego męża.

– Ro zu miem – po wie działa Jo sie ła god nie.

– Po tem ode brał mi klu cze. Trzy ma jąc mnie na muszce, ka zał mi wejść
do domu. Po my śla łam… po my śla łam, że znów mnie skrzyw dzi. Tak jak
wiele lat temu. Ale cho dziło mu tylko o ten głupi ku bek Wawa. Po tem
chciał, abym go za pro wa dziła do swo jego sa mo chodu, a nikt nas nie wi‐ 
dział, bo we szli śmy od tyłu. Miał opa ski za ci skowe, ale tak na prawdę ich
nie po trze bo wał, bo mnie ude rzył. Kiedy do niego do tarło, że to sa mo chód
z wy działu, za trzy mał się na mo ście. Mu siał wy łą czyć MTD. To chwilę za‐ 
jęło. Po tem wy cią gnął mnie z sa mo chodu i znowu ude rzył. – Wska zała
czoło. – A po tem we pchnął do ba gaż nika. Nie za bar dzo pa mię tam, co było
da lej. Obu dzi łam się w ciem no ściach, by łam zwią zana, głowa mi pul so‐ 
wała. W pew nym mo men cie wy cią gnął mnie z ba gaż nika. Znaj do wa li śmy
się w le sie. Mó wił różne rze czy – tak wiele strasz nych rze czy. Go dzi nami
fan ta zjo wał, co zrobi mnie i Etha nowi, kiedy go znaj dzie. Opo wia dał, że
nie za bi jał przez czter na ście lat, a te raz ja zmu si łam go, by znów za czął.
Wy zy wał Ethana, opo wia dał, że chło pak od krył jego toż sa mość i musi zgi‐ 
nąć. Ga dał tak bez końca. Jak opę tany. W któ rymś mo men cie wy glą dało to
tak, jakby w ogóle nie za uwa żał mo jej obec no ści i tylko cho dził w kółko,
mam ro cząc do sie bie. Zro biło się ciemno. W końcu so bie po szedł. Kiedy
wró cił, był już dzień. Wła ści wie na jego wi dok po czu łam ulgę. Ba łam się,
że po żre mnie tu ja kieś dzi kie zwie rzę. Może tak by łoby le piej.



– Wtedy cię wy pu ścił? – za py tała Jo sie.

– Nie zu peł nie. Po po wro cie za cho wy wał się jak zu peł nie inny czło wiek.
Był spo kojny. Pra wie jakby ktoś po dał mu lek – tak się zmie nił. Przy niósł
mi coś do je dze nia i pi cia, roz wią zał mnie, rzu cił mi koc. Po zwo lił pójść za
po trzebą. Kiedy roz ma wia li śmy, wy da wał się taki roz sądny. Po my śla łam,
że musi taki być w „praw dzi wym” ży ciu. I że wła śnie to wi dzi więk szość
lu dzi. Po tem zro zu mia łam…

Urwała.

– Co ta kiego? – spy tała ła god nie Jo sie.

– Tej nocy, gdy za bił Billy’ego, był na krę cony. Nie osza lały jak tym ra‐ 
zem, tylko… oży wiony. Roz złosz czony. Zły. Kiedy ze mną skoń czył, bar‐ 
dzo się uspo koił. Na wet kiedy usły szał tłu kące się na czy nia, nie był tak
czujny jak wtedy, kiedy się wła mał. Jakby mu siał zro bić nam krzywdę, by
za spo koić ja kąś żą dzę, która nim za wład nęła. Jak nar ko man, który wy cho‐ 
dzi z sie bie, by do stać wię cej tego, co po trze buje, a kiedy już do sta nie, górę
bie rze ta kie od prę że nie. Tak już miał. W ty siąc dzie więć set dzie więć dzie‐ 
sią tym czwar tym tego typu za cho wa nie nie było u niego tak wy raźne, ale
mimo wszystko roz po zna łam je po la tach.

– Po my śla łaś, że ko goś za bił?

Gret chen ski nęła głową.

– Spy ta łam go: „Co zro bi łeś?”, a on od po wie dział: „To, do czego mnie
zmu sił ten wy pier dek twój syn”. Po tem oznaj mił, że nie za mie rza dać się
zła pać. Że gli nia rze są głupi i nie na mie rzono go przez po nad dwa dzie ścia
lat. Nie za mie rzał na to po zwo lić te raz.

– Czyli pró bo wa łaś za wrzeć z nim układ?

– Mu sia łam. Pla no wał mnie za bić. Bez wąt pie nia. Zda wa łam so bie
sprawę, że kiedy bę dzie po mnie, za cznie po lo wać na Ethana. Po in stru owa‐ 
łam Ethana, co ma ro bić, ale nie mia łam po ję cia, czy rze czy wi ście mnie po‐ 
słu cha i czy zdąży, za nim O’Hara go znaj dzie. Po pro stu wie dzia łam, że



mu szę grać na czas. Tak jak mó wi łam, nie li czyło się, czy mnie za bije, ale
moje dzieci…

– Mu sia łaś je chro nić – do po wie działa Jo sie. – Ro zu miem.

– Nie zna łam jego na zwi ska, ale Ethan tak. Wie dział, jak on się na zywa,
gdzie mieszka, wie dział wszystko. Zda wa łam so bie sprawę, że je śli kie dy‐ 
kol wiek znaj dzie Ethana, do wie się o mo jej córce i ona też zgi nie. Je dyną
szansą na ku pie nie moim dzie ciom odro biny czasu było za war cie z nim ja‐ 
kiejś umowy. Ja kiej kol wiek. Po my śla łam, że na wet je śli Ethan nie zrobi
tego, o co go po pro si łam, może bę dzie na tyle roz sądny, by się zgło sić na
po li cję. Zna leźć swoją sio strę i iść na po li cję. Dla tego po wie dzia łam O’Ha‐ 
rze, że we zmę na sie bie winę za za bój stwo Ja mesa. Że wszy scy i tak uwie‐ 
rzą, że ja to zro bi łam, bo jest tak sprytny, nie zo sta wił po so bie żad nych śla‐ 
dów. Był za chwy cony.

– Był aro gancki, tak jak na pi sano w ra por cie FBI.

– Tak, bar dzo aro gancki. Lu bił, kiedy mu się łech tało ego. Po wie dzia łam
mu, że za miast mnie za bi jać, może mnie umie ścić w wię zie niu na resztę ży‐ 
cia. Tak jak gli nia rze chcieli po stą pić z nim przez po nad dwa dzie ścia lat.
Po wie dzia łam: „Wy obraź to so bie. Wy obraź so bie, że ucho dzi ci to na su‐ 
cho. Po sta wisz na gło wie ten tak zwany wy miar spra wie dli wo ści”. Wi dzia‐ 
łam po jego mi nie, że bar dzo po doba mu się ten po mysł. Na prawdę prze‐ 
mó wił do jego ego ty zmu. Jak fanty z miej sca zbrodni, które za wsze za bie rał
i zo sta wiał. Nie mu siał tego ro bić. Po pro stu lu bił do sry wać lu dziom, krę‐ 
ciło go to. Od za wsze. Pew nie dla tego ata ko wał pary. Myśl, że mąż bę dzie
mu siał słu chać tor tur żony w po koju obok, spra wiała mu przy jem ność.

Gret chen urwała, miała po bla dłą twarz.

– Usiądź – po pro siła ła god nie Jo sie. – Wy pij tro chę wody.

Prze su nęła po stole nową bu telkę, a Gret chen wzięła ją do ręki i za częła
łap czy wie pić.

Usia dła z po wro tem. Tym ra zem była bar dziej zmę czona niż zde ner wo‐ 
wana.



– W każ dym ra zie – pod jęła – naj wy raź niej uznał, że trudno wy my ślić
coś bar dziej po je ba nego niż to, abym do stała wy rok do ży wo cia. Szcze gól‐ 
nie że te raz by łam po li cjantką. Po wie dzia łam, że to zro bię, ale w za mian
musi zo sta wić Ethana w spo koju. Od parł, że chyba zwa rio wa łam – chło pak
zna jego toż sa mość i nie mogę z nim za wie rać ukła dów na pod sta wie tego,
co mógłby zro bić lub nie. Wy ja śni łam, że gdyby Ethan chciał zgło sić go na
po li cję, już by to zro bił i że nie wąt pli wie cho dziło mu po pro stu o po zna nie
ojca.

– Uwie rzył?

Gret chen wzru szyła ra mio nami.

– Nie wiem. Ale tak prze cież było, prawda? Ethan wie dział, że O’Hara
jest se ryj nym mor dercą albo przy naj mniej się tego do my ślał, a nie po wia‐ 
do mił służb. Lu bię my śleć, że prę dzej czy póź niej by to zro bił.

– Może cała sprawa wy glą dała dla niego nie wia ry god nie – pod su nęła Jo‐ 
sie. – Bar dziej przy po mi nała grę. Po tem, kiedy Omar za czął wy sy łać ese‐ 
mesy su ge ru jące, że wpadł w ja kieś ba gno, Ethan się prze stra szył.

– Pew nie masz ra cję. W każ dym ra zie, O’Hara i ja omó wi li śmy wszystko
i usta li li śmy, że może po stra szyć Ethana, ale nie wolno mu go za bić. Je śli
się do wiem, że zo stał za bity, wszystko wy śpie wam. Po wie dzia łam mu, że
je śli nie prze kona Ethana, ja spró buję. To trwało całe go dziny. Ma glo wa łam
wszystko w kółko, wciąż od nowa, pró bu jąc na mó wić O’Harę. Uwa żam, że
od po czątku za mie rzał za bić Ethana i po my ślał, że moje wy zna nie i tak nie
znaj dzie po słu chu, bo nie ma fi zycz nych do wo dów jego obec no ści na miej‐ 
scu zbrodni, a ja nie znam jego praw dzi wej toż sa mo ści. Nie są dził, że po li‐ 
cjanci roz pra cują wielką po szlakę, którą zo sta wił u Wil kin sów. Poza tym
na wet go nie ob cho dziło, czy sko ja rzą, że za bił ich Du si ciel Brat nich Dusz
z Se at tle. Nikt ni gdy nie roz wią zał żad nej z do ty czą cych go spraw. To było
jego szczy towe osią gnię cie. Wszystko ze psu łam swoją ucieczką. Po wie‐ 
dział mi, że po świę cił lata na próby na mie rze nia mnie i że mniej wię cej
dzie sięć lat temu wresz cie mu się to udało. Dla tego się prze niósł na
Wschod nie Wy brzeże. Spra wiało mu przy jem ność szpie go wa nie mnie



i prze by wa nie za wsze bli sko, na wy pa dek gdyby za wład nęła nim żą dza.
Czę sto mia łam wra że nie, że je stem ob ser wo wana, ale o ile wiem, ni gdy się
nie ujaw nił. Nie je stem pewna, czy chciał mnie za bić, bo gdyby to zro bił,
gra skoń czy łaby się raz na za wsze.

– Moż liwe, że wła śnie ta gra po wstrzy my wała go przed za bi ja niem przez
cały ten czas. Przy by wało mu lat, za bój stwa sta wały się co raz bar dziej ry‐ 
zy kowne i świa do mość, że ma nad tobą wła dzę, mo gła wy star czyć, by go
za spo koić.

– Tak – zgo dziła się Gret chen.

– O’Hara przy stał więc na twój układ – po wie działa Jo sie. – Ale zdą ży łaś
za dzwo nić do Ethana.

– To na prawdę był cud. O’Hara pro wa dził mój sa mo chód. Naj wy raź niej
przy je chał do Den ton z Ja me sem wy po ży czo nym au tem i nie chciał go uży‐ 
wać, bo można by go było na mie rzyć. Le ża łam na tyl nym sie dze niu i wi‐ 
dzia łam, że rzu cił te le fony z przodu na stronę pa sa żera. Wie dzia łam, że mu‐ 
szę spró bo wać. Ręce, dzięki Bogu, mia łam zwią zane przed sobą, więc ist‐ 
niała szansa, że do się gnę te le fonu Omara i za dzwo nię. Gdyby był za bez pie‐ 
czony ha słem, mia ła bym prze srane. Po wie dzia łam mu, że musi usu nąć z sa‐ 
mo chodu MTD, ina czej po li cja znaj dzie go w kilka mi nut. Ka za łam mu
wyjść i od cze pić an tenę i spe cjal nie nie okre śli łam pre cy zyj nie, gdzie ona
się znaj duje, żeby za jęło mu to wię cej czasu.

Jo sie się uśmiech nęła.

– Po dzia łało.

– Tak. Na tych miast po łą czy łam się z Etha nem i za czę łam po pro stu mó‐ 
wić. Nie mia łam po ję cia, czy po trak tuje po waż nie co kol wiek z tego, co ode
mnie usły szał, ale po wie dział, że już wie, gdzie jest moja córka. Ka za łam
mu po wtó rzyć swoje in struk cje, na zwi sko łącz nika z De vil’s Blade. Po wie‐ 
dzia łam mu, że kiedy on i moja córka będą bez pieczni, ma ją po pro sić, by
zna la zła ja kiś spo sób na po wia do mie nie mnie o tym. Wtedy, wie dząc, że są
bez pieczni, za mie rza łam wy znać prawdę.



– Twój plan się po wiódł.

– Jo sie… – Gret chen po pa trzyła na nią ze smut kiem. – Nie ufa łam, że mi
po mo żesz. Prze pra szam.

– Żadne prze pro siny nie są po trzebne. My śla łaś, że za bójca pra cuje w or‐ 
ga nach ści ga nia. To kom pli ko wało sprawę. Nie wiem, czy sama zro bi ła bym
co kol wiek ina czej. Pod wpły wem chwili po dej mu jemy de cy zje, któ rych
w in nym wy padku by śmy nie pod jęli. Kiedy twój świat ogra ni cza się do
tego, by prze żyć, wszystko wy gląda ina czej.

– Dzię kuję ci – od parła Gret chen. Na jej twa rzy po ja wił się lekki
uśmiech. – Prze pra szam, że cię ude rzy łam.

Jo sie wy buch nęła śmie chem i mru gnęła do niej.

– Być może bę dziesz mu siała ku pić kilka da ni szy, żeby mi to wy na gro‐ 
dzić.

Ko lejna chwila upły nęła im w mil cze niu. Był jesz cze je den ka wa łek
ukła danki, z któ rym Jo sie nie po tra fiła się upo rać.

– Uro dzi łaś bliź niaki – po wie działa. – Dla czego nikt nie zwró cił na to
uwagi, gdy gang wy rzu cił cię przed bu dyn kiem BATBP? Wiem, że prze pro‐ 
wa dzali ba da nia le kar skie. W naj lep szym ra zie mia ła byś mnó stwo roz stę‐ 
pów.

Gret chen uśmiech nęła się smutno.

– Dwa dzie ścia trzy lata temu w szpi talu w San Diego młoda matka, która
na zy wała się Anne Car son, za częła przed wcze śnie ro dzić. Bliź niaki przy‐ 
szły na świat o sie dem ty go dni za wcze śnie. Dziecko „A” i dziecko „B”.
Nada łam im imiona Billy i Agnes – po moim mężu i babci. Każde wa żyło
nie cały ki lo gram czter dzie ści. Spę dziły dwa mie siące w in ku ba to rze. Zo sta‐ 
łam z nimi tak długo, jak to było moż liwe, a po tem Linc umie ścił mnie
w jed nej ze swo ich bez piecz nych kry jó wek w po bliżu. To on za ła twił mi
fał szywą toż sa mość przed przyj ściem dzieci na świat, żeby w szpi talu nie
za da wano py tań. Nie mar twi łam się o ra chunki, bo nie by łam Anne Car son.



Wtedy jed nak po raz pierw szy po czu łam, że nie mogę się ukry wać w nie‐ 
skoń czo ność i że z całą pew no ścią nie za pew nię tym dzie ciom po trzeb nej
im opieki. Linc na prawdę do brze mnie po ciął, za nim zo sta łam wy rzu cona
przed bu dyn kiem BATBP, więc roz stępy, które mia łam, nie były tak na‐ 
prawdę wi doczne. Nie ro dzi łam przez ce sar skie cię cie, więc nie mia łam też
bli zny. Oczy wi ście, ry zyko ist niało, ale nikt mnie o nic nie py tał.

Na ze wnątrz roz brzmiał stłu miony ryk. Gret chen i Jo sie znie ru cho miały,
nad sta wiły uszu. Dźwięk był co raz gło śniej szy, przy po mi nał star to wa nie
od rzu towca. W miarę, jak się przy bli żał, po tęż niał w ogłu sza ją cym cre‐ 
scendo. Krze sło, na któ rym sie działa Jo sie wi bro wało.

Gret chen sze roko otwo rzyła oczy.

– De vil’s Blade – po wie działa. – Są tu taj.



ROZ DZIAŁ 71
Przed ko mi sa ria tem po li cji w Den ton, jak okiem się gnąć, roz cią gało się
mo rze har leyów. Wy peł niały ulicę, blo ku jąc ruch we wszyst kich kie run‐ 
kach. Jo sie na wet nie pró bo wała li czyć, ile ich jest. Wszy scy har ley owcy
mieli na gło wach ban dany De vil’s Blade. Więk szość wy glą dała jak ste reo‐ 
ty powi mo to cy kli ści: mieli cięż kie, grube skó rzane kurtki, dłu gie na stro‐ 
szone włosy i brody, ta tu aże na od sło nię tych frag men tach skóry i wy glą dali
na tak groź nych, że na wet do świad czony funk cjo na riusz po li cji mógłby się
sku lić pod ich spoj rze niem. Jed nak tego dnia nikt się nie ku lił. Gret chen,
Jo sie, Noah, Dan La may, He ather Lo ugh lin i kilku in nych za cie ka wio nych
funk cjo na riu szy stało na stop niach przed bu dyn kiem ko mi sa riatu, cze ka jąc,
aż mo rze mo to cy kli roz stąpi się, by prze pu ścić dwie ma szyny, z któ rych na‐ 
stęp nie zsia dło dwoje pa sa że rów.

Po nie po rad nym spo so bie zsia da nia Jo sie roz po znała, że to dzieci Gret‐ 
chen. Każde z nich zdjęło kask i po dało go swo jemu kie rowcy. Ethan wy‐ 
glą dał iden tycz nie jak na zdję ciu z Ja me sem, które wi siało na lo dówce, ale
był wyż szy i chud szy, niż się spo dzie wała. Jego sio stra była rów nie wy soka
i chuda, miała dłu gie ciemne włosy, które opa dały jej na plecy. Kiedy zwró‐ 
ciła twarz w stronę bu dynku, jej po do bień stwo do Gret chen wy dało się Jo‐ 
sie ude rza jące. Wła ści wie oboje bar dzo przy po mi nali matkę. Kiedy przyj‐ 
rzała im się bli żej, do strze gła w ich twa rzach rysy O’Hary, ale jego piętno
było słabe w po rów na niu z ce chami matki.

Gret chen ze szła po stop niach, żeby ich po wi tać. Przez dłuż szą chwilę
cała trójka stała w nie zręcz nej ci szy. W końcu dziew czyna wy cią gnęła rękę
do Gret chen.

– Cześć, je stem Paula – po wie działa.

Ze swo jego miej sca Jo sie wi działa łzy wzbie ra jące w oczach Gret chen
i spły wa jące po jej po licz kach, gdy po raz pierw szy chwy ciła dłoń córki.

– Gret chen – wy chry piała.



Ethan za rzu cił jej ręce na szyję, a ona po woli za re ago wała, obej mu jąc go
i szep cząc mu coś do ucha.

Sil niki mo to cy kli ryk nęły raz jesz cze. Każdy z mo to cy kli stów, od jeż dża‐ 
jąc, ma chał do Gret chen, pra wie jakby sa lu to wał. Ona trzy mała rękę w gó‐ 
rze, do póki nie znik nął ostatni.

Jo sie ze szła na chod nik i się przed sta wiła.

– Chodźmy do środka – zwró ciła się do nich. – Mamy o czym roz ma‐ 
wiać.



ROZ DZIAŁ 72
Jo sie stała przy oknie w ho telu. Po ni żej świa tła No wego Jorku mi go tały
i świe ciły jak żywe. Te raz, gdy była tu na urlo pie i nie pra co wała nad
sprawą, mo gła do ce nić wi dok – po dobny, ale tro chę lep szy od tego z okna
miesz ka nia Tri nity. Oczy wi ście to Tri nity się o to po sta rała. Jo sie po wie‐ 
działa jej, że ra zem z No ahem chęt nie by do kądś po je chali na kilka dni,
a sio stra wszystko dla nich za ła twiła. Jo sie po dej rze wała, że pew nie chce ją
roz ko chać w tym mie ście, żeby czę ściej przy jeż dżała.

Za jej ple cami skrzyp nęły otwie rane drzwi i wszedł Noah. Miał w rę kach
ko lek cję bro szu rek i map. Przy ci skał te le fon do ucha.

– Tak, do brze – mó wił. – To do bre wie ści. Tak, prze każę.

Roz łą czył się i rzu cił te le fon na ko modę.

– Dzwo niła Lo ugh lin. Pro ku ra tor po sta no wił nie oskar żać Gret chen
o utrud nia nie śledz twa. Uznali, że by łoby to kosz marne z punktu wi dze nia
PR-u, gdyby oskar żyli ostat nią ży jącą ofiarę Du si ciela, gdy ten zo stał
schwy tany, a me dia z ta kim za pa łem śle dzą sprawę.

– To su per – od parła Jo sie.

– Tak. Zga dza się. – Mach nął bro szu rami w po wie trzu. – Mam mapę
Man hat tanu – oznaj mił, pod szedł do sto lika w rogu po koju i ją roz ło żył. –
To jest wy cieczka po Roc ke fel ler Cen ter. Prze jażdżki bryczką po Cen tral
Parku. Mu zeum Je de na stego Wrze śnia… O, i wy gląda na to, że Tri nity za‐ 
ła twiła nam bi lety na ju trzej sze przed sta wie nie na Broad wayu.

Sto jąca za nim Jo sie ob jęła go w pa sie i za głę biła twarz po mię dzy jego
ło pat kami. Od wró cił się w jej uści sku, spoj rzał z uśmie chem z góry i od gar‐ 
nął jej włosy z twa rzy.

– Wszystko to świet nie – do dał – ale prawdę mó wiąc, je dy nym, co chcę
oglą dać w No wym Jorku, je steś ty.



Jo sie od po wie działa sze ro kim uśmie chem, sta nęła na pal cach i go po ca‐ 
ło wała.

– Pełna zgoda.



OD AU TORKI
Bar dzo dzię kuję wszyst kim, któ rzy po sta no wili prze czy tać Jej ostat nie wy‐ 
zna nie. Je śli po wieść Ci się spodo bała i chcesz być na bie żąco z mo imi naj‐ 
now szymi książ kami, za pra szam do re je stra cji pod po niż szym lin kiem.
Twój ad res ma ilowy nie zo sta nie ni komu udo stęp niony, a z sub skryp cji mo‐ 
żesz zre zy gno wać w do wol nym mo men cie.

 
www.bo oko uture.com/lisa-re gan

 
Dzię kuję Ci za po wrót do fik cyj nego mia sta Den ton i to wa rzy sze nie Jo‐ 

sie Qu inn w jej naj now szej przy go dzie! Mam na dzieję, że zo sta niesz na
dłu żej, by po znać wię cej jej in try gu ją cych i eks cy tu ją cych spraw kry mi nal‐ 
nych.

Uwiel biam kon takt z czy tel ni kami. Mo żesz się ze mną skon tak to wać
przez do wolną z po niż szych plat form spo łecz no ścio wych, wi trynę in ter ne‐ 
tową lub stronę na Go odre ads. Po nadto by ła bym wdzięczna za po zo sta wie‐ 
nie re cen zji i po le ce nie Jej ostat niego wy zna nia in nym czy tel ni kom. Re cen‐ 
zje i ustne po le ce nia bar dzo uła twiają lu dziom od kry wa nie mo ich ksią żek.
Jak za wsze ogrom nie dzię kuję za wspar cie. Na prawdę wiele dla mnie zna‐ 
czy. Nie mogę się do cze kać wia do mo ści od Cie bie i mam na dzieję na ko‐ 
lejne spo tka nie!

 
Dzięki,

Lisa Re gan

 
 Lisa-Re gan

 #Li sal Re gan

 www.li sa re gan.com



PO DZIĘ KO WA NIA
Jak za wsze przede wszyst kim chcia ła bym po dzię ko wać moim fan ta stycz‐ 
nym czy tel ni kom i od da nym fa nom. Ogrom nie dzię kuję za Wasz nie stru‐ 
dzony en tu zjazm i pa sję, za to, że je ste ście ze mną pod czas tej cu dow nej
po dróży. Ogrom nie ce nię każdą wia do mość, każ dego ma ila i twe eta. Je ste‐ 
ście naj lepsi! Dzię kuję mę żowi Fre dowi i córce Mor gan za nie prze rwane
słowa za chęty, od po wia da nie na wszyst kie moje zwa rio wane py ta nia
i w ogóle spra wia nie, że warto żyć. Dzię kuję pierw szym czy tel ni kom:
Nancy S. Thomp son, Da nie Ma son, Ka tie Met t ner i To rese Hum mel. Dzię‐ 
kuję czy tel ni kom z ro dziny En tra dów. Dzię kuję ro dzi com – Wil lia mowi
Re ga nowi i Don nie Ho use, a także Ru sty’emu Ho use’owi, Joyce Re gan
i Ju lie Ho use – za nie usta jące wspar cie i za to, że ni gdy Was nie mę czy słu‐ 
cha nie do brych wia do mo ści. Dzię kuję na stę pu ją cym „po dej rza nym” – lu‐ 
dziom z mo jego ży cia, któ rzy mnie wspie rają, za chę cają do pracy, dzielą się
in for ma cjami o mo ich książ kach i mo ty wują. Są to: Car rie Bu ter, Ava
McKit trick, Me lis sia McKit trick, An drew Brock, Chri stine i Ke vin Broc ko‐ 
wie, Laura Aiello, He len Con len, Jean i Den nis Re ga no wie, Sean i Cas sie
Ho use’owie, Ma ri lyn Ho use, Tracy Dau phin, Mi chael In fi nito Jr., Jeff
O’Han dley, Su san Sole, ro dziny Fun ków, Tra lie sów, Con le nów, Re ga nów,
Ho use’ów, McDo wel lów i Kayów. Dzię kuję cu dow nym lu dziom za sia da ją‐ 
cym przy Stole 25 za mą drość, wspar cie i po godę du cha. Chcia ła bym także
po dzię ko wać wszyst kim wspa nia łym blo ge rom i re cen zen tom, któ rzy prze‐ 
czy tali trzy pierw sze książki o Jo sie Qu inn, że z ta kim en tu zja zmem dzie lili
się in for ma cjami o nich!

Bar dzo dzię kuję sier żan towi Ja so nowi Jay owi za szyb kie i szcze gó łowe
od po wia da nie na wszyst kie moje py ta nia do ty czące or ga nów ści ga nia.
Dzięki niemu opi sy wane przeze mnie re alia mogą być tak au ten tyczne, jak
tylko na to po zwala fik cja li te racka.

Jak za wsze mu szę po dzię ko wać Jes sie Bot te rill za bły sko tli wość, nie ma‐ 
jące so bie rów nych wspar cie, en tu zjazm, za chęty i wiarę we mnie. Dzię kuję



też ca łemu ze spo łowi Bo oko uture. Nikt nie pra cuje dla swo ich au to rów cię‐ 
żej od Was wszyst kich. Je ste ście cu do twór cami i czuję się wy róż niona
i wdzięczna, że mogę z Wami pra co wać.
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